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Antę omnia, fra tres cańssimi, diligatur Deus, 
Deinde et proximus, quia ista sun t praecepta  

pńncipaliter nobis data...

Przede wszystkim  bracia  najm ilsi kochajcie Boga, 
następn ie  bliźniego, gdyż szczególnie te przykazania

zostały nam  dane...
[początek reguły św. Augustyna]





W s t ę p
W 2006  r. m ija k ilka rocznic, is to tn y ch  d la Z akonu  OO. A ugustianów  

w ogólności, a  dla Prokocim ia w szczególności.
750 lat tem u, 9 kw ietnia 1256 r., papież A leksander IV zatwierdził Wielką 

Unię w szystkich klasztorów  pustelniczych, tworząc now ą formację zakonną 
o p artą  n a  regule Św. A ugustyna — zakon OO. A ugustianów.

95 la t tem u, 13 sierpn ia 1911 r., w Prokocim iu pośw ięcona została  kapli­
ca OO. A ugustianów  pw. M atki Bożej Dobrej Rady.

90 la t tem u, 23 g rudn ia  1916 r., ks. b iskup  krakow ski Adam Stefan S a­
p ieha ustanow ił, z dniem  1 stycznia 1917 r., sam odzielną stację d u szp as te r­
sk ą  przy kaplicy OO. A ugustianów  w Prokocimiu.

W ymienione rocznice stały  się im pulsem  do opracow ania historii, ważnej 
d la polskich A ugustianów , placówki w podkrakow skim  Prokocim iu.

To pionierskie zadanie zostało mi powierzone przez O. J a n a  B iernata , p ro­
w incjała polskiej prowincji zakonu OO. Augustianów , po ukończeniu  mojej 
poprzedniej książki, H istoryczny Prokocim, n a  w iosnę 2004 r. W pierwszej 
chwili odczułem  niepokój — nie będąc zawodowym historykiem  obawiałem  
się nieco opracow ać ten, całkowicie „dziewiczy”, tem at. Podjąłem  się jed n ak  
tego zadania, pam iętając, że w Archiwum  Państwowym  w Krakowie znajduje 
się dość liczny zbiór dokum entów  dotyczących augustiańsk iego  Prokocimia. 
Po w stępnym  zapoznaniu  się z dostępnym  m ateriałem  archiw alnym , niepo­
kój mój pojawił się jed n ak  ponownie i to ze wzmożoną siłą. Okazało się, że
OO. A ugustianie przejawiali swoją aktyw ność w dosłownie każdej dziedzinie 
życia międzywojennego, okupacyjnego i powojennego Prokocim ia. Czy tak  
wielki m ateriał w ogóle m ożna ogarnąć? Aby było to możliwe, dokonałem  jego 
segregacji w zależności od ch a rak te ru  odczytywanych dokum entów . Pozwoli­
ło to n a  spojrzenie n a  działalność om awianego zakonu w Prokocim iu w róż­
nych aspektach .

Niezwykłą cechą niniejszej książki je s t w łaśnie to, że oparta  zosta ła  ona 
praktycznie w całości n a  m ateria łach  nie publikow anych, rękopisach i m a­
szynopisach. Oczywiście, stw arza to ryzyko pow stan ia błędów in terpretacy j­
nych, jed n ak  umożliwia pracę z m ateria łam i źródłowymi, „nie skażonym i” 
in terpretacjam i innych autorów . W szczególności dotyczy to bardzo zagm a­
tw anych dziejów dzierżaw prokocim skich czy też kolejnych parcelacji, wokół 
których w Prokocim iu narosło  zresztą wiele mitów. Niemniej jed n ak  uważam , 
że udało  mi się, przynajm niej w tym przypadku, odtworzyć bieg wydarzeń 
m aksym alnie zbliżony do rzeczywistości. Znacznie trudniejsze było odtwo­
rzenie przebiegu zniesienia k lasztoru  OO. Augustianów  w Krakowie w 1950 r. 
i zrozum ienie jego przyczyn. To zagadnienie wymaga jeszcze niewątpliwie g ru n ­
townego zbadania...

W tym  m iejscu pragnę w spom nieć tych, którzy pośrednio bądź bezpośred­
nio przyczynili się do pow stania niniejszej pracy. Przede w szystkim  należy 
wspom nieć śp. R a j m u n d a  B o r o n i a ,  współzałożyciela i Prezesa Towa­
rzystw a Przyjaciół Prokocimia. Niejednokrotnie sięgałem  do, znajdującej się 
n a  razie w rękopisie, jego w spaniałej książki Prokocim X X  w ieku, k tó rą  po 
p ro stu  m ożna m iejscam i traktow ać jako  pam iętnik  au to ra .
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P raca n ad  n in iejszą książką wywołała u  m nie także w spom nienia opowie­
ści mojego ojca, śp. K a z i m i e r z a  Ś c i ę ż o r a ,  rodowitego Prokocim ianina, 
k tóry  w wielu z przedstaw ionych  w niej w ydarzeń osobiście uczestniczył. 
Obecnie wiele z tych opowieści nareszcie stało  się dla m nie jasnym i i „osadzo­
nym i” w realiach  czasow o-przestrzennych. Niektóre z n ich  zresztą  w książce 
w ykorzystałem , zawsze jednakże to zaznaczając.

Powstanie niniejszej książki zawdzięczam bezpośredniej pomocy wielu osób. 
Przede w szystkim  m uszę tu  wym ienić jej in ic ja to ra , prow incja ła  Z akonu 
Św. A ugustyna, O. J a n a  E m i l a  B i e r n a t a ,  k tóry  ponadto  dostarczył mi 
wielu cennych danych, dotyczących najnow szych dziejów Zakonu w Polsce. 
Wiele cennych uwag, zw łaszcza dotyczących okresu  powojennego, zawdzię­
czam  znawcom  dziejówOO. A ugustianów  w Polsce, O. prof. PAT, dr. hab. J ó ­
z e f o w i  M a r e c k i e m u  z zakonu  Braci M niejszych Kapucynów oraz br. 
dr. B o g d a n o w i  P i o t r o w i  S i w c o w i  z zakonu  Braci Albertynów, który 
ponadto  dostarczył cennych inform acji dotyczących działalności swojego za­
ko n u  w Prokocim iu.

Pragnę także podziękować ks. F l o r i a n o w i  K o s k o w i ,  proboszczowi 
parafii M atki Bożej Dobrej Rady w Prokocim iu, za udostępnien ie nieocenio­
nej Kroniki Parafialnej oraz ksiąg  m etrykalnych parafii prokocim skiej. Kroni­
ka... była niezwykle pom ocna, zw łaszcza w części początkowej, au to rs tw a 
chyba najbardziej niezwykłego człowieka w dziejach Prokocim ia, O. W i l ­
h e l m a  G a c z k  a.

Przy opracow aniu losów A ugustianów  w hitlerow skich obozach koncen­
tracyjnych niezbędnych inform acji udzielili m i p .  J e r z y  W r ó b l e w s k i ,  
D yrektor M uzeum  A uschw itz-B irkenau, oraz p. D i r k  R i e d e l  z KZ-Ge- 
d en k stae tte  D achau, za co im serdecznie dziękuję.

Dziękuję także pracow nikom  archiwów kościelnych i państwowych, w tym 
Archiwum  Państwowego w Krakowie, Archiwum  Kurii M etropolitarnej w Kra­
kowie, zw łaszcza w osobie ks. J a r o s ł a w a  R a ź n e g o ,  oraz Archiwum Pro­
wincji Małopolskiej Towarzystwa Jezusow ego w Krakowie.

P ragnę także podziękować ks. M a r i a n o w i  K o b y l a r c z y k o w i ,  p ro ­
boszczowi parafii Krosnowice k. Kłodzka, za dostarczenie cennych danych  
dotyczących działalności Augustianów  w jego parafii.

Wielką pom ocą służyło mi wielu obecnych m ieszkańców  Prokocimia, z k tó ­
rych chciałbym  wymienić przede w szystkim  p. I r e n ę  S t e p ,  k tó ra  d o sta r­
czyła wielu cennych informacji, dotyczących głównie gim nazjum  au g u s tiań ­
skiego w Prokocim iu.

Na koniec, m uszę podziękować mojej żonie, W i e s ł a w i e  S c i ę  Żor ,  za 
wyrozum iałość i cierpliwość w s to su n k u  do m nie, w trakcie k ilkunastom ie- 
sięcznej kw erendy archiwalnej oraz p isan ia  książki.

Mam świadom ość, że pomimo wszelkich m oich s ta rań , p raca  niniejsza 
zaw iera z pew nością wiele braków, a  być może i błędów, je s t to jed n ak  nie­
wątpliwie p raca  „pionierska”, k tó ra  pow inna ułatw ić późniejsze b ad an ia  przez 
bardziej kom peten tnych  badaczy. Mam nadzieję, że stan ie  się ona  przyczyn­
kiem  do historii Kościoła w Krakowie i w Polsce.

Tomasz Ściężor
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I. S y t u a c j a  z a k o n u  OO. A u g u s t i a n ó w

NA ZIEMIACH POLSKICH NA POCZĄTKU X X  W .
Aby zrozum ieć, jak ie  były początki OO. A ugustianów  w Prokocim iu, na le­

ży w skrócie zapoznać się z h isto rią  om awianego zakonu w Polsce.
Zakon A ugustianów  Eremitów (Ordo Fratrum Eremitarum Sancti Augusti- 

ni) został sprow adzony do Polski w 1343 r. przez króla Kazimierza Wielkiego. 
W 20 la t później król ten  darow ał zakonnikom  grun ty  pod budow ę kościoła 
i k laszto ru  w założonym przez siebie m ieście Kazimierzu, obecnie części Kra­
kowa. Powstały kościół pw. Św. Katarzyny i Małgorzaty, będący obecnie jed ­
n ą  z najcenniejszych św iątyń gotyckich Krakowa, s ta ł się, wraz z klasztorem , 
cen trum  zakonu OO. A ugustianów  w Polsce.

Krakowski klasztor, podobnie ja k  inne konw enty au g u stiań sk ie  w Polsce, 
podlegał początkowo prowincji baw arskiej. Klasztory te tworzyły okręg, tzw. wi- 
k aria t tej prowincji i podlegały władzy reprezentującego prow incjała w ikariu­
sza, którym  najczęściej był przeor krakowskiego k lasztoru . W 1547 r. gene­
ralny przełożony Augustianów, O. Hieronim Seripando, odłączył polskie k lasz­
tory od prowincji baw arskiej i utworzył odrębną prowincję polską. Prowincja­
łam i Augustianów  polskich byli najczęściej przeorzy konw entu  krakow skie­
go. W 1583 r. prowincjał, O. Szymon Mniszek, powołał żeńską gałąź zakonu, 
siostry A ugustianki, których klasztor um iejscowił się również n a  Kazimierzu, 
w pobliżu k laszto ru  macierzystego.

Zakon OO. A ugustianów  rozwijał się w kolejnych latach , w XVII w. powo­
łano przy nim  nowicjat dla całej M ałopolski, a  w połowie tego stu lecia  liczba 
zakonników  dochodziła do 48. Liczba ta  jed n ak  w drugiej połowie XVII w., po 
„Potopie Szwedzkim”, zm alała do 20. Co więcej, w początkach XVIII w. n a s tą ­
pił kryzys w życiu polskiej prowincji augustianów , a  liczba zakonników  za­
częła gwałtownie spadać. W okresie tym  jed n ak  rządy św iatłych przeorów 
konw entu  krakowskiego, będących niekiedy także prowincjałam i, sprawiły, 
że k lasztor krakow ski s ta ł się wzorem dla pozostałych klasztorów  prowincji 
polskiej. W latach  1705-1761 k lasztor krakow ski był naw et klasztorem  ge­
neralskim , to znaczy poddanym  bezpośrednio władzy generała zakonu, wyłą­
czonym spod jurysdykcji prowincjała.

Pod koniec XVIII w., w związku z rozbioram i Polski, rozbiciu uległa także 
prowincja polska, w m iejsce której utworzono prowincje: galicyjską, p ru sk ą  
i rosyjską. W okresie Księstwa W arszawskiego prowincja p ru sk a  został połą­
czona z prow incją galicyjską, była to jed n ak  sy tuacja  przejściowa. Na terenie 
Galicji, zgodnie z duchem  reform  cesarza Józefa II, do 1840 r. zlikwidowano 
w szystkie 6 klasztorów  au g u stiań sk ich . Kasacie nie uległ jedynie k lasztor 
krakowski, gdyż od 1815 r. znajdow ał się ju ż  n a  obszarze Wolnego M iasta 
Krakowa. W zaborze rosyjskim  wszystkie klasztory au gustiańsk ie  uległy li­
kwidacji w ram ach  represji ca rsk ich  po u p ad k u  Pow stania Styczniowego 
w 1864 r. Oznacza to, że n a  daw nych ziem iach polskich jedynym  pozostałym  
klasztorem  Augustianów  został konw ent w Krakowie. Przebywający w nim  
jed n ak  prowincjał nie mógł ju ż  pełnić swojej funkcji — prowincja polska prze­
s ta ła  istnieć.
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Klasztor krakow ski także jed n ak  borykał się w tym  okresie z licznymi pro­
blem am i — po rozbiorach u trac ił w iększość dochodów z m ajątków , które zn a ­
lazły się pod zaborem  austriack im . Jednocześn ie w 1786 r. kościół Sw. K ata­
rzyny uległ uszkodzen iu  n a  sk u tek  trzęsien ia  ziemi i był nieczynny przez 
kolejne 62 lata.

W 1865 r., po u p ad k u  prowincji polskiej, k lasztor krakow ski został przez 
generała  zakonu ustanow iony sam odzielną placów ką, tzw. kom isariatem  ge­
neralsk im , podległym bezpośrednio u rzędu jącem u w Rzymie generałowi. Były 
prowincjał, O. Zygm unt Wołek, został m ianow any kom isarzem  generalskim . 
Pod jego w ładzą znalazły się jedyne dwie pozostałe polskie placówki au g u ­
stiańsk ie: k lasztor m ęski przy kościele Św. Katarzyny i sąsiedni k lasztor sióstr
A ugustianek. , . . ,

Kryzys końca XIX w. do tknął także zakonu  Augustianow. Z jednej strony
rozrastający  się Kraków rugował zakon z ich w łasności n a  terenie m iasta, 
z drugiej strony  zm niejszała się liczba zakonników  w związku z brakiem  no­
wych kandydatów . W tej sy tuacji ówczesny generał, O. Tom asz Rodriguez 
w 1903 r połączył u n ią  perso n aln ą  krakow skie klasztory A ugustianow  i Au­
g ustianek  z prow incją baw arską. W roku  tym  O. Ambroży Schubert, przeor 
k laszto ru  w W ürzburgu, został m ianow any wizytatorem  k laszto ru  krakow ­
skiego, a  ju ż  w roku  następnym  jego przeorem . O. S chubert pełnił obowiązki 
przeora w Krakowie do sierpn ia 1908 r„  gdy został w ybrany n a  kapitu le  pro- 
wincjalskiej w M ünerstadzie w Bawarii n a  prow incjała baw arsko-niem ieckiej 
prowincji zakonnej. Na tej sam ej kapitu le, w dn iu  7 sierpn ia 1908 r., prze­
orem  k laszto ru  krakowskiego został O. Grzegorz Uth. J u ż  8 czerwca 1909 r. 
konw ent krakow ski wizytował generał zakonu, O. Tom asz Rodriguez, który, 
n a  prośbę prowincji baw arskiej i k laszto ru  krakowskiego, przejął ponownie 
k lasztor krakow ski pod swoją ju iysdykcję, czyniąc konw entem  generalskim  .

Pierwszym kom isarzem  generalskim  został O. Angelo Rodriguez, były dy­
rek to r W atykańskiego O bserw atorium  Astronom icznego i specja lista m ete­
orolog, którego n as tęp c ą  został w 1913 r. przeor k lasz to ru  krakowskiego, 
O. Andrzej Styla. Oczywiście głównym celem tych działań  było odtworzenie
prowincji polskiej. . .  .

Przełomowy d la  zakonu  A ugustianow  w Polsce był niewątpliw ie zakup  
m ają tk u  w Prokocim iu w 1910 r. D ziałalność d u szp as te rsk a  i edukacy jna 
zakonu w zam ieszkałej głównie przez Żydów dzielnicy Kazimierz była niezwy­
kle tru d n a , toteż postanow iono ustanow ić now ą placówkę, k tó ra  by tak ą  dzia­
łalność pozwoliła prowadzić. W ybrano Prokocim, gdzie utw orzono nowy dom 
zakonny. Istnienie łącznie trzech klasztorów  było ju ż  podstaw ą do utw orze­
n ia w Polsce w 1925 r. tzw. kom isariatu  prowincjalskiego, n a  czele którego 
s tan ą ł kom isarz prowincjalski, zwany zresztą najczęściej tradycyjnie prow in­
cjałem. Został nim  pierwszy superior dom u zakonnego w Prokocim iu, O. Grze­
gorz Uth.

1 Tak go określa O. Grzegorz U th w swojej monografii zakonu augustiańskiego w Pol­
sce, chociaż właściwie zwykle pod pojęciem konw entu  generalskiego je s t rozum iany 
konw ent, w którym  rezyduje generał.
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I I .  K u p n o  m a j ą t k u  P r o k o c i m
Myśl o zakupie m ają tk u  położone­

go poza Krakowem pojawiła się wraz 
z objęciem funkcji przeora k laszto ru  
krakowskiego OO. A ugustianów  przez 
O. Grzegorza U tha. Został on obrany 
n a  tę funkcję n a  kap itu le  generalnej 
w M iinnerstadzie w Bawarii 7 s ierp ­
n ia  1908 r. Za rządów tego niezwykle 
energicznego człowieka została  prze­
prow adzona do końca re s ta u rac ja  ko­
ścioła Św. K atarzyny n a  Kazimierzu, 
uporządkow ano  także otoczenie ko ­
ścioła.

W dn iu  8 czerwca 1909 r. krakow ­
ski k lasztor był wizytowany przez ge­
n era ła  zakonu, O. Tom asza Rodrigu- 
eza, który wyjął go spod prowincji b a ­
warskiej i przejął pod swoją bezpośred­
n ią  jurysdykcję. Zwrócono wtedy uw a­
gę n a  fakt, że położony w, w większo­
ści żydow skiej, dzieln icy  Kazim ierz 
k lasztor od wielu lat m a bardzo ogra­
niczone możliwości działania, będąc oddalonym  od w iernych, co nie pozwala 
m u n a  rozwinięcie szerszej działalności. W związku z powyższym, po wyjeź- 
dzie O. G enerała , podjęto decyzję o sprzedaży części parcel budow lanych 
w Krakowie w celu zak u p u  m ają tku  położonego za m iastem .

W lutym  1909 r. zm arł w Prokocim iu znany  filantrop, Erazm  Jerzm anow ­
ski. Wdowa po nim, A nna Jerzm anow ska, nosiła się z zam iarem  sprzedaży 
m ają tk u  i wyjazdu za granicę. Za rad ą  O. L aetusa B ernatka, przeora kon­
w entu  OO. Bonifratrów n a  Kazimierzu i wieloletniego przyjaciela zakonu a u ­
gustiańskiego, k lasztor postanow ił wykorzystać tę okazję.

Zgromadzenie n a  kapitule konw entualnej, odbytej 28 października 1909 r., 
po wyjeździe O. Rodrigueza, uchwaliło zgodnie i jednom yślnie kupić m ajątek 
w Prokocimiu za pieniądze uzyskane ze sprzedaży kilku hektarów  ziemi wokół 
k lasztoru  oraz parcel budowlanych położonych wzdłuż ul. Paulińskiej, co zo­
stało zapisane w księdze uchw ał. Zgodę n a  to z Rzymu wydał także O. Generał.

Gdy Augustianie w październiku 1909 r. po raz pierwszy przybyli do Anny 
Jerzm anowskiej w celu k u p n a  Prokocimia, zażądała ona ceny aż 1 200 000 
koron. Oczywiście zakon odstąpił od kupna. Wkrótce sam a Jerzm anow ska, 
pam iętając o woli zmarłego męża, żeby dobra Prokocim nie zostały zm arnow a­
ne, listownie zaproponowała kontynuow anie rozmów, przy czym opuściła cenę 
do 800 000 koron, pomimo zgłoszenia się chętnych do k u p n a  m ajątku  po pro­
ponowanej wyższej cenie. Ostateczna, ustalona już  w trakcie pertraktacji z przed­
stawicielami Augustianów, kwota sprzedaży wyniosła 520 000 koron.

Fot. 1. O. Grzegorz U th (1872-1941).
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Fot. 2. Erazm Jerzmanowski. Fot. 3. Anna Jerzmanowska.

W zam ian  za to niespodziew ane obniżenie kosztów zak u p u  k lasztor zobo 
wiązał się w planow anej kaplicy um ieścić tablicę pam iątkow ą2 oraz o dpra­
wiać po wieczne czasy m szę św. za duszę E razm a Jerzm anow skiego w każdą 
rocznicę jego śmierci.

O ficjalna oferta sprzedaży m ają tk u  w płynęła od Anny Jerzm anow skiej 
w dn iu  23 lutego 1910 r. W ofercie tej znajdow ały się wszystkie zabudow a­
nia, z wyjątkiem  całego w yposażenia pałacu , wraz z zasiewam i, zapasam i, 
inw entarzem  żywym i m artwym . W ymieniono także dwie pary  kom  cugowych 
oraz powozy, oprócz jednego powozu półkrytego. C ena sprzedaży wynosiła, 
ja k  ju ż  w spom niano, 520 tys. koron, przy czym wg pierw otnych u sta leń , przy 
podpisyw aniu k o n trak tu  nabyw ca m iał wpłacić 50 tys. koron, po jego za­
tw ierdzeniu przez władze kolejne 150 tys. koron, kolejnymi 200 tys. koron 
sprzedająca obciążała hipotekę dóbr Prokocim n a  przeciąg 10 la t przy opro­
centow aniu  4,5% rocznie. Pozostałe 120 tys. koron, także oprocentow ane n a  
4,5% rocznie, konw ent m iał zapłacić do trzech lat Bankowi H ipotecznem u 
w Krakowie. Do czasu  zatw ierdzenia ak tu  kupna-sprzedaży  konw ent m iał 
dzierżawić m ajątek  za czynszem  w wysokości 1000 koron m iesięcznie, poczy­
nając  od 1 kw ietnia 1910 r.

Ju ż  28 lutego 1910 r. został sp isany  inw entarz m ajątku , na to m iast w imie­
n iu  Anny Jerzm anow skiej podpisać k o n trak t do 10 m arca zobowiązał się 
przyjaciel zmarłego Erazm a Jerzm anow skiego, E ustachy  J a x a  Chronowski. 
W celu pozyskania środków finansow ych n a  zakup  dóbr Prokocim, w dniu  
3 m arca 1910 r. k lasztor dokonał sprzedaży części swoich krakow skich g ru n ­
tów n a  rzecz Uprzywilejowanego Galicyjskiego Akcyjnego B anku  Hipoteczne­
go w Krakowie, za kwotę 127 962 korony.

K ontrakt kupna-sprzedaży i dzierżawy m ajątku  Prokocim (lwh. 136 ks. tab.) 
został podpisany 7 m arca 1910 r. S trony kon trak tu , tj. Anna Jerzm anow ska

2 pa trz  Aneks F.



z jednej strony, oraz przeor O. Grzegorz U th i podprzeor O. Andrzej S tyla u s ta ­
liły, co następu je:
— w ew nętrzne w yposażenie pałacu pozostaje w łasnością A nny Jerzm anow ­

skiej,
— cena kupna w ynosi 520 tys. koron, z  czego na dobra Prokocim przypada  

80 tys. koron, natomiast na inw entarze ż y w y  i m artw y 440 tys. koron,
— kupujący zobow iązuje się zapłacić 200  tys. koron do 30  dni po  za tw ierdze­

niu p rzez  C.K. Namiestnictwo w e Lwowie,
— 3 marca 1910 r. Augustianie sprzedali B ankow i Hipotecznemu w  Krako­

wie sw oje grunty w  Krakowie za  cenę 1 2 7 9 6 2  koron, który to bank zobo­
w iąza ł się rzeczoną kw otę wypłacić klasztorowi w  dw óch ratach: w  rok po  
kontrakcie 63 982 korony oraz w  d w a  lata po  kontrakcie 63 980 koron. 
Z kolei klasztor zobowiązuje się w  tych sam ych  terminach i ratach w /w  
kw otę (127 962 korony) zapłacić P. Jerzm anowskiej,

— resztę, tj. 192 038 koron, Augustianie zobow iązują się spłacić do trzech lat 
od zatw ierdzenia kontraktu, czyli od 3  marca 1910, lub naw et wcześniej. 
Od p o w yższe j nie zapłaconej kw oty  Klasztor będzie spłacał odsetki po  4,5% 
rocznie ratami półrocznym i p ła tnym i z  góry,

— sprzedająca poinformowała kupującego, że  m ajątek nie je s t obciążony ża d ­
nym i ciężarami ani długami, poza  tym i na rzecz C.K. skarbu, wojskowego  
rewersu demolacyjnego oraz na rzecz fu n d u szu  obwałowania.
M ajątek Prokocim stan ie  się w łasnośc ią  Zakonu po  za tw ierdzen iu  aktu

kupna-sprzedaży, jed n a k  sprzedająca je s t ju ż  zm uszona  go opuścić, toteż ju ż  
teraz oddaje m ajątek klasztorowi w  dzierżaw ę od dnia dzisiejszego a ż  do koń­
ca marca 1911 r. R yczałtow y czyn sz  w  okresie od 31 kwietnia 1910 r. do 31 
marca 1911 r. w ynosić ma 1000 koron miesięcznie.

W  okresie dzierżaw y Augustianie zobowiązują się do nie dokonyw ania ża d ­
nych zm ian, opieki nad ogrodem i parkiem , urządzeniam i wodociągowymi, 
oświetleniem  elektrycznym  i centralnym  ogrzewaniem, nie w ycinania drzew  
w  parku  itp. Nie wolno im majątku poddzierżawiać.

W szelkie koszta  skarbow e ponosi klasztor.
Klasztor podtrzym uje um ow y zaw arte w cześniej ze  służbą  folwarczną.
Św iadkam i zaw arcia k o n trak tu  byli: E ustachy  J a x a  Chronowski, w łaści­

ciel G rand Hotelu w Krakowie, Antoni Tylka, przemysłowiec oraz no tariusz  
T adeusz Starzewski.

W dniu  29 m arca 1910 r. k on trak t został zatwierdzony przez książęco-bi- 
skupi ordynariat w Krakowie, toteż 12 kwietnia 1910 r. przeor konw entu k ra ­
kowskiego, O. Andrzej Styla, skierował pismo do ks. kardynała J a n a  Puzyny 
o wydanie nadwyżki w kwocie 15 229 Koron 64 halerzy, uzyskanej od Gminy 
M iasta Krakowa z k o n trak tu  zam iany z n ią  gruntów  w Krakowie, zawartego 
w dniu  25 w rześnia 1909 r., w celu opłacenia podatku od przeniesienia praw a 
w łasności z Anny Jerzm anow skiej n a  zakon Augustianów. Sum ę tę Gm ina 
dała  do depozytu K onsystorza książęco-biskupiego, jed n ak  n a  jej wydanie 
m usiała  być wydana zgoda Stolicy Apostolskiej3 oraz C.K. N am iestnictwa we 
Lwowie. Zgodę z W atykanu Augustianie otrzymali 23 sierpnia, natom iast 28 li­
stopada również C.K. Namiestnictwo wyraziło zgodę n a  wydanie tej nadwyżki, 
w celu zapłacenia wspom nianej należytości prawnej, w kwocie 14 085 K. W tym

3 K onkretnie Św. Kongregacji do spraw  Zakonnych.
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sam ym  dn iu  C.K. Namiestnictwo, n a  podstawie upow ażnienia C.K. M inister 
stw a W yznań i Oświaty z dn ia  16 listopada, wydanego z kolei po wcześniej­
szym zatw ierdzeniu go przez cesarza F ranciszka Józefa I w dniu  8 listopada 
tegoż roku, zatwierdziło sam  k on trak t kupna-sprzedaży m ajątku  Prokocim.

Urzędowe czynności związane z ak tem  k u p n a  jeszcze trwały, jed n ak  Au- 
gustian ie, nie czekając n a  upraw om ocnienie się k o n trak tu , szybko zajęli się
organizacją nowej placówki zakonnej i już 23 kwietnia 1910 r. ks. kardynał 
J a n  Puzyna wydał zezwolenie n a  otwarcie kaplicy w P ro k o c im iu . A u g u s tia n ie  
przejęli także za rząd  m a ją tk u , a  jego pierw szym  ad m in is tra to rem  został
O. Grzegorz Uth.

Należało jednak  spłacić kwotę, u sta loną kontraktem . Dnia 20 grudnia 191 r . 
filia Galicyjskiego Akcyjnego B anku Hipotecznego w Krakowie, zgodnie z um o­
wą przekazała n a  rach u n ek  bieżący Anny Jerzm anowskiej ustalone w kon trak ­
cie 200 tys. koron, wraz z procentam i. D nia 8 stycznia 1911 r. A nna Jerzm a­
nowska, przebywająca w Dreźnie w hotelu Imperial, potwierdziła otrzymanie 
powyższej kwoty i zleciła przeniesienie praw a w łasności dóbr tabu larnych  Pro­
kocim (lwh. 136 ks. tab.) n a  rzecz Augustianów, a  także potwierdziła prawo 
zastaw u n a  dobrach Prokocim dla reszty ceny k u p n a  w sum ie 320 tysMcoron, 
z czego kwota 63 982 koron m iała być p ła tn a  do 28 listopada 1 9 1 1 r . , 63 980 ko­
ron do 28 listopada 1912 r„  reszta, czyli pozostałe 192 038 koron, do 28 listo­
p ad a  1913 r., wraz z odsetkam i w wysokości 4,5% rocznie.

J a k  więc widać, sp łacanie należności odbywało się zgodnie z kontrak tem . 
W dn iu  17 stycznia 1911 r. z całej kwoty 520 tys. koron do zapłaty  pozostało 
jeszcze 320 tys. koron. Klasztor zobowiązał się zapłacić pierw szą część tej 
kwoty w trzech ra tach : w 1911 r. 63 982 koron, na to m iast w la tach  1912 
i 1913 po 63 980 koron. Sum ę tę, w ynoszącą razem  191942  koron, zakon 
polecił do sp łaty  Bankowi H ipotecznem u w Krakowie, zak ładając tem u  b a n ­
kowi w tym  celu n a  swoich parcelach  kwotę 391 942 koron4.

W krótce jed n ak  w sytuacji świeżo pozyskanego m ają tk u  prokocim skiego 
zaszły isto tne  zm iany. Przede w szystkim , w dn iu  11 października 1912 r. 
w Dreźnie zm arła  A nna Jerzm anow ska5, a  jej n astęp cą  praw nym  ju z  w kwiet­
n iu  1913 r. został b ra ta n ek  jej m ęża, E razm a Jerzm anow skiego, W ładysław 
Jerzm anow ski, właściciel m ają tku  S tudzień w guberni kaliskiej w Królestwie 
Polskim (zabór rosyjski). Po drugie, po sp łaceniu  łącznie 191 942 K przez B ank 
Hipoteczny, n a  początku 1914 r. do zapłaty z kwoty 320 000 K pozostało jeszcze 
128 058 K. Kwota ta , w związku z kłopotam i finansowymi zakonu, związany­
mi z pogarszającą się sy tuacją  m iędzynarodową i kryzysem  gospodarczym , 
nie została  w term inie zapłacona. Ju ż  8 stycznia 1914 r. C.K. Sąd Cywilny 
w Krakowie, n a  w niosek W ładysława Jerzm anow skiego, uchw alił egzekucję 
należności poprzez tab u larn e  zanotow anie w ierzytelności w kwocie 256 018 K,

■* Co ciekawe, w dn iu  28 lis topada 1911 r., gdy m ijał term in  p ła tności pierwszej 
raty, pełnom ocnik Anny Jerzm anow skiej, d r Teodor Kosch przypom niał pełnom ocni­
kowi A ugustianów , dr. Edm undow i Fisherowi, iżby ten  osobiście podjął pieniądze, 
gdyż w płacenie ich przez B ank Hipoteczny bezpośrednio n a  konto Anny Jerzm anow ­
skiej byłoby sprzeczne z jej intencjam i. Przyczyna takiego postępow ania me je s t dla
nas niestety jasna. . n l o ,

5 Pogrzeb Anny Jerzm anow skiej w Krakowie, w d n iu  16 październ ika 191 .,
z Dworca Kolejowego prowadził superior domu zakonnego OO. Augustianów w Proko­
cimiu, O. Grzegorz Uth.
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dla której było ju ż  w pisane prawo zastaw u n a  dobrach  Prokocim. Zakon je d ­
nak , tu ż  przed śm iercią Anny Jerzm anow skiej, przeprowadził z n ią  jak ieś 
u s ta le n ia  dotyczące form y dalszego sp łacen ia  reszty  należności. Niestety, 
u s ta len ia  te, chociaż dokonano ich w obecności drezdeńskiego adw okata, 
dr. Sali, oraz niejakiej Heleny M osanetz, nie zdążyły ju ż  zostać  sp isan e .
W styczniu 1914 r. Augustianie komunikowali się nawet z p. Mosanetz, w ce­
lu  p o tw ie rd z e n ia  t r e ś c i  ty c h  u s ta le ń .

S y tu a c ja  u le g ła  je d n a k  z n a c z n e m u  z a o s tr z e n iu ,  W d n iu  10 m a r c a  1 9 1 4  r ., 
n a  w niosek W ładysław a Jerzm anow skiego, C.K. Sąd Cywilny w Krakowie 
uchw alił egzekucję zaległej należności, czyli 128 058 K wraz z 4,5%  odsetka­
mi od 29 listopada 1913 r. oraz resztam i procentowym i w kwocie 12 004 K 
54 h, poprzez przym usow ą licytację dóbr6. O pierając się n a  tym  orzeczeniu, 
w dniu 18 kwietnia 1914 r. Władysław Jerzmanowski pozwał klasztor Augu-
s t ia n ó w  o z a p ła c e n ie  ww . k w o ty  p o d  g ro ź b ą  lic y ta c ji m a ją tk u .

Zagrożony przez tak  niepom yślny rozwój wypadków klasztor, opierając się 
n a  w spom nianych u s tn y ch  usta len iach  z A nną Jerzm anow ską, dom agał się 
całkowitego uchylen ia egzekucji, w związku z czym mieli być p rzesłuchan i 
świadkowie, w spom niany adw okat Jerzm anow skiej, d r Sala, w Dreźnie oraz 
H elena M osanetz w Berlinie. W celu w strzym ania egzekucji A ugustianie zało­
żyli w Wydziale Krajowym we Lwowie spór opozycyjny przeciwko Władysła­
wowi Jerzm an o w sk iem u . C.K. Sąd Krajowy Cywilny w Krakowie w d n iu
18 kw ietnia 1914 r. wydał uchw ałę w strzym ującą egzekucję licytacji, aż do 
prawom ocnego rozstrzygnięcia sporu  opozycyjnego, ze względu n a  szkodę, 
ja k ą  mógłby ponieść zobowiązany do zapłaty  k lasztor w razie licytacji dóbr 
Prokocim, w w ypadku w ygrania tegoż sporu , zw łaszcza że wierzycielowi, z po­
w odu pierw szeństw a hipotecznego, i tak  nie groziła żad n a  szkoda z powodu 
wstrzymania egzekucji.

Popełniony w obliczeniach reszt procentow ych błąd  n a  niekorzyść Augu- 
stianów , wynoszący zaledwie 3 361 K 52 h, s ta ł się jed n ak  form alną p o d sta ­
wą do w strzym ania dalszego postępow ania we wszelkich kw estiach, gdzie 
su m a  ta  była uwzględniana.

Tym czasem  jed n ak  w ybuchła I w ojna światowa, co oczywiście zaham ow a­
ło wszelkie czynności praw ne przynajm niej do połowy 1915 r. W ojna u tru d ­
n iała  dokonywanie jakichkolw iek operacji finansow ych, k lasztor Augustia- 
nów borykał się zresztą w tedy z innym i problem am i, związanym i m .in. z zaję­
ciem części m ajątku  przez wojsko. J u ż  jed n ak  29 listopada 1915 r. pełno­
m ocnictwo od klasztoru  w sprawie przeciwko Władysławowi Jerzm anow skie­
m u przejęła od dr. E dm unda F ishera, C.K. P ro k u ra tu ra  S karbu  w Krakowie. 
W tym  sam ym  czasie C.K. Sąd Cywilny w Krakowie wniósł o ponowne prze­
słuchan ie świadków, dr. Sali i Heleny M osanetz. Nie wiemy jednak , czy prze­
słu ch an ia  te doszły do sku tku .

Pertraktacje z Jerzm anow skim  trwały jed n ak  nadal. Na rozprawie w dniu
19 kwietnia 1916 r. została zaw arta ugoda sądowa. Klasztor zobowiązał się 
spłacić jedynie narosłe procenty i koszty sądowe, natom iast Jerzm anow ski 
zatrzym ał prawo zastaw u n a  nieruchom ości, nie rezygnując oczywiście, po 
spłaceniu powyższych należności, ze spłacenia długu. W związku z tym 28 kwiet­

6 W celu oszacowania wartości majątku, został on następnie w dniach 9 i 15 kwiet­
nia urzędowo opisany i wyceniony.
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n ia  tegoż roku  klasztor wniósł o sądowe w strzym anie egzekucji licytacją co 
w końcu  uczynił C.K. Sąd Krajowy Cywilny w Krakowie 27 Upca tegoż roku.

W celu sp łacen ia  procentów , zgodnie z treśc ią  ugody sądowej, n a  w niosek 
k laszto ru  w d n iu  30 październ ika 1916 r. S tarostw o w Podgórzu zarządziło 
w ypłatę należnego klasztorow i odszkodow ania, z ty tu łu  poniesionych s tra  
z a św iad cz en ia  L je n n e ,  w w ysokości 20  122 K 15 h , w celu »apo lco jem a 
p re tensji W ładysława Jerzm anow skiego, n a  co zgodę wyraził d r Teodor Kos .

W d n iu  12 m arca 1917 r. Kosch przekazał n a  ręce przeora pism o z k tó re­
go wynikało, że łączna su m a  odsetków  za okres od 29 w rześnia 1913 r. do 
29 listopada 1916 r., razem  z opłatam i sądowym i oraz kosztam i egzekucji, 
w yniosła 35 034 K 12 h. Klasztor spłacił ju ż  w trzech  ra ta ch  z k to ^ c h  jed n ą  
stanow iły w spom niane odszkodow ania w ojenne, łącznie 45 557 K 19 h, co 
pozwoliło nie tylko n a  spłacenie powyższych odsetek  i innych kosztów pr 
nych, lecz naw et pozostawiło nadwyżkę, pozwalającą zredukować główną kwotę 
d ługu  Po w płaceniu tej nadwyżki, pozostaw ała do zapłacenia kw ota 117 534 K 
93 T n i e  licząc 5% odsetek liczonych od 29 listopada 1916 r. Zgodnie z tre ­
ścią wspom nianej ugody sądowej, w tym  m om encie kw ota ta  staw ała się p ła ta
i k laszto r nie mógł ju ż  zwlekać z jej zapłaceniem . .

W d n iu  26 m arca  tegoż roku, n a  spo tkan iu  z dr. Koschem, przeor k las - 
ru  OO A ugustianów  w Krakowie, O. Styła, zaproponow ał spłacenie powyż­
szej sum y w drodze jej konwersji n a  kredyt w B anku  Ziemskim, poprzez cesję 
tej w ierzytelności n a  rzecz tegoż B anku  Ziemskiego, który m iał ją  następn ie  
sp irc ić  wierzycielowi w im ieniu konw entu . W im ieniu W ładysława Je rzm a­
nowskiego z £ d ę  n a  takie rozwiązanie wyraził d r Kosch, który 15 kw ietnia 
1918 r. uzyskał n a  tak  ważny krok specjalne pełnom ocnictwo. S am a cesj 
m iała m ieisce w dn iu  20 kw ietnia tegoż roku.

W ś w i i k u  2  powyższym, w d n iu  26 kw ietnia 1918 r. C.K. Sad Krajowy
Cywilny zezwolił n a  następu jący  wpis do księgi gruntowej.

V Na lo d s ta w ie  dekretu dziedzictw a z  21 kwietnia 1913 r. po  s.p. Annie Jerz­
m anow skiej oraz cesji z  dnia 20  kwietnia 1918 r., intabuluje się przeniesienie 
na rzecz B anku  Ziemskiego w  Krakowie praw o za sta w u  dla reszty ceny kup  
na w  kwocie 1 1 7 5 3 4  koron 93 halerzy, z  kw oty 192 038 koron z  procentami
poczynając od 29  listopada 1916 r. x

Konwent ze swojej strony  zobowiązał się do dn ia  1 stycznia 1919 r. zwró­
cić Bankowi ca łą  sum ę oraz koszty cesji, a  także zapłacie 1 /o prowizji dla 
B anku. Ustalono, że pozostały dług, wraz z odsetkam i, m a zostać spłaco y 
do 21 m arca  1921 r. Nastąpiło to w dwóch ra tach , wynoszących 63 982
i 74 503 K, co razem  dało 138 485 K. . , . , 0

Po zakończonej wojnie i odrodzeniu się Państw a Polskiego w dn iu  12 lu ­
tego 1921 r  W ładysław Jerzm anow ski potwierdził odbior ww. kwoty i zezwo­
lił n a  wykreślenie tych sum  z dóbr tabu larn y ch  Prokocim ia, uw alniając przez 
to jego hipotekę. W związku z tym, z dniem  3 m arca 1921 r. nastąp iło  wykr 
ślem e sum y 117 534 K 93 h  (czyli 822 774 marek) ze s ta n u  biernego dóbr 
Prokocim , a  zakon  OO. A ugustianów  s ta ł się z tym  dniem  pełnopraw nym  
właścicielem  m ajątku .
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III. W i e ś  P r o k o c i m

I PROKOCIMSKI MAJĄTEK AUGUSTIAŃSKI
Wieś Prokocim, w obrębie której znajdow ał się zakupiony przez A ugustia- 

nów m ajątek, obecnie będąca częścią Krakowa, położona je s t n a  brzegu zale­
wowej te rasy  w iślanej, wzdłuż drogi wiodącej z Krakowa do Wieliczki. Na za­
chodzie obszar Prokocim ia graniczy z Wolą D uchacką, n a  południowym  za­
chodzie, n a  niewielkim odcinku, z P iaskam i Wielkimi, n a  po łudn iu  z Rżąką, 
n a  wschodzie (najdłuższą granicą) z Bieżanowem, n a  północy zaś z Płaszo- 
wem. Tuż przed w ybuchem  II wojny światowej obszar gminy Prokocim wyno­
sił 511 ha, n a to m iast obszar m ają tku  dworskiego, w łasności OO. A ugustia- 
nów7, 134 ha. Razem stanow iły one w tedy tzw. gm inę jednostkow ą. Zarząd 
gminy stanow iła rad a  gm inna, sk ładająca  się w tedy z 16 osób8.

Praktycznie cała  zabudow a Prokocim ia m ieściła się n a  obszarze ograni­
czonym od północy przez drogę do Bieżanowa, obecną ul. B ieżanowską, n a ­
tom iast od połudn ia przez w spom nianą ju ż  drogę do Wieliczki, obecną ul. Wie­
licką. Północną część gminy (tzw. Zarzecze), oddzieloną poprow adzoną w po­
łowie XIX w. linią kolejową, stanow iły głównie tereny podm okłe i inne n ie­
użytki. Zabudow a południowej części, za drogą wielicką, dopiero się rozwija­
ła  i w om awianym  okresie nie osiągnęła dużego natężenia.

Istotnym  elem entem  kształtu jącym  krajobraz Prokocim ia były zbiorniki 
wodne. Z północy n a  południe przez środek wsi przepływał stru m ień  Drwin- 
ka. Inny, znacznie m niejszy s tru m ień , oddzielał Prokocim  od Bieżanowa. 
Drwinka, sp iętrzona groblą drogi wielickiej, rozlewała się w tzw. Staw  Górny. 
Na północ od drogi oddzielała się od głównego n u r tu  Drwinki m łynówka, 
p łynąca następn ie  przez p ark  dworski, zasilając kilka sadzaw ek oraz przede 
w szystkim  znajdujący się w nim  Staw  Dolny. O brazu dopełniał położony n a  
pastw iskach  we wschodniej części gminy staw ek Rodoszczok, będący raczej 
okresowym zbiornikiem  wodnym, którego poziom wody, a  naw et istnienie, 
związane były z in tensyw nością opadów w danym  roku.

Pod względem zasiedlenia i użytkow ania ziemi, obszar ówczesnego Proko­
cim ia m ożna podzielić n a  kilka części. Najgęściej zaludniona, n a js ta rsza  część, 
nazyw ana S ta rą  Wsią, położona była wzdłuż prawego brzegu Drwinki, m ię­
dzy rzeczką a  ciągnącą się do niej równolegle główną ulicą wsi, obecną ul. Ście­
giennego. Na wschód od zabudow ań Starej Wsi, aż do granicy z Bieżanowem, 
rozciągały się należące do poszczególnych jej gospodarstw  pola Zawsia, two­
rzące tzw. „pierwszy łan ”. „Drugi łan ” pól gospodarskich, przecięty równoleż­
nikowo linią kolejową, znajdow ał się n a  północ od drogi do Bieżanowa (obec­
nej ul. Bieżanowskiej), w północno-w schodniej części gminy, n a  tzw. Imioł- 
kach. Na północ od linii kolejowej były nie zasiedlone, podm okłe łąki Zarze­
cza, gdzie stały, pochodzące częściowo jeszcze z czasów Wodzickich, budynki 
folwarczne, w tym m .in. leśniczówka. „Trzeci łan ”, zwany Za Lipki, także prze­

7 W związku z w cześniejszą sprzedażą parcel pow ierzchnia ta  nie odpow iada p ier­
wotnie zakupionej powierzchni m ajątku .

8 R ada ta  urzędow ała w w ystawionym  dzięki A ugustianom  b u dynku  TSL (patrz
rozdział VIII). /¿ f  A //M
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cięty lin ią  kolejową, położony był w północno-zachodniej części gminy. W je ­
go południowej części, położonej między ul. B ieżanow ską a  lin ią kolejową, n a  
początku  XX w. zaczęła pow staw ać kolonia kolejarska, zw. Szutry bądź Na 
S zutrach . Kilka gospodarstw , w raz z przyległymi polam i, znajdowało się ta k ­
że n a  po łudnie od drogi wielickiej, w południow o-zachodniej części gminy, 
tworząc tzw. Nową Wieś. W końcu  grupę domów położonych przy granicy 
z Wolą D uchacką, n a  zachód od ul. B ieżanowskiej, przy jej wylocie n a  ul. Wie­
licką, określano jako  Myto.

Głównymi trak tam i kom unikacyjnym i Prokocim ia w 1910 r. były: ul. Wie­
licka, ul. B ieżanow ska oraz łącząca je  poprzecznie ul. P. Ściegiennego9. W ko­
lejnych la tach , w m iarę postępow ania akcji kolonizacyjnej i budow lanej, n a  
m iejscu daw nych m iedz między polam i powstawały kolejne ulice i tuż  przed 
II w ojną św iatow ą Prokocim  przecinały ju ż  42 ulice, z czego 6 posiadało do­
b rą  naw ierzchnię. W arto także zauważyć, że wzdłuż ulic prowadziły chodni­
ki, z k tórych  aż 3 km  było wyasfaltowanych. Poczynając od wieczora 5 sierp­
n ia  1930 ulice ośw ietlane były przez 182 lam py elektryczne, jedynie w iodącą 
do pa łacu  aleję lipową (obecna al. Dygasińskiego) pozostawiono nie oświetlo­
ną, a  to wyłącznie w celu zachow ania rom antycznego ch a rak te ru  tego trak tu .

Zakupiony w 1910 r. przez A ugustianów  m ajątek  dworski w Prokocim iu 
m ożna było podzielić n a  trzy części.

Pierwsza, środkow a część, o powierzchni prawie 60 ha, m ieściła się głów­
nie w centralnej części wsi, zwanej Wrzosy. Od południowego zachodu g ran i­
cę tego obszaru  dworskiego stanow iła ul. W ielicka10, dalej granica biegła obecną 
ul. B ieżanowską, następn ie  zakręcała  k u  południowi wzdłuż obecnej ul. Gór­
ników prawie do park u , gdzie, zakręcając n a  wschód, przechodziła nieco n a  
północ od późniejszego budy n k u  TSL i Dolnego Młyna, aż do osiągnięcia n u r ­
tu  Drwinki, k tó rą  następn ie  zm ierzała n a  południowy zachód, aż do osiągnię­
cia ul. Wielickiej11. O sią tej części obszaru  dworskiego była, biegnąca do p a ­
łacu  od skrzyżow ania ul. Wielickiej z ul. B ieżanowską, obecna aleja Dygasiń­
skiego, stanow iąca jednocześnie południow ą granicę folwarcznych ról ornych,
tzw. Dworskich Pól. ^

D ruga część obszaru  dworskiego, o pierwotnej powierzchni prawie 90 ha, 
położona n a  północ od ul. Bieżanowskiej, przecięta była toram i kolejowymi 
n a  dwie części — północną i południow ą12. G ranica zachodnia części po łu­
dniowej położona była kilkanaście m etrów  n a  zachód od obecnej ul. Darasza, 
na to m iast g ran icą w schodnią było koryto Drwinki. O sią tej części m ajątku  
była, biegnąca k u  północy, obecna ul. M orawiańskiego. Część położona n a  
północ od torów kolejowych, zajm ow ana głównie przez podm okłe łąki i zagaj­
niki, rozszerzała się znacznie w k ieru n k u  w schodnim , zajm ując wzdłuż biegu 
Drwinki m okradła Zarzecza i dochodząc aż do granicy z Bieżanowem.

Trzecia część obszaru  dworskiego, zajm ow ana głównie przez łąki i pastw i­
ska, o łącznej powierzchni prawie 30 ha, rozciągała się w południowo-wschod­

9 Podaję w spółczesne nazwy ulic. Korelacja przedw ojennych i obecnych nazw ulic 
w Prokocim iu zaw arta  je s t w Aneksie B.

10 Z w yjątkiem  enklawy, położonej między obszarem  obecnej pętli tramwajowej a  za­
budow aniam i folwarku, będącej w łasnością gm inną.

11 Do m ają tku  nie należał je d n ak  obszar obecnych działek między pętlą  tram w ajo­
w ą a  n u rtem  Drwinki.

12 O bszar ten  kurczył się n ieustannie przez rozbudowę przecinającej go linii kolejowej.

18



niej części wsi, za ul. Wielicką, poczynając od staw u  Górnego, wzdłuż granicy 
z Rżąką, aż do granicy z Bieżanowem, zajm ując wzgórze zwane B aranów ką13.

Do obszaru  dworskiego należało także kilka izolowanych obszarów, o łącznej 
powierzchni zaledwie 1,5 ha. Były to: niewielki p as  ziemi za ul. Bieżanowską, 
n a  Mycie, przy granicy z Wolą D uchacką, n a  którym  s ta ł dom  karbowego, 
podm okła łąka, zw. „Łąką pod Lipkam i”, w kącie północno-zachodnim  gmi­
ny, przy granicy z Płaszowem i Wolą D uchacką oraz w ąski p as  ziemi wzdłuż 
w schodniej krawędzi ul. G órników14.

Za rządów Anny Jerzm anow skiej obszar dworski zajmował powierzchnię 
192 ha. W chwili zak u p u  przez zakon A ugustianów 15, wynosiła ona 184 ha. 
Po pow stan iu  kolonii kolejarskiej oraz rozbudowie dworca przetokowego, w la­
tach  dw udziestych XX w. pow ierzchnia m ają tku  w ynosiła ju ż  tylko 136 ha.

We w schodniej części Wrzosów, n ad  Drwinką, znajdow ał się park , w obrę­
bie którego wznosił się ponad  s tu le tn i wówczas pałac oraz wieża w odna wraz 
z elektrow nią. Obok p a łacu  znajdow ała się w iększa naw et nieco od niego 
oficyna, dom y służby dworskiej (tzw. „czworaki”) oraz sta jn ia  cugowa. Na 
zachód od oficyny s ta ł zespół zabudow ań folwarcznych (obecnie wykorzysty­
w anych głównie przez Zakład Pierzarski ANIMEX). Do zespołu pałacowego 
wiodła od zachodu, poczynając od skrzyżowania ul. Wielickiej z ul. Bieżanow­
ską, stanow iąca oś założenia aleja lipowa (niegdyś al. Jerzm anow skiego, obec­
nie al. Dygasińskiego). J a k  ju ż  w spom niano, n a  obszarze ograniczonym  al. Dy­
gasińskiego, ul. Górników oraz ul. B ieżanow ską znajdow ały się przynależne 
do m ają tk u  folwarczne role orne, tzw. Dworskie Pola.

W chwili zak u p u  w 1910 r. n a  zabudow ania dworskie składały  się n a s tę ­
pujące budynki (w naw iasach  podano num ery  k a tas tra ln e  L. kat.):
— pałac, zbudow any najpewniej jeszcze pod koniec XVIII w. przez hr. E liasza 

Wodzickiego, później rozbudow any przez jego syna Józefa i w n u k a  Kazi­
m ierza, następn ie  pod koniec XIX w. przebudow any przez hr. Józefa Gro­
dzickiego (murowany) [L. kat. 1];

— budynek  służbowy, zbudow any zapew ne równocześnie z pałacem , będący 
pierwotnie siedzibą zarządu  folwarku, późniejszy k lasztor i p lebania (obec­
nie tzw. S ta ra  Plebania) (murowany) [L. kat. 3];
dwie bliźniacze, połączone z sobą oficyny (tzw. „czworaki”), z których pół­
nocna pochodziła jeszcze z pierwszej połowy XIX w., południow a natom iast 
z okresu  rządów hr. Grodzickiego (ukończona w 1893 r.); były to m ieszka­
n ia  służby dworskiej (murowane) [L. kat. 3J;
sta jn ia  koni cugowych („do bryczki”), zbudow ana za rządów E razm a Je rz ­
m anowskiego (późniejsza kaplica) (mur.) [L. kat. 3],

— wieża wodociągowa w park u , pow stała w czasach  hr. Grodzickiego, um oż­
liwiająca działanie system u wodociągowego w budynkach  dw orskich oraz 
fon tann  w p a rk u  (mur.) [L. kat. 4];

13 Obecnie n a  Baranów ce zna jdu ją  się zabudow ania In s ty tu tu  Pediatrii Collegium 
M edicum U niw ersytetu Jagiellońskiego oraz h iperm arket TESCO.

14 Część Wrzosów, odcięta od reszty n a  początku  XIX w., przy prostow aniu  dzisiej­
szej ul. Górników.

15 Sprzedanych zostało wcześniej k ilka pól upraw nych, należących do Anny Je rz ­
m anowskiej. Do m ajątku  należały także niektóre drogi dojazdowe.
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16 Wydaje się, że Augustianie nie uruchom ili tej elektrowni, gdyż 17 października 1916 r. 
zobowiązali się pobierać prąd  elektiyczny wyłącznie z Elektrowni Miejskiej w Krakowie.

Fot. 4. Pałac w Prokocim iu (pierwsza ćwierć XX w.).

Fot. 5. S ta ra  P lebania (lata 20. XX w.).

— przybudow ana do wieży oranżeria, pochodząca przynajm niej z początku 
XIX w., w okresie rządów E razm a Jerzm anow skiego w ykorzystywana jako 
elektrow nia16 (mur.) [L. kat. 4];
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— lodownia (podm urow ana) i c ieplarnia (mur.), położone w sadzie za sta jn ią  
cugową, późniejszą kaplicą [L. kat. 691];

— obory i stajn ie koni roboczych (obecne budynki zakładów  pierzarskich) 
[L. kat. 2];

— spichlerz (mur.), dom  rzem ieślniczy (magazyn narzędzi), dom  rolniczy (ma­
gazyn sp rzętu  rolniczego) (mur.) i stodoła (mur.), daw ny folwark Wodzic- 
kich, między budynkiem  zarządu  folwarku a  oboram i i sta jn iam i koni ro­
boczych (obecnym zespołem  budynków  zakładów  pierzarskich) [L. kat. 2];

— m łyn wodny (mur.), prow adzony przez rodzinę Korzeniowskich, n a  północ 
od S taw u Dolnego [L. kat. 8];

— dom  m ieszkalny (drewniany otynkowany) wraz ze stodołą (drew.), położo­
ne przy wylocie obecnej ul. Kłodzkiej n a  ul. W ielicką [L. kat. 118];

— dom  fornalski, sk ładający się z dwóch budynków  (m ur.-drew. oraz m ur.), 
położonych u  wylotu ul. Bieżanowskiej n a  ul. Wielicką, wraz z drugim  do­
m em  dla służby [L. kat. 133];

— drugi dom  fornalski, położony w klinie u  wylotu obecnej al. Dygasińskiego 
n a  ul. W ielicką (drew.) [L. kat. 132];

— dom karbowego, położony n a  zachód od wylotu ul. Bieżanowskiej n a  ul. Wie­
licką (na Mycie) (mur.) [L. kat. 134];

— tzw. B aranów ka, po drugiej stron ie ul. Wielickiej, obecnie je s t to teren  
h iperm arketu  „Tesco” (drew. otynkowany) [L. kat. 98];

— dom  folwarczny (mur.) w raz z szopą (konstrukcja słupow a, bez ścian), 
daw na leśniczówka n a  Zarzeczu [L. kat. 18]17.
Oczywiście oprócz budynków  m ieszkalnych i gospodarczych, z chwilą za­

k u p u  przejęto także inw entarz żywy oraz łącznie 109 h a  pól u p raw n y ch 18. 
Zważywszy że pow ierzchnia całego m ają tk u  w ynosiła w 1910 r. 184 ha, to 
użytki rolne stanow iły 59% tej powierzchni.

S tru k tu ra  ro lna przejętego m ajątku  przedstaw iała się następująco:
— pola upraw ne: 100 morgów 14 489 sążn i2 [62 h a  76,60 a];
— łąki: 99 morgów 6 816 sążni2 [59 h a  42,83 a];
— pastw iska: 2 morgi 10 001 sążeń2 [4 h a  75,14 a];
— ogrody: 5 morgów 1 831 sążni2 [3 h a  53,67 a];
— sadzaw ki z groblami: 3 morgi 444 sążnie2 [1 h a  88,63 a];
— lasy: 2 morgi 1 573 sążnie2 [1 h a  71,73 a];
— drogi polne: 2 910 sążni2 [1 h a  4 ,76 a];
— parcele budowlane: 2 385 sążni2 [85,86 a],

A ugustianie, stając się właścicielami m ajątku  prokocimskiego, stali się jed ­
nocześnie sąsiadam i, duszpasterzam i i pracodawcam i części ludności Prokoci­
mia. Spis wiernych w Prokocimiu, przeprowadzony dla parafii bieżanowskiej 
w 1911 r., wykazał 998 osób. W 1931 r., a  więc ju ż  po pow staniu kolonii kole­
jarskiej, gminę Prokocim zamieszkiwało 5 431 osób, w tym 5 284 w yznania

17 Dzięki dbałości A ugustianów  o posiadane zabudow ania, możemy poznać naw et 
w ym iary niektórych budynków . W 1927 r. ubezpieczyli oni od ognia n a  kwotę 37 040 zł 
wszystkie budynki, w tym  m .in. kaplicę m urow aną (27,5x11x5,5 m) w raz z dachem  
13,7x1,5x8 m), p lebanię piętrow ą (12x11,7x8 m) w raz z dachem  (8,8x6,5x8 m) oraz 
w erandę z filaram i betonowym i (14x2x4,5 m).

18 Patrz Aneks C.
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Użytkowanie gruntów ornych w majątku prokocimskim w 1910 r.
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rzymsko-katolickiego, 12 w yznania greckokatolickiego, 4 ewangelików, 11 p ra ­
wosławnych, 22 wyznania narodowego19 oraz 98 w yznania mojżeszowego.

Jeś li chodzi o s tru k tu rę  zawodową ludności Prokocimia, to od chwili po­
prow adzenia przez teren  gminy linii kolejowej w połowie XIX w., system atycz­
nie zw iększała się w nim  liczba ludności związanej zawodowo z koleją. W okre­
sie m iędzywojennym  większość m ieszkańców  Prokocim ia stanowili kolejarze, 
em eryci kolejowi oraz drobni rolnicy ze Starej Wsi. W la tach  trzydziestych 
przybyło także 200 robotników z utworzonej w tym czasie h u ty  szkła.

W 1940 r., w związku z projektem  budowy kanalizacji n a  tworzonym  osie­
d lu  urzędniczo-robotniczym , sporządzono opis zlewni Prokocimia, który po­
zw ala n a  określenie gęstości za ludn ien ia poszczególnych części Prokocimia. 
Dzięki n iem u m ożna stwierdzić, że obszar całego Prokocim ia był w tym  okre­
sie, pod względem zabudow y i zaludnienia, podzielony n a  cztery strefy:

I. G ęsto zabudow ana, położona wzdłuż ul. P iłsudskiego20, oraz między tą  
u licą a  linią kolejową, o powierzchni 45,10 ha. Do tej sam ej strefy należał 
także p as  wzdłuż ul. Wielickiej o powierzchni 8,58 ha, co razem  wynosiło 
53,68 ha. W strefie tej is tn ia ła  zabudow a luźna, drogi szutrow e, chodniki 
betonowe, ul. W ielicka była wyasfaltowana. Zabudow ania stanowiły dom- 
ki parterow e, położone w ogródkach. Z aludnienie w tej strefie wynosiło 
80 m ieszkańców  n a  hektar.

II. G runty  nowopowstałej w latach  trzydziestych pierwszej części osiedla urzęd- 
niczo-robotniczego, pomiędzy strefą  I a  ul. Wielicką. W tej strefie is tn ia ła  
przeważnie zabudow a luźna, duże powierzchnie były jed n ak  jeszcze n ie­
zabudow ane, przeznaczone pod kościół i szkołę. Powierzchnia strefy wy­
nosiła  43,21 ha. Z aludnienie w tej części wynosiło 60 m ieszkańców  n a  
hek tar.

19 Tzw. Hodurowców.
20 Obecnie w schodnia część ul. B ieżanow skiej.
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III. G runty  dworskie, oraz tereny  położone między ul. P iłsudskiego a  dw orski­
mi, o powierzchni 15,95 ha. Z aludnienie w tej części Prokocim ia wynosiło 
50 m ieszkańców  n a  hektar.

IV. G run ty  położone n a  po łudnie od ul. Wielickiej, aż do Woli D uchackiej. 
Tereny wiejskie, pola, łąki, o powierzchni 46,40 ha. Zaludnienie w tej s tre ­
fie wynosiło 40 m ieszkańców  n a  hek tar.
Pisząc o m ają tku  prokocim skim  nie m ożna zapom inać też o tym , że aż do 

odzyskania niepodległości w 1918 r. obszar ten  był terenem  wojskowym. Na 
wzgórzu B aranów ka wznosił się silny fort artyleryjski n r  50 „Prokocim”, a  te ­
ren  gm iny przecinały linie okopów i zasieków. Położenie takie spraw iało, że 
w czasie wojny obowiązywały szczególne przepisy, w szczególności tzw. re ­
wersy dem olacyjne, znacznie u tru d n ia jące  prowadzenie jakiejkolw iek dzia­
łalności, w szczególności budow lanej21. A pam iętajm y, że I w ojna św iatowa 
w ybuchła zaledwie cztery la ta  po zakupie m ają tk u  przez Augustianów!

Tak więc wyglądał zakupiony m ajątek , w którym  swoją działalność rozpo­
czynali w 1910 r. OO. A ugustianie.

21 We w schodniej części Prokocimia, n a  Im iołkach, zburzono w czasie tej wojny 
w szystkie zabudow ania.
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IV. D o m  z a k o n n y

OO. A u g u s t i a n ó w  w  P r o k o c i m i u

J a k  ju ż  w spom niano, początków myśli o zakupie m ajątku  położonego poza 
Krakowem należy szukać wraz objęciem funkcji przeora k lasztoru  krakow skie­
go OO. Augustianów  przez O. Grzegorza U tha w 1908 r. Od 1903 r. wszystkie 
istniejące polskie klasztory augustiańskie (czyli klasztor SS. A ugustianek i klasz­
tor OO. Augustianów  n a  Kazimierzu w Krakowie) należały do prowincji baw ar­
skiej. Wizytujący klasztory krakowskie n a  początku czerwca 1909 r. generał 
zakonu, O. Tomasz Rodriguez stwierdził jednak , że pod rządam i nowego prze­
ora roku ją one szanse rozwoju, toteż przychylając się do prośby zarówno pro­
wincji baw arskiej, ja k  i konw entu  krakowskiego, wyjął je  spod prowincji b a ­
warskiej i przejął pod swoją bezpośrednią jurysdykcję, tworząc tzw. Kom isariat 
G eneralski22. Nieprzypadkowo je s t to d a ta  zbliżona do daty zakupu  m ajątku  
prokocimskiego, gdyż jednym  z w arunków  usam odzielnienia się polskich Au­
gustianów  było powołanie nowej placówki zakonnej, k tó ra umożliwiłaby reali­
zację ich celów duszpastersk ich , poprzez utworzenie kaplicy publicznej, oraz 
edukacyjnych, poprzez planowane otwarcie szkoły katolickiej.

Kupno Prokocim ia i utw orzenie kaplicy publicznej d la ludności doprow a­
dziło do dalszych zm ian w zakonie. Dekretem  generalskim  z dn ia  10 czerwca 
1910 r., a  więc w trzy m iesiące po zakupie Prokocimia, kom isarzem  general­
skim  rezydującym  w k lasztorze krakow skim  został m ianow any O. Angelo 
Rodriguez, były dyrek tor W atykańskiego O bserw atorium  Astronom icznego 
i spec ja lista  meteorolog.

Ponow na wizytacja generalska odbyła się n a  początku lipca 1910 r. Efek­
tem  wizytacji było m ianow anie O. A ndrzeja Styły przeorem  konw entu  k ra ­
kowskiego23 oraz ustanow ienie dom u zakonnego w świeżo zakupionym  Pro­
kocim iu. Superiorem  klasztoru  prokocim skiego, a  jednocześnie ad m in is tra ­
torem  m ajątku , został ustanow iony O. Grzegorz U th24. M ianowanie spraw ­
dzonego, jako  przeora konw entu  krakowskiego w m inionych przełomowych 
latach , O. U tha świadczy niewątpliwie o roli, ja k ą  Prokocim m iał odegrać w od­
rodzeniu zakonu  augustiańsk iego  w Polsce. W arto wspom nieć, że bezpośred­
n ią  pom ocą przy pow stan iu  prokocim skiego dom u zakonnego służył nowy 
przeor konw entu  krakowskiego, O. Andrzej Styła, zresztą od 1913 r. jedno­
cześnie kom isarz generalski prowincji polskiej, k tóry potem  wielokrotnie od­
wiedzał Prokocim, a  po pow stan iu  parafii w 1917 r. m iał tam  liczne kazania 
i odpraw iał celebry.

W czasie w spom nianej wizytacji generalskiej ustalono , że m ajątek  proko- 
cim ski m a być niezależny od konw entu  krakowskiego, jednakże tenże m a 
w spierać prokocim skie gospodarstw o rolne, z którego dochody będą m u się 
należały. Jednocześn ie stwierdzono, że należy wybrać odpowiednie miejsce

22 Z powodu b rak u  zakonników  polskich w klasztorze pozostali je d n ak  n ada l człon­
kowie prowincji baw arskiej.

23 Był nim  do 1913 r., a  po u s tąp ien iu  O. A. Rodrigueza w tym  roku  objął funkcję 
kom isarza generalskiego, k tó rą  pełnił aż do 1925 r.

24 Do pomocy w pracy w Prokocimiu został m u przydzielony jeden z braci zakonnych.
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w Prokocim iu, gdzie zakonnicy mogliby odpraw iać nabożeństw a i spełniać 
inne posługi. Za odpow iednią n a  siedzibę dom u zakonnego uznano  n ieb a­
wem położoną obok p a łacu  oficynę, daw ny zarząd dóbr, tzw. „Rządcówkę”, 
gdzie n a  parterze, w sali jadalnej, utw orzono też pierw szą kaplicę zakonną, 
tzw. oratorium . Uchwalono także, że fundacja  prokocim ska m a być obdarzo­
n a  przywilejami analogicznym i, ja k  inne au g u stiań sk ie  dom y zakonne.

Zgodnie z wcześniejszym i ustalen iam i, w dniu  13 sierpn ia 1911 r. została 
w Prokocim iu pośw ięcona kaplica publiczna25. W związku z tym, dekretem  
O. Komisarza z dn ia  17 sierpnia 1911 r.26, do pomocy Ojcu Superiorowi w pracy 
duszpastersk iej został przydzielony, jako  kapelan  w Prokocim iu, O. Wilhelm 
Gaczek, który w przyszłości okaże się jednym  z najbardziej zasłużonych człon­
ków zakonu  au gustiańsk iego  w dziejach Prokocim ia. Niedługo później do 
pom ocy przydzielono jeszcze jednego b ra ta  zakonnego, co sprawiło, że tuż 
przed w ybuchem  wojny, w 1913 r., konw ent prokocim ski sk ładał się z czte­
rech  zakonników.

W Prokocim iu is tn ia ła  ju ż  wtedy szkoła publiczna, jed n ak  katechizację 
dzieci prowadzili n ad a l księża z dawnej parafii prokocim skiej, Bieżanowa, 
i dopiero w 1917 r. funkcję tę przejęli A ugustianie w osobie O. W ilhelma Gacz- 
ka, a  następn ie , w la tach  1921-1925, O. S tanisław a W einerta.

O. Gaczek od m arca do końca czerwca 1914 r. został czasowo skierow any 
ponownie do klasztoru  krakowskiego, gdzie pełnił funkcję katechety  w szkole 
im. Cesarzowej Elżbiety27.

Praktycznie równo z powrotem  O. G aczka do Prokocim ia w ybuchła I woj­
n a  światowa, k tó ra  znacznie skom plikow ała życie zakonne, zarówno w ko n ­

25 Patrz Rozdział V.
26 Patrz Aneks E.
27 W zastępstw ie chorego katechety , ks. Andrzeja Ja ro sza . Do Prokocim ia przy­

jeżdżał w niedziele i święta, w celu odpraw iania nabożeństw .
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wencie krakow skim , ja k  też w Proko­
cim iu. Wielu m łodych księży i b raci 
zostało pobranych  do w ojska, zubo­
żając i tak  niezbyt liczny zakon. W efe­
kcie O. S ty la  był zm u szo n y  p e łn ić  
w czasie wojny funkcję zarówno ko­
m isarza , ja k  też p rzeo ra  k o n w en tu  
krakowskiego28. W m ają tku  prokocim - 
skim , znajdującym  się, ja k  ju ż  w spo­
m niano  w poprzednim  rozdziale, n a  
terenie fortecznym , stacjonow ało woj­
sko, pow odując zresztą  liczne szkody. 
W czasie „Drugiej Bitwy o Kraków”, 
w grudn iu  1914 r., w Prokocimiu znaj­
dow ała się siedziba sz tab u  dowództwa 
Twierdzy Kraków, a  w p a łacu  rezydo­
w ał g e n e ra ł  f r o n tu  p o łu d n io w eg o  
Twierdzy. W okresie  tym  obowiązki 
d u sz p a s te rsk ie  d la  w ojska sp e łn ia ł 
k ap e lan  wojskowy, a  d la  pozostałej 
w P ro k o c im iu  lu d n o ś c i  cy w iln e j29 
O. superio r Grzegorz Uth. O. Gaczek 
ponownie zm uszony był przenieść się 
do konw entu  krakowskiego, gdzie po­

został ju ż  do końca 1916 r., pełniąc obowiązki duchow ne w szpitalach woj­
skowych oraz ucząc w szkołach. W okresie tym, od początku  w rześnia 1915 r. 
do końca sierpn ia  1916 r., funkcje k ap e lan a  w Prokocim iu spełniał inny Au- 
gustian in , O. S tanisław  Wójcik. Znajom ości zaw arte w Prokocim iu ze stacjo­
nującym i w p a łacu  oficerami austriack im i pozwoliły m u  zostać kapelanem  
wojskowym, czego bardzo pragnął. Po opuszczeniu zakonu ju ż  do niego nie 
wrócił, pozostając księdzem  świeckim.

Po zajęciu pałacu  i plebanii przez wojsko pozostali w Prokocim iu Augu- 
stian ie  zm uszen i byli się przeprow adzić do b u d y n k u  „czworaków”, gdzie 
w 1917 r. m ieszkało łącznie czterech zakonników : O. U th, O. Gaczek oraz 
dwóch b rac i zakonnych , Br. E w angelista S ch ra u t i Br. Kolonat Reitinger. 
W 1919 r. n a  m iejsce w spom nianych braci zakonnych przyszedł b ra t kon- 
w ers, M arian M ichalak.

Po zakończeniu wojny, n a  początku kw ietnia 1920 r., O. Gaczek wyjechał 
w raz z kom isarzem  prowincji, O. Andrzejem Styłą, jako  jego tzw. socjusz, n a  
kapitu łę  generalną do Rzymu, k tó ra  odbywała się 15 kwietnia. G enerałem  
zakonu został wtedy w ybrany Włoch, O. Tom asz G iacchetti. Na kapitu le  tej 
postanow iono, że dotychczasowy superio r w Prokocim iu, O. Grzegorz Uth, 
z końcem  czerwca 1920 zostanie przeniesiony do k laszto ru  krakowskiego, 
a  n a  jego m iejsce superiorem  k laszto ru  prokocim skiego został m ianow any 
O. Wilhelm Gaczek, będący zresztą w tym  okresie jedynym  A ugustianinem

Fot. 8. O. W ilhelm Gaczek (1881-1941).

28 W 1918 r. w konw encie krakow skim  było jedynie trzech księży, w tym  jeden  
chory, a  drugi głuchy.

29 W iększość cywilnej ludności Prokocim ia została  przym usow o ew akuow ana do 
Siepraw ia k. Myślenic oraz do Łomnicy w Czechach.
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przebyw ającym  w Prokocim iu30. O d­
dzielono także od funkcji su p e rio ra  
stanow isko  ad m in is tra to ra  folw arku 
i p ro k u ra to ra  dom u zakonnego w Pro­
kocim iu. Te dwie funkcje objął u ro ­
dzony w 1887 r. w okolicy Pelp lina
O. K lem ens F ilarski, pełn iący  w cze­
śniej od końca 1918 r. funkcję kap e­
la n a  W ojska P o lsk iego31. N ieste ty ,
O. F ilarski swoje funkcje w Prokoci­
m iu spełn iał jedynie przez trzy lata, 
gdyż ju ż  19 g rudn ia  1923 r. wystąpił 
nie tylko z zakonu, lecz naw et z Ko­
ścioła Rzymsko-Katolickiego i w stąpił 
do Kościoła Narodowego. W efekcie fol­
w ark  prokocim ski strac ił ad m in is tra ­
tora, k tóry  od tej pory był ju ż  wybie­
ran y  spoza zakonu.

Superior dom u zakonnego w Pro­
kocim iu, będący ju ż  w tedy także pro­
b o sz c z e m  p a ra f i i  p ro k o c im s k ie j ,
O. Wilhelm Gaczek, reprezentował nie­
je d n o k ro tn ie  za k o n  A u g u stian ó w .
W dn iach  25 i 26 w rześnia 1922 r. od­
bywał się pierwszy w wolnej Polsce synod diecezjalny, n a  którym  zakon OO. Au­
gustianów  reprezentow ał O. Andrzej Styła, jako  kom isarz generalski, oraz w ła­
śnie O. Wilhelm Gaczek, jako  superio r dom u zakonnego i ad m in is tra to r p a ­
rafii prokocim skiej. D nia 18 listopada 1924 r. O. Gaczek b ra ł także udział 
w odbywającej się w sk arb cu  katedry  wawelskiej uroczystości pożegnania 
dobrze znanego w Prokocim iu ks. b isk u p a  A natola Nowaka32, który obejm o­
wał b iskupstw o przem yskie po śm ierci ks. b isk u p a  Józefa S eb astian a  Pelcza­
ra. Uczestniczył również w 1926 r. w nom inacji ks. b isk u p a  A dam a S tefana 
Sapiehy n a  arcyb iskupa m etropolitę krakowskiego.

W 1925 r. n a  m iejsce O. Andrzeja Styły kom isarzem  generalskim  został 
m ianow any O. Grzegorz Uth, niegdyś pierwszy przełożony klasztoru  proko- 
cimskiego. D nia 25 stycznia 1926 r. O. U th, ju ż  jako  kom isarz prow incjalski 
prowincji polskiej, zwany najczęściej po p ro stu  prowincjałem , m ianow ał po­
nownie O. W ilhelma G aczka superiorem  „Naszego Dom u Parafialnego N.M.P. 
Dobrej Rady w Prokocim iu”, n a  kolejne trzy lata, dając m u tak ą  sam ą władzę 
.jako przeorowie konw entów  w zakonie naszym  p ias tu ją”. W tym  czasie do 
k laszto ru  prokocim skiego przybył też b ra t zakonny, Józef Curzytek, później 
niezwykle popularny  „Brat Jó ze f’, który pozostał w Prokocim iu przynajm niej 
do zniesienia k lasztoru  w 1950 r.

Fot. 9. O. Wilhelm Gaczek.

30 Patrz Aneks K.
31 Z resztą bez zgody m acierzystego k lasztoru .
32 Ks. b iskup  Anatol Nowak b rał udział zarówno w uroczystości otw arcia kaplicy 

w Prokocim iu w 1911 r., ja k  też pow ołania parafii w 1917 r. D w ukrotnie także wizyto­
w ał Prokocim.
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D nia 7 w rześnia 1927 r. k lasztor A ugustianów  w Prokocim iu wizytował 
generał zakonu  OO. Augustianów , O. E ustasio  E steban , w raz z sekretarzem , 
O. Gabrielem  Monti. Niestety, nie posiadam y żadnych bliższych inform acji 
o przebiegu tej wizytacji.

O znaczeniu  dom u zakonnego w Prokocim iu oraz niewątpliwie operatyw ­
ności O. G aczka może świadczyć to, że 16 października 1929 r. odbyła się 
w łaśnie w nim  Kongregacja D ekanalna D ekanatu  Wielickiego. Kongregacja 
rozpoczęła się o godz. 800 nabożeństw em  żałobnym  za zm arłych kapłanów  
D ekanatu , odpraw ionym  przez O. Gaczka. O godz. 900 proboszcz parafii bie- 
żanowskiej, ks. Maciej Jacaszek , odprawił m szę wotyw ną o D uchu  Św. O bra­
dy, którym  przewodniczył ks. dziekan H ałatek, odbywały się w salce n a  pierw­
szym piętrze k lasztoru , pełniącej później funkcje domowego oratorium  za­
konnego. Brało w nich  udział ok. 20 kapłanów .

Rok 1930 był d la  zakonu  OO. A ugustianów  rokiem  jubileuszow ym , ze 
względu n a  przypadające 1500-lecie śm ierci św. A ugustyna. Dla uczczenia 
tej rocznicy konw ent w raz z parafianam i postanow ił wybudować nowy, ob­
szerny kościół w Prokocim iu. Organizacji tej inwestycji podjął się prowincjał 
O. Grzegorz U th oraz superior dom u prokocimskiego, a  jednocześnie proboszcz, 
O. Wilhelm Gaczek33.

Dowodem n a  to, że k laszto r prokocim ski był klasztorem  żywym i rozwija­
jącym  się, może być m sza św. prym icyjna O. B ernarda  Łukasiewicza, Augu- 
s tian ina , k tó ra  odbyła się w święto Świętej Trójcy 11 czerwca 1933 r. w Pro­
kocim iu.

Rok 1935 był rokiem  sm utków  i radości. Sm utnym  w ydarzeniem  była 
śm ierć 18 lipca 1935 r. w Krakowie przeora O. Andrzeja Styły, niezwykle za­
służonego d la pow stania i rozwoju placówki A ugustiańskiej w Prokocimiu. 
Radosnym  nato m iast była 25 rocznica k ap łaństw a O. W ilhelma Gaczka, ob­
chodzona uroczyście w Prokocim iu w dn iu  9 sierpn ia  tegoż roku. W ram ach  
obchodu ju b ileu szu  odbyła się w ieczornica, w czasie której wręczono Ju b ila ­
towi list gratu lacyjny od ks. m etropolity A dam a S tefana Sapiehy i ks. b isk u ­
pa S tan isław a R osponda, odczytany przez ks. Macieja Jacaszk a , proboszcza 
z Bieżanowa.

Przełożonym  k lasz to ru  prokocim skiego był n ad a l O. W ilhelm  Gaczek. 
W d n iu  26 stycznia 1936 r. O. prowincjał U th przeniósł b ra ta  G erarda Biela 
do Prokocim ia pod jego posłuszeństw o, na to m iast od 15 lipca 1935 r. w k lasz­
torze prokocim skim  przebywali, pełniący też funkcje w ikariuszy tutejszej p a ­
rafii, O. Hieronim Struszczak, późniejszy proboszcz parafii prokocim skiej, oraz 
O. Krzysztof Olszewski, „człowiek cichy i pokornego serca”, późniejszy przeor 
konw entu  krakowskiego.

W 1937 r. nastąp iło  wydarzenie d la prokocim ian zarazem  radosne i sm u t­
ne. O. Wilhelm Gaczek został m ianow any kom isarzem  prow incjalskim , czyli 
prowincjałem , prowincji polskiej, przez co był zm uszony opuścić swój Proko- 
cim, w którym  przebywał od 26 lat, w tym  20 la t jako  proboszcz! W niedzielę 
9 m aja nastąp iło  uroczyste pożegnanie proboszcza, który otrzym ał ty tu ł Ho­
norowego Obywatela Gminy Prokocim, a  ju ż  25 kw ietnia parafię objął O. Hi­
lary Kurowski, zostając jednocześnie przeorem  klasztoru  prokocim skiego. Po­
przedni prowincjał, O. Grzegorz Uth, został m ianowany kapelanem  Sióstr Bożej 
Miłości n a  Woli Justow skiej, gdzie zm arł 11 w rześnia 1941 r. W dn iu  1 m aja

33 Patrz Rozdział V. 2.
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Fot, 11. Pożegnalna m owa O. Gaczka.

Fot. 10. Komitet pożegnalny O. W ilhelma G aczka. W środku  siedzi O. S truszczak, obok 
niego naczelnik  gminy F ranciszek  K orzeniowski.
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1937 r. Prokocim  opuścił też O. Krzysztof Olszewski, obejm ując stanow isko 
przeora konw entu  krakowskiego. Nie zakończyły się jed n ak  jego związki z Pro­
kocimiem, gdyż jednocześnie objął on funkcję p ro k u ra to ra  tutejszego dom u 
zakonnego.

Do k lasz to ru  prokocim skiego przybywało coraz więcej zakonników . Od 
1 m aja  1937 r. do 1 m arca  1938 r. przebywał w nim  O. Jac ek  M ichalik. W tym  
sam ym  czasie do Prokocim ia przybył też n a  krótko O. Bonifacy Woźny, póź­
niejszy o s ta tn i jego au g u stiań sk i proboszcz. Wraz z wym ienionym  ju ż  O. Hie­
ronim em  S truszczakiem , jednym  klerykiem  profesem  oraz dw om a braćm i 
zakonnym i w klasztorze w Prokocim iu przebywało aż 7 A ugustianów , co było 
jego najw iększym  stan em  w całym  okresie istn ienia .

W ybuch II wojny światowej w 1939 r., podobnie ja k  analogiczne w ydarze­
nie 25 la t wcześniej, zaburzył n o rm aln ą  pracę zak o n n ą  i d u szp as te rsk ą  Au­
gustianów . Nikt się jed n ak  nie spodziewał, ja k  tragiczne w ydarzenia czekają 
zakonników 34. W d n iu  9 sierpn ia  1941 r., pod zarzu tem  czytania zakazanej 
przez Niemców p rasy  podziem nej oraz s łu ch an ia  rad ia , G estapo aresztowało 
p rzeo ra  k o n w en tu  krakow skiego , O. K rzysztofa O lszew skiego, n a to m ias t
19 sierpn ia  zostali aresztow ani O. E dm und  Wilucki, br. Kazimierz Lipka oraz 
br. A ntoni K archu t35. Po przewiezieniu do więzienia n a  M ontelupich O. Ol­
szewski, w ielokrotnie bity w czasie p rzesłuchań , załam ał się i w skazał n a  
k ilku  w spółbraci, jak o  swoich „wspólników”36. W efekcie, w nocy z 19 n a
20 w rześnia 1941 r., G estapo aresztowało, pod zarzu tem  walki z okupantem , 
kolejnych 6 księży. Byli to:
— O. prow incjał Wilhelm Gaczek37,
— O. Bonifacy Woźny,
— O. Ja c e k  Michalik,
— O. Józef Gociek,

34 S po tykana niekiedy inform acja, że pierw szą ofiarą hitlerowców w śród A ugustia­
nów był w ikary, O. Tom asz M aślak, je s t  niepraw dziw a. W rzeczywistości zm arł on 
w szp ita lu  po długiej chorobie 22 czerwca 1940 r.

35 Prawdziwa przyczyna aresztow ań nie je s t znana. W la tach  60. XX w ieku krążyły 
w Prokocim iu oraz w środow isku duchow ieństw a krakow skiego pogłoski o istn ieją­
cym w czasie okupacji w łonie k laszto ru  krakow skiego konflikcie między patriotycznie 
nas taw ioną  „grupą po lską” a  zw iązaną m .in. w ięzam i pokrew ieństw a z okupan tem  
„grupą n iem iecką”. Mówiono wręcz, że w spó łp racu jąca  z h itlerow cam i „grupa n ie­
m iecka w ydała Polaków” w celu przejęcia władzy w klasztorze. Miałby to być jeden  
z powodów późniejszej k asa ty  k laszto ru  przez władze kościelne. Najprawdopodobniej 
je d n ak  m ylono sy tuację okupacyjną k laszto ru  z okresem  przedwojennym , gdy rzeczy­
wiście przebyw ała w n im  g ru p a  zakonników  wywodzących się z prowincji baw arskiej. 
Być może zresztą, że pogłoski te były elem entem  prowadzonej przez Urząd Bezpie­
czeństw a akcji skierow anej przeciwko A ugustianom .

36 O. Olszewski z w ięzienia n a  M ontelupich pod koniec października 1941 r. prze­
wieziony został do obozu w Oświęcimiu. W m aju  1942 r. przewieziono go ponownie do 
Krakowa, tym  razem  do w ięzienia Św. M ichała z obietn icą uw olnienia. Z am iast tego 
został w ysłany do obozu koncentracyjnego w D achau , gdzie zm arł „z tyfusowej k rw a­
wej b iegunki” 10 w rześnia 1942 r.

37 O godzinie pierwszej w nocy 20 w rześnia funkcjonariusze G estapo wysadzili drzwi 
do jego pokoju i wyrzucili go z łóżka n a  ziemię, po czym O. Gaczek został „zbity i sp o st­
ponow any w straszny  sposób”. Przewieziono go następnie, ja k  i innych aresztow a­
nych, do w ięzienia n a  M ontelupich.

30



— O. J a n  Pam uła,
— O. Jac ek  Tylżanowski.

A resztow anych przewieziono do więzienia n a  M ontelupich w Krakowie. 
Pomimo protestów  i usilnych  s ta ra ń  ks. m etropolity A dam a S tefana Sapiehy 
o uw olnienie aresztow anych, 6 października do k lasztoru  powrócili tylko O. J a ­
cek M ichalik i br. A ntoni K archut, n a to m iast pozostałych zakonników  już  
3 listopada wywieziono do obozu zagłady w Oświęcimiu. Byli to:
— O. Wilhelm Gaczek, zm arł w obozie z wyczerpania ju ż  17 listopada 1941 r.38,
— O. Bonifacy Woźny, w dn iu  5 czerwca 1942 r. przewieziony do obozu kon­

centracyjnego w D achau39,
— O. Józef Gociek, zam ordow any od 125 uderzeń  kijam i 19 listopada 1941 r., 

pod pre tekstem  opieszałego wykonywania ćwiczeń obozowych,
— O. J a n  Pam uła, w dn iu  5 czerwca 1942 r. przewieziony do obozu koncen­

tracyjnego w D achau,
— O. Ja c e k  Tylżanowski, w d n iu  5 czerwca 1942 r. przewieziony do obozu 

koncentracyjnego w D achau,
— O. E dm und  Witucki, zm arł 21 g ru d n ia  1941 r. n a  sk u tek  tyfusowej k rw a­

wej biegunki,
— br. Kazimierz Lipka, u śm ierco n y  zastrzyk iem  fenolu  w d n iu  4 m arca  

1942 r .40.

Pobyt w obozach przeżyli: O. J a n  Pam uła, O. Jac ek  Tylżanowski i O. Boni­
facy Woźny, uw olnieni z obozu w D achau  przez arm ię am erykańską  29 kw iet­
n ia  1945 r. Do Polski wrócił, w ponad  rok później, jedynie O. Woźny41.

Pozostali w Krakowie i Prokocim iu nieliczni zakonnicy próbowali prow a­
dzić norm alne życie, chociaż w tej sy tuacji było to praktycznie niemożliwe. 
Próbowali się naw et kon tak tow ać listow nie, w celu w yjaśn ian ia  pew nych 
wątpliwości dotyczących adm inistracji m ają tk u  w Prokocim iu, z przebyw ają­
cym w obozie w D achau  O. Bonifacym Woźnym! W zaistniałej sytuacji, jako  
jedynego k ap łan a  zdolnego fizycznie do odpraw iania nabożeństw  w kościele 
Św. K atarzyny, przeniesiono  do Krakow a w ikarego parafii prokocim skiej, 
O. H ieronim a S truszczaka. W Prokocim iu pozostali: proboszcz O. Hilary Ku­
rowski (do 1942 r.), w ikary O. Ludwik Stec (od 1 czerwca 1940 r. do 1 paź­

38 O. Gaczek jeszcze w czasie p rzesłuchań  n a  M ontelupich był w ielokrotnie bity. 
Pomimo tego, jako  swój o sta tn i ak t urzędowy, podpisał w więzieniu prośbę do ks. Me­
tropolity o wyświęcenie trzech diakonów: Krzywańskiego, Buły i Gogolińskiego. Po 
przewiezieniu do Oświęcimia pomim o jesiennych  chłodów „chodził w letnim  u b ra n iu  
i w drew niakach  i m usia ł ciężko pracować, belki i drągi dźwigać itp. p race wykony­
w ać”. O. Wilhelm Gaczek u m a rł z w yczerpania 16 lub  17 lis topada 1941 r., a  ciało 
zostało niezwłocznie spalone w obozowym krem atorium .

39 O znacza to, wbrew spotykanym  niekiedy inform acjom , że nie mógł spo tkać się 
w obozie z przyszłym prem ierem  Polski, Józefem  Cyrankiewiczem, którego przywiezio­
no do Oświęcimia dopiero 4 w rześnia 1942 r.

40 Przed skierow aniem  do szp ita la obozowego w yspow iadany przez O. Bonifacego 
Woźnego.

41 O. Ja c e k  Tylżanowski po wyzwoleniu z obozu w D achau  został w krótce naczel­
nym  kapelanem  Międzynarodowej Organizacji Uchodźców w C en trum  ¡migracyjnym 
w Bremie, następn ie  w 1952 r. przybył do USA, gdzie w Szkole Wyższej Św. Rity w C hi­
cago nauczał teologii i języka niemieckiego. Zm arł w klasztorze Św. Rity w Chicago 
w 1967 r. O. J a n  P am uła  pozostał w Niemczech, do Polski wrócił w 1978 r.
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dziern ika 1943 r.), k a tech e ta  ks. J ó ­
zef C hrapek  oraz świeżo przybyły n a  
rezydencję do Prokocimia ks. Leon Pel- 
lowski. Funkcje kościelnego i ekono­
m a pełnił br. Józef Curzytek.

Wkrótce po otrzym aniu wiadom o­
ści o śmierci O. Wilhelma Gaczka w Oś­
więcimiu, ju ż  25 listopada 1941 roku 
została odprawiona nadzwyczaj uroczy­
s ta  żałobna Msza Św. za jego duszę. 
Mszę celebrował jego wieloletni przy­
jacie l, ks. k an o n ik  Maciej J a c a sz e k  
z Bieżanowa. Uroczystość tę poprze­
dzały przez cały październik nabożeń­
stw a Różańcowe odpraw iane codzien­
nie o godz. 18 wieczorem, w czasie któ­
rych w spom inano zm arłych c ierp ią­
cych za Ojczyznę. Nabożeństwa te m ia­
ły ch arak ter m anifestacyjny.

W związku z sy tuacją , za istn ia łą  n a  sk u tek  w spom nianych aresztow ań, 
a  zw łaszcza śm ierci O. prow incjała W ilhelma Gaczka, konieczna s ta ła  się re ­
organizacja Zakonu w Krakowie. J u ż  27 listopada O. S truszczak  skierował 
w tej spraw ie pism o do generała  zakonu, O. Karola Pasąuin i, w odpowiedzi 
n a  które 16 g ru d n ia  1941 r. O. G enerał przesłał, n a  ręce ks. m etropolity Ada­
m a S tefana Sapiehy oraz do konw entu, nom inację O. H ieronim a S truszczaka 
n a  rek to ra  prowincji polskiej, do pom ocy przydzielając m u O. Kurowskiego 
i O. M ichalika. Dalsze regulacje nastąp iły  n a  początku  kolejnego, 1942 roku. 
W dn iu  8 lutego tegoż roku  superio r dom u zakonnego w Prokocim iu i p ro ­
boszcz prokocim ski, O. Hilary Kurowski, został przeniesiony n a  stanow isko 
przeora k laszto ru  OO. A ugustianów  przy kościele Św. Katarzyny oraz kom i­
sa rza  prowincjalskiego, czyli prow incjała, prowincji polskiej, n a tom iast od 
15 lutego 1942 r. superiorem  oraz proboszczem  w Prokocim iu został, p racu ­

jący  ju ż  tu ta j wcześniej jako  wikary, O. Hieronim  Struszczak. W październiku 
kolejnego, 1943 r., n a  m iejsce O. Ludwika S teca do Prokocim ia skierowano, 
jako  wikarego, O. A ugustyna W asilewskiego, który pozostał tu  do 1 czerwca
1944 r., na to m iast od 1 m aja 1944 r. do końca w rześnia 1947 r. w ikarym  był 
z kolei O. Benedykt B uła42, którem u od 1 sierpnia 1944 r. towarzyszył O. Ignacy 
Sidzina.

Długo oczekiw ane wyzwolenie spod okupacji h itlerow skiej w styczniu
1945 r. nie oznaczało jed n ak  d la A ugustianów  pow rotu do norm alnego życia 
i nie chodzi tu  jedynie o konieczność przystosow ania się do nowej, powojen­
nej społeczno-politycznej rzeczywistości. Ponad pięć lat ciągłej niepew ności 
o w łasne życie, zw łaszcza po aresztow aniu  i zam ordow aniu wymienionych 
wcześniej w spółbraci, konieczności zabiegania o dobra  doczesne oraz działa­
n ia  konspiracyjne m usiały  pozostawić piętno n a  psychice pozostałych w Kra­
kowie i Prokocim iu zakonników. O. Hilary Kurowski, który w innych okolicz­
nościach  zapew ne wzorowo spełniałby funkcje prow incjała i przeora ko n ­

42 D nia 25 w rześnia 1947 r. przejął po O. Bonifacym Woźnym parafię Krosnowice 
k. Kłodzka i prowadził ją  do końca stycznia 1949 r.
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w entu  krakowskiego, w tej sy tuacji nie potrafił zapanow ać n ad  rozprzęże­
niem  w kradającym  się w życie zakonne. Jed n i zakonnicy, zaangażow ani we 
w spółpracę z polskim  podziem iem  w okresie okupacji, nie potrafili odnaleźć 
się w nowych w arunkach , inn i z kolei wykazywali objawy zaburzeń  psychicz­
nych, wywołanych niewątpliwie ciężkimi przejściam i m inionych lat. Pojawia­
ły się także w śród parafian  plotki o niem oralnym  prow adzeniu się niektórych 
Augustianów. Życie wspólne, duchow e, właściwie zam arło. Praktycznie u s ta ­
ło w spólne odm aw ianie m odlitw  i brew iarza, m edytacje oraz inne praktyki 
życia wspólnotowego. Co więcej, każdy niem al z członków konw entu  zm uszo­
ny był pryw atnie sta rać  się o swoje wyżywienie i ub ran ie , co stało  się przyczy­
n ą  szu k an ia  znajom ości i coraz częstszego przebyw ania poza k lasztorem 43. 
Nic więc dziwnego, że ju ż  w liście z 3 w rześnia 1947 r. generał zakonu, O. J o ­
seph  Hickey, zapowiedział przyjazd do Polski w izytatora generalskiego pro­
wincji polskiej, O. Servusa M aksaya.

Na kapitu le prowincjalnej, odbytej pod koniec w rześnia tegoż roku, p ro ­
boszczem  w Prokocim iu został m ianow any były więzień obozu koncentracy j­
nego w D achau  O. Bonifacy Woźny, od połowy lutego do 25 w rześnia 1947 r. 
pełniący funkcję proboszcza parafii w Krosnowicach k. Kłodzka. Poprzedni 
prokocim ski proboszcz, O. Hieronim  S truszczak, został skierow any do p a ra ­
fii Trzebcz w pow. chełm ińskim 44. Do pom ocy O. W oźnemu do Prokocim ia 
skierow ano jako  wikarego O. A ugustyna W asilewskiego, natom iast O. B ene­
dykt B uła przejął po O. Bonifacym Woźnym parafię Krosnowice k. Kłodzka, 
k tó rą  prowadził do końca stycznia 1949 r. W tym sam ym  czasie drugi z w ika­
rych prokocim skich, O. Ignacy Sidzina, został skierow any n a  probostw o do 
innej prowadzonej przez 0 0 .  A ugustianów  parafii, w Bukow inie-Podszklu, 
w której przebywał także do 1949 r.

Zapewne efektem  w spom nianej wizytacji generalskiej było odwołanie przez 
O. G enerała w dn iu  5 stycznia 1948 r. O. Hilarego Kurowskiego z u rzędu  pro­
w incjała i powołanie n a  to stanow isko proboszcza prokocim skiego, O. Boni­
facego Woźnego. O. Kurowski został przeniesiony n a  trzecią prow adzoną przez 
Augustianów  parafię, w Dąbrównie, w pow. olsztyńskim , w m iejsce p racu ją ­
cego tam  wcześniej O. Jerzego Gogolińskiego.

Najpewniej w celu zbadan ia  bieżącej sytuacji w klasztorze, ks. m etropolita 
krakow ski kardynał Adam Stefan S apieha zarządził jeszcze w tym sam ym  
roku wizytację kanoniczną klasztorów  OO. A ugustianów  w Krakowie i Proko­
cimiu. Wizytacja, dokonana przez ks. W ładysława Lohna SJ, m iała miejsce 
w dn iach  od 1 do 5 w rześnia 1948 r. Wyjątkowo surow y ksiądz w izytator 
stwierdził utrzym ujący się w klasztorze upadek  życia zakonnego, będący jeszcze 
„pozostałością” po okresie rządów O. Kurowskiego, który został przez niego 
obarczony główną w iną za za s ta n ą  sytuację. Kierując wiele słów krytyki pod 
adresem  niektórych zakonników , ks. Lohn w skazał je d n ak  n a  możliwości 
wyjścia zakonu z kryzysu, pod w arunkiem  spełnienia szeregu warunków , 
w oparciu o kilku pozytywnie przedstaw ionych zakonników  „dobrej woli”, pod 
k ierunkiem  prow incjała O. Bonifacego Woźnego. Na tle sytuacji konw entu

43 Tak przynajmniej opisał sytuację panującą w klasztorze w 1948 r. wizytator, 
ks. Władysław Lohn SJ. Należy jednak podkreślić, że nie odbiegała ona w sposób 
znaczący od sytuacji w innych klasztorach krakowskich w tym powojennym okresie.

44 Jak sam twierdził, „zesłanie” to było efektem jego konfliktu z O. prowincjałem 
Hilarym Kurowskim.
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krakowskiego korzystnie przedstaw ia 
się w zapiskach  ks. Lohna placów ka 
zakonna w Prokocim iu, prow adzona 
wówczas w łaśnie przez O. Bonifacego 
i, bardzo  chw alonego, O. A ugustyna 
W asilewskiego.

Ju ż  niebaw em , 3 stycznia 1949 r., 
d la OO. A ugustianów  w ydany został 
dekret o napraw ie sytuacji w k laszto­
rze, n a to m ia s t sam o sp raw ozdan ie  
i wnioski z wizytacji obu domów za­
konn y ch  p rzesłan o  18 m arc a  tegoż 
ro k u  do K o n g reg acji Z ak o n n ik ó w  
w Rzymie.

Niestety, ks. Lohn, po kontroli prze­
prowadzonej w lutym  1949 r., nie był 
zadowolony z realizacji zaleceń wizy­
tacyjnych i winił za to przede w szyst­
kim  O. prow incjała Bonifacego Woź­
nego. W klasztorze jed n ak  rzeczywi­
ście następow ały  zm iany. J u ż  n a  po­
czątku 1949 r., n a  miejsce O. Wasilew­
skiego, do P rokocim ia  jak o  w ikary  
przyszedł wezwany z Krosnowic O. Be­

nedykt B uła45 oraz, w drugiej połowie roku, O. Mikołaj Gałowicz, obydwaj 
także bardzo chw aleni przez ks. Lohna. Sam  O. Bonifacy Woźny, wbrew zale­
ceniom  wizytatora, nie zrezygnował jed n ak  z probostw a prokocim skiego46.

Niestety, niezależnie od stopn ia  realizacji zaleceń w izytatora, rapo rt z om a­
wianej wizytacji s ta ł się w niezbyt dalekiej przyszłości podstawowym  arg u ­
m entem  za k a sa tą  polskiej prowincji Zakonu Św. A ugustyna. Zagadnienie to 
zostało szczegółowo przedstaw ione w Rozdziale XII niniejszej książki.

Fot. 13. Ks. W ładysław Lohn.

45 Wg zaleceń wizytacyjnych m iał rzeczywiście wrócić z Krosnowic i objąć u rząd  
proboszcza w Prokocim iu. Placówka w Krosnowicach przekazana zosta ła  księżom  die­
cezjalnym .

46 Ks. Lohn zalecał, żeby O. Woźny przeszedł do Krakowa, obejm ując probostw o 
parafii Św. Katarzyny, je d n a k  ten  zapewne nie chciał opuszczać „swojego” Prokoci­
m ia, gdzie był głęboko, wręcz em ocjonalnie, zaangażow any w budow ę kościoła p a ra ­
fialnego.
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V .  K o ś c i o ł y  i k a p l i c e

0 0 .  A u g u s t i a n ó w  w  P r o k o c i m i u

1 . K a pl ic a  p w . M atki B o ż e j  D o b r e j  R ady  
(o b . Ś w . M ik o ł a ja  z  T o l e n t in o )

Aż do przybycia A ugustianów  do Prokocim ia w 1910 r. jego m ieszkańcy 
w praktyce pozbawieni byli opieki duszpastersk iej. Do końca XVIII w. Proko- 
cim należał do parafii nieistniejącego obecnie kościoła Św. J a k u b a  n a  Kazi­
m ierzu, później do parafii w sąsiednim , lecz jed n ak  oddalonym , Bieżanowie. 
Sprawiało to, że, ja k  w spom inał jeden  z proboszczów bieżanow skich w XIX w ., 
Prokocim ianie rzadko naw iedzali swój kościół parafialny i zaniedbywali sa ­
kram enty . W prawdzie ju ż  n a  początku XVII w. w głównym bud y n k u  folwarku 
prokocim skiego is tn ia ła  kaplica dw orska, jed n ak  była ona  dostępna  oczywi­
ście jedynie d la ad m in is tra to ra  m ają tk u  i jego rodziny, a  nabożeństw a o d p ra ­
wiane były okazjonalnie.

Szybko w zrastająca od początku XX w. liczba ludności Prokocim ia sp ra ­
wiała, że potrzeba stw orzenia n a  jego terenie placówki duszpastersk iej s ta ­
w ała się coraz bardziej paląca. Zauw ażał to m .in. kierow nik szkoły publicznej 
w Prokocim iu, W ładysław Różycki, zresztą  późniejszy in icjator u tw orzenia 
w Prokocim iu cm entarza.

M arzenia m ieszkańców  Prokocim ia o w łasnej placówce duszpastersk ie j 
urzeczywistniły się z chwilą ustanow ien ia w nim  dom u zakonnego OO. A ugu­
stianów. Jednym  z w arunków  jego utw orzenia było przecież w łaśnie otwarcie 
kaplicy publicznej, w celu um ożliw ienia odpraw iania nabożeństw  dla zakon­
ników i ludności Prokocimia.

Początkowo, do m om entu  pośw ięcenia kaplicy publicznej, jej funkcje speł­
niało o ratorium  zakonne, utworzone w sali jadalnej n a  parterze dom u zakon­
nego, dawnego budynku  zarządu  folwarku. W oratorium  codziennie, także 
w niedziele i święta, odbywała się M sza Św. Nie zwlekając jed n ak , n a ty ch ­
m iast po zakupie m ajątku , gdyż jeszcze w m arcu  1910 r., konw ent zwrócił się 
do Konsystorza Krakowskiego z p rośbą o zezwolenie n a  otwarcie kaplicy w jed ­
nym  z budynków  dworskich. Jak o  najlepszą pod wieloma względami w ybra­
no zbudow aną przez E razm a Jerzm anow skiego stajn ię  koni bryczkowych. 
Pism em  z dn ia  5 kw ietnia 1910 r. Konsystorz polecił dziekanowi d ek an a tu  
wielickiego, ks. Antoniem u G ruszeckiem u, proboszczowi kościoła Św. Józefa 
w Podgórzu, zbadać lokal, w którym  zam ierzano utworzyć kaplicę. Po zbada­
n iu  lokalu konw ent otrzym ał dn ia  23 kw ietnia tegoż roku  od ks. kardynała  
J a n a  Puzyny zgodę n a  utworzenie kaplicy47, przyznającą jej przywileje kaplic 
publicznych, pod w arunk iem  um ożliw ienia dostępu  do niej d la okolicznej 
ludności, odpraw iania Mszy Św. o godz. 7, względnie także o 9, oraz głosze­
n ia kazania po jednej z tych mszy.

Kaplica została przebudow ana z reprezentacyjnej stajn i dworskiej przez 
krakowskiego budowniczego Kazimierza Brzezińskiego, s ta ran iem  i kosztem

47 Patrz Aneks D.
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Fot. 14. Kaplica MB Dobrej Rady, p ierw sza ćwierć XX w.

OO. A ugustianów 48. W ybrany budynek  był łatwo dostępny  z zewnątrz, po­
n ad to  położony był w sąsiedztw ie dom u zakonnego. Za wykorzystaniem  go 
jak o  kaplicy przem aw iała jed n ak  głównie jego arch itek tu ra . Otóż prawie całe 
w nętrze dawnej stajn i stanow iła duża  sala, ośw ietlona dziesięciom a oknam i, 
z k tórych pięć um ieszczonych było w ścianie południowej, od ogrodu, n a to ­
m iast pozostałych pięć od strony  dziedzińca. Salę tę, w ram ach  przystosow a­
n ia  do nowych potrzeb, dodatkowo oświetlono pięciom a lam pam i elektrycz­
nymi, zawieszonym i n a  stropie, k tóre instalow ał osobiście jed en  z zakonni­
ków. Długość sali w ynosiła 18 m, szerokość 9 m, a  wysokość 4,5 m. Określo­
no, że pom ieścić może ona  aż 800 w iernych, co n a  owe czasy wydawało się 
w ystarczające. Podziału w nętrza n a  prezbiterium  i naw ę dokonano przy po­
mocy drewnianej balustrady . W nawie, n a  ścianie południowej, zw racała uwagę 
zagw arantow ana um ow ą z A nną Jerzm anow ską m arm urow a tablica, u p a ­
m iętn ia jąca jej m ęża, E razm a Jerzm anow skiego. W prezbiterium  ustaw iony 
był ołtarz drew niany, tzn. m en sa  z portatylem , a  n a  niej drew niane tab e rn a ­
k u lu m  do przechow yw ania Najświętszego S akram en tu . Nad ołtarzem , po­
środku, zawieszono m alowany n a  płótnie obraz M atki Bożej Dobrej Rady, 
w ram ach  złoconych, a  po bokach dw a obrazy kartonow e w ram ach, przed­
staw iające Św. A ugustyna, B isk u p a  i D oktora Kościoła, oraz jego m atkę, 
Św. Monikę. W nawie ustaw iono kilka krzeseł i ławek ogrodowych. Szaty i p a ­
ram enty  liturgiczne otrzym ano z kościoła Św. Katarzyny.

W ram ach przebudowy do kaplicy przybudowano zakrystię o dwóch oknach 
od południa, w jednej z jej izb już w następnym  roku znalazło siedzibę Arcybrac- 
two Matki Bożej Pocieszenia. Nad frontem kaplicy umieszczono krzyż żelazny.

48 Koszt ten  wynosił 10 450 K.
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Kaplica zosta ła  pośw ięcona w poniedziałek 13 sierpn ia  1911 r. przez s u ­
periora dom u zakonnego OO. A ugustianów  w Prokocim iu, O. Grzegorza U tha, 
o trzym ując wezwanie Najświętszej Marii Panny, czczonej w zakonie a u g u ­
stiańsk im  jak o  M atka Boża Dobrej Rady. Uroczystości rozpoczęto o godzinie 
530 cichym  poświęceniem  kaplicy, po którym  odprawiono Mszę Św. z kaza­
niem  m isyjnym. Po k ilku kolejnych m szach, o godzinie 1000 k ap łan  za in tono­
wał „Asperges m e”, rozpoczynając sum ę. M szą tą  rozpoczęto ośmiodniowe, 
trw ające do 20 sierpnia, nabożeństw o m isyjne, prow adzone przez OO. Re­
dem ptorystów  z Podgórza.

W czasie trw an ia misji, 17 sierpn ia 1911 r., kom isarz generalski prow in­
cji, O. Angelo Rodriguez, powierzył O. Wilhelmowi Gaczkowi obowiązki d u sz­
pastersk ie  przy w łaśnie otw ieranej kaplicy.

Uroczyste otwarcie kaplicy M atki Bożej Dobrej Rady nastąp iło  21 sierpnia 
1911 r. O tw arcia tego dokonał przybyły specjalnie n a  tę okazję ks. b iskup  
Anatol Nowak. Oprócz niego, oraz oczywiście gospodarza, O. superio ra  Grze­
gorza U tha, w uroczystości brali udział: prowincjał zakonu  OO. Redem ptory­
stów, ks. Teofil P azur49, superio r k laszto ru  XX. M isjonarzy, ks. Józef Kiyż- 
k a50, gw ardian k laszto ru  XX. Bonifratrów, ks. Laetus B erna tek51, ks. kan o ­
nik p ra ła t kustosz  Czesław Wądolny, ks. kanon ik  p ra ła t S tanisław  Spis i wielu 
innych. Swoją obecnością uroczystość zaszczycił sam  przełożony prowincji 
baw arskiej OO. Augustianów , O. Ambroży S chubert z W urzburga, który wcze­
śniej, ja k  ju ż  w spom niano w Rozdziale I. niniejszej pracy, przez kilka la t peł­
nił funkcję przeora konw entu  krakowskiego, zajm ując się jego reorganiza­
cją. Oczywiście obecny był także kom isarz generalski prowincji polskiej, O. An­
gelo Rodriguez. Spośród świeckich uczestników  uroczystości należy wymie­
nić: s ta ro stę  podgórskiego S tan isław a B odnara, w iceprezydenta m iasta  Kra­
kowa, dr. H enryka Szarskiego, bu rm istrza  m iasta  Podgórza, F ranciszka Ma­
jew sk ieg o , dyrektora budow nictw a wojskowego, pułkow nika Józefa Forna- 
sariego, dyrek tora kasy  powiatowej, Józefa Strzyżowskiego i wielu innych.

Niewiele wiemy n a  tem at historii kaplicy w kolejnych latach. W 1917 r. 
s ta ła  się ona siedzibą pierwszej parafii prokocim skiej, otrzym ując s ta tu s  ko­
ścioła parafialnego. Być może z tym  faktem  trzeba łączyć dokonany z datków  
zebranych w ram ach  kolędy w zimie z roku  1917 n a  1918 zakup  kielicha 
srebrnego, pozłacanego, który został konsekrow any przez ks. b isk u p a  A na­
tola Nowaka w dn iu  26 stycznia 1918 r.

Do w yposażenia kaplicy przyczyniali się także oczywiście wierni z Prokoci­
mia. J u ż  27 października 1912 r. poświęcono m alow any n a  blasze obraz - 
feretron Matki Bożej Pocieszenia, zakupiony od OO. Paulinów ze Skałki52 z do­
browolnych ofiar, sk ładek  niedzielnych oraz z funduszów  kasy  Arcybractwa 
Pocieszenia NMP. W 1921 r. J a n  Rzepa, cieśla z Prokocimia, ofiarował do 
kaplicy figurę NMP z Dzieciątkiem. Poświęcenie tego feretronu nastąp iło  2 lu ­
tego tegoż roku, w święto Oczyszczenia NMP.

W 1924 r. za istn ia ła  konieczność zak u p u  do kaplicy nowych organów, gdyż 
poprzednie były pożyczone z kościoła Św. Katarzyny n a  Kazimierzu i zażąda­

49 Lub Pasur.
50 Lub Kryska.
51 Inicjator zak u p u  m ają tk u  prokocim skiego przez Augustianów.
52 Na jednej stronie przedstaw iał M atkę Bożą z Dzieciątkiem, n a  drugiej św. A ugu­

styna z płonącym  sercem  w ręku.
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no ich zwrotu. W celu zebran ia fu n ­
duszy n a  zakup  nowych organów po­
wołano doraźny Komitet Obywatelski, 
k tóry zorganizował festyn, n a  którym  
zebrano 1 600 zł ze sk ładek  parafian53. 
Kwota ta  w ystarczyła n a  zakup  n o ­
w ych o rg an ó w , u s ta w io n y c h  p rzy  
bocznej śc ian ie , n ied a lek o  o łta rz a  
głównego. W lutym  następnego  roku 
za 640 zł zakup iona zosta ła  pozłaca­
n a  lam pka w ieczna przed ołtarz, ozdo­
b iona srebrnym i polskim i orłami. Po­
now ną składkę, tym  razem  n a  ołtarz 
boczny pw. Najświętszego Serca P ana 
J e z u s a , p rzeprow adzono  w okresie  
Wielkiego P ostu  1926 r. O łtarz wraz 
z now ą am b o n ą54 zosta ł poświęcony 
w św ięto  Bożego C ia ła , 3 czerw ca 
1926 r. Dla ogółu w iernych zakupio­
no także k rzesła  i ławki, n a to m ias t 
najbogatsi parafianie ufundow ali dla 

Fot. 15. Naczelnik Gminy Michał Rewilak. sw o ich  ro d z in  z a b u d o w a n e  ław y
z klęcznikam i.

W d n iu  17 m arca  1927 r. naczeln ik  gm iny Prokocim , M ichał Rewilak, 
w im ieniu Rady Gm innej przekazał 117 zł 20 gr n a  restau rac ję  kaplicy O łta­
rza Serca P an a  Jezu sa .

W zw iązku z pow iększającą się liczbą ludności Prokocimia, coraz wyraź­
niej daw ała się odczuwać c iasno ta  kaplicy. W niedzielę odbywały się w niej 
początkowo aż cztery Msze Św.55, a  pod koniec 1931 r. ich liczba w zrosła 
naw et do pięciu. W ystąpiła naw et konieczność zwrócenia się do ks. m etropo­
lity o zgodę n a  binowanie, czyli odpraw ianie drugiej Mszy Św. w ciągu dnia, 
dla drugiego kap łana . Sytuacja uległa dalszem u pogorszeniu po pow staniu  
nowego osiedla w Prokocim iu w la tach  trzydziestych. S tan  techniczny kapli­
cy także zapewne był nie najlepszy. W nocy z soboty n a  niedzielę 28 n a  29 grud­
n ia  1935 r. n as tąp iła  kradzież dwóch szafek z wotam i, zawieszonych przy 
ołtarzu  w kaplicy. Być może to w łaśnie przyspieszyło rem ont kaplicy, który 
przeprow adzono ju ż  n a  wiosnę 1936 r. Kaplicę odm alowano, wcześniej ją  po­
w iększając poprzez przeznaczenie dotychczasow ej zakrystii d la  w iernych, 
n a tom iast salkę Arcybractwa M atki Bożej Pocieszenia, zna jdu jącą  się obok 
kaplicy, przeznaczono n a  now ą zakrystię. W ram ach  rem ontu , n a  jesien i te ­
goż roku  do kaplicy w stawiono nowe drzwi główne, natom iast drzwi do zakry­
stii zostały poprawione.

Kolejnego pow iększenia kaplicy dokonał O. Hieronim S truszczak, wkrótce 
po objęciu przez siebie probostw a w Prokocimiu n a  początku 1942 r. O. Strusz-

53 W arto podkreślić, że był to okres kryzysu gospodarczego.
54 W ykonana artystycznie w drew nie am bona, podwyższona, ze schodkam i, znaj­

dow ała się naprzeciw  k ru ch ty  wejściowej, obok tablicy upam iętn iającej postać E ra­
zm a Jerzm anow skiego.

55 W tym  je d n a  m sza przeznaczona była d la  dzieci.
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czak, w związku z przerw aniem  budowy nowego kościoła, postanaw iając do­
raźnie rozwiązać problem  ciasnoty, powołał nieoficjalną Radę Doradczą56, której 
jednym  z zadań  było opracow anie projektu  przebudow y kaplicy, w celu zwięk­
szenia jej pojem ności. W krótkim  czasie członek Rady, inż. Gótt, opracował 
projekt przebudow y w raz z pełną  dokum entac ją  techniczną, k tó ra  przewidy­
w ała dobudow anie nowej zakrystii oraz włączenie do kaplicy w nętrza starej 
zakrystii, po w yburzeniu jej ścian  działowych. Efektem  miało być zwiększe­
nie powierzchni kaplicy o jed n ą  trzecią.

Pomimo obowiązującego w czasie okupacji zakazu  budow ania czegokol­
wiek przez Polaków, a  zw łaszcza przeznaczonych dla n ich obiektów sak ra l­
nych, w kw ietniu 1942 r., pod kierownictwem  w spom nianego inż. Gótta, przy­
stąpiono do przebudow y kaplicy. Dobrze przygotowany projekt przebudow y 
sprawił, że prace odbywały się w bardzo szybkim  tem pie. Rozpoczęto je  od 
dobudow ania, w formie ogrodzonej przybudówki, nowej zakrystii do ściany 
w schodniej, przy jednoczesnych p racach  w ew nątrz kaplicy, polegających n a  
w zm ocnieniu konstrukcyjnym  sali, poprzez wystawienie czterech filarów pod­
pierających jej strop, oraz w yburzeniu ściany wewnętrznej od strony  zachod­
niej. Zainstalow ano nowe oświetlenie elektryczne, położono posadzkę, w ym a­
lowano ściany, założono wokół śc ian  boazerię z bakelitu , darow aną przez 
dyrektora fabryki „Kabel”, inż. Moskalewicza; odnowione ołtarze główny i bocz­
ne przeniesiono n a  stronę w schodnią. P rzebudow ana kaplica spraw iała wręcz 
wrażenie nowego kościoła. Co ciekawe, m ieszkający w pałacu  niem ieccy in ­
żynierowie organizacji „B audienst”57, dowiedziawszy się we w rześniu tego sa ­
mego roku  o panującej w kaplicy ciasnocie, zebrali wykaz potrzebnych jesz ­
cze do w ykończenia m ateriałów  i w listopadzie dostarczyli je  bezpłatnie.

Poświęcenie odnowionej kaplicy odbyło się 15 sierpnia 1943 r., podczas 
koncelebrowanej m szy odprawianej w Święto Wniebowzięcia NM Panny. W tym 
sam ym  dniu  O. S truszczak przeniósł także s ta rą  zakrystię do nowej, większej.

Poczynając od wiosny 1944 r. O. S truszczak  wykorzystywał kaplicę jako  
bezpieczne m iejsce przechow ania elem entów wyposażenia do czekającego n a  
zakończenie budowy nowego kościoła. Najistotniejszym  elem entem  tego wy­
posażenia były organy. Pożyczka n a  ich zakup, w wysokości 100 tys. zł, zo­
s ta ła  zaciągnięta u  bogatego przem ysłow ca z Woli D uchackiej, W ładysława 
Dziadonia. W celu jej sp łacenia, w dn iu  12 lipca 1944 r. proboszcz powołał 
Komitet Ojców C hrzestnych Organów, do którego w stąpiło 200 p a r m ałżeń­
skich z Prokocimia. B rakujące nada l blisko 60 tys. zł zebrano w ram ach  in ­
dywidualnej składki. Organy, zakupione w znanej warszaw skiej firmie Bier­
nackiego, we w rześniu tegoż roku  poświęcił ks. b iskup  S tanisław  Rospond. 
Obecnie są  one zam ontow ane w nowym kościele. U tracono niestety  dzwony, 
zarekw irow ane w czasie okupacji przez Niemców.

W 1950 r., po zniesieniu k laszto ru  OO. Augustianów, kaplicę przejęła k ra ­
kow ska K uria M etropolitarna. Po oddan iu  w 1957 r. do użytku  nowego ko­
ścioła parafialnego przy ul. Prostej, kaplica Matki Bożej Dobrej Rady strac iła  
n a  znaczeniu, będąc jednak , jako  kaplica pom ocnicza, nada l tradycyjnym  
m iejscem  k u ltu  religijnego dla m ieszkańców  Starego Prokocimia.

56 W skład  Rady wchodzili m .in. d r Ju lia n  Wilk, płk. dypl. d r Rudolf Rudzki, inż. Gótt 
oraz przybyły do Prokocim ia ze Lwowa a rch itek t S tanisław  Terlecki.

57 Zwłaszcza inż. B recht i inż. K insm an.
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Po u su n ię c iu  ze szkół w 1962 r. 
n au k i religii, kaplicę przekształcono 
n a  dom  katechetyczny, przenosząc jej 
wyposażenie do kościoła parafialnego. 
W nętrze zostało przystosow ane do ce­
lów dydaktycznych poprzez podziele­
nie prowizorycznymi ściankam i p a ra ­
w anow ym i n a  sa lk i k a tech e ty czn e , 
ogrzew ane p iecam i węglowymi. Od 
strony  zachodniej dobudow ano przy­
budów kę z sa lk ą  katechetyczną i s a ­
n itariatam i. Część kaplicy nada l s łu ­
żyła jed n ak  celom sakralnym .

Kaplica w pełni powróciła do swojej 
sa k ra ln e j fu n k c ji 15 p a ź d z ie rn ik a  
1977 r., gdy rozpoczęto tworzenie p a ­
rafii pw. Miłosierdzia Bożego n a  osie­
dlu  Prokocim Nowy. S ta ła  się ona w te­
dy siedzibą O środka D uszpasterskie­
go dla powstającej parafii. Wyburzono 
w tym okresie ścianki działowe, odwil- 
gocono fundam enty, przeprowadzono 
rem ont więźby dachowej i podwieszo­
no p łask i s tro p  drew niany  w części 
w schodniej, n a to m ias t w części z a ­
chodniej, za filarami, wykonano strop 
falisty, zdjęto am bonę, okna wypełnio­
no witrażami, odm alowano ściany i za­
ło żo n o  n o w ą  b o a z e rię  d re w n ia n ą  
w miejsce bakelitowej. Między oknam i 
ks. J a n  Nowak, wg własnej wizji, wy­
malował stacje Drogi Krzyżowej, a  n a  
tylnej ścianie dwa malowidła świętych 
polskich: św. S tanisław a i św. Kazimie­
rza. W ykonano także oryginalny ołtarz 
główny, którego dom inantę stanow iła 
n a  ścianie wschodniej m ozaika Promie­
niującego Jez u sa  Miłosiernego z w m u­
rowanym tabernakulum  i napisam i eu­
charystycznym i. Stół ołtarzowy, zwró­
cony ku  wiernym, ustaw iono n a  nie­
wielkim podium . Obok wejścia do za­
krystii zawieszono n a  ścianie duży k ru ­
cyfiks. Z dawnego wyposażenia kapli­
cy po lewej stronie ołtarza zawieszono 

historyczną lam pkę wieczną58 koło pierwotnego obrazu Matki Bożej Dobrej Rady, 
w zwykłych ram ach, gdyż ram y oryginalne zostały wcześniej przeniesione do 
nowego kościoła.

58 Obecnie zosta ła  ona, w związku ze zniszczeniem , w ym ieniona n a  nową.

Fot. 16. O braz M atki Bożej Dobrej Rady 
w kościele Św. M ikołaja z T olentino  
w Prokocim iu.

Fot. 17. O braz w ołtarzu  głównym w ko­
ściele Św. M ikołaja z Tolentino w Pro­
kocim iu.
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Parafia pw. M iłosierdzia Bożego zosta ła  erygow ana 1 lutego 1983 r., n a to ­
m iast w dn iu  20 g rudn ia  1984 r. poświęcono n a  osiedlu Prokocim Nowy pro­
wizoryczną kaplicę. O statecznie duszpasterstw o  zostało przeniesione do no ­
wego budy n k u  n a  tydzień przed W ielkanocą, w dn iu  23 m arca  1986 r., a  k a ­
plica wróciła pod zarząd parafii M atki Bożej Dobrej Rady.

Dnia 1 stycznia 2001 r. OO. A ugustianie przejęli ponownie pod opiekę swoją 
daw ną kaplicę. Z ostała ona  p o d d an a  grun tow nem u rem ontowi. W ołtarzu 
głównym um ieszczono obraz M atki Bożej z Dzieciątkiem, będący kopią ob ra­
zu z kościoła augustiańsk iego  w San Gim ignano we W łoszech59. Dawny obraz 
M atki Bożej Dobrej Rady, oprawiony w nowe ram y60, um ieszczono w ołtarzu 
bocznym. W dn iu  10 w rześnia 2002 r. kap lica OO. A ugustianów  w Prokoci­
m iu została poświęcona jako  kościół rektoralny pod nowym wezwaniem Św. Mi­
kołaja z Tolentino.

2 .  K o ś c ió ł  p w . M atki B o ż e j  D o b r e j  R a dy  (przy  u l . P r o s t e j )

Ju ż  pierwszy superio r dom u zakonnego OO. A ugustianów  w Prokocim iu, 
O. Grzegorz Uth, zdaw ał sobie spraw ę z tego, że pośw ięcona w 1911 r. kap li­
ca M atki Bożej Dobrej Rady m a ch a rak te r prowizoryczny. Aby zaspokoić po­
trzeby w iernych, w niedzielne porank i m usiały  się odbywać trzy, a  naw et 
cztery msze. Z pew nością to w łaśnie ju ż  O. Uth był pom ysłodaw cą budowy 
nowego kościoła.

Gdy poprzednia w łaścicielka m ają tku  w Prokocim iu, A nna Jerzm anow ­
ska, przeprow adziła się do Drezna, O. Wilhelm Gaczek zw racał się do niej 
listownie z p rośbą o zapomogę n a  budowę nowego kościoła, gdyż była o tym 
mowa we wcześniejszych pertrak tacjach . Jerzm anow ska n a  przełomie wrze­
śn ia  i października 1912 r. poleciła przyjechać przedstaw icielom  zakonu do 
Drezna, gdzie osobiście im przyrzekła, iż ofiaruje 1 200 000 koron n a  ten  cel, 
co zostało, n iestety  bez potw ierdzenia pisem nego, u sta lo n e  u  jej adw okata61! 
O statecznie spraw a m iała być sfinalizow ana w ciągu ośm iu dni. N iestety ju ż  
w dwa dni później A nna Jerzm anow ska doznała wylewu krwi do mózgu i po 
kilku dn iach  zm arła, nie odzyskawszy przytom ności.

Oczywiście w ybuch wojny oraz późniejszy kryzys gospodarczy odsunęły  
n a  bok spraw ę budowy nowego kościoła. Powrócono do niej n a  początku lat 
dw udziestych. Rozważano w tedy trzy projekty: 1) rozszerzenie istniejącej k a ­
plicy, 2) wystawienie prowizorycznego kościoła drew nianego i 3) postaw ienie 
od razu  dużego kościoła m urowanego. Pomimo b rak u  funduszy, spoglądając 
perspektywicznie w przyszłość, wybrano trzecią opcję.

W 1927 r. zawiązał się pierwszy Komitet Budowy Kościoła Parafialnego 
OO. A ugustianów  pod wezwaniem M atki Bożej Dobrej Rady w Prokocimiu. 
Celem jego było zbieranie funduszów  do budowy, a  następn ie  wykończenia 
kościoła. Komitet sk ładał się z członków zwyczajnych, w spierających i hono­
rowych. W ybierany n a  rok zarząd m iał się sk ładać z 25 osób, w tym delegata 
Augustianów, proboszcza oraz Naczelnika Gminy.

59 Po praw icy M atki Bożej p rzedstaw iona je s t postać św. A ugustyna w raz ze św. Mi­
chałem  A rchaniołem , na tom iast po lewicy św. M onika ze św. Sabiną.

60 W ram y obrazu  został w budow any kam ień  z bazyliki M atki Bożej w Efezie, w k tó­
rej n a  soborze w 431 r. uchw alono, że „M atyja je s t  prawdziwie M atką Bożą i Bożą 
Rodzicielką”.

61 Zapewne u  dr. Sali.
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Wydawało się, że spraw a budowy ko­
ścioła znajdzie niebawem swój pozytyw­
ny finał. J u ż  w m aju  1928 r. zostało 
zgromadzone wapno. W czasie spisywa­
nia umowy dzierżawnej m ajątku pro- 
kocimskiego ze Stefanem  Ettmayerem  
w dniu  4 czerwca 1929 r., Augustianie, 
reprezentowani przez przeora konwen­
tu  krakowskiego, O. Andrzeja Styłę oraz 
prowincjała, O. Grzegorza Utha, wymó­
wili sobie prawo wyłączenia spod dzier­
żawy w dowolnym miejscu i czasie grun­
tu  pod budowę kościoła, o m aksym al­
nej powierzchni 1 m orga (0,6 ha). Dzier­
żawca zobowiązał się grunt ten  oddać 
zaraz po żniwach, z trzymiesięcznym 
wypowiedzeniem. A ugustianie chcieli 
jednocześnie częściowo sprzedać, w celu 
uzyskania pieniędzy n a  budowę kościo­
ła, grunty  n a  tzw. Baranówce lub za 
torem  kolejowym albo w obu miejscach 
jednocześn ie , o łącznej pow ierzchni 
40 m r (23 ha), za trzymiesięcznym wy­
powiedzeniem od 1 stycznia każdego 
roku. Zastrzeżono jednak, że grunty te 
m uszą być położone przy zewnętrznej 
granicy m ajątku, aby jego całość nie
ucierpiała.

Niedługo później, gdyż jeszcze przed październikiem  1929 r., n a  teren  b u ­
dowy kościoła w ybrano obszar położony n a  zachód od obszaru  dworskiego, 
między w iodącą do pa łacu  aleją, gdzie s ta ła  s ta tu a  M atki Boskiej, a  drogą do 
Wieliczki. J a k  się potem  okazało, było to m iejsce problem atyczne, gdyż teren  
był podmokły, niekiedy w oda występow ała zaledwie 1-2 m pod pow ierzchnią 
ziemi, co w przyszłości było jed n ą  z przyczyn dokonania poważnych zm ian 
w projekcie budowli. Idąc za rekom endacją ks. m etropolity A dam a S tefana 
Sapiehy, opracow anie projektu  kościoła zlecono znanem u architektow i k ra ­
kowskiem u, Zygm untowi Gawlikowi.

W październiku inż. Wiktor Skołyszewski, działając n a  zlecenie architekta 
Gawlika wykonał ścisłą niwelację terenu z planem  warstwicowym. Dnia 22 li­
stopada 1929 r., tym razem pod bezpośrednim kierunkiem  Zygm unta Gawlika, 
odbyło się wiercenie ośm iu otworów sondujących, o głębokości 10 m każdy. 
W g rudn iu  1929 r. Zygm unt Gawlik podjął się w ykonania czynności arch i­
tektonicznych przy budowie kościoła. Zostały wtedy sporządzone:

1) szkic,
2) projekt szczegółowy,
3) kosztorys,
4) rysunk i wykonawcze,
5) kierownictwo ogólne i
6) ko laudacja rachunków .

Fot. 18. Pierwotny pro jek t kościoła w Pro­
kocim iu au to rstw a Z ygm unta Gawlika, 
z 1929 r.
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Pojawiły się jed n ak  problemy. W celu um ożliw ienia rozpoczęcia budowy 
kościoła, ju ż  n a  początku  1929 r. A ugustianie sprzedali Radzie M iasta Kra­
kowa parcelę budow laną n a  G rzegórzkach za kwotę 50 000 dolarów62. N ieste­
ty, m iasto ociągało się ze spłaceniem  należności. W p ertrak tac jach  osiągnię­
to, że 2 lipca 1929 r. k lasztor zgodził się n a  prolongatę sp łaty  do końca 1929 r., 
przy czym m iała ona  się odbywać w ra tach , przy 9% odsetkach  rocznie od 
kwoty jeszcze nie zapłaconej.

Kłopoty z uzyskaniem  funduszy  za sp rzedane g run ty  były niewątpliwie 
jed n ą  z przyczyn zaham ow ania akcji budow lanej i rozw iązania pierwszego 
Kom itetu Budowy Kościoła. D rugą był n arasta jący  w tedy kryzys gospodarczy 
i p an u jąca  powszechnie b ieda63.

Dopiero obchody 1500 rocznicy śm ierci św. A ugustyna w sierpniu  1930 r. 
stały  się nowym im pulsem  w om awianej sprawie. W dn iu  8 lutego 1931 r., po 
nieszporach, w sali dom u oświatowego Towarzystwa Szkół Ludowych odbyło 
się zebranie poświęcone problemowi budowy nowego kościoła. Koszt budowy 
oszacowano n a  1 m in zł. Został powołany nowy, 35-osobowy kom itet, k tó re­
go prezesem  uczyniono O. W ilhelma Gaczka, a  skarbn ik iem  ks. katechetę 
Józefa C hrapka. Odbyło się nabożeństw o w intencji uproszen ia  Błogosławień­
stw a Bożego d la  pracy Kom itetu Budowy Kościoła.

Stwierdzono, że najważniejszym  zadaniem  je s t zgrom adzenie funduszy  n a  
budowę kościoła. Spośród Kom itetu w ybrano osoby, którzy zawsze, n a  po­
czątku każdego m iesiąca, miały za zadanie obchodzić wszystkie (!) domy w Pro­
kocim iu i zbierać datki. W ynik zbiórek m iał być ogłaszany z am bony. Próbo­
wano także pozyskać fundusze spoza parafii, jed n ak  oddźwięk był bardzo 
słaby, co należy złożyć n a  karb  ogólnego zubożenia ludności. Efekty całej tej 
akcji były jed n ak  niezbyt zadowalające — średnio zbierano zaledwie ok. 300 zł 
miesięcznie.

Oczywiście przede wszystkim liczono n a  krakowski klasztor OO. A ugustia- 
nów, którzy, jak  ju ż  wspom niano, w tym celu sprzedali Magistratowi M iasta 
Krakowa swoje grunty  n a  Grzegórzkach. Niestety, gdy 10 m arca 1933 r. n a s tą ­
piło załam anie k u rsu  dolara, G m ina Kraków była nadal w inna klasztorowi 
29 648 dolarów 65 centów. Na sku tek  załam ania k u rsu  dolara Augustianie 
stracili aż 106 438 zł 65 gr! Co gorsza, gdy w 1935 r. G m ina była w inna klasz­
torowi jeszcze 8 032 dolary 16 centów, zaskarżono zaw artą w 1929 r. umowę 
prolongacyjną, gdyż rzekomo nie była ona ważna, w związku z jej niezatwier- 
dzeniem przez Radę Miasta! Spór sądowy w pierwszej instancji wygrali Augu­
stianie, jed n ak  w drugiej i trzeciej zostały uznane racje Gminy. Oznacza to, że 
n a  rzeczonej transakcji klasztor stracił wymienione 106 438 zł 65 gr oraz do­
datkowo m usiał ponieść koszty procesu, wynoszące 3 508 zł 50 gr!

Problemy z otrzym aniem  należnych sobie funduszy  spowodowały n a ra ­
stające zadłużenie Augustianów, którzy w celu kontynuow ania budowy ko­
ścioła zaciągnęli wiele pożyczek64. W efekcie w 1937 r., po wybudow aniu p re­

62 W alutę tę w ybrano, gdyż uw ażano ją  za pew ną co, ja k  się w krótce okazało, nie 
było praw dą.

63 Był to okres początków Wielkiego Kryzysu w gospodarce światowej. W edług ro­
dzinnej tradycji Autora, przyczyną rozw iązania Komitetu były również n iesnask i p a ­
nujące w jego gronie. W sk ład  tego pierwszego Komitetu wchodził dziadek Autora, 
Tom asz Ściężor.

64 Patrz Rozdział X.
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zbiterium , kaplicy do niego przylegającej i zakrystii, budow a u tk n ę ła  z powo­
d u  b rak u  możliwości dalszego jej finansow ania.

Trzeba jed n ak  w spom nieć, że pom imo tych  problemów, w m iejsce obiecy­
wanej początkowo przez Zakon n a  budowę kościoła kwoty 100 tys. zł, o s ta ­
tecznie przekazano niewiele m niej, gdyż ok. 70 tys. zł, nie licząc p lacu pod 
budowę kościoła, który ofiarowano za  darm o.

W róćmy jed n ak  do początków budowy kościoła. D nia 7 m aja 1931 r. zare­
jestrow ano  Komitet Budowy, którego prezesem  został O. Wilhelm Gaczek, 
proboszcz prokocim ski, w iceprezesem  Franciszek  Korzeniowski, naczelnik  
gminy, a  sekretarzem  S tan isław  Spyt. Ponowne zebranie parafialne odbyło 
się dn ia  23 czerwca 1931 roku. Wtedy to przyjęto s ta tu t, uzgodniony z K urią 
M etropolitalną oraz w ładzam i państwowym i, dotyczący up raw nień  Kom itetu 
Budowy Kościoła w Prokocimiu.

W ybrano Zarząd w składzie:
— Przewodniczący: O. Wilhelm Gaczek, proboszcz parafii,
— Zastępca: Józef Rzebik, naczelnik  Stacji PKP,
— Skarbnicy: ks. Józef C hrapek, k a tech e ta  oraz F ranciszek Lubojem ski, kie­

row nik Szkoły Podstawowej
— Sekretarze: J a n  Kielar, nauczyciel oraz Leonard Zem anek, pracow nik PKP.

W sk ład  Komisji Rewizyjnej weszli:
— Przewodniczący: J a n  Gworek, em erytow any inspek to r szkolny,
— Członkowie: Jan T a b iń sk i, J a n  Sosin, S. Przędzik, H. Sochacki i J a n  Twar­

dowski.
Po tych usta len iach  spraw a budowy kościoła zaczęła szybko posuwać się 

do przodu. J a k  ju ż  w spom niano, projekt architektoniczny sporządził architekt 
Zygm unt Gawlik65, natom iast obliczenia statyczne i żelbetowe wykonał inż. Izy­
dor Stella-Saw icki66. Z astanaw iano się jednak , czy warto zaczynać budowę 
w okresie panującego powszechnie kryzysu? Aby obniżyć koszty, ogłoszono 
w gazetach przetarg n a  budowę, który to przetarg wygrała firm a „Jurkiewicz 
i Riedel”67, k tó ra  24 października 1931 r. przedstaw iła kosztorys n a  kwotę 
417 686 zł 27 gr. B udow a odbywać się m ia ła  n a  parceli darow anej przez 
OO. Augustianów, z tym że konkretne miejsce, linie fundam entów  oraz linie 
graniczne wskazał inż. Gawlik. Budowa m iała się odbywać w trzech sezonach: 
roku 193268, roku 1933 oraz roku 1934, oczywiście wg program u Gawlika. 
Z apłata m iała być dokonyw ana gotówką, w czym partycypować m iał zarówno 
klasztor, ja k  i parafianie. M ateriał m iał w całości zapewnić klasztor, natom iast 
robociznę n a  razie opłacała firm a i m iała być ona rozliczana w przyszłości. 
W apno skaliste, potrzebne do budowy, zakupyw ano z Miejskich Zakładów Ce­
ram icznych, czyli z w apiennika miejskiego. Na początku A ugustianie wpłacili 
zaliczkę w wysokości 15 tys. zł, z czego roboty ziemne pochłonęły 3 301 zł 11 gr.

Pierwotny p lan  przewidywał budow ę nawy środkowej z kopułą, określaną 
jako  „sklepienie kopu laste  ażurow e”, oraz pięciopiętrowej wieży. K onstrukcja 
kościoła m iała być żelbetowa, na to m iast ściany ceglane. Cokół zbudow ano 
z dolom itu z kam ieniołom u „Żelatowa” w Pogorzycach koło Chrzanowa.

65 Pobierał honoraria  od m arca  1930 r. do g rudn ia  1932 r.
66 Pobierał opłaty za obliczenie kościoła w tym  sam ym  okresie.
67 W łaścicielami byli Piotr Jurkiew icz z Krakowa oraz Wilhelm Riedel z Białej.
68 W roku  tym  planow ano postaw ić fundam enty  oraz filary pod dach.
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Tab. 1. Zestawienie kosztów budowy kościoła.

Rodzaj robót Materiały Robocizna

Roboty ziem ne 3 301,11 zł

Roboty m u rarsk ie 91 946 ,25  zł 32 417 ,29  zł
Roboty żelbetowe 

(słupy, w sporniki, sk lep ien ie, chór) 188 478 ,67  zł 101 542 ,95  zł

Razem: 280 424 ,92  zł 137 261 ,35  zł

co daje o stateczn ie 417 686 ,27  zł

N ieporozum ienia z inż. Gawlikiem doprowadziły do prób poszuk iw ania 
nowego arch itek ta . W liście z dn ia  12 sierpn ia 1931 r. ks. M. Kuznowicz po­
lecał F ranciszka Mączyńskiego, który budow ał kościół OO. Jezuitów  n a  ul. Ko­
pern ika w Krakowie, n a to m iast m iesiąc później ks. d r  Józef Kaczm arczyk 
polecał swojego kuzyna, Józefa Kaczmarczyka. O statecznie jed n ak  arch itek ­
tem  pozostał nad a l Zygm unt Gawlik.

Zaniepokojenie parafian  losem  budowy kościoła sprawiło, że w niedzielę 
3 kw ietnia 1932 r., po nieszporach o 1600, w Sali bud y n k u  Towarzystwa Szkół 
Ludowych odbyło się walne zebranie w tej sprawie. Na razie jed n ak  nie prze­
widywano poważniejszych problemów, czego dowodem może być zakup  w paź­
dzierniku 1932 r. cegły maszynowej z Miejskich Zakładów Ceram icznych. Co 
więcej, budow a kościoła ruszy ła  jes ien ią  1932 r., a  ju ż  pod koniec m arca 
następnego  roku wysoko w górę wyprowadzone były ściany prezbiterium .

Składki, naw et niewielkie, n a  rzecz budowy kościoła, zbierane były ze­
wsząd. D nia 15 stycznia 1933 r. w Sali Dom u Oświatowego TSL odbyło się 
spotkanie opłatkowe Związku Kolejarzy Katolików, z którego część dochodu, 
w wysokości 30 zł, przeznaczono n a  budowę nowego kościoła. W niedzielę 
12 lutego 1933 r. w budynku  TSL odbył się odczyt o Rzymie, z okazji 11. rocz- 
nicy pontyfikatu P iusa XI, którego połowa dochodu także została  przeznaczo­
n a  n a  budowę kościoła.

Z zestaw ienia robót w ykonanych, przedstawionego 2 stycznia 1934 r., wy­
nika, że do tego m om entu  zrobiono:

wykop ziemi dla fun d am en tu  pod m u iy  schodów zew nętrznych przy za­
krystii,

— bank iet betonowy d la schodów,
— m u iy  ceglane pod schody,
— ciosy kam ienne cokołowe,
— izolację asfaltową,

podciągnięto dźwigary dla zakotw ienia m urów  pod ścięgna dla kopuły,
'— podcięcie m urów,
— m u r kominowy przy zakrystii,
— gzyms n a  m urze zakrystii,

więźbę dachow ą n ad  zakrystią  i nad  konchą w narożu  prezbiterium , 
poszalowanie gzym su nad  zakrystią,
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— zaszalow anie szczytów d ach u  nad  zakrystią  w celu zam knięcia strychu ,
— strop  skrzynkowy n ad  skarbczykiem ,
— ścięgno belek noszących, zastępujący  m u r w kaplicy i cztery belki noszące 

pod kopułą,
— kopulę pryzm ową n ad  kaplicą,
— nadbetonow anie m urów  prezbiterium ,
— belki oporowe d la  sklepienia nad  prezbiterium  i nad  koncham i,
— słupy  podpierające belki podggzymsowe,
— belki podgzymsowe i noszące strop,
— gzyms główny n ad  prezbiterium  i
— ścięgno pod krzyż w tęczy w prezbiterium .

Z kolejnego zestaw ienia robót, w ykonanego w d n iu  15 m arca  1934 r., wy­
nika, że były ju ż  wtedy w ykonane sklepienia pryzmowe nad  koncham i w p re­
zb iterium , sklepienie n ad  p rezbiterium , strop  żebrowy n ad  prezbiterium , 
ukończony zresztą ju ż  6 lipca 1933 r., oraz zawieszki żebrowe nad  sklepie­
niem  pryzm  owym.

B udow a kościoła była ju ż  n a  tyle zaaw ansow ana, że m ożna było dokonać 
oficjalnego pośw ięcenia kam ienia węgielnego. Odbyło się to w sposób niezwy­
kle uroczysty. W niedzielę 6 m aja 1934 r. przed kaplicą M atki Bożej Dobrej 
Rady została  odpraw iona sum a, której przewodniczył ks. kanon ik  M. Jaca- 
szek z Bieżanowa. O godzinie 1200 specjalnie przybyły n a  uroczystość ks. arcy­
b iskup  Adam Stefan Sapieha, w obecności s tarosty  dr. W nęka i w iceprezesa 
dyrekcji kolei, dr. C hana, poświęcił kam ień  węgielny nowego kościoła, pod 
wezwaniem M atki Bożej Dobrej Rady i Św. A ugustyna, oraz w znoszące się już
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m u iy  prezbiterium  i kaplicy, a  O. Wil­
helm  Gaczek odczytał ak t erekcyjny, 
k tó iy  n as tęp n ie  za lu tow ano  w m ie­
dzianej puszce i w m urow ano w fu n ­
dam en t kościoła69.

Niestety jednak , kolejny sezon b u ­
dowlany 1935 r. m inął bez wszczęcia 
dalszych robót, co gorsza, firm a J u r ­
kiewicza dopom inała się o zapłatę za ­
ległych 4 865 zł 68 gr70.

J a k  ju ż  w spom niano, przew odni­
czącym Komitetu Budowy Kościoła był 
O. G aczek . W chw ili jego  o d e jśc ia  
w 1937 r. z p robostw a w Prokocim iu, 
gotowe ju ż  było prezbiterium , w dal­
szej kolejności planow ano wybudować 
naw ę i wieżę, jed n ak  do w ykończenia 
b rakow ało  ok. 400  tys. zł. R osnące 
zad łu żen ie  k la sz to ru  k rakow skiego  
OO. A ugustianów , związane ze w spo­
m nianym  wcześniej przegranym  pro­
cesem  z G m iną Kraków, spowodowa­
ło całkowite w strzym anie p rac  budow ­
lanych. Co gorsza, w 1938 r. n a s tąp i­
ła znaczna podwyżka cen cem entu.

Niedługo przed w ybuchem  wojny,
28 lipca 1939 r., inż. Gawlik stwierdził, że nastąp iły  zm iany w projekcie ko­
ścioła. Twierdził, że u sta lono  niegdyś, iż tymczasowo stan ie  jedynie 8 słupów, 
om urow anych i w łączonych do prezbiterium , n a  razie bez kopuły i wieży, 
i taki s ta n  tymczasowy pozostanie do czasu  rozwiązania kwestii finansowych. 
Zanim  spraw ę szczegółowo omówiono, budow a kościoła uległa przerw aniu  
z powodu w ybuchu wojny.

A ugustianie jed n ak  o kościele w Prokocim iu nie zapomnieli. Jeszcze w le- 
cie 1941 r., tuż przed aresztow aniem  i wywiezieniem do obozu koncentracyj- 
nego, O. Gaczek, ju ż  wtedy prowincjał polskiej prowincji Zakonu Św. Augu­
styna, uważający wybudowanie kościoła w Prokocim iu za cel swojego życia, 
rozważał problem y wynikające z ew entualnych zm ian w jego projekcie a rch i­
tektonicznym .

Spraw a budowy kościoła ponownie ruszy ła n a  początku 1942 r., wkrótce 
po objęciu probostw a w Prokocim iu przez O. H ieronim a S truszczaka, k tó iy  
powołał, w spom nianą ju ż  przy okazji om aw iania h istorii kaplicy, nieoficjalną 
Radę Doradczą, której drugim  zadaniem  było opracowanie założeń arch itek- 
toniczno-ekonom icznych nowej wersji budowy kościoła.

D nia 8 sierpn ia 1943 r. O. S truszczak odbył n aradę z udziałem  inż. Gótta, 
a rch itek ta  Krzyżanowskiego oraz ks. kan . L. Pellowskiego, n a  której członek 
Rady, arch . S tanisław  Terlecki, przedstaw ił założenia projektowe budowy no­
wej wersji kościoła w Prokocim iu, z zachow aniem  ju ż  w ybudow anych wg pro-

69 Patrz Aneks L.
70 U pom inała się o nie także w rok później.

Fot. 20. Ks. m etropolita Adam S tefan S a­
p ieh a  przed pośw ięceniem  k am ien ia  
węgielnego.
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Fot. 2 1 .0 .  G aczek odczytuje ak t erekcyjny.

jek tu  Z ygm unta Gawlika części, w celu zm niejszenia kosztów budowy. Stw ier­
dzono także, że kościół należy budow ać etapam i, w m iarę posiadan ia  po­
trzebnych m ateriałów  budow lanych.

Kolejna n arad a , w sprawie możliwości podjęcia budowy kościoła wg pro­
jek tu  inż. Terleckiego, odbyła się 14 g rudn ia  tegoż roku. Oprócz wyżej w spo­
m nianych  wzięli w niej udział d r Ju lia n  Wilk, A. Kwieciński, Franciszek Ko­
rzeniowski, J a n  Kostecki oraz J a n  Kielar.

Od początku wiosny 1944 roku, O. Struszczak organizował prace porządko­
we i konserwacyjne z udziałem  parafian, kryjąc te działania za wysokim płotem 
ogrodzenia n a  terenie budowy kościoła, a  zakupywane do niego wyposażenie 
przechowywał, jak  już  wspom niano w poprzednim rozdziale, w kaplicy.

Po wyzwoleniu, w m arcu  1945 r., proboszcz O. Hieronim S truszczak  po­
wołał Tymczasowy Komitet Budowy Kościoła. Budowa ta  m iała się ju ż  jed n ak  
odbywać według p lan u  inż. Terleckiego. Na zebran iu  założycielskim Komite­
tu  ustalono , że kościół będzie budow any jako  „Pomnik W dzięczności za oca­
lenie Krakowa”71, co powinno ułatw ić kontynuację budowy, pozyskiwanie fu n ­
duszów  i rejestrację Komitetu. W m aju  proboszcz w ystąpił z nową inicjatywą 
odlan ia dzwonów ze zbiórki złom u, powołując Komitet Fundacji Dzwonów 
w Prokocim iu. Zbiórkę złom u, m .in. znajdow anych n a  polach pocisków, prze­
prowadzono bardzo szybko. O dlania dzwonów podjął się znany  zakład ludwi- 
sa rsk i Józefa Bukowskiego z B ielska-Białej. Odlano 4 dzwony różnej wielko­

71 O statecznie ty tu ł kościoła został u sta lony  jako  „Kościół Pom nik jako  podzięko­
w anie P. Bogu za ocalenie Krakowa i k u  czci poległych i pom ordow anych w obozach 
koncen tracy jnych”.

48



ści72. Największy J . Bukowski odlał za 
darmo. Dwa średnie opłacili ze składek 
parafianie, a  najm niejszy ufundowali 
p. Krzyżanowscy. Zbudowano tymcza­
sową, stalową dzwonnicę koło kaplicy, 
n a  której zawieszono zakupione dzwo­
ny. D nia 28 października 1945 roku 
o godz. 900 ks. m etropolita Adam Ste­
fan Sapieha osobiście poświęcił dzwo­
ny i odprawił Mszę Św. dziękczynną.

K om unistyczne w ładze zabroniły  
zbieran ia sk ładek  n a  budowę kościo­
ła w śród parafian , toteż O. S truszczak  
otworzył konto w B anku  PKO, n a  k tó ­
re ofiarodawcy mogli w płacać p ien ią­
dze. Niemniej jed n ak  należało zareje­
s tro w a ć  K o m ite t. P om ogli w tym  
ks. m etropolita Adam Stefan Sapieha 
oraz ks. b iskup  S tanisław  R ospond73, 
k tórzy  s tan ę li n a  czele pow ołanego 
30 m arca 1945 r. Honorowego Komi­
te tu  Budowy K ościoła-Pom nika. Co 
ciekawe, w sk ład  Kom itetu weszli nie­
m al wszyscy ważniejsi przedstaw icie­
le „władzy ludowej” w Krakowie! O sta­
tecznie Komitet Budowy Kościoła, po różnych p ertu rbacjach , został zareje­
strow any 1 stycznia 1947 roku. Jego prezesem  został O. Hieronim  S tru sz­
czak, w iceprezesam i Bronisław  Berski i Wojciech Ś lusarz, skarbn ikam i J a n  
Twardowski i Leonia Pietrakowa, na to m iast sekretarzam i J a n  Kielar i J a n  
Rakoczy. Członkam i zostali: d r Rudolf Czerkiewski, F. Daniel, L. Gąsiorow- 
ski, E. Hajdukowa, J a n  Jag larz, W. Kalandyk, ks. Kazimierz Kasprzyk, J a n  
Kocemba, F ranciszek Korzeniowski, J a n  Kostecki, J a n  Kram arz, T. Kwieciń­
ski, A. Łysy, W. Marchwicki, Józef Pawełek, J . Perek, J . Pietrzyk, W. Reczyń- 
ski, J .  Rzebik, J .  Sadowski, E ugeniusz Step, S tanisław  Szelc, d r Ju lian  Wilk. 
Komitet przekazał do Rady Artystycznej władz m iasta  Krakowa projekt inż. Ter­
leckiego, w celu jego zatw ierdzenia i uzyskan ia  zezwolenia n a  budowę kościo­
ła. Na początku wszystko szło dobrze. Inicjatywa budowy kościoła-pom nika 
uzyskała szeroki rozgłos dzięki p rasie  krajowej i rad iu , władze wydały zezwo­
lenie n a  sprzedaż tzw. „cegiełek”, k tóre rozprow adzano w całej Polsce. Cegieł­
ki i darowizny cieszyły się powodzeniem naw et u  władz, n a  czele z prezyden­
tem  Bolesławem Bierutem , który 20 w rześnia 1949 r. przekazał czekiem 100 
tysięcy złotych n a  ten  cel74, zapewne „rewanżując się” za poparcie dla kom u­
nistycznych władz przez tzw. „księży patriotów ”, w szczególności O. Boniface­
go Woźnego75.

Fot. 22. P ro jek t kośc io ła  w P rokocim iu  
wg inż. Terleckiego.

72 Ważyły kolejno 2500 kg, 1500 kg, 800 kg i 150 kg.
73 W arto w spom nieć, że w konsekracji ks. S tan isław a R osponda n a  b isk u p a  sufra- 

gana  krakow skiego w dn iu  12 czerwca 1927 r. uczestniczył O. Wilhelm Gaczek, ów­
czesny proboszcz prokocim ski.

74 W „starej w alucie”, sprzed w ym iany pieniędzy w październiku 1950 r.
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Z końcem  w rześnia 1947 r. odwo­
łano ze stanow iska proboszcza, O. Hie­
ronim a S truszczaka, a  n a  jego m iej­
sce k ap itu ła  OO. Augustianów  w yzna­
czyła O. Bonifacego W oźnego, k tóry  
niedługo później został prowincjałem  
prowincji polskiej Z akonu oraz preze­
sem  K om itetu Budowy Kościoła-Po- 
m nika w Prokocim iu.

W tym  sam ym  1947 r. Komisja Ar­
ty styczna  odrzuciła  p ro jek t budow y 
kościoła w ykonany przez inż. Terlec­
kiego, w strzym ując zezwolenie n a  b u ­
dowę. W październiku Komitet posta­
nowił zlecić opracowanie nowego pro­
jek tu  kościoła znanem u krakow skie­
m u architektowi, prof. Adolfowi Szysz- 
k o -B o h u szo w i. N a s tą p iła  p rze rw a  
w budowie do 1948 roku, kiedy to za­
tw ierdzono zm odernizow any pro jek t 
i wydano zezwolenie n a  budowę. Opóź­
nienie spowodowane było zaginięciem 
wyników wierceń geologiczno-inżynier­
sk ich . Dzięki rektorow i Politechniki 
Krakowskiej prof. l2ydorowi Stelli-Sa- 
wickiem u oraz doc. dr. inż. Feliksowi 
Szwedowi75 76, uzyskano b raku jącą  eks­

pertyzę, co przyczyniło się ju ż  do uzyskania pozwolenia n a  dalszą budowę.
W ażną rolę w um ożliw ieniu budow y kościoła odegrał inż. Rom an Asler 

z Urzędu Wojewódzkiego, który zorganizował zaopatrzenie w koncesjonow a­
ne m ateriały  budow lane poprzez włączenie prokocim skiego kościoła n a  listę 
obiektów objętych Planem  Odbudowy Polski. Po otrzym aniu zezwolenia n a  
budowę zorganizowano kierownictwo budowy. Kierownikiem budowy został 
świetny budowniczy, inż. Józef M erenda, p racam i wykonawczymi zajmował 
się doświadczony m ajster m u rarsk i Mieczysław Sroka, nadzór au to rsk i sp ra ­
wował prof. Adolf Szyszko-Bohusz. Robotnikam i byli parafianie, a  w szcze­
gólności kolejarze, którzy po zakończonej pracy zawodowej od godz. 16, przy 
akom paniam encie własnej orkiestry, z zapałem  pracowali do późnych godzin 
nocnych przy świetle elektrycznym . W ciągu dwóch m iesięcy fundam enty  były 
gotowe do wysokości tzw. „zera budow lanego”. Częstym gościem n a  budowie 
był prof. Szyszko-Bohusz. Nie doczekał n iestety  jej końca, gdyż zm arł z po­
czątkiem  października 1947 r.

75 Patrz Rozdział XII. Kolejne dotacje w ładz n a  budow ę kościoła nastąpiły : 30 w rze­
śn ia  1951 r. — 10 tys. zł, 5 kw ietn ia 1952 r. — 10 tys. zł, 28 s ie rpn ia  1952 r. — 
lO tys. zł, 9 m aja  1954 r. — 15 tys. zł, 7 kw ietnia 1955 r. — 15 tys. zł, 26 kw ietnia 
1 9 5 6  r . — 15 tys. zł, 30 kw ietnia 1957 r. — 50 tys. zł, 17 m aja 1958 r. — 50 tys. zł, 
24 lipca 1959 r. — 100 tys. zł, 12 m aja  1960 r. — 50 tys. zł, 30 stycznia 1961 r. — 
30 tys. zł i 14 lipca 1961 r. — 50 tys. zł.

76 Byłem u nauczycielowi Prywatnego G im nazjum  OO. A ugustianów  w Prokocimiu.
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D nia 18 m arca 1950 r. O. Bonifacy Woźny, który tym czasem  sprzedał 10 
parcel budow lanych w celu zasilenia b u d że tu  Kom itetu Budowy Kościoła, 
dokonał jego reorganizacji, w prow adzając nowe ogniwo, zwane Prezydium, 
którego przewodniczącym  został on sam , zastępcam i S tan isław  Szelc i Józef 
Pawełek, sekretarzem  J a n  Kielar, zaś skarbnik iem  J a n  Twardowski. Dzięki 
działaniom  O. Bonifacego Woźnego i jego znajom ościom  w kom unistycznych 
w ładzach budow a szybko postępow ała naprzód. Na wiosnę 1950 r. delegacja 
Kom itetu Budowy Kościoła pojechała do W arszawy, do prem iera Cyrankiew i­
cza, który osobiście wręczył O. B onifacem u W oźnemu czek n a  300 tys. zł.

Zdobywanie środków  n a  kontynuację budowy kościoła staw ało się coraz 
trudniejsze. Zakazano rozprow adzania „cegiełek”, m ateriały  budow lane m oż­
n a  było kupow ać po droższych cenach  detalicznych. Mimo tego kościół był 
ju ż  n a  ukończeniu  w stan ie  surowym . Po zakończeniu robót energetycznych 
pozostało jeszcze do w ykonania sklepienie naw y głównej.

W lipcu 1950 r. k lasztor OO. A ugustianów  w Krakowie, wraz z placów ką 
w Prokocim iu, został zniesiony77. Ks. Bonifacy Woźny, n a  p rośbę parafian  
skierow aną do ks. m etropolity A dam a S tefana Sapiehy, pozostał w Prokoci­
m iu, pełn iąc n ad a l funkcję przewodniczącego K om itetu Budowy Kościoła. 
Pozostał nim  naw et po objęciu, ze w skazania władz kom unistycznych po in ­
ternow aniu  ks. arcyb iskupa E ugeniusza Baziaka, funkcji w ikariusza gene­
ralnego archidiecezji krakowskiej.

W dn iu  18 m arca 1951 r. w ybrano nowy zarząd Kom itetu, nadal pod prze­
wodnictwem  ks. Woźnego. Do jego sk ład u  dokooptowano nowego probosz­
cza, O. W alentego Przebindę, delegata Prezydium  Miejskiej Rady Narodowej 
F ranciszka Puca oraz kierow nika budowy inż. Józefa M erendę. W sierpniu  
tegoż roku  Komitet otrzym ał od nowego rządcy Archidiecezji Krakowskiej, 
ks. a rcyb iskupa E ugeniusza Baziaka, pożyczkę w wysokości 100 tys. zł.

Problemy ze zdobyciem m ateriałów i funduszy piętrzyły się jednak  nadal. 
W m arcu 1952 r. ks. Bonifacy Woźny udał się osobiście do Warszawy, skąd przy­
wiózł, wykorzystując swoje koneksje, z samego M inisterstwa Oświaty i Wyznań 
Religijnych, pozwolenie n a  zakup m ateriałów potrzebnych do wykończenia ko­
ścioła oraz subwencję finansową w wysokości 10 tys. zł. Pozwoliło to n a  założe­
nie w tym sam ym  roku więźby dachowej nad  naw ą główną i nawam i bocznymi.

W d n iu  12 kw ietnia 1953 r. wybrano kolejny zarząd Kom itetu Budowy 
Kościoła, nadal jed n ak  jego przewodniczącym  pozostał ks. Bonifacy Woźny. 
Niedługo potem  ks. Woźny, który krążył n ieu stan n ie  po Polsce w poszukiw a­
n iu  środków n a  wykończenie kościoła, osobiście pozyskał do niego trzytono- 
wy dzwon z pocysterskiego klasztoru  w Lubiążu n a  Dolnym Ś ląsku.

W 1953 r. ks. Bonifacem u W oźnemu udało  się wydzielić z Państwowego 
F un d u szu  Ziemi kolejną dw uhektarow ą parcelę wokół budowanego kościoła. 
W 1954 r. zorganizow ana przy Komitecie Budowy Kościoła tzw. Komisja Arty­
styczna doprowadziła do u stąp ien ia  wieloletniego kierow nika budowy, inż. J ó ­
zefa M erendy wraz z jego w spółpracownikam i.

W celu pozyskania środków finansow ych n a  budowę kościoła, zorganizo­
wano tzw. „łańcuch datków ” w śród parafian , który pozwolił n a  ukończenie 
podstawowych prac  wokół kościoła. W artość finansow a zinwentaryzowanej 
budowli w yniosła ponad  3 m iliony złotych, co n a  ówczesne w arunk i było

77 Patrz Rozdział XII.
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Fot. 24. Komitet Budowy Kościoła w 1957 r. D rugi po lewej ks. Woźny.______________

ogrom ną sum ą. W 1954 r. zakończono budowę d ach u  n a  kościele, a  28 kwiet­
n ia  tego sam ego roku, w u zn an iu  zasług  dla budowy kościoła, ks. Bonifacy 
Woźny został przez ks. b isk u p a  F ranciszka J o p a  m ianow any prałatem . Nie­
długo później, dzięki osobistej interw encji ks. Woźnego, Stowarzyszenie „PAX” 
w W arszawie wyasygnowało 20 tys. zł, a  Urząd do Spraw  Religijnych 15 tys. zł, 
n a  budowę kościoła.

W 1955 roku  ks. p ra ła t Bonifacy Woźny powrócił do Prokocim ia n a  s tan o ­
wisko proboszcza78, za swój główny cel staw iając sobie ukończenie budowy 
kościoła. Do kierow nictw a budowy pozyskał inż. Józefa Skrzypka oraz inż. a r ­
ch itek ta  E dw arda Wieszczka.

W 1957 r. budow a kościoła była ju ż  zakończona. We w rześniu  tegoż roku 
Komitet Budowy Kościoła zlecił nadzór artystyczny n ad  projektem  i budow ą 
w nętrza św iątyni profesorowi Politechniki Krakowskiej inż. Wiktorowi Zino- 
wi, który je s t m .in. au to rem  pro jek tu  o łtarza głównego.

Od podjęcia inicjatywy budowy kościoła minęło prawie 30 lat. Poświęcenie 
ukończonego kościoła pod wezwaniem Matki Bożej Dobrej Rady w Prokocimiu 
odbyło się dn ia 24 listopada 1957 roku w święto C hrystusa Króla. Aktu poświę­
cenia dokonał ks. arcybiskup Eugeniusz Baziak. On też odprawił pierwszą kon­
celebrowaną Mszę Świętą. Zakończenie prac architektonicznych wymagało jed ­
nak  jeszcze wielu środków technicznych, artystycznych i finansowych.

W 1962 r. w nowym kościele były ju ż  n a  ukończeniu intensyw ne prace ar- 
tystyczno-architektoniczne, prowadzone pod kierunkiem  prof. W iktora Zina, 
w spom agane finansowo datkam i parafian. Dla przyham ow ania zorganizowa­
nej inicjatywy Zarząd M iasta Krakowa zarządził likwidację Komitetu Budowy 
Kościoła w Prokocimiu, mimo wielu prac wymagających koordynacji i społecz-

78 A właściwie ad m in istra to ra  parafii.
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Fot. 25. Powitanie ks. a rcyb iskupa  Baziaka.

Fot. 26. Kościół pw. M atki Bożej Dobrej Rady w dn iu  pośw ięcenia w 1957 r.

nego poparcia. W strzymano również budowę wieży i innych elementów arch i­
tek tury  zewnętrznej. Ks. p ra ła t Bonifacy Woźny, według zasad likwidacyjnych, 
jako adm inistrator parafii przejął aktywa, zdany formalnie n a  w łasne siły.
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O statecznie w dn iu  20 g rudn ia  1964 r. ks. b isk u p  J a n  Pietraszko poświę­
cił w kościele nowo w ybudow any ołtarz główny, przy którym  odprawił u ro ­
czystą Mszę Św. Budowę kościoła m ożna było uw ażać za ukończoną. W praw­
dzie nie było ju ż  oficjalnie wtedy, nie tylko w Prokocim iu, lecz także w Polsce, 
Augustianów , jed n ak  nie zapom inajm y, że aż do 1978 r. proboszczem  parafii 
prokocim skiej, k tó iy  doprowadził to dzieło do końca, był A ugustianin, ks. Bo­
nifacy Woźny.

Przy ocenie jego tragicznej postaci79 należy pam iętać, że swoich znajom o­
ści w śród najwyższych w ładz państw ow ych nie wykorzystywał d la w łasnych 
korzyści, lecz d la  osiągnięcia głównego celu — dokończenia budowy kościoła 
parafialnego w Prokocim iu. Ks. Woźny potrafił uzyskiw ać od władz pieniądze 
przeznaczane, i to oficjalnie, n a  budow ę kościoła, w okresie najbardziej n a s i­
lonego te rro ru  stalinowskiego!

Jednocześn ie był on zawsze głęboko zaangażow any w pom oc d la najb ied­
niejszych w arstw  społeczeństw a. Jego działalność chary tatyw na w śród n a j­
uboższych była w Prokocim iu powszechnie zn an a  i w łaśnie jako  „dobroczyń­
ca ubogich” zap isał się we wdzięcznej pam ięci wielu jego m ieszkańców.

79 Patrz Rozdział XII.
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VI. P a r a f i a  i d z i a ł a l n o ś ć  d u s z p a s t e r s k a

J a k  ju ż  wcześniej w spom niano, działalność d u szp as te rsk a  OO. A ugustia- 
nów w Prokocim iu rozpoczęła się jeszcze w 1911 r., gdy w dn iu  17 sierpn ia  do 
pom ocy O. superiorow i Uthowi w czynnościach d u szp aste rsk ich  przy w ła­
śnie otwartej kaplicy przydzielono jak o  k ap e lan a  O. W ilhelm a Gaczka. Po­
czątkowo p lanow ana była jego p raca  w Prokocim iu do 1920 r., w rzeczywisto­
ści okazała się ona  znacznie dłuższa.

O. Gaczek swoją niezwykle in tensyw ną działalność d u szp as te rsk ą  w Pro­
kocim iu rozpoczął od pierwszych dni pełnienia funkcji kapelana. Po jednym  
z jego kazań , w uroczystość Matki Bożej Pocieszenia 3 w rześnia 1911 r., do 
istniejącego przy zakonie au g u stiań sk im  A rcybractw a Pocieszenia Najświęt­
szej Marii P anny zapisało się około 40 osób. J u ż  w rok  później, w niedzielę 
15 w rześnia 1912 r., z inicjatywy O. Gaczka, Arcybractwo zostało zorganizo­
w ane w sam ym  Prokocim iu, a  niebaw em  poświęcono chorągiew b rack ą80.

Ludność Prokocim ia, poprzez swoje oddalenie od m acierzystej parafii, po­
czątkowo Św. J a k u b a  n a  Kazimierzu, później N arodzenia Najświętszej Marii 
P anny w Bieżanowie, w ym agała gruntow nej edukacji duszpastersk ie j. Po­
czątkowo działalność k ap łań sk a  OO. A ugustianów  w Prokocim iu ograniczała 
się jedynie do udzielania S ak ram en tu  Chorych, jed n ak  ju ż  wkrótce Augu- 
stian ie  udzielali także, z upow ażnienia proboszcza bieżanowskiego, pierw­
szych ślubów  w kaplicy prokocim skiej.

D ziałalność d u sz p a s te rsk a  p row adzona była przy kaplicy M atki Bożej 
Dobrej Rady od sam ego jej pow stania. Msze Św. odbywały się w niedziele 
i św ięta o godz. 7 i 9 (Sum a)81, na to m iast w dni powszednie o 630 oraz 700. 
W październiku 1911 r. po raz pierwszy odpraw iano też Nabożeństwo Różań­
cowe, o godz. 1900. W tym sam ym  m iesiącu, 14 października 1911 r., zostało 
także kanonicznie zaprowadzone nabożeństw o Drogi Krzyżowej82. Uroczyste­
go pośw ięcenia Stacji Drogi Krzyżowej w dn iu  22 października dokonał gw ar­
d ian  OO. B ernardynów  ze S tradom ia, O. Ignacy M iętus.

W związku ze w spom nianą ju ż  potrzebą gruntow nej edukacji d u szp as te r­
skiej w śród ludności Prokocimia, szczególną uwagę zw racano n a  n au k i k a te ­
chizmowe w ram ach  głoszonych kazań, n iejednokrotnie zapraszan i w tym 
celu byli kaznodzieje z innych  parafii.

Obchodzona w 1913 r. w całym chrześcijaństw ie 1600 rocznica w ydania 
Edyktu Mediolańskiego przez cesarza K onstan tyna zaowocowała ogłoszeniem 
przez papieża P iusa X Roku Jubileuszow ego. Jednym  z w arunków  uzyskan ia  
o d p u stu  było nawiedzenie sąsiednich  kościołów. W ierni z Prokocimia, pod 
przewodnictwem  O. W ilhelma Gaczka, odbyli 8 w rześnia pielgrzymkę ju b ile ­
uszow ą n a  odpust do Bieżanowa. W ten  sposób zapoczątkow ano s ta łą  trady ­
cję corocznych procesji do swojego macierzystego kościoła parafialnego.

W okresie I wojny światowej przez 5 la t Prokocim był obiektem  wojsko­
wym, siedzibą generała  fron tu  południowego Twierdzy Kraków. W iększość

80 Nowa chorągiew bractw a, kosztu jąca 320 zł, została poświęcona w niedzielę 7 lipca 
1935 r.

81 Od lutego 1912 r. niedzielną Sum ę przesunięto  z godz. 9 n a  10.
82 Patrz Aneks G.
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Fot. 27. Poświęcenie cm en ta rza  n a  Im iołkach w 1917 r.

cywilnej ludności Prokocim ia została  późną jesien ią  1914 r. ew akuow ana do 
Siepraw ia k. Myślenic oraz do Łomnicy w Czechach. O. Gaczek został prze­
niesiony w tym  czasie do konw entu  krakowskiego, gdzie pozostał do końca 
sierpn ia  1916 r., pełniąc posługi duchow e w szp italach  wojskowych i ucząc 
w szkołach. Obowiązki d uszpaste rsk ie  dla żołnierzy spełniał kapelan  w ojsko­
wy arm ii austriack iej, n a tom iast funkcję kape lana  w Prokocim iu, pod nie­
obecność O. Gaczka, spełniał inny  A ugustianin , O. S tan isław  Wójcik, two­
rzący tzw. „K apelanat ludności P rokocim ia”. K apelanat podejm ował, przy 
w spółudziale ludności, działalność chary tatyw ną oraz zajmował się zakw ate­
row aniem  uchodźców. Po odejściu O. Wójcika n a  jego m iejsce przybył O. S ta­
nisław  W einert, także A ugustianin, późniejszy kapelan  W ojska Polskiego, który 
jed n ak  w Prokocim iu przebywał w tedy zaledwie przez dwa m iesiące.

Powstanie dom u zakonnego A ugustianów  w Prokocim iu sprawiło, że m iesz­
kańcy  Prokocim ia rozpoczęli energiczne działania w k ieru n k u  utw orzenia przy 
kaplicy augustiańsk iej w łasnej parafii. Przychylny tem u był ówczesny p ro­
boszcz parafii bieżanowskiej, do której Prokocim należał od 1782 r., ks. Ma­
ciej Jacaszek , k tóry  ju ż  31 października 1913 r., przy obejm ow aniu parafii, 
wyraził zgodę n a  tę secesję. W związku z tym  G m ina Prokocim zwróciła się 
z p ro śb ą  do ks. b isk u p a  krakowskiego Adam a S tefana Sapiehy o utworzenie 
w Prokocim iu sam odzielnej parafii.

D nia 26 w rześnia 1916 r. Konsystorz Krakowski, w związku z powyższą 
prośbą, skierował pytanie do kom isarza generalskiego Augustianów, O. An­
drzeja Styły, czy w Prokocimiu istnieje możliwość powołania parafii. Po uzy­
skan iu  twierdzącej odpowiedzi, 25 listopada 1916 r. Konsystorz postanowił, że 
utworzenie stacji duszpasterskiej dla Prokocimia może nastąp ić od 1 stycznia 
1917 r., jeśli gm ina do tego czasu postara  się o urządzenie cm entarza niedale­
ko kościoła, jed n ak  w takim  miejscu, żeby nie trzeba było w celu dotarcia do 
niego przechodzić przez ruchliw ą ul. Wielicką. Nakazano ponadto, aby cm en­
tarz ten  był wyznaniowy katolicki oraz aby był „zaintabulowany n a  imię ko-
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śc io ła  p arafia ln eg o  w P rokocim iu”.
D nia 3 g rudn ia  1916 r., w obecności 
siedm iu członków Rady G m innej83, ob­
radującej pod przewodnictwem naczel­
n ika  gminy, Antoniego Korzeniowskie­
go, uchw alono jednogłośnie przezna­
czyć n a  cm entarz fragm ent pastw iska 
gm innego n a  Im iołkach o powierzch­
ni 86m x86m , czyli 73,96 m 2. Uchwa­
lono także zain tabulow anie cm en ta ­
rza n a  rzecz kościoła w Prokocim iu84.
C m en ta rz  zo s ta ł pośw ięcony  przez 
O. A ndrzeja Styłę 2 lutego 1917 r.

W związku ze spełnieniem  p o sta ­
wionego w arunku , ks. b iskup  Adam 
Stefan S ap ieha 16 g ru d n ia  tegoż roku 
wezwał A ugustianów  do przedstaw ie­
n ia jednego kap łana , który będzie pro­
boszczem  w Prokocim iu, poczynając 
od 1 stycznia 1917 r.

Po oznajm ieniu przez O. Styłę, że 
A ugustianie są  gotowi podjąć się sp ra ­
wowania obowiązków duszpastersk ich  
w gminie Prokocim i w skazaniu O. Wil­
helm a Gaczka85 86 jako  proboszcza nowej 
parafii, p ism em  z d n ia  23 g ru d n ia  
1916 r. ks. b iskup  Sapieha ustanow ił 
sam odzielną stację duszpasterską przy 
kaplicy OO. A ugustianów  w Prokoci­
miu, poczynając 1 stycznia 1917 r.88. Fot. 28. O. Wilhelm Gaczek.

W zw iązku z trw a jącą  w ojną nie ----------------------------- ------------------------
było jed n ak  możliwe ustanow ienie sam odzielnej parafii w zgodzie z prawem  
państwowym . Postanowiono, że do czasu  upraw om ocnienia, jed en  A ugustia- 
nin  będzie wobec władzy politycznej sprawował obowiązki duszpaste rza  dla 
ludności gminy Prokocim, jako  w ikariusz ad personam  księdza proboszcza 
w Bieżanowie, eksponow any w Prokocim iu, czyli tzw. ekspozyt87, a  kościół 
w Prokocim iu będzie uznaw any za filialny88. Proboszcz bieżanowski m iał wy­
dać ks. ekspozytowi księgi m etrykalne do sam odzielnego prowadzenia. Urzę­
dowy ty tu ł księdza ekspozyta, często po p ro stu  nazywanego proboszczem,

83 M.in. byli to: Antoni Korzeniowski, J a n  Ryś, J a k u b  Korzeniowski, F ranciszek 
Jag larz, F ranciszek Siegl.

84 Zahipotekow anie to je d n ak  nigdy nie nastąp iło , przez co cm entarz prokocim ski 
był nada l cm entarzem  gm innym , a  obecnie je s t  cm entarzem  kom unalnym .

85 Patrz Aneks I.
86 Patrz Aneks H.
87 Zwany niekiedy przez ludność Prokocim ia „ekspedytem ”.
88 S tan  ten  trw ał właściwie do 1966 r., gdy ks. Bonifacy Woźny objął stanow isko 

proboszcza usuw alnego parafii prokocim skiej. W cześniej, od 1955 r., także i on pełnił 
jedynie funkcję ad m in istra to ra  parafii.
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m iał brzm ieć „Ekspozyt przy kościele filialnym w Prokocim iu”, n a to m iast n a  
otoku pieczęci parafialnej miał się znajdow ać nap is Sigillum Officii parochia- 
lis in Prokodm. K atechetą w szkole pozostaw ał nada l ks. Józef Ludkowski z 
Bieżanowa, lecz tylko do 1 lutego 1917 r., gdy funkcję tę przejął ks. ekspozyt.

Przekazanie ksiąg  m etrykalnych z Bieżanowa do Prokocim ia odbyło się 
3 stycznia 1917 r. w obecności ks. M acieja Jacaszk a , proboszcza w B ieżano­
wie, ks. S tan isław a H ałatka, dziekana wielickiego89, O. Grzegorza U tha, prze­
łożonego dom u zakonnego OO. A ugustianów  w Prokocim iu oraz O. W ilhelma 
Gaczka, ekspozyta przy nowo utworzonej filii kościoła bieżanowskiego. Sie­
dzibą kancelarii parafialnej został tym czasowo jed en  z budynków  „czwora­
ków”, gdzie w okresie wojny m ieszkali zakonnicy, o rgan ista  i służba, gdyż 
późniejsza p leban ia oraz pałac  były zajęte przez wojsko.

Pierwsze rekolekcje, otwierające działalność nowo utworzonej parafii, prowa­
dzone przez OO. Redemptorystów z Podgórza, odbyły się w dniach od 4 do 7 stycz­
n ia 1917 r. O statni dzień rekolekcji prowadził biskup pomocniczy krakowski, 
ks. Anatol Nowak. W uroczystym  przyjęciu, zorganizowanym n a  cześć ks. b isku­
pa, wzięły udział, oprócz przedstawicieli duchow ieństw a i władzy politycznej, 
także władze wojskowe, w tym reprezentujący kom endanta Twierdzy Kraków 
m arszałek polny Karl von Lukas. Poza nim  w uroczystościach brał także udział 
generał m ajor Mieczysław Zaleski oraz generał m ajor Franz von Haam 90.

Dnia 19 października 1917 r. C.K. Namiestnictwo we Lwowie zgodziło się 
uznać kościół w Prokocimiu za filialny. Pozostawał jeszcze problem  finansow a­
n ia  działalności duszpastersk iej O. Gaczka. Problem ten  został rozwiązany 
24 stycznia 1918 r., gdy C.K. M inisterstwo W yznań i Oświaty przyznało do ta­
cję roczną w wysokości 920 koron n a  dwa lata, poczynając od 1 stycznia 1917 r.

Zbliżający się koniec wojny oznaczał powrót do norm alnej pracy d u szp a­
sterskiej. J u ż  31 stycznia 1918 r. ks. b iskup  Adam Stefan Sapieha udzielił 
kaplicy w Prokocim iu przywileju n a  odpraw ianie Adoracji Najświętszego S a­
k ram en tu 91. Po raz pierwszy w parafii nabożeństw o adoracyjne zostało od­
prawione, zgodnie z przywilejem, w niedzielę zap u s tn ą  10 lutego 1918 r.92.

J u ż  po zakończeniu wojny, w niedzielę 8 g rudn ia  1918 r., w święto Niepo­
kalanego Poczęcia NMP, O. Gaczek odprawił w kaplicy uroczystą sum ę w po­
dzięce P anu  Bogu za szczęśliwy powrót większości prokocim skich żołnierzy 
z I wojny światowej.

Dalsza norm alizacja pracy duszpasterskiej nastąp iła  po zakończeniu walk 
wojny polsko-sowieckiej, w jesieni 1920 r. Powrót do macierzystego klasztoru 
księży biorących udział w wojnie pozwolił m .in. n a  przejęcie 1 lutego 1921 r., 
z rąk  O. Ekspozyta, katechizacji dzieci w Prokocimiu przez powracającego z woj­
ska O. Stanisław a Weinerta, skierowanego tu  przez O. kom isarza Andrzeja Styłę.

Oczywiście w tej sytuacji, nie mogło w Prokocim iu przejść nie zauważone 
podpisanie tra k ta tu  pokojowego w Rydze z Rosją w dniu  18 m arca 1921 r.,

89 Prokocim  w raz z Bieżanowem należał do d ek a n a tu  wielickiego.
90 Od tego m om entu  rekolekcje w parafii prokocim skiej odbywały się ju ż  regu lar­

nie, w 1928 r. poprowadził je  ks. proboszcz Maciej Ja ca sze k  z Bieżanowa, natom iast 
w 1933 r. ks. Adolf Zagrodzki, proboszcz z B orku. O sta tn ie rekolekcje przed w ybu­
chem  II Wojny Światowej, w 1939 r., przeprowadzili OO. Redem ptoryści z Podgórza.

91 Patrz  Aneks J .
92 Znacznie wcześniej, bo ju ż  16 październ ika 1912 r., uzyskano  pozwolenie n a  

w ystaw ianie Najświętszego S ak ram en tu  przy okazji w ażniejszych świąt.
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Uczestnicy otwarcia stacji duszpasterskiej w Prokocimiu.
Od lewej strony: Kpt. Wilhelm Fritsch, O. Majgier Hedempt., O. Andrzej Styla O. S. A., O. Sobek Redempl 
Om. Zaleski. Jftujor Martinek, Ks. biskup (sufragan krak.) Anatol Nowak, Kpt. Krecan. Gen. Lukas, komer 
dani twierdz) krak.. Ks. kan. Nikiel, O. Grzegorz Uth O. S. A., Ks. Antoni Sypowski, prób. w Piaskach-Wiel 
Gen Mam. Dr. Diatuand. lekarz sztab., Ks. dziekan St. Ilalalek z Wieliczki. Dr. Fr. Mussil, komisarz starostwi 
Kt* M Jsu.»KZ*k prób. w Bieżanowie, O. ekspozyt W. Gaczek O. S. A., Antoni Korzeniowski, naczelnik ¿mini

Wlad. Różycki, kierownik szkoły.

Fot, 29. U czestnicy otw arcia stacji duszpastersk ie j w Prokocim iu 7 styczn ia 1917 r.

prawie jednoczesne z uchw aleniem  dzień wcześniej pierwszej konstytucji od­
rodzonego p ań stw a oraz pom yślnie dla Polski zakończonym  plebiscytem  n a  
Górnym  Ś ląsku. W Niedzielę W ielkanocną 27 m arca 1921 r., w trakcie u ro ­
czystej Mszy Św., odśpiew ano dziękczynne Te Deum. Niestety, radosny  n a ­
strój zm ąciła otrzym ana w kilka dni później w iadom ość o śm ierci 2 kw ietnia 
w Barcelonie generała zakonu A ugustianów , O. Tom asza Rodrigueza, inicja­
to ra  pow stan ia dom u zakonnego OO. Augustianów  w Prokocimiu.

Po odzyskaniu niepodległości, stałym  elem entem  życia duchowego m iesz­
kańców  Prokocim ia stały  się organizowane przez O. G aczka procesje, z k tó ­
rych pierw sza, n a  Skałkę, odbyła się ju ż  w niedzielę 11 m aja 1919 r., n a  
nabożeństw o Św. S tanisław a, a  kolejna, 8 w rześnia 1919 r., n a  od p u st p a ra ­
fialny w Bieżanowie. Procesje te stały  się stałym  elem entem  życia religijnego 
m ieszkańców  Prokocim ia93.

Procesje do Bieżanowa odbywały się zresztą także z innych okazji, ja k  np. 
zorganizow ana 8 w rześn ia 1929 r., w święto N arodzenia NMP, w związku 
z 50-leciem  kap łaństw a Ojca Św. P iusa XI, który 6 lutego 1922 r. roku  został 
w ybrany n astęp cą  zm arłego 22 stycznia tegoż roku papieża B enedykta XV, 
zwanego Papieżem Pokoju, co także uczczono stosownym  nabożeństw em . Pa­
mięć o Ojcu Św. zaznaczono również poprzez odprawienie w pierw szą n ie­
dzielę Wielkiego Postu, 14 lutego 1932 r., sum y dziękczynnej w 10 rocznicę 
jego pontyfikatu. Wcześniej, w niedzielę 1 sierpnia 1926 r., po odczytaniu 
z am bony lis tu  papieskiego, dotyczącego o d p u stu  jubileuszow ego, którego 
jednym  z w arunków  uzyskan ia  była pielgrzym ka do dwóch kościołów, już  
w niedzielę 26 w rześnia wyruszono do kościoła parafialnego w Bieżanowie, 
a  w tydzień później do kościoła w P iaskach  Wielkich. Pielgrzymki z wymie­
nionych parafii odwiedziły także Prokocim.

93 Np. 8 w rześnia 1922 r. odnotowano procesję do Bieżanowa, a  w 1935 r. n a  Skałkę.
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Uzyskanie kolejnego o d p u stu  jubileuszowego było możliwe w 1934 r. Od 
4 lis to p ad a  rozpoczęły się zw iązane z n im  nabożeństw a. O dpraw iane były 
nieszpory, będące jednocześnie okazją do naw iedzenia kościoła.

M ieszkańcy Prokocim ia brali także udział w innych  uroczystościach ko­
ścielnych, odbywających się w sąsiedn ich  m iejscowościach, np. w niedzielę 
25 w rześn ia 1927 r., w uroczystości pośw ięcenia przez ks. b isk u p a  S tan is ła ­
wa R osponda kościoła parafialnego w sąsiedn ich  P iaskach  Wielkich.

J u ż  od 1912 r. A ugustianie w Prokocimiu corocznie organizowali bardzo 
uroczyste odpusty  w święto Matki Bożej Dobrej Rady. W dniu  19 kw ietnia 
tegoż roku n a  ich wniosek ks. b iskup  Adam Stefan Sapieha udzielił przywileju 
n a  przesunięcie św ięta M atki Bożej Dobrej Rady z dn ia  26 kw ietnia n a  najbliż­
szą po tym  dn iu  przypadającą niedzielę oraz n a  odprawianie w tym dniu  u ro ­
czystej sum y i nieszporów, z wystawieniem Najświętszego Sakram entu .

Oczywiście m ieszkańcy Prokocim ia brali także udział w uroczystościach 
aug u stiań sk ich . W d n iu  31 sierpn ia  1930 r., w związku z przypadającą 1500. 
rocznicą śm ierci Św. A ugustyna i zw iązanym i z tym uroczystościam i ju b ile ­
uszowymi, z Prokocim ia w yruszyła procesja z o rk iestrą  kolejową do au g u ­
stiańskiego kościoła Św. K atarzyny n a  Kazimierzu. U roczystą sum ę odprawił 
ks. b isk u p  S tanisław  Rospond. Obchody te dały im puls do wznowienia prac  
n ad  budow ą nowego kościoła w Prokocim iu94.

Poza lokalnymi procesjam i A ugustianie organizowali także pielgrzymki do 
miejsc k u ltu  religijnego. W poniedziałek 29 m aja 1922 r. wyruszyła pierwsza 
po odzyskaniu niepodległości pielgrzymka dziecięca n a  J a s n ą  Górę. Na pod­
stawie opisu pielgrzymki parafialnej Ligi Katolickiej do Częstochowy z dn ia 
6 sierpnia 1929 r. możemy określić, jak  wyglądała wówczas tak a  pielgrzymka. 
Otóż o 1530 wyruszono pieszo n a  stację kolejową w Płaszowie, skąd  o 19°° wy­
jechał pociąg do Częstochowy. Do Częstochowy pielgrzymi dojechali n a  godz. 
2235, a  po przenocowaniu i odpraw ieniu p rak tyk  religijnych, o godzinie 14°° 
dn ia następnego wsiedli do pociągu powrotnego. Kolejna pielgrzymka do Czę­
stochowy, pod przewodnictwem O. Gaczka, odbyła się 15 lipca 1933 r. Nato­
m iast 12 sierpnia 1934 r., pod kierunkiem  Franciszka Rezacza i Franciszka 
Kowalskiego, wyruszyła piesza pielgrzymka do Kalwarii Zebrzydowskiej.

Rozwój nowej placówki duszpastersk iej w Prokocim iu był pilnie śledzony 
przez władze kościelne. Pierwsza wizytacja dziekana D ekanatu  Wielickiego, 
ks. S tan isław a H ałatka z Wieliczki, odbyła się we czwartek 29 stycznia 1920 r., 
w obecności ks. M acieja Jacaszk a , proboszcza z Bieżanowa. Kolejna wizyta­
cja ks. D ziekana odbyła się 2 m aja  1921 r.95. Najważniejszym jed n ak  w yda­
rzeniem  w tym  roku  była pierw sza w parafii prokocim skiej, dw udniow a wizy­
tacja  b iskupia. D nia 5 w rześnia 1921 r. w Prokocim iu, n a  skrzyżowaniu obec­
nej al. Dygasińskiego z obecną ul. Górników, naprzeciw  park u , w itano ks. bi­
sk u p a  pomocniczego krakowskiego, A natola Nowaka, który następn ie  w ra ­
m ach  tej wizytacji udzielił w iernym  sak ram en tu  bierzm owana. W kilka lat 
później, w sobotę 31 m aja 1930 r. Prokocim wizytował n astęp ca  ks. b isk u p a  
Nowaka, ks. b iskup  pomocniczy S tanisław  Rospond, który w łaśnie w Proko­
cim iu rozpoczynał wizytację dekanatu . Oprócz ks. proboszcza prokocim skie- 
go byli też obecni inni proboszczowie oraz ks. dziekan St. Hałatek.

94 Patrz Rozdział V.
95 Kolejne wizytacje dziekańskie miały miejsce 2 w rześnia 1924 r., 4 listopada 1926 r. 

i 18 lutego 1930 r.
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Fot. 30. Pielgrzymka Ligi Katolickiej do Częstochowy w 1929 r. W środku  O. Gaczek.

Fot. 31. Przywitanie ks. b iskupa St. Rosponda w Prokocimiu w czasie wizytacji w 1930 r.

Działalność d u szp as te rsk a  OO. A ugustianów  zaczęła wkrótce po pow sta­
n iu  parafii przynosić pierwsze owoce. W uroczystość Wniebowzięcia NMP, 
15 sierpnia 1925 r., w Prokocim iu odbyły się uroczystości prym icyjne ks. Ro­
m ualda Kosteckiego, b ra ta  dwóch kolejarzy prokocim skich96. Kolejna tak a  
uroczystość m iała m iejsce w niedzielę 3 sierpn ia 1930 r. Tym razem  były to 
uroczystości prym icyjne ks. J a n a  Podkula, salezjanina, którego sio stra  m iesz­
kała  w Prokocimiu. W niedzielę 9 lipca 1933 r. została natom iast odpraw iona 
Msza Św. prym icyjna ks. Ju lia n a  Więckowskiego, którego sio stra  także miesz-

96 Ks. Rom uald m iał zostać w przyszłości zasłużonym  przeorem  D om inikanów  k ra ­
kowskich.
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Fot. 32 . K atolickie S tow arzyszen ie  M łodzieży M ęskiej w P rokocim iu . W ś ro d k u  
O. S truszczak.

k a ła  w Prokocim iu. O sta tn ia  przed w ojną prym icja prokocim ska, ks. Albina 
Muszyny, odbyła się 10 kw ietnia 1939 r.

W Prokocim iu z inicjatywy A ugustianów  pow staw ały różne organizacje 
kato lick ie . J a k  ju ż  w sp o m n ian o , jeszcze p rzed  pow ołan iem  p arafii, bo 
w 1912 r., przy kaplicy powstało Arcybractwo Pocieszenia Najświętszej Marii 
Panny, k tóre w 1931 r. liczyło ju ż  200 członków. 18 lipca 1926 r. w parafii 
zainaugurow ano n a tom iast działalność Katolickiej Ligi Parafialnej, k tó ra  póź­
niej przekształciła się w Akcję Katolicką. W tym  dn iu  w budy n k u  tzw. „Kon- 
su m u ”, n a  terenie kolonii kolejarskiej Na S zu trach97, wygłosił kazanie red ak ­
to r „Dzwonu Niedzielnego”, ks. Ferdynand M achay. W kazan iu  określił cele 
i s ta tu t  Ligi oraz zachęcił obecnych do w stępow ania do niej, z czego skorzy­
stało kilkadziesiąt osób. Prezesem  Ligi został Józef Kocemba, a  sekretarzem  
J a n  Kielar. W niedzielę 11 w rześnia 1927 r. ks. M achay, sekretarz  generalny 
Ligi Katolickiej, najpierw  wygłosił kazanie n a  sum ie, a  następn ie  po po łud­
niu, w salce S tow arzyszenia Katolickiej Młodzieży n a  plebanii, refera t dla 
członków Ligi pt. „O form ach nowoczesnego apostolstw a”. D nia 27 paździer­
n ik a  1929 r. Liga Katolicka zorganizowała uroczystości 50-lecia k ap łaństw a 
Ojca Św. P iusa  XI. Z tej okazji sum ę odprawił O. Wilhelm Gaczek, a  kazanie 
wygłosił ks. prof. Ja ro siń sk i. W 1935 r. Akcja Katolicka w Prokocim iu liczyła 
85 członków i posiadała  w łasn ą  siedzibę.

O pieką d u szp as te rsk ą  objęto także młodzież prokocim ską. D nia 26 m aja 
1926 r., w uroczystość W niebow stąpienia Pańskiego, do Prokocim ia przybył

97 Patrz Rozdział IX.
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Fot. 33. Katolickie Stowarzyszenie Młodzieży Męskiej w Prokocim iu. W środku  ks. Jó - 
zef C hrapek.____________

ks. J .  Tomera, p a tron  Katolickich Stowarzyszeń Młodzieży Męskiej (KSMM). 
Po kazan iu  wygłoszonym w czasie sum y n a  plebanii, pod przewodnictwem  
ekspozyta O. W ilhelma Gaczka, odbyło się zebranie założycielskie Oddziału 
Prokocimskiego KSMM, w czasie którego do powstającego koła zapisało się 
kilkanaście osób. W budynkach  „czworaków”, położonych między pałacem  
a  kaplicą, z inicjatywy proboszcza otw arto świetlicę Stow arzyszenia, w której 
m ieściła się wypożyczalnia książek oraz czytelnia młodzieżowych pism  kato ­
lickich, tak ich  ja k  „Przyjaciel Młodzieży” czy „Młodzież Polska”. Aktywność 
Oddziału Prokocimskiego była tak  znacząca, że powierzono m u zorganizowa­
nie 31 m aja  1936 r. I Okręgowego Zlotu KSMM pow iatu krakowskiego. Kape­
lanem  O ddziału został wkrótce ks. Józef C hrapek, p racujący  od 15 sierpnia 
1927 r. w Prokocim iu, jak o  katecheta.

Dnia 12 kwietnia 1931 r., n a  zaproszenie proboszcza O. Wilhelma Gaczka, 
przybył do Prokocimia G eneralny Sekretarz Katolickiego Stowarzyszenia Mło­
dzieży Żeńskiej (KSMŻ) w Archidiecezji Krakowskiej. Po zachęcie ze strony pro­
boszcza, do KSMŻ w trakcie spotkania założycielskiego wstąpiło 30 dziewcząt, 
co pozwoliło n a  zarejestrow anie Oddziału Prokocimskiego Stowar2yszenia, któ­
rego prezesem  została Apolonia Rewilakówna. Pierwsze zebranie KSMŻ w Pro­
kocimiu, n a  uroczystej akadem ii, odbyło się w Święto C hrystusa  Króla, 25 
października 1931 r. Patronem  Stowarzyszenia został oczywiście O. Gaczek, z 
inicjatywy którego także i ono znalazło swoją siedzibę w budynkach „czwora­
ków”, obok świetlicy KSMM. Poświęcenie sz tandaru  KSMŻ przez O. Gaczka
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Fot. 34. U roczystość pośw ięcenia sz tan d a ru  Katolickiego S tow arzyszenia Młodzieży
Żeńskiej. W środku  O. W ilhelm Gaczek. ___________________________ __________

odbyło się dopiero 6 w rześnia 1936 r. Wcześniej natom iast, bo w 1930 r., po­
wstał Związek Katolickich Kolejarzy, liczący 189 członków. W dniach 19 i 20 lipca 
1932 r. odbyła się pielgrzymka członków Związku n a  J a s n ą  Górę, w 550-lecie 
sprow adzenia cudownego obrazu Matki Bożej Częstochowskiej.

W trakcie wizytacji w 1930 r. ks. b iskup  S tanisław  Rospond wyraził życze­
nie, żeby podobnie ja k  i w innych  parafiach , także i w Prokocim iu został 
zaprow adzony Żywy Różaniec. W związku z tym, oraz w związku z coraz licz­
niejszymi prośbam i parafian , O. Gaczek najpierw  w niósł odpow iednią prośbę 
do Kurii M etropolitarnej, a  następn ie , po uzyskan iu  zgody, poprosił O. Prze­
ora Dom inikanów krakow skich o przysłanie k ap łan a  w celu uroczystego za­
łożenia B ractw a Różańcowego w parafii prokocim skiej. W niedzielę 27 wrze­
śn ia  1931 przybył do Prokocim ia D om inikanin, O. A ugustyn Peszek, który 
w tym  sam ym  dniu , w obecności O. W ilhelma Gaczka, ks. Józefa C hrapka 
i br. Józefa Curzytka, założył Bractwo Różańcowe w Prokocim iu. W m om en­
cie założenia liczyło ono w Prokocim iu 270 członków. Chorągiew B ractw a 
został pośw ięcona w niedzielę 8 października 1933 r., w czasie sum y odpra­
wionej przez ks. F ranciszka K apustę, katechetę z Bieżanowa.

W szystkie powyższe prokocim skie organizacje katolickie, liczące łącznie 
k ilkuset członków, działały bardzo aktywnie w śród ludności Prokocimia. Nie 
może więc dziwić, że gdy 24 czerwca 1933 r. w Krakowie rozpoczynał się Kon­
gres Eucharystyczny, w inauguracyjnej Mszy Św. w Katedrze Wawelskiej b ra ła  
udział delegacja w szystkich sześciu organizacji katolickich z Prokocimia.

W kolejnych la tach  liczba stow arzyszeń katolickich w Prokocim iu nadal 
się powiększała. W niedzielę 24 m arca 1935 r. w sali pałacu  odbył się odczyt
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Fot. 35. Stowarzyszenie Mężów Katolickich. W śród księży, od lewej: O. K. Olszewski, 
ks. J .  C hrapek, O. W. Gaczek, O. H. S truszczak. W najwyższym rzędzie, drugi od 
praw ej, dziadek A utora, Tom asz Ściężor.

Sekretarza Diecezjalnego Akcji Katolickiej poświęcony w łaśnie organizacjom  
katolickim . W efekcie zostało powołane Stowarzyszenie Mężów Katolickich, 
którego prezesem  został p. Klejdysz, a  patronem  ks. J .  C hrapek, oraz Stow a­
rzyszenie Niewiast Katolickich, którego prezesem  została  p. Ludwika Pietra- 
kowa. Poświęcenie sz tan d a ru  Oddziału Prokocimskiego Katolickiego Stow a­
rzyszenia Mężów nastąp iło  w święto C hry stu sa  Króla, 25 października 1936 r. 
W efekcie w 1936 r. n a  7000 m ieszkańców  aż 1000 osób było zrzeszonych 
w stow arzyszeniach i organizacjach katolickich! Gdy więc 30 sierpnia 1936 r. 
w Wieliczce został zorganizowany D ekanalny Dzień Katolicki, n a  którym  od­
był się zjazd członków organizacji katolickich D ekanatu  Wielickiego, w yjąt­
kowo licznie reprezentow ana n a  nim  była delegacja z Prokocimia.

Aktywność organizacji katolickich w Prokocim iu spraw iła, że bardzo d łu ­
go wszyscy jego m ieszkańcy należeli do kościoła rzymsko-katolickiego. Do­
piero w 1927 r. pojawiła się w nim  pierw sza rodzina należąca do Polskiego 
Kościoła Narodowego, tzw. w tym okresie „Hodurowców”98. W związku z za is t­
nieniem  tej nowej w Prokocim iu sytuacji rozważano konieczność stw orzenia 
dla innowierców oddzielnego cm entarza, jed n ak  Starostw o Powiatowe poleci­
ło gminie wydzielić część istniejącego cm entarza dla wiernych Kościoła Naro­
dowego i Metodystów. Zgodnie z wolą Kurii Biskupiej gm ina, pod kierunkiem

98 Propagatorzy tego Kościoła, którego potoczna nazw a pochodziła od b isk u p a  F ran ­
ciszka H odura, przybyli ze S tanów  Zjednoczonych w 1919 r., a  w 1924 r. utworzyli 
pierw szą parafię w Krakowie.
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Fot. 36. Stow arzyszenie Niewiast Katolickich. W środku  O. Gaczek._________________

naczelnika M ichała Rewilaka, wyznaczyła n a  ten  cel parcelę położoną jed n ak  
za ogrodzeniem  cm entarza.

W 1931 r., a  więc ju ż  po pow stan iu  n a  g ru n tach  au g u stiań sk ich  kolonii 
kolejarskiej, gm inę Prokocim zamieszkiwało 5431 osób, w tym 5284 wyzna­
n ia  rzym sko-katolickiego, 12 w yznania greckokatolickiego, 4 ewangelików, 
11 prawosław nych, 22 w yznania narodowego („Hodurowców”) oraz 98 wy­
znan ia  mojżeszowego.

O religijności w iernych kościoła rzym sko-katolickiego w Prokocim iu może 
świadczyć fakt, że w 1934 r. wydano 13 000 kom unikantów  dla 6000 p a ra ­
fian. Łącznie w kolejnym, 1935 r., udzielono 149 300 kom unii św.

OO. A ugustianie występowali także w obronie m oralności chrześcijańskiej 
w Prokocim iu. D nia 8 g rudn ia  1931 r. O. Gaczek odprawił nabożeństw o b ła­
galne o uch ron ien iu  w iernych przed „szkodliwą i zgubną u s taw ą  m ałżeńską”. 
Po m szy w budynku  TSL przemówienie wygłosił ks. J .  Chrapek.

W d n iu  29 lipca 1931 r. przypadał jub ileusz 25-lecia święceń kap łańsk ich  
niezwykle zasłużonego O. W ilhelma Gaczka. Obchody zorganizował ks. k a te ­
ch e ta  Józef C hrapek. Ju b ila t przebywał w tedy n a  urlopie, toteż uroczystości 
jubileuszow e odbyły się w niedzielę 9 sierpnia 1931 r. Przed kościołem  od­
prawiono sum ę, w czasie której kazanie wygłosił ks. kanon ik  Jacaszek , p ro­
boszcz z Bieżanowa, wieloletni przyjaciel Ju b ila ta . Obecni byli prawie wszy­
scy A ugustianie z k laszto ru  krakow skiego oraz ksiądz dziekan S tan isław  
Hałatek. Wieczorem n a  cześć Ju b ila ta , w Domu Oświatowym TSL odbyła się 
„Wieczornica”, w czasie której przem awiający J . Kielar wręczył O. Gaczkowi 
Księgę Pam iątkow ą". 99

99 Kopie fotografii z tej „Księgi...” stanow ią znaczną cześć fotografii opublikow a­
nych w niniejszej publikacji.
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Fot. 37. Zespół m uzyczny Kółka M inistrantów . Po prawej O. Hieronim  S truszczak.

Wkrótce jed n ak  okazało się, że obsłużenie parafii, liczącej w 1935 r. ok. 7000 
wiernych, jedynie przez samego O. Gaczka, mającego do pomocy tylko k a te ­
chetę ks. C hrapka oraz przebywającego w Prokocimiu od 1934 r. jako  rezydent 
ks. Adama Pawlina, emerytowanego katechety  ze Lwowa100, je s t praktycznie 
niemożliwe. W związku z tym superior klasztoru prokocimskiego, O. Uth, zwrócił 
się do Kurii Arcybiskupiej o przydzielenie do pomocy O. Ekspozytowi, jako 
wikarych, dwóch nowo wyświęconych kapłanów  augustiańsk ich , O. Hieroni­
m a S truszczaka i O. Krzysztofa Olszewskiego. Wikarzy szybko wykazali się swoją 
aktywnością, gdyż już  4 sierpnia 1935 r., pod kierunkiem  O. Hieronim a S trusz­
czaka, u d a ła  się do Częstochowy pielgrzymka, natom iast 12 sierpnia O. Krzysztof 
Olszewski poprowadził pielgrzymkę do Kalwarii.

O. Hieronim  S truszczak, ja k  się później okazało, był „mężem opatrzno­
ściowym” dla Prokocimia, pełniąc funkcję proboszcza w trudnych  la tach  o ku­
pacji hitlerowskiej oraz w okresie powojennym. Zaraz po przyjściu do Proko­
cimia, jeszcze jako  wikary, zorganizował Kółko M inistrantów , którego liczeb­
ność szybko w zrastała, co skłoniło O. S truszczaka do podziału Kółka n a  dwie 
jednostk i, według grup wiekowych. Pierwsza, zw ana Małym Kółkiem, zrze­
szała dzieci w w ieku do lat dziesięciu, druga, zw ana Dużym Kółkiem, obejm o­
w ała m łodszą i s ta rszą  młodzież prokocim ską. Wzorem dla takiej organizacji 
byli odpowiednio zuchy i harcerze, którym i się zresztą opiekował, będąc ich 
kapelanem .

M inistranci włączyli się do działań Akcji Katolickiej, naw iązując równocze­
śnie współpracę z młodzieżą katolicką sąsiednich parafii, Bieżanowa i Piasków 
Wielkich. Prowadzili także działalność oświatową i rekreacyjną, prowadząc 
zgrupowania, wzorowane n a  obozach harcerskich, w Czernej k. Krzeszowic.

100 M ieszkał w Prokocim iu do 1938 r.
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Fot. 38. O. Hilary Kurowski.

go z obowiązków w ikariusza w

W tym  sam ym  okresie, n a  wiosnę 
1 9 3 6  r . ,  zg o d n ie  z z a rz ą d z e n ie m  
ks. m etropolity A dam a S tefana Sapie­
hy, pow ołano  tak że  w P ro k o cim iu  
Radę Parafialną.

Z n a n a  p o w szech n ie  d z ia ła ln o ść  
O. G aczka spraw iła, że w 1937 r. zo­
s ta ł w ybrany kom isarzem  prowincjal- 
skim , zw anym  pow szechnie prow in­
cjałem, zakonu A ugustianów  w Polsce, 
opuszczając po 25 la tach  swoją p a ra ­
fię. W niedzielę 9 m aja  nastąp iło  u ro ­
czyste pożegnanie proboszcza, a  ju ż  
25 kw ietnia parafię objął dotychcza­
sowy przeor konw entu  krakowskiego, 
O. Hilary Kurowski, k tóry  pełnił n a ­
stępnie funkcję proboszcza do 15 lu ­
tego 1942 r. Kilka dni wcześniej, bo 
21 kw ietnia 1937 r., K uria A rcybisku­
p ia  zwolniła O. Krzysztofa Olszewskie- 

:imiu, gdyż objął on po O. Kurowskim
stanow isko przeora konw entu  krakowskiego.

W d n iu  w ybuchu II wojny światowej, 1 w rześnia 1939 r., n ad  ranem  w k a ­
plicy została odprawiona koncelebrow ana przez OO. Augustianów Msza Święta. 
Kaplica w ypełniona była po brzegi m odlącym i się ludźm i, śpiewającym i „Boże 
coś Polskę”, „Nie rzucim  ziemi, skąd  nasz  ród”. Księża odśpiewali „Suplika- 
cję” i udzielili powszechnego rozgrzeszenia oraz błogosławieństwa. D nia 1 li­
stopada, w dzień W szystkich Świętych, zam iast tradycyjnej procesji n a  cm en­
tarz, odbyła się M sza Św. połowa n a  dziedzińcu przed kaplicą w intencji pole­
głych. W powstałej okupacyjnej sytuacji ośrodkiem  życia społecznego Proko­
cim ia s ta ła  się parafia. Oczywiście w cen tru m  zdarzeń znajdow ał się O. Hie­
ronim  S truszczak, m .in. m obilizując parafian  w Wielkim Tygodniu 1941 r. do 
zbudow ania alegorycznego „Grobu Pańskiego”, do którego wielki panoram iczny 
obraz „Jeruzalem ” nam alow ał znany  później polski grafik, m ieszkający w Pro­
kocim iu, Jerzy  Panek.

Po aresztow aniu  przez hitlerowców w 1941 r. szeregu A ugustianów, w tym 
O. prow incjała W ilhelm a G aczka oraz O. przeora Krzysztofa Olszewskiego, 
w organizacji zakonu w Krakowie i Prokocim iu m usiały  n astąp ić  zm iany101. 
Na probostwo do kościoła Św. Katarzyny n a  Kazimierzu skierow ano wikarego 
prokocim skiego, O. H ieronim a S truszczaka. Na probostw ie w Prokocim iu 
pozostał na to m iast proboszcz O. Hilary Kurowski, w ikary O. Ludwik Stec oraz 
k a tech e ta  ks. Józef C hrapek. W parafii prokocim skiej, uznanej widocznie za 
m iejsce bezpieczne, ks. m etropolita Adam Stefan Sapieha osadził także jako  
rezydenta ks. kanon ika Leona Pellowskiego, dziekana chełm żyńskiego, który 
po ucieczce z więzienia znalazł tu  schron ien ie102.

10! Patrz Rozdział IV.
102 Ks. Leon Pellowski (1869-1948), w ybitny działacz społeczny i narodow y, był 

wieloletnim  proboszczem  parafii w Złotowie (dawne woj. pilskie), ob rońcą polskości, 
dyrektorem  B anku  Ludowego w tym  m ieście od 1904 r. Po w ybuchu  rewolucji w Niem-
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J u ż  25 listopada 1941 r., zaledwie 
w tydzień po śm ierci w obozie koncen­
tracyjnym  w Oświęcimiu O. W ilhelma 
Gaczka, odbyła się w Prokocim iu n a d ­
zwyczaj u roczysta  żałobna M sza Św. 
za jego duszę. Mszę celebrow ał jego 
przyjaciel, ks. kanon ik  Maciej Ja c a - 
szek z Bieżanowa. Uroczystość tę po­
przedzały przez cały październik n a ­
b o że ń s tw a  R óżańcow e, co d z ien n ie  
o godz. 18 wieczorem, w czasie k tó ­
rych w spom inano zm arłych c ierp ią­
cych  za O jczyznę. N ab o żeń stw a te 
m iały ch a rak te r m anifestacyjny.

Z początkiem  1942 r. ks. m etropo­
lita  A dam  S te fan  S ap ieh a  d o k o n ał 
zm ian w zarządzie prowincji polskiej 
oraz w adm inistracji kościelnej Proko­
c im ia . Po p rz e n ie s ie n iu  8 lu te g o  
1942 r. O. Hilarego Kurowskiego n a  
stanow isko przeora k lasz to ru  OO. A ugustianów  w Krakowie i prow incjała 
prowincji polskiej, proboszczem  parafii MB Dobrej Rady w Prokocim iu został 
wieloletni, jeszcze sprzed wojny, w ikary tej parafii, O. Hieronim  S truszczak, 
obejm ując to stanow isko 15 lutego 1942 ro k u 103. O. S truszczak  rozpoczął 
swoją działalność od wizytacji duszpastersk iej, d la zorientow ania się w sy tu ­
acji istniejącej w parafii. Skupił wokół siebie 43 znanych  m u z wcześniejszej 
działalności m in istran tów  w wieku od 14 do 20 lat. Oprócz funkcji liturgicz­
nych przydzielił im zadan ia  pom ocnicze w akcji chary tatyw nej. Razem z ro­
dziną Kawallów utworzył przy pomocy w spom nianych m in istran tów  chór i or­
kiestrę smyczkową, dla uśw ietn ien ia nabożeństw . Powołał także w spom ina- 
n ą  ju ż  wcześniej Radę D oradczą104, której celem było opracow anie projektu  
przebudow y kaplicy oraz zm iany projektu  nie ukończonego kościoła.

Po um ieszczeniu przez Niemców w 1942 r. w pa łacu  prokocim skim  sztabu  
niemieckiej Służby Budowlanej (Baudienstu), O. S truszczak, wraz z ks. Pel- 
lowskim, niejednokrotnie, interw eniując u  sam ego k om endan ta  Hinkela, za­
pobiegali poborowi m łodych ludzi z Prokocim ia do służby w tej organizacji. 
O. S truszczak  przejął także zarządzanie D elegaturą Kom itetu Opiekuńczego 
w Prokocim iu, rozszerzając zakres jej dzia łan ia105. Przeprowadził również re­
kolekcje w parafii.

Przez cały październik 1942 r. odbywały się w parafii, z inspiracji probosz- 
cza, wotywne Nabożeństwa Różańcowe o wolność Polski przy tłum nym  udziale

czech i o tw arciu się perspektyw  n a  odrodzenie Polski, ks. Pellowski s ta n ą ł n a  czele 
Rady Ludowej n a  Powiat Złotowski, m yśląc o przyszłych gran icach  k ra ju  i przynależ­
ności Ziemi Złotowskiej do Polski. Je d n a k  przez środek pow iatu została  wytyczona 
g ran ica między Polską a  Niemcami, a  ludność po lska zachodniej części pow iatu  zło­
towskiego odcięta została  od granicy p ań stw a i zd an a  n a  w łasne siły.

103 J e s t  to jednocześnie d a ta  erygowania parafii, tzw. w ikariatu, przy kościele Św. Ka­
tarzyny n a  Kazimierzu.

104 Patrz Rozdział V.
105 D elegatura ta  przetrw ała aż do 30 m arca 1945 r.

Fot. 39. O. Hieronim  S truszczak.
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parafian . W 1943 r. publicznie obchodzono uroczystości rocznicowe ks. Józe­
fa C hrapka  w 50. rocznicę urodzin  oraz 25-lecie kap łaństw a, a  także ks. Le­
ona  Pellowskiego, w 50-lecie kapłaństw a.

W 1945 r. z Prokocim ia do parafii w Łagiewnikach odszedł niezwykle za­
służony k a tech e ta  i wychowawca młodzieży prokocim skiej od prawie 20 lat, 
założyciel wraz z O. Gaczkiem Komitetu Budowy Kościoła w Prokocimiu, ks. Jó ­
zef C h rap ek 106. Na jego m iejsce przybył jako  k a tech e ta  ks. Kazimierz Ka­
sprzyk, który pozostał w Prokocim iu aż do 1963 r.

Pod koniec w rześnia 1947 r. odwołano ze stanow iska proboszcza O. Hie­
ronim a S truszczaka, a  n a  jego m iejsce k ap itu ła  OO. A ugustianów  wyznaczy­
ła  O. Bonifacego Woźnego, który jednocześnie został Przewodniczącym Komi­
te tu  Budowy Kościoła—Pom nika w Prokocim iu. O. Hieronim  S truszczak  zo­
s ta ł n a to m iast w ysłany n a  pozyskane d la Polski ziemie północne, gdzie ob­
sługiwał k ilka zak ładanych  przez siebie parafii107. W 1971 r. ks. S truszczak  
powrócił ju ż  jako  rezydent do Prokocim ia, gdzie zm arł w 1990 r.

W d n iu  5 kw ietnia 1950 r., n a  podstaw ie ustaw y sejmowej z m arca  tegoż 
roku  „O skasow aniu  dóbr «Martwej Ręki»”, m ajątek  OO. A ugustianów  w Pro­
kocim iu został przejęty przez Skarb  Państw a. W użytkow aniu parafii pozo­
staw iono jedynie budynek  m ieszkalny, służący od tego czasu  za plebanię, 
oraz ok. 1 h a  ogrodu w raz z kaplicą.

W piątek , 14 lipca 1950 r. ówczesny rządca archidiecezji krakow skiej, 
ks. arcyb iskup  m etropolita kardynał Adam Stefan Sapieha, wydał zarządze­
nie o zniesieniu  k laszto ru  A ugustianów  w Krakowie w raz z filią w Prokoci­
m iu 108. A ugustiańskie obiekty sakralne  przekazano w użytkow anie parafii. 
O bsługę parafii w Prokocim iu przekazano zakonowi OO. Jezuitów . W tym 
sam ym  d n iu  do Prokocim ia przyjechał, kierujący k a sa tą  w im ieniu ks. Me­
tropolity, kanclerz kurii m etropolitarnej ks. T adeusz Kurowski oraz ks. wizy­
ta to r W ładysław Lohn SJ, którzy wprowadzili n a  stanow isko adm in istra to ra  
parafii ks. Zbigniewa Zalewskiego SJ, jako  wikarego przydając m u  ks. T ade­
u sza  Maciejowskiego SJ. Zebranym  A ugustianom  odczytano dekret o zawie­
szeniu  ich w czynnościach parafialnych i rozw iązaniu dom u zakonnego, co, 
ja k  w spom inał ks. Maciejowski, „przyjęli w m ilczeniu i bez sprzeciw u”.

P raca nowych włodarzy parafii nie była łatw a, gdyż traktow ani byli przez 
byłych A ugustianów  jako  in truzi, a  m ieszkańcy Prokocim ia przyjęli postaw ę 
wyczekującą, naw et po odprawionej w najbliższą niedzielę Mszy Św. Co wię­
cej, ju ż  w kilka dni później n a  plebanii pojawili się funkcjonariusze Urzędu 
Bezpieczeństwa, którzy aresztowali obecnego ak u ra t wtedy w kancelarii ks. Ma­
ciejowskiego. Zwolniono go z a resz tu  n a  obecnym  Placu Inwalidów w Krako­
wie, podobno po interw encji ks. m etropolity A dam a S tefana Sapiehy, dopie­
ro po ośm iu dniach. Nie pozwolono także n a  pełnienie obowiązków parafial­
nych przez ks. Zbigniewa Zalewskiego.

W efekcie n a  plebanii w Prokocim iu od 22 lipca pozostał sam otny  ks. k a ­
tech e ta  Kazimierz Kasprzyk, który początkowo próbował sam odzielnie pełnić 
obowiązki ad m in is tra to ra  parafii. W kilka dni później dołączył do niego były

106 Zm arł w Łagiewnikach w 1951 r. w w ieku 59 la t i został pochow any w P iaskach  
W ielkich obok swego przyjaciela, proboszcza ks. Sypowskiego.

107 Od 1 października 1947 r. był proboszczem  parafii Trzebcz w powiecie chełm iń­
skim . Patrz Rozdział IV.

i°8 pa trz  Rozdział XII.
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A ugustianin , ks. Ignacy Sidzina. Ci dwaj księża przez kolejne dw a m iesiące 
spełniali wszelkie posługi d uszpaste rsk ie  w Prokocim iu109.

Dopiero we w rześniu  1950 r. sy tuacja  w parafii prokocim skiej wróciła do 
norm y. W dn iu  6 w rześnia ks. S idzina poprosił o inkardynację110 do archidie­
cezji krakowskiej, a  21 w rześnia ks. m etropolita kardynał Adam Stefan S a­
p ieha m ianował, z dniem  10 października tegoż roku, ks. W alentego Przebin- 
dę adm in istra to rem  parafii w Prokocim iu. Ks. W alenty P rzebinda przybył do 
Prokocim ia rzeczywiście 10 października, gdzie aż do 15 w rześnia pełnił obo­
wiązki duszpaste rsk ie  wspólnie z ks. Ignacym  Sidziną.

Co się stało  z prokocim skim i A ugustianam i? Ks. Bonifacy Woźny pozostał 
n a  prośbę parafian  nada l Przewodniczącym Kom itetu Budowy Kościoła w Pro­
kocim iu, m ieszkając w bud y n k u  Starej P lebanii111. W ikariusze, ks. Benedykt 
B uła i ks. Mikołaj Gałowicz zostali przeniesieni do innych parafii. Z pozosta­
łych księży pozostaw iono katechetę, ks. Kazimierza Kasprzyka, do którego 
prawie po roku, 1 sierpn ia  1951 r., dołączył n a  swą pierw szą aplikatę  w ika­
riu sza  nowo wyświęcony ks. S tanisław  Jaw orski.

Ks. Bonifacy Woźny powrócił n a  stanow isko ad m in is tra to ra  parafii w Pro­
kocim iu 10 lutego 1955 r .112, a  14 kw ietnia 1966 r. objął funkcję jej p robosz­
cza113. Na probostw ie pozostał do 15 lutego 1978 r., a  następn ie  jako  rezy­
den t m ieszkał w Prokocim iu aź do śm ierci 19 g rudn ia  1984 r. Uroczysty po­
grzeb z udziałem  wielu księży i parafian  odbył się 22 g rudn ia  tegoż roku. Po 
żałobnej Mszy Św. odprowadzono go n a  m iejsce wiecznego spoczynku do gro­
bowca przy głównej alei cm entarza w Prokocimiu.

W kilka lat później, 6 lutego 1990 r., w wieku 81 la t zm arł w Prokocim iu 
ks. Hieronim  S truszczak, odnowiwszy wcześniej, n a  pół m iesiąca przed śm ier­
cią, profesję zakonną w odrodzonym  w Polsce Zakonie Św. A ugustyna.

Wraz ze śm iercią tych dwóch byłych zakonników  au g u stiań sk ich  zakoń­
czyła się w Prokocim iu pew na epoka. Zaledwie kilka la t dzieliło ks. Woźnego, 
a  zw łaszcza ks. S truszczaka, od doczekania pow rotu swojego m acierzystego 
zakonu  do Prokocim ia...

109 N ieprawdą je s t, jakoby  ks. S idzina, bądź jakikolw iek inny  były A ugustian in , 
uzurpow ał sobie w tym okresie ty tu ł proboszcza czy też ad m in istra to ra  parafii. Ks. Si­
dzina aż do końca swojej pracy  w Prokocim iu w ystępował jedynie jako  wikary.

110 Czyli przypisanie.
111 Nie wykonywał je d n ak  żadnych funkcji parafialnych.
112 Po śm ierci ks. m etropolity kardyna ła  A dam a S tefana Sapiehy delegacja p a ra ­

fian z Prokocim ia u d a ła  się do ks. a rcyb iskupa E ugeniusza B aziaka ju ż  18 w rześnia 
1951 r. z p ro śbą  o przywrócenie ks. Bonifacego Woźnego n a  stanow isko ad m in istra to ­
ra  parafii, je d n ak  ta  p róba nie zakończyła się sukcesem .

113 Z możliwością u su n ięc ia  ze stanow iska, tzw. proboszcza usuw alnego.
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V I L  D z i a ł a l n o ś ć  c h a r y t a t y w n a
Erazm  Jerzm anow ski w raz z żoną A nną znani byli zarówno w Krakowie 

ja k  i w Prokocim iu z prowadzonych przez siebie akcji charytatyw nych, sk ie­
row anych n a  w spom aganie ubogiej ludności. OO. A ugustianie po przejęciu 
m ają tk u  kontynuow ali tę ch lu b n a  tradycję.

J u ż  w 1914 r., po w ybuchu I wojny światowej, pozostały w Prokocim iu 
O. Wilhelm Gaczek, wraz z kierownikiem  prokocim skiej szkoły ludowej, W ła­
dysławem  Różyckim, przeprowadzili kw estę n a  Polski Skarb  Wojenny, w wy­
n iku  której zebrano kwotę 670 K oraz wiele kosztowności, tak ich  ja k  obrącz­
ki, pierścienie, łańcuszki. Z ebraną ofiarę przekazano następn ie  do Kasy Za­
rządu  Głównego Polskiego S karbu  Wojennego w Krakowie.

D ziałalność chary tatyw na nie u leg ła przerw aniu  naw et w czasie wojny 
i po w yludnien iu  Prokocimia. Opiekę d u szp a s te rsk ą  w Prokocim iu przejął 
w tedy „K apelanat ludności Prokocim ia”, pod kierunkiem  O. S tan isław a Wój­
cika, który podjął, przy w spółudziale ludności prokocim skiej, działalność ch a ­
ry tatyw ną oraz zorganizował zakw aterow anie uchodźców.

Pod koniec wojny A ugustianie zwrócili się do Komitetu Diecezjalnego w Kra­
kowie o przyznanie zasiłku  sierocego d la dzieci prokocim skich, których ro­
dzice zginęli bądź zaginęli w trakcie działań  wojennych. Zasiłek ten  został 
przyznany pism em  z dn ia  28 m aja 1918 r. i wynosił za pierwszy kw artał tegoż 
roku 510 koron. Kwota ta  w Prokocim iu zosta ła  rozdzielona pomiędzy 20 n a j­
bardziej potrzebujących sierot. D ruga ra ta  zasiłku w płynęła 15 w rześnia tego 
sam ego roku.

Działalność charytatyw na OO. Augustianów w Prokocimiu s ta ła  się w pełni 
widoczna po odrodzeniu się Państw a Polskiego. Wielokrotnie przeprowadzano 
składki n a  potrzebujących, m .in. w niedzielę 7 w rześnia 1919 r. n a  sum ie zbie­
ra n a  była sk ładka n a  powstańców śląskich, w trakcie której uzbierano 250 ko­
ron. Dla przybywających ze Ś ląska repatriantów , poprzez kwestowanie, ks. pro­
boszcz pozyskał środki finansowe w wysokości około 250 koron.

Powojenna drożyzna i ro sn ąca  inflacja powodowały postępujące ubożenie 
ludności, której głównym problem em  stało się przeżycie zimy, zwłaszcza n a  
przełom ie la t 1919 i 1920. Niezwykle tru d n y  sta ł się zakup  węgla, n iezbędne­
go do ogrzew ania pom ieszczeń m ieszkalnych. Szczególnie tru d n e  w arunki 
panow ały w szkołach, które niejednokrotnie m usiały  z powodu zim na zawie­
szać zajęcia lekcyjne. Dotyczyło to także szkoły w Prokocim iu. P ragnąc ulżyć 
doli uczniów, proboszcz O. Wilhelm Gaczek, w łaśnie w okresie w spom nianej 
zimy, chodząc „po kolędzie” zainicjował zbiórkę węgla dla szkół. Zostało także 
zorganizowane dożywianie uczniów.

D nia 24 lutego 1924 r., z inicjatywy ks. b isk u p a  A dam a S tefana Sapiehy, 
O. Gaczek powołał Parafialny Komitet Ratunkowy, w spom agany przez B iskupi 
Komitet Ratunkowy, którego celem było przyjście z pom ocą najbiedniejszym  
p a ra f ia n o m  w P ro k o cim iu . Z e b ra n ą  p rzez  K om itet kw otę, w y n o szącą  
83 542 500 m arek, wraz z kw otą 60 m in m arek  o trzym aną od b iskupa, roz­
dzielono pomiędzy 6 najuboższych rodzin, a  p ią tą  część tej sum y przekazano 
n a  potrzeby ubogich w Krakowie. Kwota ta  wydaje się im ponująca, jed n ak  
warto zauważyć, że była to o sta tn ia  sk ład k a  przeprow adzona przed reform ą
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pieniężną, po której ju ż  od lipca tego roku  obow iązującą w alu tą  s ta ł się złoty 
polski.

Prokocim ian nękały  n iejednokro tn ie  różnego rodzaju  k lęski żywiołowe. 
Złagodzenie skutków  tych k lęsk  zawdzięczali oni m .in. działalności ch a ry ta­
tywnej OO. Augustianów , którzy stara li się także wspom óc ludność z innych 
terenów  nim i objętych. Gdy jes ien ią  1927 r. w schodnią część M ałopolski n a ­
wiedziła w ielka powódź, od w rześnia do listopada z inicjatywy OO. A ugustia­
nów w Prokocim iu prow adzona była sk ładka, p rzekazana później d la powo­
dzian. W związku z kolejna wielką powodzią w 1934 r., k tó ra  tym razem  n a ­
wiedziła M ałopolskę zachodn ią114, w dn iu  22 lipca tegoż roku  została  o dpra­
w iona su m a  przebłagalna, w trakcie której O. Gaczek ponownie ogłosił składkę 
n a  powodzian. S k ładka ta, prow adzona w dn iach  5, 6 i 7 sierpnia, przyniosła 
1977 zł, k tóre rozdzielono w śród potrzebujących.

Oprócz tak ich  „globalnych” klęsk, także w życiu poszczególnych Prokoci­
m ian  zdarzały się katastrofy , których sk u tk i OO. A ugustianie stara li się zła­
godzić. Gdy pod koniec sierpn ia  1928 r. spłonęły w Prokocim iu dw a domy 
(A. Korzeniowskiego i A. Szydlaka), O. Gaczek ogłosił sk ładkę n a  pogorzel­
ców. Z kolei, gdy w lipcu następnego  roku  sp łonął dom  jednego z najbiedniej­
szych m ieszkańców Prokocimia, A leksandra Pydra, zarządzono ponow ną zbiór­
kę. Sprawiało to niewątpliwie, że każdy m ieszkaniec Prokocim ia mógł mieć 
poczucie, iż znajduje się pod opieką Zakonu Św. A ugustyna.

W okresie nastającego kryzysu gospodarczego, tuż przed św iętam i Bożego 
N arodzenia w g ru d n iu  1932 r., również z inicjatywy O. Gaczka, powołano 
G m inny Komitet Niesienia Pomocy Biednym. Działaniom  Kom itetu przewod­
niczył sam  O. Gaczek, k tó rem u pom agał naczelnik gm iny Franciszek Korze­
niowski oraz nauczycielka miejscowej szkoły, M. Gaworkowa. Dzięki s ta ra ­
niom  Kom itetu udało  się zebrać 340 zł, a  ponadto  środki spożywcze i odzież, 
które rozdzielono następn ie  między 396 potrzebujących osób.

W zrastające w Polsce bezrobocie sprawiło, że pod protek toratem  ówcze­
snego prym asa, ks. k ardynała  A ugusta Hlonda, w 1937 r. zawiązał się Komi­
te t Pomocy Bezrobotnym. Komitety te działały n a  terenie każdej parafii w Pol­
sce, oczywiście również przy parafii Matki Bożej Dobrej Rady pow stał Komitet 
Pomocy Bezrobotnym  w Prokocim iu, pod patronatem  proboszcza O. Hilarego 
Kurowskiego.

W ybuch II wojny światowej sprawił, że pomoc chary tatyw na OO. A ugu­
stianów  s ta ła  się wyjątkowo potrzebna. J u ż  pod koniec w rześn ia 1939 r., 
dzięki osobistej pomocy ks. m etropolity Adam a S tefana Sapiehy, k tó iy  wy­
asygnował 300 złotych, A ugustianie założyli w Prokocim iu stołówkę dla bied­
nych. Założono także odrębną stołówkę dla dzieci w wieku od 5 do 10 lat, 
tzw. „Dożywialnię”, w której otrzymywały one trzy posiłki dziennie.

W okresie w akacji szkolnych w 1940 r. ks. m etropolita Adam Stefan S a­
p ieha powierzył OO. A ugustianom  w Prokocim iu prowadzenie przy parafii 
półkolonii dla dzieci najbiedniejszych, pozbawionych rodziców przez ich śm ierć 
lub uwięzienie w obozach koncentracyjnych. Przeprowadzono także akcję 
dożywiania dzieci — wszystkie potrzebujące dzieci, w wieku od 7 (a naw et od 
5) do 10 lat, m iały także 3 razy dziennie otrzymywać posiłek.

114 Zgodnie z tradycją rodzinną Autora, częściowo za lana została  także pó łnocna 
część Prokocim ia, położona za linią kolejową.
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Mimo wielkich trudności, zw iązanych z w arunkam i okupacyjnym i, z in ­
spiracji proboszcza, O. Hilarego Kurowskiego, w g rudn iu  1940 r. udało  się 
zorganizować paczki gwiazdkowe wraz z opłatkam i d la  jeńców  polskich, cho­
rych lub  rannych , przebyw ających w szp italach . Paczki te były n astęp n ie  
przekazyw ane potrzebującym  za pośrednictw em  PCK. Pod koniec 1940 r. prze­
prowadzono także kw estę d la znajdującego się w trudnej sytuacji Sem ina­
rium  Duchownego Diecezji Krakowskiej.

Także kolejny proboszcz prokocim ski, O. Hieronim  S truszczak, k o n ty n u ­
ował ch ary ta tyw ną działalność zakonu  w Prokocim iu. W krótce po objęciu 
probostw a prokocim skiego w 1942 r. postanow ił zorganizować w Prokocim iu 
ochronkę d la sierot i m ałych dzieci, pozbawionych opieki rodziców. W tym 
celu poprosił, aby każdy Prokocim ianin zadeklarow ał s ta łą  sk ładkę n a  ten 
cel. Pow stała w efekcie ochronka, prow adzona n a  prośbę proboszcza przez 
SS. Augustianki, k tóra zapew niała dzieciom trzykrotny posiłek dzienny, a  także 
wykwalifikowaną opiekę. O. S truszczak  skierował także działających w p a ra ­
fii m in istran tów  do zadań  charytatyw nych.

O. S truszczak  pracow ał także w powstałej w 1940 r. w W arszawie za zgo­
d ą  władz okupacyjnych Radzie Głównej Opiekuńczej (RGO), której celem było 
niesienie pomocy społecznej d la  ludności polskiej G eneralnej G ubern i115.

Niewątpliwie w okresie okupacji prow adzonych było wiele innych akcji 
charytatyw nych, po których ślad  nie zachował się jed n ak  w dokum entach . 
Ponowne inform acje pochodzą dopiero z 1944 r.

Dużym w strząsem  dla m ieszkańców  Prokocim ia był u p ad ek  Pow stania 
W arszawskiego w październiku tego roku. Inform acje o nim  docierały do pro- 
kocim ian zarówno poprzez podziem ną p rasę  i radio, ja k  też niebaw em  po­
przez sam ych przybywających do Prokocim ia warszawiaków. Od nich w ła­
śnie uzyskano inform acje o przebywających w obozach lub pod opieką za­
konną w k laszto rach  dzieciach m ieszkańców  stolicy. Pragnąc w m iarę możli­
wości udzielić im pomocy, proboszcz O. S truszczak poprosił k lasztor OO. F ran ­
ciszkanów w Niepokalanowie o przekazanie pewnej grupy dzieci pod opiekę 
A ugustianów  do Prokocimia.

W pierwszej grupie, pod opieką jednego z braci zakonnych oraz p. Anieli 
Kozłowskiej, do Prokocim ia przybyło 35 skrajnie wyczerpanych dzieci w wie­
ku  od 8 do 12 lat. Dzieci te zostały początkowo um ieszczone n a  plebanii. 
Proboszcz powołał w tedy przy Radzie Parafialnej specjalny Komitet O piekuń­
czy, działający pod nadzorem  lekarskim  dr. J u lia n a  Wilka, który um ieszczał 
następn ie  te dzieci w śród rodzin prokocim skich. Ze względu n a  dużą  liczbę 
zgłaszających się chętnych, sprowadzono n as tęp n ą  trzydziestoosobową g ru ­
pę dzieci, k tó rą  tym  razem  przywiozła z W arszawy p. Szajewska. Także i te 
dzieci znalazły opiekę w rodzinach prokocim skich. Komitet od razu  rozpoczął 
poszukiw ania rodzin przygarniętych dzieci. Po wojnie dzieci, k tórych rodziny 
zostały odnalezione, wróciły do nich, n a tom iast d la pozostałych sierot znale­
ziono opiekunów.

J u ż  po zakończonej wojnie, 6 g rudn ia  1945 r., działające w Prokocim iu 
Koło Ligi Morskiej, z inicjatywy O. S truszczaka zorganizowało akcję ch a ry ta­
tyw ną przekazyw ania darów  m ikołajow ych d la  ok. 100 najb iedn iejszych  
uczniów Prywatnego G im nazjum  i Liceum OO. Augustianów  w Prokocimiu.

115 RGO utrzymywała oficjalne kontakty z władzami okupacyjnymi, co mogło być źró­
dłem spotykanych niekiedy później pomówień Augustianów o współpracę z Niemcami.
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Prow adzona była także akcja  noszenia ch leba d la repatrian tów  przebyw ają­
cych w sąsiednim  Bieżanowie.

W lutym  1946 r. O. S truszczak  otworzył w Prokocim iu, n a  parterze b u ­
dynku plebanii, przedszkole „C aritasu” d la 50 dzieci, w raz ze stołówką, co 
znalazło wielkie uznan ie  w śród społeczności Prokocimia. Przedszkole to zo­
stało  decyzją władz świeckich zlikwidowane w 1958 r.

W związku z postaw ą władz kom unistycznych, k tóre przeciwne były pro­
w adzeniu  działalności chary tatyw nej przez Kościół, tego typu  działalność 
OO. A ugustianów  w kolejnych la tach  uległa n iestety  prawie całkow item u za­
ham ow aniu .
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VIII. D z i a ł a l n o ś ć  o ś w i a t o w a  

OO. A u g u s t i a n ó w  w  P r o k o c i m i u
J a k  w spom niano w Rozdziale II., jednym  z głównych celów zak u p u  m ają t­

k u  w Prokocim iu przez zakon OO. A ugustianów  było stworzenie w nim  p la­
cówki edukacyjnej dla starszej młodzieży, czyli tzw. wówczas „zakładu n a ­
ukowego”. Nic więc dziwnego, że ju ż  w czasie wizytacji generalskiej w czerwcu 
1910 r. ustalono , że w Prokocim iu m a być utw orzone gim nazjum . Augustia- 
nie, pozostając praw nym i w łaścicielam i m ajątku , jego część planowali w yna­
jąć  osobie, lub  osobom , gotowej zorganizować szkołę, u sta lić  jej formy działa­
n ia  i zająć się jej prowadzeniem .

J u ż  w 1911 r., zaledwie w k ilka m iesięcy po kupnie m ajątku , OO. Augu- 
stian ie rozpoczęli s ta ra n ia  o utw orzenie gim nazjum . Miało się ono sk ładać 
z gm achu  szkoły, połączonego z in terna tem , położonych w ośmiomorgowym 
parku . Sale lekcyjne miały być obszerne, jasn e , oświetlane elektrycznie, z cen­
tralnym  ogrzewaniem. Oczywiście nie mogło zab raknąć  wodociągów, łazie­
nek  i kanalizacji. Planowano, że staw  parkowy, służący latem  za pływalnię, 
zim ą będzie mógł być wykorzystywany jako  ślizgawka. Program  nauczan ia  
przewidywał nauczan ie w szystkich przedm iotów oraz obu języków klasycz­
nych, greki i łaciny. N auka odbywać się m iała przed i po po łudniu , zajęcia te 
miały być przedzielone ćwiczeniami fizycznymi i zabaw am i, zapew niając w ten  
sposób całodzienną opiekę n ad  uczniam i. Początkowo projektow ano u ru c h o ­
m ienie n au k i jedynie w k lasach  I i II, zakładając, że liczba uczniów  w klasie 
nie może przekroczyć 10.

Do organizacji szkoły według przedstaw ionych zasad  zobowiązał się k sią ­
żę Witold Czartoryski z Pełkini w raz z K onstantym  Buszczyńskim  z Krako­
w a116. Zaproponowali oni założenie przez siebie Towarzystwa Nowej Szkoły 
(TNS), którego celem byłoby stworzenie w Prokocim iu „zakładu naukow ego” 
wraz z in terna tem  dla chłopców z zam ożnych rodzin ziem iańskich i przem y­
słowych. O ferta ta  została  przyjęta, toteż 21 czerwca 1911 r. podpisano um o­
wę dzierżaw ną, w m yśl której TNS miało wziąć w dzierżawę pałac, oficynę, 
węglarkę, lodownię, cieplarnię oraz ok. 12 morgów p a rk u  i placów związa­
nych z wym ienionym i budynkam i, a  także 4 morgów ziemi ornej przylegają­
cej do p ark u  przy bram ie wjazdowej. W dzierżawionej części m ają tk u  znajdo­
wać się m iałaby szkoła średnia. C ena dzierżawy, k tó rą  początkowo ustalono  
n a  10 000 koron rocznie, a  później poprawiono n a  12 000 koron rocznie117, 
m iała być sp łacan a  kw artalnie. Okres trw an ia dzierżawy ustalono  n a  10 lat, 
poczynając od 1 sierpn ia 1911 r 118. Ustalono także, że wszelkie podatki m ają

116 Witold C zartoryski był prezesem  Galicyjskiego Towarzystwa G ospodarskiego 
i posłem  do sejm u, K onstanty  Buszczyński na tom iast znanym  ziem ianinem  i działa­
czem społecznym , który rozwinął w swoim m a ją tk u  w Górce Narodowej hodowlę b u ra ­
k a  cukrowego, uzysku jąc jego w ysokocukrow e odm iany i zdobywając rynki zbytu n a ­
sion także za granicą. W 1919 r. B uszczyński został pierwszym  polskim  konsulem  
generalnymi w USA.

117 O statecznie cenę dzierżawy usta lono  n a  15 tys. koron rocznie.
118 Początkowo m iała być od 1 lipca 1911 r.
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nad a l płacić OO. A ugustianie. Zgodnie z um ową, szkoła uzyskiw ała zezwole­
nie n a  staw ianie nowych budynków  n a  dzierżawionym  obszarze, natom iast 
zobowiązywała się do u trzym an ia  park u , poza w ycinką drzew, k tó ra  m ogłaby 
się odbywać jedynie za zgodą O. Przeora.

Przy po d p isan iu  um ow y dzierżaw nej w płacono OO. A ugustianom  2500 
koron zaliczki. Do końca roku obaj założyciele TNS zobowiązali się zawiado­
mić O. Przeora o sądow nym  zatw ierdzeniu Towarzystwa.

W dn iu  31 lipca 1911 r. Czartoryski i B uszczyński zgłosili gotowość wy­
dzierżaw ienia od konw entu  całego kom pleksu, stanowiącego ogrodzony park  
w raz z budynkam i. W przedstaw ionych w aru n k ach  zadeklarow ali płacenie 
czynszu w wysokości 12 tys. koron rocznie, p łatnego w kw artalnych ra tach  
po 3000 koron, p ła tnych  z góry119, poczynając od 1 sierpn ia  1911 r. Podatki, 
podobnie ja k  w poprzedniej umowie, m iałby płacić konw ent, który także zo­
bowiązałby się do zapew nienia dostaw  p rąd u  i wody, na to m iast dzierżawcy 
mieliby prawo swobodnej dyspozycji użytkowanego terenu . Dzierżawcy za­
strzegli sobie prawo przeróbek w oficynie, w której części m iał być urządzony 
in terna t. U rządzenia wodne wraz z m łynem  zostały wyłączone z dzierżawy. 
Dzierżawcy mieli także zapewnić w zimie ochronę figurom  znajdującym  się 
w parku .

Początkowo um ow a m iała być zaw arta  n a  rok, czyli do 31 lipca 1912 r., 
jed n ak  w przypadku b rak u  wypowiedzenia zostałaby ona  przedłużona, lecz 
nie dłużej niż n a  trzy lata , czyli do 31 lipca 1914 r. Dzierżawcy wpłacili k a u ­
cję w wysokości 6000 koron. W nowym kontrakcie prosili także, żeby um ow a 
m ogła obowiązywać aż do 31 lipca 1921 r., a  gdyby konw ent chciał te dobra 
sprzedać, to oni zastrzegają sobie prawo p ierw okupu120.

Umowa została  ostatecznie zaw arta, ja k  wynika z późniejszych wydarzeń, 
rzeczywiście z przedłużeniem  dzierżawy przynajm niej do końca 1919 r., toteż 
21 sierpn ia 1911 r., w czasie uroczystości otw arcia kaplicy M atki Bożej Do­
brej Rady, superio r k laszto ru  prokocim skiego O. Grzegorz U th ogłosił, iż 10 
w rześnia tegoż roku  w Prokocim iu zostanie otw arty pryw atny zakład n au k o ­
wy z in terna tem  d la zamożniejszej młodzieży.

Twórcą i opiekunem  Nowej Szkoły był ks. J a n  Gralewski, w spółorganiza­
to r słynnego s tra jk u  szkolnego w 1905 r. oraz założyciel Polskiej Macierzy 
Szkolnej w Królestwie Polskim, n a to m iast dyrektorem  został Tadeusz Łopu­
szański, późniejszy, po odrodzeniu Państw a Polskiego, m in ister wyznań reli­
gijnych i oświaty. Do Nowej Szkoły uczęszczało ok. 20 uczniów. Kształcenie 
obejmowało trzy n a jsta rsze  klasy  gim nazjalne, gdyż średnie i niższe klasy 
Nowej Szkoły znajdowały się w Surochowie koło Przem yśla i w Starej Wsi pod 
W arszawą. Przez cały okres działan ia szkoły, w la tach  1911-1914, języka 
polskiego i łaciny uczył w niej S tanisław  Pigoń, późniejszy profesor UJ, wy­
bitny h istoryk  literatu ry  polskiej, który zresztą  w 1911 r. był jednym  z założy­
cieli harcerstw a polskiego.

Niestety, prawie od początku swojej działalności TNS zaniedbywało płace­
nie A ugustianom  należnych czynszów. J u ż  w połowie 1914 r. Towarzystwo 
Nowej Szkoły było d łużne klasztorowi za czynsz kolejno z 1 m aja 1913 r.,
1 listopada 1913 r., 1 sierpnia 1913 r., 1 lutego 1914 r. i 1 m aja 1914 r., n a

119 Czyli 1 sierpnia, 1 listopada, 1 lutego oraz 1 m aja.
120 Ja k o  założycielka Nowej Szkoły je s t także w ym ieniana hr. Zofia z W odzickich 

Odrzywolska.
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łączną kwotę 15 000 koron. Działalność Nowej Szkoły przerwał w ybuch I wojny 
światowej i zajęcie zabudow ań dw orskich w Prokocim iu przez wojsko. O sta t­
ni ra ch u n ek  dla Nowej Szkoły nosi datę  1 sierpn ia 1914 r., niem niej jed n ak  
dzierżaw a trw ała nadal. Na dzień 14 w rześnia 1916 r. adm in istracja  Nowej 
Szkoły była d łużna klasztorow i 17 089 K 41 h, tytułem  zaległych czynszów 
oraz oprocentow ania narosłego przez dw a la ta  zaległości. O. U th skierował 
w zw iązku z tym  pism o do „Jaśn ie Oświeconego Księcia P an a121 [...], albo­
wiem z n im  u k ład  zaw ieraliśm y jako  z ku ra to rem  zak ładu  naukow ego”. S p ra­
w a sp ła ty  d ługu  była d la  k laszto ru  w tym  okresie tym  isto tniejsza, że sam  był 
obciążony długiem  n a  rzecz spadkobierców  Anny Jerzm anow skiej, o czym 
pisałem  ju ż  w Rozdziale II.

W okresie od lipca 1913 r. do lipca 1914 r. d ług  TNS wobec k laszto ru  
n aró sł o kolejnych 758 941 K, a  w la tach  1915-1919 wyniósł już , łącznie 
z odsetkam i, aż 2 181 088 K! Nic nie w skazuje n a  to, aby dług ten  został kie­
dykolwiek spłacony...

Po opuszczeniu  pałacu  najpierw  przez Nową Szkołę, następn ie  przez woj­
sko, a  później przez m ieszkającego w nim  w la tach  1920-1924 inż. Lewal- 
skiego122, budynek  i zabudow ania gospodarcze stały  puste , toteż 11 czerwca 
1925 r. sena to r A leksander Adelman zaproponował, aby um ieścić w nim  szkołę 
ś lu sa rsk ą  ze Świątnik, na to m iast w arsztaty  szkolne w budynkach  gospodar­
czych. W p ałacu  mogłyby się też znajdow ać m ieszkania nauczycieli. Pomysł 
ten  nie został jed n ak  zrealizowany.

J a k  widać, ta  pierw sza inw estycja szkolna OO. A ugustianów  w Prokoci­
m iu zakończyła się w sum ie, nie z winy zakonników , niepowodzeniem . Nieza­
leżnie jed n ak  od chęci stw orzenia szkoły pryw atnej, OO. A ugustianie w różny 
sposób wspierali działalność prokocim skich szkół publicznych. Pierwsza szkoła 
w Prokocim iu123 zosta ła  założona jeszcze przez E razm a Jerzm anow skiego 
w 1896 r. Kierownikiem tej dwuklasowej szkoły, od chwili założenia, aż do 
1917 r., był w spom inany ju ż  w poprzednich rozdziałach, w spółpracujący często 
z O. Gaczkiem, W ładysław Różycki, n a tom iast n au k i religii udzielał w niej do 
1 lutego 1917 r., przyjeżdżający zwykle w środy, k a tech eta  z Bieżanowa. Od 
tego m om entu  aż do 1921 r. funkcję tę spełniał O. ekspozyt Wilhelm Gaczek.

Kolejna placów ka szkolna, prow adzona przez świeżo za tru d n io n ą  nauczy­
cielkę Szkoły Ludowej w Prokocimiu, S tanisław ę Palkównę, pow stała w 1917 r. 
w kolejarskiej osadzie Na Szutrach , w pryw atnym  dom u J a n a  Boronia. J e d ­
n ak  nie była ona  w ystarczająca dla rosnącej liczby dzieci kolejarskich, zwłasz­
cza w perspektyw ie budowy nowego osiedla kolejowego n a  g ru n tach  au g u ­
stiańsk ich . Kolejarze, zachęceni przez Augustianów, n a  początku  1919 r. za­
wiązali kom itet budowy szkoły dla swoich dzieci. D nia 13 stycznia 1919 r. 
k lasztor A ugustianów  zobowiązał się sprzedać tem u  komitetowi parcelę g ru n ­
tow ą po łożoną n a  sw oich g ru n ta c h , n ap rzec iw  S zu trów  (rolę u p ra w n ą
1. kat. 6 4 1 /2 ), o powierzchni 965 m 2, n a  co zgodę wyraził 31 stycznia wierzy­
ciel prokocim skiego m ają tku  Augustianów, B ank Ziem ski w Krakowie. Kon­
trak t k u p n a  parceli został zaw arty z A ugustianam i przez Dyrekcję Kolei P ań­
stwowych 27 października 1919 r. W arto w spom nieć, że A ugustianie sprze­
dali g ru n t pod szkołę po tak  niskiej cenie, wynoszącej zaledwie 800 K, że aż

121 Czyli do W itolda Czartoryskiego.
122 Patrz Rozdział XI.
123 Położona przy obecnej ul. Żabiej, zburzona została  w 1990 r.
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wzbudziło to podejrzenia władz o pomyłkę! J u ż  w 1920 r., jeszcze przed za ­
kończeniem  budowy osiedla, n a  wymienionej parceli Na S zu trach  została  zb u ­
dow ana nowa, m urow ana, piętrow a szkoła siedm ioklasowa im. M arszałka J ó ­
zefa Piłsudskiego. O ddanie szkoły do użytku  nastąp iło  1 w rześnia 1920 r., 
natom iast jej poświęcenie przez proboszcza O. W ilhelma G aczka odbyło się 
3 października 1920 r. o godz. 1600. W .drugą niedzielę po Zielonych Świąt­

Fot. 40. Szkoła Ludowa w Prokocim iu (lata 20. XX w.).

Fot. 41. Szkoła Na S zu trach  w la tach  20 XX w.
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kach , 19 czerwca 1927 r., poświęco­
ny został pomocniczy, barakow y b u ­
dynek szkolny Na S zutrach , oddany 
do u ży tk u  ro k  w cześn iej, położony 
obok  is tn ie ją c e j szkoły . U zyskano  
w ten  sposób dodatkow ych 6 sal lek­
cy jnych124.

OO. A ugustianie w obu prokocim - 
sk ich  szkołach prowadzili katech iza­
cję. J a k  ju ż  w spom niano, zgodnie z za­
rządzeniem  K onsystorza Krakowskie­
go z 12 m aja  1917 r. funkcję k a tech e­
ty szkoły ludowej w Prokocim iu objął 
O. Wilhelm Gaczek. Na początku  lu ­
tego  1921 r. k o m is a rz  g e n e ra ls k i  
O. Andrzej S tyla przysłał w celu k a te ­
chizacji dzieci w obu szkołach proko- 
c im sk ich  n a  s ta ły  poby t k a tec h e tę  
O. S tan is ław a  W einerta, je d n a k  ten  
ju ż  22 w rześnia 1921 r. m usiał, za ze­
zwoleniem O. G enerała, wyjechać do 
D e tro it w USA125. Po O. W einercie  

funkcję katechety  pełnił ponownie sam  proboszcz, O. Wilhelm Gaczek.
Aż do końca stycznia 1925 r. n au k a  religii odbywała się bezpłatnie, jako 

należąca do obowiązków duszpastersk ich  proboszcza. Gdy jed n ak  przybyło 
w szkole lekcji religii, pojawiła się potrzeba zatrudn ien ia katechety  kon trak to ­
wego. Jak o  katecheta kontraktow y początkowo został zatrudniony nadal O. Ek- 
spozyt, jed n ak  już  31 m arca 1925 r. Kuria uwolniła go od obowiązku nauki 
religii, wyrażając m u przy tym  uznanie za dotychczasową pracę katechetycz­
ną. Od tej poiy katechizację dzieci prokocim skich prowadzili ju ż  księża diece­
zjalni, w okresie „augustiańskim ” w Prokocimiu najpierw ks. Antoni Pałka (1925- 
1926), następn ie  ks. Andrzej Rokosz (1926-1927), niezwykle zasłużony dla 
Prokocimia ks. Józef C hrapek (1927-1945)126 i w końcu ks. Kazimierz Kasprzyk 
(1945-1963). Warto może wspom nieć, że wybór ks. Rokosza nie był zbyt szczę­

124 O statecznie, n a  dw a la ta  przed w ybuchem  wojny, w 1937 r. w Prokocim iu dzia­
ła ła  siedm ioklasow a szkoła podstaw ow a im. M arszałka Józefa Piłsudskiego, m iesz­
cząca się w trzech budynkach: starej szkole fundacji E. Jerzm anow skiego, nowej szkole 
Na S zu trach  oraz położonego obok b u d y n k u  barakowego. O dużej liczbie uczniów  
świadczy fakt, że łącznie szkoła sk ład a ła  się aż z 18 oddziałów. W arto może jeszcze 
dodać, że także w nowym osiedlu, zbudow anym  n a  g ru n tach  au g u stiań sk ich  n a  prze­
łomie la t 30. i 40. XX w. opodal nowego kościoła, także m iała pow stać szkoła, co 
zostało uw idocznione n a  planie z 1940 r. Szkoła ta  m iała zostać zbudow ana przy skrzy­
żow aniu obecnych u l.u l. Prostej i Dygasińskiego, w m iejscu obecnej Szkoły Podstaw o­
wej nr. 150 i Poradni Rehabilitacyjnej d la  Dzieci.

125 O. W einert objął opieką d u sz p aste rsk ą  polskich im igrantów , należących do p a ­
rafii Św. A ugustyna w Detroit. Swoją służbę pełnił do roku 1955, a  następnie, w związku 
z problem am i zdrowotnymi, został przeniesiony do klasztoru  Św. Rity w Chicago, gdzie 
zm arł 21 m aja  1962 r.

126 Byty kapelan  II Dywizji Artylerii W ojska Polskiego, odznaczony Krzyżem Walecz­
nych i Krzyżem Niepodległości.

80



śliwy, gdyż ten, ja k  potem  wspom inał O. Gaczek, „wichrzył i intrygował”, nie­
u stan n ie  słał skargi n a  proboszcza i nauczycieli do Kurii i K u ra to riu m /a  do 
O. Gaczka odnosił się nieufnie i wyniośle. Na szczęście jego następca, ks. C hra­
pek, stanowił całkowite przeciwieństwo swego poprzednika127.

Do działalności edukacyjnej OO. A ugustianów  w Prokocim iu m ożna także 
zaliczyć w spółpracę z Towarzystwem Szkół Ludowych (TSL). Założone w Kra­
kowie w 1891 r. Towarzystwo Szkół Ludowych działało w 33 Kołach n a  tere­
nie Galicji, Bukowiny, Ś ląska Cieszyńskiego, części Moraw oraz w Bośni. Pierw­
szym przewodniczącym  Towarzystwa był jego założyciel, Adam Asnyk. Reali­
zując główny cel, którym  była ochrona języka polskiego i narodow ości pol­
skiej, TSL zakładało  liczne szkoły ludowe, szkoły średnie, sem inaria  nauczy­
cielskie, b u rsy  i ochronk i128. Prowadziło też ku rsy  uzupełniające. Organizo­
wało odczyty, kongresy i obchody rocznic narodow ych oraz otwierało nowe 
biblioteki i czytelnie. Księgozbiór TSL obejm ował głównie polską lite ra tu rę  
klasyczną oraz dzieła z różnych dziedzin wiedzy, tak ich  jak : m edycyna, p ra ­
wo, polityka, sz tuka, filozofia, h isto ria  i in.

W 1926 r. w gminie Prokocim m ieszkało ok. 800 dzieci w w ieku przed­
szkolnym , toteż is tn ia ła  po trzeba w ybudow ania ochronki, k tó ra  by „od n a j­
m łodszych lat w szczepiała w duszę tej młodzieży ideały szlachetne i wznio­
słe”. Koło TSL w Prokocim iu, założone 3 m aja 1925 r. przez J a n a  Kielara, 
w osobach prezesa, w łaśnie J a n a  Kielara, oraz sekretarza S tanisław a Leśniaka,’ 
zwróciło się z p rośbą do OO. A ugustianów  o przeznaczenie parceli pod b u d o ­
wę Dom u Oświatowego TSL, w którym  m ieściłaby się tak a  ochronka. O. Ga­
czek, zresztą od początku is tn ien ia  Koła będący zastępcą prezesa, en tu z ja­
stycznie odniósł się do tego pom ysłu, toteż 10 czerwca 1926 r. został zaw arty 
k o n trak t kupna-sprzedaży  między klasztorem  a  Towarzystwem Szkół Ludo­
wych, reprezentow anym  przez w iceprezesa Z arządu Głównego TSL w Krako­
wie, W itolda Ostrowskiego oraz sek retarza  dr. W incentego Wysokiego, w sp ra ­
wie k u p n a  dwóch, położonych nieco n a  północ od park u , parceli pod budowę 
Dom u Oświatowego, za sym boliczną kwotę 2500 zł. W w aru n k ach  um owy 
zostało też zapisane, że TSL przyjm uje k lasztor n a  swojego członka, a  także 
że działająca w Domu Oświatowym ochronka będzie prow adzona przez SS. Au- 
gustianki. B udynek m iał również pełnić funkcje O środka Gminnego, czyli 
w szczególności być siedzibą Rady Gminnej.

Dnia 26 października 1926 r. Zarząd Koła TSL w Prokocimiu skierował po­
dziękowania dla OO. Augustianów za pomoc w nabyciu parceli pod ochronkę. 
Na wiosnę 1927 r. kończono też budowę nowego, pomocniczego barakowego 
budynku szkolnego Na Szutrach, niemniej jednak , dzięki w sparciu I Koła TSL 
w Krakowie i zakonu OO. Augustianów, Komitet Budowy Ochronki, reprezen­
tow any przez p rezesa  J a n a  K ielara, k ierow nika szkoły, oraz proboszcza, 
O. W. Gaczka, zgromadził m ateriały budowlane także n a  budowę ochronki.

Dnia 17 lipca 1927 r. o godzinie 1700 poświęcony został kam ień węgielny 
pod budowę Dom u Oświatowego TSL, zwanego powszechnie „O chronką”. Bu-

127 Ks. Andrzej Rokosz z Prokocim ia został przeniesiony do parafii podgórskiej, a  już  
po roku  p racy  w niej, 21 lipca 1928 r., w ogóle w ystąpił z Kościoła Rzym sko-Katolic­
kiego.

128 O chronki były dobroczynnym i zak ładam i opiekuńczo-wychowawczym i, rodza­
jem  przedszkoli d la  m ałych dzieci, pozbawionych opieki m atek, podejm ujących pracę 
zawodową.
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Fot. 43. Komitet Budowy TSL.

dynek zaprojektow ał znany  a rch itek t F ranciszek  M ączyński129 z Krakowa, 
na to m iast budow ali go budowniczy z Wieliczki, E. Wojtarowicz oraz m ajster 
m u rarsk i J .  Lam piga z Konar. Na parterze znajdow ała się siedziba Urzędu 
Gminy Prokocim, biblioteka i sa la  widowiskowo-kinowa, n a tom iast n a  pię­
trze w łaśnie ochronka, prow adzona przez Siostry A ugustianki, m ieszkania 
S ióstr oraz siedziba Koła Młodych TSL. W późniejszym okresie działał w nim  
także Klub Sportowy „Orion” z Kółkiem A rtystycznym 130.

Wystawiony w ciągu roku budynek  służył wielokrotnie m ieszkańcom  Pro­
kocimia. Gdy w 1928 r. M inisterstwo W yznań Religijnych i Oświecenia Pu­
blicznego ustanow iło „Tydzień dziecka i Święto Matki”, po Mszy Św. dla dzieci 
w niedzielę 23 w rześnia o 900, o godz. 14 obejrzały one przeznaczone dla siebie 
przedstawienie w łaśnie w budynku  TSL. Niedługo później, 11 listopada 1928 r., 
w l O.  rocznicę odzyskania niepodległości, w kaplicy została odprawiona sum a, 
po której przez Prokocim przeszedł pochód, a  w budynku  TSL w ysłuchano 
okolicznościowego przemówienia. B udynek TSL wykorzystywano wielokrotnie 
jako  miejsce uroczystych zebrań katolickich organizacji prokocim skich, m.in. 
odbywały się w nim  spo tkan ia opłatkowe Związku Katolickich Kolejarzy. W nie­
dzielę natom iast 12 lutego 1933 r. w budynku  TSL odbył się odczyt o Rzymie 
z okazji 11 rocznicy pontyfikatu Ojca Świętego P iusa XI. Połowa uzyskanego 
dochodu została przeznaczona n a  budowę kościoła. Z kolei 17 w rześnia 1933 r. 
odbyły się w Prokocim iu obchody 250. rocznicy Odsieczy W iedeńskiej. Po

129 Projektow ał także kościół OO. Jezuitów  pw. Serca Jezusow ego n a  ul. K opernika 
w Krakowie.

130 W klubie tym  i kółku aktyw nie działał ojciec Autora, Kazimierz Sciężor.
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Fot. 44. Dom Oświatowy TSL w Prokocimiu.

Fot. 45. Poświęcenie domu TSL w 1930 r._____

Mszy Św. odbyła się akadem ia właśnie w budynku TSL. W budynku TSL od­
bywały się także posiedzenia Rady Parafialnej.

Dom Oświatowy Towarzystwa Szkół Ludowych poświęcił dopiero 10 paź­
dziernika 1931 r. ks. m etropolita Adam Stefan Sapieha. W arto w spom nieć, 
że była to pierw sza tego rodzaju placów ka w powiecie krakow skim . W b u d y n ­
ku, ja k  ju ż  w spom niano, oprócz ochronki i siedziby Rady Gm innej, znalazła 
swoje m iejsce także biblioteka, licząca 1600 tomów. O potrzebie jej istn ien ia  
może świadczyć fakt, że w ciągu jednego, 1936 r., wypożyczono z niej łącznie 
aż 7169 książek.

83



Zagadnieniem , wym agającym  odrębnego, szczegółowego omówienia, je s t 
najw ażniejsza inicjatywa edukacy jna OO. A ugustianów  w Prokocim iu, czyli 
Prywatne Liceum i G im nazjum , pow stałe ju ż  w okresie powojennym.

Pomysł zorganizow ania w łasnej szkoły przez zakon OO. A ugustianów  wy­
szedł niewątpliwie od działającego w Prokocim iu od 1942 r. proboszcza, O. Hie­
ronim a S truszczaka, który zaraz po zakończeniu  działań  wojennych, w pierw­
szych m iesiącach  1945 r. podjął odpowiednie s ta ra n ia  w tym  k ierunku . W ich 
w yniku ju ż  12 m arca  1945 r. Urząd Wojewódzki w Krakowie przydzielił w Pro­
kocim iu „gm ach tzw. «Pałac» wraz z park iem  n a  użytek G im nazjum  m ęskie­
go, który to gm ach je s t w łasnością  OO. A ugustianów ”. Zgodnie z tym sam ym  
zarządzeniem , zapew nieniem  bezpieczeństw a nauczycieli i uczniów  m iała się 
zająć Milicja O bywatelska. W tydzień później, 19 m arca 1945 r., K uratorium  
O kręgu Szkolnego Krakowskiego wydało zezwolenie n a  utw orzenie g im na­
zjum  w Prokocim iu i n a  prow adzenie do końca bieżącego roku  szkolnego klas 
gim nazjalnych i licealnych.

Przynajm niej od 26 m arca  1945 r. prow adzone były rozmowy dotyczące 
obsadzenia e ta tu  dyrek tora otwieranej szkoły. Rozmawiano m .in. z W łady­
sław em  Wajdowiczem, em erytow anym  w izytatorem  szkół średn ich  Okręgu 
Szkolnego Krakowskiego. W dn iu  30 m arca  Wajdowicz jed n ak  oświadczył, że 
nie może objąć proponow anej posady, gdyż je s t ju ż  profesorem  szkoły SS. Du- 
chaczek w Krakowie. Kolejny n a to m iast kandydat, Zdzisław Rudzki, em ery­
tow any dyrek tor państwowego gim nazjum  im. S tefana Batorego w W arsza­
wie, zgodził się przyjąć proponow aną posadę.

Form alne otw arcie szkoły w b u d y n k ac h  p a łac u  i fo lw arku n astąp iło - 
w 10 kw ietnia 1945 r. W celu „uspokojenia” kom unistycznych władz, stw ier­
dzono wyraźnie, że o tw ierana szkoła je s t „Prywatnym G im nazjum  i Liceum 
m ęskim  d la miejscowej młodzieży robotniczej oraz drobnych rolników z s ą ­
siedztw a”. Prefektem  gim nazjum  został O. prowincjał Hilary Kurowski. 

Pierwotny s ta tu t  szkoły stw ierdzał m. in. że:
• W łaścicielem  szkoły je s t Konwent OO. A ugustianów  w Prokocim iu pod 

Krakowem.
• Szkoła znajduje się przy ul. A ugustiańskiej 27.
• Celem szkoły je s t dan ie w ykształcenia średniego oraz przygotowanie do 

studiów  akadem ickich i zawodowych dla młodzieży męskiej.
• Pełny okres n au k i m a wynosić 6 lat, z czego pierwsze cztery m a wypełnić 

gim nazjum  ogólnokształcące, n a to m iast pozostałe dwa liceum  z wydziała­
mi: ogólnokształcącym , rolniczym i ogrodniczym. W m iarę potrzeb m ogą 
być tworzone inne wydziały.

• Do gim nazjum  m ogą być przyjm owani chłopcy w w ieku 14-16 la t n a  pod­
stawie egzam inu wstępnego.

• N auka odbywa się w języku polskim
• N auka odbywa się wg program u szkoły państwowej.

Niebawem w gim nazjum  utw orzono k lasę żeńską, co spowodowało ko­
nieczność zm iany s ta tu tu  poprzez dopisanie, że je s t ono przeznaczone: „...dla 
młodzieży płci obojga w yznania rzymsko-katolickiego, narodowości polskiej...” 
oraz że „Nauka odbywa się wg program u ogólnokształcącego hum anistyczne­
go (z łaciną)”.

Egzam iny w stępne do gim nazjum  trw ały od 4 do 11 kw ietnia 1945 r., od 
którego to dn ia  rozpoczęły się zajęcia. Nabożeństwo n a  otwarcie nowej szkoły
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odprawił w niedzielę 15 kw ietnia 1945 r. O. prowincjał Hilary Kurowski. Na­
ukę  rozpoczęło 43 uczniów, których podzielono n a  dwie grupy. Z uczniów 
m łodszych, lub  mniej zaaw ansow anych, utw orzono kl. IA, liczącą 17 chłop­
ców, natom iast 26 starszych, lepiej przygotowanych chłopców, utworzyło kl. IB. 
Dyrektorem , począwszy od 1 kw ietnia 1945 r., został w spom niany ju ż  Zdzi­
sław  Rudzki. Grono nauczycielskie stanowili:

• dyrek tor Zdzisław Rudzki — biologia, j. rosyjski;
• O. prowincjał H ilary Kurowski — religia;
• E ugeniusz Step — geografia Polski, h istoria, przyrodoznawstw o (opiekun 

kl. IB), zastępczo prowadził też j. polski i gim nastykę; był również op ieku­
nem  Ligi Morskiej, sk lep iku  uczniowskiego i Koła A m atorskiego131;

• inż. Feliks Szwed — geografia, fizyka, m atem atyka (opiekun kl. IA)132;
• S tan isław a Stopowy — j. francuski, WF;
• Józef C ukrzyński — j. polski, łac in a133.

Lekarzem szkolnym  był, zam ieszkały w Woli D uchackiej, d r Ludwik Zgór- 
sk i134, sek re ta ria t prow adził inż. Feliks Szwed, n a to m ias t tercjanem , czyli 
woźnym, przez cały okres is tn ien ia  szkoły był Piotr D u d a135.

Podstaw ą finansow ą działalności G im nazjum  były com iesięczne składki 
rodziców uczniów. Czesne to wynosiło 275 zł miesięcznie, jed n ak  dla bied­
niejszych uczniów przewidziano zniżkę dochodzącą aż do 70 zł.

W dn iu  26 m aja  1945 r. w szkole założono Koło Ligi Morskiej, którego 
opiekunem  został nauczyciel E ugeniusz Step. Do Koła zapisali się wszyscy 
nauczyciele i uczniowie szkoły! Koło Ligi Morskiej prowadziło szeroką działal­
ność charytatyw ną, m .in. w g rudn iu  zorganizowało akcję darów  m ikołajo­
wych dla ok. 100 biedniejszych uczniów. Noszono także chleb dla rep a trian ­
tów przebyw ających w Bieżanowie. W arto też w spom nieć, że 16 listopada 
1945 r. uczniowie złożyli ofiarę n a  ufundow anie nowych dzwonów do kościo­
ła, w m iejsce poprzednich, zrabow anych przez Niemców.

Pierwszy, bardzo krótki rok szkolny nowej szkoły zakończył się 5 sierpnia 
1945 r. J u ż  jed n ak  w lipcu odbyły się egzam iny w stępne do kolejnej pierwszej 
klasy, w efekcie których przyjęto 13 uczniów 136. N auka w nowym roku  szkol­
nym  rozpoczęła się 4 w rześnia 1945 r.

W roku  tym w G im nazjum  wprowadzono dodatkowo n au k ę  ogrodnictwa, 
w związku z czym 14 w rześnia dyr. Rudzki skierował do K uratorium  w niosek 
o zezwolenie n a  prowadzenie tego przedm iotu przez M ariana Radwańskiego.

Był jednym  z pierw szych za trudn ionych , od 1 kw ietnia 1945 r., nauczycieli. 
E ugeniusz S tep był jednym  z najaktyw niejszych nauczycieli, uczestniczył praktycznie 
w każdej akcji organizowanej n a  terenie szkoły.

132 Późniejszy dyrektor In s ty tu tu  Inżynierii Wodnej i prodziekan W ydziału Budow ­
nictw a W odnego Politechniki Krakowskiej.

133 W krótce w składzie g rona nauczycielskiego znalazł się jeszcze nauczyciel m ate­
m atyki, Kazimierz Piszczek, później profesor W ydziału M echanicznego Politechniki 
Krakowskiej.

134 Ur. 21 sie rpn ia  1907 r. w K rasnojarsku , ukończył s tu d ia  w Wilnie.
135 Ur. 8 lutego 1892.
136 Jednym  z przyjętych wówczas uczniów  był R ajm und Boroń, późniejszy Prezes 

Towarzystwa Przyjaciół Prokocimia i au to r w spom nień, które stanow iły niezwykle cenne 
źródło do niniejszej książki.
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15 w rześnia 1945 r. otw arto świetlicę szkolną, k tó ra  była czynna cztery 
razy w tygodniu w godzinach od 16 do 18. W cześniejsze otwarcie świetlicy 
było niemożliwe, gdyż przynajm niej do 26 lipca 1945 r. część b u d y n k u  zaj­
mowały n ad a l wojska radzieckie.

W dn iu  21 g rudn ia  1945 r. ze szkołą pożegnał się dyr. Rudzki, w związku 
ze swoim przejściem  do szkoły gospodarczej w Cieszynie. Nowym dyrektorem  
został d r E ugeniusz Jelonek , k tóry  n a  konferencji w dn iu  7 stycznia 1946 r. 
przedstaw ił zebranym  nauczycielom  pro jek t zm ian  w szkole. Z akładał on 
przede w szystkim  utw orzenie tzw. k las szkoły skróconej, d la młodzieży opóź­
nionej wiekiem, oraz szkoły d la dorosłych. Zaproponow ał też prom ow anie 
n iektórych uczniów  kl. I i II do wyższej klasy, prowadzonej system em  szkoły 
skróconej. Ogłoszenie o możliwości zap isu  do szkoły skróconej i szkoły dla 
dorosłych rozwieszono w Prokocim iu, Woli D uchackiej, Bieżanowie i Rybi- 
tw ach. Z młodzieży opóźnionej wiekiem z kl. II do tego system u zgłosiło się 
7 uczniów.

D yrektor zaproponow ał również utw orzenie oddziału żeńskiego. W dn iu  
10 lutego odbyło się zebranie rodzin 8 zgłoszonych do tego oddziału dziew­
cząt. W dzień później ogłoszono utw orzenie kl. II, oddziału żeńskiego. N auka 
w tym  oddziale rozpoczęła się 13 lutego. O statecznie n au k ę  w kl. II rozpoczęło 
13 uczennic. W prowadzenie klasy  żeńskiej wymagało w spom nianej wcześniej 
zm iany w sta tu c ie  szkoły oraz uzyskan ia  zezwolenia n a  otwarcie i prow adze­
nie koedukacyjnego gim nazjum  i liceum . Po skierow aniu w niosku do K urato­
rium  26 kw ietnia 1946 r., zgodę otrzym ano 23 m aja tegoż roku.

Zgodnie z opisem  wizytacji ku ra to ry jne j, przeprow adzonej 25 kw ietnia 
1946 r., gim nazjum  było położone „w m ałym  pałacyku w pięknym  p a rk u ”, 
składało  się z 3 sal lekcyjnych, przy potencjalnej możliwości u rządzen ia  jesz­
cze dwóch sal oraz pokoju nauczycielskiego. Na w yposażeniu były 3 tablice, 
stoły, ławy i krzesła, przynoszone przez uczniów , 2 m apy, 2 globusy oraz 
m ikroskop. B iblioteka sk ład a ła  się ze 130 tomów.

G im nazjum  w tym  okresie utrzym ywało się z opłat uczniow skich w wyso­
kości 350 zł m iesięcznie, jednakże, tak  ja k  w poprzednim  roku  szkolnym , 
niektórzy uczniowie mieli zniżki.

Grono nauczycielskie stanowiło 5 osób, z dyr. Jelonkiem  n a  czele, z k tó ­
rych 4 m iały pełne kwalifikacje pedagogiczne.

Łącznie w roku  szkolnym  1 9 4 5 /4 6  do szkoły uczęszczało 80 uczniów  
w 4 oddziałach: kl. I a, I b, II męskiej i II żeńskiej. Aż 30% uczniów  stanowiły 
dzieci kolejarzy.

N auka prow adzona była zgodnie z program em  gim nazjum  państwowego, 
z językiem  obcym francuskim . Poziom uczących określono jako  dobry, n a to ­
m iast wyniki jako  słabe, co wiązano ze złym wcześniejszym  przygotowaniem 
młodzieży. W szkole działała w spom niana ju ż  Liga M orska, PCK, Kółko Kra­
joznaw cze i sklepik.

Z roku  szkolnego 1 9 4 6 /4 7  posiadam y szczegółowe inform acje dotyczące 
przeznaczenia poszczególnych sal w pałacu . Otóż kl. II, prow adzona przez 
wychowawcę inż. F. Szweda, zajm owała salę obok rotundy, kl. III m ęska, p ro­
w adzona przez wychowawcę E. Stępa, salę w rotundzie, sza tn ia  znajdow ała 
się n a  parterze, a  obok była sa la  kl. III żeńskiej, której wychowawczynią była 
St. Stopowy. Sala gim nastyczna tymczasowo znajdow ała się w sali konferen­
cyjnej, czyli sali n a  parterze w rotundzie. Na pierwszym piętrze pałacu , na-
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Fot. 46. Uczniowie i grono nauczycielskie g im nazjum  augustiańsk iego  w Prokocim iu 
w 1946 r. W pierwszym rzędzie, od lewej: E. Step, O. H. Kurowski, dyr. R. Czer- 
kiewski, inż. F. Szwed, St. Stopowy.

przeciw kuchni, położone było m ieszkanie dyrektora. Pracowni naukow ych 
nie było, organizow ana dopiero była pracow nia biologiczna.

Problemy tak  dobrze rozwijającej się szkoły zaczęły się, gdy 7 m aja  1946 r. 
d r E ugeniusz Je lonek  otrzym ał od O. Kurowskiego wypowiedzenie e ta tu  dy­
rek to ra  z dniem  31 m aja  tegoż roku. S tało się to n a  w niosek rodziców, stw ier­
dzających obniżenie poziom u naukow ego i wychowawczego szkoły. O. Pre­
fekt zwrócił także uwagę n a  n ieuzasadn ione wydawanie pieniędzy przez dy­
rek tora, niezgodne z priorytetam i potrzeb szkoły. Rodzice zarzucali też dyrek­
torowi, że b ra ł od w szystkich pieniądze, a  przecież 20% uczniów powinno 
pobierać nau k ę  bezpłatnie.

Dyr. Je lonek  nie zgodził się z zarzu tam i tw ierdząc, że wypowiedzenie m u 
um owy nie było zgodne z prawem , gdyż nie otrzym ał go z trzym iesięcznym  
wypowiedzeniem. W związku z tym zagroził, że „da znać do K urato rium ”, 
k tóre „weźmie sobie G im nazjum  pod k u ra te lę”. Tak się też stało. W dn iu  
8 czerwca K uratorium  przesłało pism o rzeczywiście nie wyrażające zgody n a  
wypowiedzenie pracy dyrektorowi, gdyż po pierwsze „nie było trzym iesięczne­
go wypowiedzenia”, po drugie „nie było n a  to zgody K uratorium ”. OO. Augu- 
stian ie twierdzili jednak , że zaw arta  z Jelonkiem  um ow a u s tn a  mówiła jedy­
nie o za trudn ien iu  go n a  okres próbny, a  nie n a  stałym  etacie.

Nie czekając n a  wyniki sporu  z byłym dyrektorem , n a  ostatn iej konferen­
cji roku szkolnego 1 9 4 5 /4 6  nowym dyrektorem  m ianow ano dr. Rudolfa Czer- 
kiewskiego, byłego dyrek tora sem inarium  nauczycielskiego i profesora gim­
nazjum  w Kopyńczycach.

Jednakże  E. Jelonek, poprzez swego adw okata, w związku ze zwolnieniem 
go ze złam aniem  okresu  trzymiesięcznego wypowiedzenia, dom agał się wy­
płacenia całej pensji za okres od 1 sierpn ia 1946 r. do 31 lipca 1947 r. Sąd
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Okręgowy w Krakowie, w d n iu  5 g ru d ­
n ia  1946 r., zasądził od pozw anego 
konw entu  OO. A ugustianów  do zap ła­
cenia n a  rzecz Je lo n k a  kwoty 96 390 zł 
w raz z 8% o d se tk am i, p ła tn y m i od 
25 w rześnia 1946 r., oraz kosztów s ą ­
dowych w wysokości 4934 zł. Co gor­
sza, Sąd Apelacyjny wyrok ten  w dn iu  
2 p aź d z ie rn ik a  1947 r. potw ierdził. 
W ydatek  ten , o raz  w yczerpanie się 
w 1946 r. pieniędzy pochodzących ze 
sprzedaży działek, sprawiły, że sy tu ­
ac ja  finansow a Pryw atnego Liceum  
zdecydowanie się pogorszyła.

S eria  fa ta ln y ch  w ydarzeń  trw a ła  
n a d a l137. W p o łu d n ie  6 l is to p a d a  
1946 r. p rzed  g im nazjum  za jechało  
au to  osobowe, z którego wysiadło kil­
k u  mężczyzn. Po w ejściu do śro d k a  
zażądali w idzenia się z dyrektorem . 
Podając się za partyzantów  Armii Kra- 
kowej z oddziału „Ognia”138, s terrory­
zowali personel i uczniów. Legitymo­
wali kolejno uczniów , dopytując się, 
który z n ich  je s t z Płaszowa i należy 

do PPR. W końcu  wywołali jednego z uczniów, E dm unda Szafrańca, i po sk a ­
tow aniu go wym usili przyznanie, że należy do PPR oraz obietnicę, że z niej 
w ystąpi, po czym odjechali.

Po tym zdarzeniu  kilku nauczycieli zostało aresztow anych, w tym m.in. 
E ugeniusz Step za  nauczan ie „niewłaściwej” historii Polski. Został on zwol­
niony z więzienia Urzędu Bezpieczeństwa (UB) dopiero 10 stycznia 1947 r. 
Z kolei sam  dyrektor Czerkiewski został zab rany  z kancelarii szkoły przez 
funkcjonariuszy UB w d n iu  3 m arca 1947 r.

W efekcie 14 kw ietnia 1947 r. odbyła się w izytacja kuratory jna. W izytator 
stwierdził, iż „Z uwagi n a  w arunk i lokalowe, w arunk i terenowe i środowisko 
szkoły nie m a widoków dalszego rozwoju i dlatego należałoby dążyć do jej 
zlikwidowania, względnie p rzekształcen ia w ja k ą ś  in n ą  szkołę zawodową”. 
Zapewnił on jed n ak  OO. Augustianów, że szkoła, naw et po pozbaw ieniu praw  
szkół publicznych, może być nada l prowadzona.

D nia 14 m aja 1947 r. K uratorium  Okręgu Szkolnego Krakowskiego wy­
stosowało jed n ak  pism o, inform ujące o zam ierzonym  zam knięciu szkoły. Tym 
razem  jako  powód podano „że szkoła nie przeciwdziała skutecznie szkodli­
wym pod względem wychowawczym wpływom n a  młodzież”. D yrektor s ta ra ł 
się o przedłużenie działan ia  szkoły n a  rok, jed n ak  zakończyło się to niepowo­
dzeniem .

Jeszcze 21 czerwca 1947 r. Koło Rodzicielskie przy gim nazjum  prosiło 
K uratorium  o zatw ierdzenie dr. Ludwika M ajcherka n a  stanow isko dyrekto­

Fot. 47. Nauczyciel gim nazjum  a u g u s tia ń ­
skiego w Prokocim iu, E ugeniusz Step.
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ra, zapew niając jednocześnie, że lokal dla gim nazjum  je s t zapewniony. Gim­
nazjum  zostało jed n ak  zlikwidowane z dniem  30 czerwca 1947 r. przez w ła­
dze kom unistyczne. P retekstem  był w spom niany n ap ad  „partyzantów” w stycz­
n iu  tegoż roku  n a  gim nazjum , oczywista prow okacja UB, oraz „zajścia poli­
tyczne” w środow isku młodzieżowym. W arto pam iętać, że był to okres walki 
p ań stw a kom unistycznego z Kościołem o sekularyzację insty tucji wychowaw­
czych, w tym  szkół.

D yrektor Czerkiewski, w związku z likwidacją gim nazjum , u s tąp ił z zaj­
mowanego stanow iska w dn iu  1 lipca 1947 r. Młodzież gim nazjum  została  
przeniesiona do innych szkół w Krakowie, a  pałac  został przejęty od 1 wrze­
śn ia  1947 r. „na cele użyteczności publicznej” i s ta ł się wkrótce siedzibą P ań­
stwowego Dom u Dziecka, którym  pozostał do 2000 r.

OO. A ugustianie, oprócz prow adzenia Prywatnego G im nazjum , usiłowali 
w nowych pow ojennych w aru n k ach  prowadzić katechizację dzieci w szko­
łach prokocim skich. Po likwidacji n au czan ia  religii w szkołach przez władze 
kom unistyczne w 1961 r., k ierow ana przez byłego A ugustian ina ks. Bonifa­
cego Woźnego parafia  przebudow ała boczną kaplicę przy nowym kościele n a  
salki katechetyczne oraz przystosow ała s ta rą  kaplicę do n au k i religii. Dla 
zaspokojenia tego zapotrzebow ania oprócz trzech katechetów  do pomocy zgło­
siły się trzy Siostry A ugustianki, co m ożna uw ażać za o s ta tn ią  pozostałość 
szkolnictw a augustiańsk iego  w Prokocim iu.
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IX. D z i a ł a l n o ś ć  s p o ł e c z n a  

OO. A u g u s t i a n ó w  w  P r o k o c i m i u

Od początku  swojej działalności w Prokocim iu OO. A ugustianie, głównie 
poprzez osoby kolejnych proboszczów, brali aktyw ny udział w życiu społecz­
nym  Prokocim ia, w spółdziałając z wielom a organizacjam i katolickim i i spo­
łecznymi, a  niekiedy je  współtworząc.

Przede wszystkim  należy zwrócić uwagę n a  to, że A ugustianie aktywnie dzia­
łali w zarządzie gminy Prokocim. Pierwszy proboszcz prokocim ski, O. Wilhelm 
Gaczek, przez cały okres swojego pobytu w Prokocimiu był członkiem Rady 
Gminnej. O w artości jego działań w tej funkcji może świadczyć to, że gdy chciał 
wystąpić z Rady w 1926 r., pism em  z dn ia  2 sierpnia tegoż roku  poproszono 
go, aby tego nie czynił. Z drugiej strony, n a  wiosnę 1936 r., zgodnie z zarządze­
niem  ks. m etropolity Adam a S tefana Sapiehy, powołano przy parafii au g u ­
stiańskiej w Prokocimiu Radę Parafialną, w której z kolei m ieszkańcy Prokoci­
m ia wspom agali proboszcza w jego działalności duszpasterskiej.

Jed n y m  z najw ażniejszych dokonań  społecznych OO. A ugustianów  w Pro­
kocim iu był udział w otw arciu w 1928 r. Dom u Oświatowego Towarzystwa 
Szkół Ludowych. B udynek TSL służył od tej pory przy wielu uroczystościach, 
n iejednokro tn ie insp irow anych  przez zakonników 139. OO. A ugustianie n ie­
u stan n ie , poprzez odpraw ianie m szy okolicznościowych oraz organizowanie 
spo tkań  n a  plebanii i w b u d y n k u  TSL, przypom inali ludności Prokocim ia 
o najw ażniejszych rocznicach i w ydarzeniach w historii Polski i św iata. Jak o  
przykład m ożna podać zorganizowane w niedzielę 17 w rześnia 1930 r. ob­
chody 10. rocznicy „Cudu n ad  W isłą”, w trakcie których poświęcono tablicę 
pam iątkow ą, zna jdu jącą  się do dzisiaj n a  zewnętrznej ścianie kaplicy. Uro­
czyście obchodzono także 250. rocznicę Odsieczy Wiedeńskiej 17 w rześnia 
1933 r., czy kolejne rocznice pontyfikatu  Ojca Św. P iusa XI.

Bardzo ważnym  elem entem  działalności OO. A ugustianów  w Prokocim iu 
była ich w spółpraca z dom inującą w nim  społecznością kolejarską. W 1898 r. 
kolejarze założyli pierw szą w Galicji robotniczą spółdzielnię spożywców pod 
nazw ą Stowarzyszenie K onsum pcyjne Kolejarzy „Sam opom oc” (SKK), zw aną 
potocznie „Konsum em ”, m ającą n a  celu walkę z drożyzną i zaopatryw anie 
m ieszkańców  kolonii kolejowych w tan ie  p rodukty  żywnościowe oraz w spie­
ran ie w śród nich działalności kulturalno-ośw iatow ej. W 1914 r. Stowarzysze­
nie Spożywcze W arsztatowców C.K. Kolei Państwowej w Prokocim iu, p lan u ­
jąc  stworzenie n a  jego terenie kolonii kolejarskiej, zakupiło od Augustianów  
parcelę położoną n a  Szutrach , n a  której m iał zostać zbudow any dom SKK, 
przeznaczony głównie n a  zebran ia i odczyty. Zgodnie z założeniam i SKK, w b u ­
dynku  tym  m iała się także znajdow ać sa la  taneczna oraz sklep.

B udynek ten , zw any powszechnie „Konsum em ”, staw iany równocześnie 
ze w spom nianą kolonią140, poświęcono 26 g rudn ia  1920 r. Pod nieobecność 
O. G aczka poświęcenia dokonał O. Klemens Filarski. Na parterze um ieszczo­
no sklep oraz m agazyny SKK, aptekę, zakład fotograficzny oraz pomieszcze-

139 Patrz Rozdział VIII.
140 K ontrakt kupna-sp rzedaży  parcel pod dom y kolonii zaw arto w sie rpn iu  1920 r.
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Fot. 48. Poświęcenie tablicy upam iętn iającej 10-lecie „Cudu n ad  W isłą” — 1930 r.

TT«
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Fot. 50. Ks. m etropolita Adam Stefan  S ap ieha w pisuje się do księgi pam iątkow ej.

n ia  biurowe. Na pierwszym piętrze pow stała  sa la  konferencyjno-teatralna 
wraz z zapleczem. W kolejnych la tach  w „Konsum ie” niejednokrotnie odby­
wały się w ażne d la Prokocim ia w ydarzenia, często inspirow ane przez OO. Au- 
gustianów , np. w 1926 r. w łaśnie tu ta j zosta ła  pow ołana Liga Katolicka, po­
przedniczka późniejszej Akcji Katolickiej.

Z inicjatywy A ugustianów , w Prokocim iu w 1929 r. powołano do istn ien ia  
Związek Katolickich Kolejarzy pw. M atki Bożej Dobrej Rady. Po zatw ierdze­
n iu  przez Kurię 30 października 1929 r., został on formalnie zawiązany w Świę­
to Trzech Króli, 6 stycznia 1930 r. Celem związku było niesienie pomocy człon­
kom  i ich rodzinom , pokrywanie kosztów pogrzebu oraz pom oc pozostałej po 
zm arłym  członku Związku rodzinie. Prezesem  Związku został F ranciszek Ko­
walski, n a to m iast p ro tektorem  proboszcz O. Wilhelm Gaczek. Początkowo do 
Związku zapisało się 86 osób, jed n ak  ju ż  w 20 dni później ich liczba w zrosła 
do 100. Poświęcenie sz tan d a ru  Związku Katolickich Kolejarzy w poniedziałek 
4 m aja  1930 r. odbyło się w sposób niezwykle uroczysty. O godz. 10 O. Wil­
helm  Gaczek odprawił m szę połową, po której w ustaw ionej specjalnie z tej 
okazji b ram ie trium falnej przywitano ks. m etropolitę A dam a S tefana Sapie­
hę. Po kazan iu , które wygłosił ks. Kasprzyk, ks. arcybiskup  Sapieha poświę­
cił sz tandar, n a  którym  z jednej s trony  w idniał w izerunek M atki Bożej Czę­
stochowskiej, n a  drugiej n a tom iast godło państwowe.

Powstały Związek Katolickich Kolejarzy przejawiał swoją aktyw ność w wielu 
dziedzinach, w spom agając z kolei także działalność chary tatyw ną i du szp a­
s te rsk ą  OO. Augustianów. Jak o  przykład m ożna podać spotkanie opłatkowe 
Związku w sali Dom u Oświatowego TSL, w dn iu  15 stycznia 1933 r., z k tóre­
go uzyskany  dochód w wysokości 66 zł 36 gr rozdzielono następująco:
— 30 zł n a  budowę nowego kościoła,
— 26 zł 36 gr n a  najbiedniejszych,
— 10 zł n a  Katolickie Stowarzyszenie Młodzieży Żeńskiej.
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Oprócz kolejarzy, Prokocim  zamieszkiwali oczywiście n ad a l rolnicy141, sk u ­
pieni wokół Kółka Rolniczego. Miejscowe Kółko Rolnicze zostało założone przez 
zasłużonego kierow nika szkoły prokocim skiej, W ładysława Różyckiego, zaraz 
po jego osiedleniu się w Prokocim iu w 1896 r. Działalność Kółka Rolniczego 
zam arła  oczywiście w okresie I wojny światowej, a  dodatkowym  ciosem  była 
śm ierć założyciela 17 sierpn ia  1917 r. Niedługo jed n ak , bo ju ż  15 październi­
k a  tegoż roku, z inicjatywy O. G aczka odbyło się zgrom adzenie reorganizacyj­
ne  Kółka, n a  k tórym  jego przew odniczącym  w ybrano oczywiście w łaśn ie 
ks. Proboszcza. Do kom isji rewizyjnej w ybrano n a tom iast O. superio ra  Grze­
gorza U tha, nauczycielkę A leksandrę Balkównę oraz J a n a  Sobestę. W dn iu  
25 lis topada odbyło się zebranie, n a  którym  uchw alono założenie sklepu, 
zaopatrującego w żywność zubożałą n a  sk u tek  wojny ludność Prokocimia, n a  
pomieszczenie którego OO. A ugustianie bezpłatnie odstąpili jed en  ze swoich 
budynków. D nia 12 kw ietnia 1918 r. w  bud y n k u  tym  założono także bibliote­
kę Kółka Rolniczego, której kierow niczką została  nauczycielka szkoły proko­
cim skiej, Olga G arsztecka. Poświęcenie lokalu i sk lepu  Kółka Rolniczego przez 
O. G aczka nastąp iło  16 czerwca 1918 r. o godzinie 1700. Do czasu zbudow a­
n ia  Dom u Oświatowego TSL, w budy n k u  Kółka Rolniczego mieścił się także 
Urząd Gm inny w Prokocim iu. Nic więc dziwnego, że 20 m arca 1922 r. G m ina 
Prokocim zgłosiła chęć zak u p u  tego budynku . Ofertę ponowiono 25 kw ietnia 
tegoż roku, oferując 1,5 m in m arek, jed n ak  nie wiemy, czy tran sak c ja  doszła 
do sku tku .

Także z m yślą o ro ln ikach  prokocim skich, oczywiście z inicjatywy O. Gacz­
ka, 3 m aja 1926 r. w Prokocim iu został założony krótkoterm inow y b an k  lo­
kalny, czyli „Kasa pożyczek i oszczędności system u Raiffeisena”, zw any od 
nazw iska p ioniera spółdzielczości rolniczej, dr. F ranciszka Stefczyka, Kasą 
Stefczyka. Przełożonym Kasy został kierow nik szkoły prokocim skiej, F ranci­
szek Lubojem ski, n a to m iast przewodniczącym  Rady Nadzorczej proboszcz 
O. Wilhelm Gaczek. U konstytuow anie się Kasy nastąp iło  w listopadzie tegoż 
roku. Jej udziałow cam i zostało w Prokocim iu 120 osób. Początkowo siedzibą 
Kasy był budynek  szkoły, na to m iast od 1935 r. m ieściła się ona n a  parterze 
budy n k u  plebanii142.

W Prokocim iu, pod patronatem  OO. Augustianów, powstawały także inne 
organizacje społeczne. W niedzielę 11 października 1936 r. nastąp iło  np. po­
św ięcenie sz tan d a ru  oddziału  prokocim skiego Ligi M orskiej i Kolonialnej 
(LMiK). Trzeba zauważyć, że był to pierwszy sz tan d a r LMiK w powiecie k ra ­
kowskim. W tym sam ym  1936 r. pow stał również C hrześcijański F ront Go­
spodarczy, m ający n a  celu obronę ludności przed zdom inowaniem  h an d lu  
przez kupców  narodowości żydowskiej.

W arto może wspom nieć, że OO. A ugustianie sprzyjali także rozwojowi spor­
tu  prokocimskiego. To n a  g ru n tach  au g u stiań sk ich  pow stało boisko sporto­
we k lubu  „Orion”, położone między ul. Bieżanowską a  linią kolejową143.

141 Część kolejarzy, ja k  zresztą  dziadek A utora, była jednocześnie także rolnikam i.
142 K asa Stefczyka uległa faktycznej likwidacji w 1949 r., poprzez przyłączenie jej 

do Kasy Urzędniczej w Krakowie.
143 Wg w spom nień Ojca au to ra , Kazimierza Sciężora, który był jednym  z założycieli 

boiska, rozmowy w tej spraw ie prow adzone były osobiście z O. Gaczkiem.
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Fot. 51. Poświęcenie sz tan d a ru  LMiK w Prokocimiu.

W efekcie tak  szybkiego rozwoju w 1937 r. w Prokocim iu działały n a s tę p u ­
jące organizacje społeczne i katolickie:

• Katolicka Liga Parafialna,
• Katolickie Stowarzyszenie Młodzieży Męskiej,
• Katolickie Stowarzyszenie Młodzieży Żeńskiej,
• Klub sportowy „Pogoń” (powstały z połączenia „Oriona” i „Świtezianki”144),
• Kolejowe Przysposobienie Wojskowe,
• Koło Młodych Towarzystwa Szkół Ludowych,
• Koło W łaścicieli Sadów,
• Kółko M inistrantów ,
• Liga M orska i Kolonialna,
• Liga Obrony Powietrznej Państw a,
• Sekcja Sportow a Towarzystwa Strzeleckiego,
• Stowarzyszenie Mężów Katolickich,
• Stow arzyszenie Niewiast Katolickich,
• Związek byłych Ochotników Armii Polskiej,
• Związek Katolickich Kolejarzy,
• Związek Maszynistów,
• Związek Pracy Obywatelskiej Kobiet,
• Związek Rezerwistów P.O.W.,
• Związek Strzelecki,
• Związek Zawodowy Kolejarzy,

Aktywność ludności Prokocim ia spraw iła, że w tym sam ym  1937 r. bezro­
bocie było w nim  niższe od 1%!

144 „Orion” był k lubem  sportowym  Starego Prokocimia, n a to m iast „Św itezianka” 
kolonii kolejarskiej Na S zutrach .
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Także harcerstw o prokocim skie, istniejące tu  od początku  swojego istn ie ­
nia, znajdowało się pod opieką d u szp aste rsk ą  OO. A ugustianów. J u ż  w 1911 r. 
S tanisław  Pigoń, nauczyciel języka polskiego i łaciny w Nowej Szkole, zna j­
dującej się n a  terenie m ają tk u  augustiańsk iego , założył je d n ą  z trzech pierw­
szych skautow skich  drużyn  krakow skich, D rużynę Skautow ą im. ks. S tan i­
sław a Brzóski. R uch h arcersk i w Prokocim iu rozwijał się dynam icznie w od­
rodzonej Polsce. Uroczystości harcersk ie  odbywały się zawsze pod p a tro n a ­
tem  A ugustianów  prokocim skich. Gdy np. 29 października 1933 r., w u ro ­
czystość C h ry stu sa  Króla odbyła się uroczysta procesja, to prowadzili ją  h a r ­
cerze pod kierownictwem  O. G aczka i ks. C hrapka. Po II wojnie światowej ju ż  
w 1945 r. p róbą naw iązaniu  do przedwojennej tradycji było utw orzenie, także 
pod opieką d u szp as te rsk ą  OO. Augustianów , 17. Drużyny H arcerzy im. Ta­
d eusza Kościuszki, której drużynowym  został Mieczysław Kasiuk, a  kapela­
nem  O. Hieronim  S truszczak. Niestety, był to ju ż  okres walki kom unistycz­
nych władz z Kościołem i wszelkie tego typu  inicjatywy kościelne były bezlito­
śnie tępione.
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X .  O s a d n i c t w o  k o l e j a r s k i e  w  P r o k o c i m i u . 

P a r c e l a c j a  m a j ą t k u  O O .  A u g u s t i a n ó w

Fot. 52. Członkowie Komitetu Kolejarzy d la Budowy W łasnych Dom ów— 1932 r. Czwar- 
ty od lewej siedzi Józef Rzebik.

W m om encie k u p n a  Prokocim ia przez A ugustianów  w 1910 r. jego lu d ­
ność liczyła ok. 1000 m ieszkańców , zam ieszkałych w 50 dom ach. Byli to 
głównie rolnicy, niekiedy znajdujący dorywczą pracę, np. w kam ieniołom ach 
„Libana” w Podgórzu.

Poprowadzenie w 1856 r. przez Prokocim linii kolejowej Kraków-Lwów spo­
wodowało jednak , że coraz więcej osób podejmowało pracę zw iązaną z koleją. 
W północno-zachodniej części Prokocim ia, n a  g ru n tach  gm innych za ul. Bie- 
żanow ską, przy drodze wiodącej do parowozowni kolejowej (obecna ul. Kole­
jowa), osiedlali się p racujący w niej kolejarze. Zaczynała się tworzyć osada 
kolejarska, k tó ra  ju ż  n a  przełomie XIX i XX w. liczyła kilka domów, w znoszą­
cych się głównie po zachodniej stronie ul. Kolejowej. Teren był podmokły, 
toteż d la u łatw ien ia kom unikacji naw ierzchnię głównej ulicy tej osady wysy­
pano szutrem , przez co ju ż  wkrótce tę nowo pow stającą „dzielnicę” Prokoci­
m ia zaczęto nazywać Szutry bądź Na Szutrach.

W zrost liczby pracowników kolei w Krakowie spowodował, że zaczęto roz­
ważać możliwość stw orzenia osiedla kolejarskiego, położonego poza m iastem , 
w pobliżu linii kolejowej. W szystkie te w arunk i spełniał w łaśnie znakom icie 
położony Prokocim, toteż jeszcze za życia E razm a Jerzm anow skiego, czyli 
przed 1909 r., C.K. Dyrekcja Kolei w Krakowie czyniła s ta ra n ia  w sprawie 
zak u p u  części jego prokocim skiego m ajątku , w celu budowy nowej kolonii
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kolejarskiej. Jerzm anow ski żądał jed ­
n ak  za swoje g run ty  zbyt wygórowa­
nej ceny, toteż w ładze kolejowe o d stą ­
piły od tej idei.

Gdy tylko OO. A ugustianie kupili 
m ajątek  w Prokocimiu, ju ż  w 1911 r.
D y rek c ja  Kolei, n a m ó w io n a  p rzez  
mieszkającego n a  Szutrach  m aszyni­
stę kolejowego W acława Popławskiego, 
zwróciła się do nowych właścicieli o wy­
dzielenie kilkudziesięciu morgów zie­
mi n a  budownictwo mieszkaniowe. Au­
gustian ie podeszli do spraw y bardzo 
przychylnie, jed n ak  i tym razem  akcja 
ta  nie zakończyła się sukcesem , gdyż 
władze miejskie orzekły, że są  jeszcze 
wolne m ieszkania w Krakowie, toteż nie 
m a sen su  wydawać pieniędzy n a  za­
kup  gruntów  pod nowe osiedle. W krót­
ce zresztą w ybuchła I wojna światowa, 
co odsunęło problem  n a  kilka lat.

Przeludnienie Krakowa pod koniec Fot. 53. Wacław Popławski, 
wojny sprawiło, że w 1918 r. powró­
cono do idei budowy kolonii kolejarskiej. Sprawę tę podjęto n a  nowo dzięki 
uprzejm ości OO. A ugustianów , z pom ocą prezesa Dyrekcji Kolei, inż. Pawła 
P rachtla-M oraw iańskiego oraz prezesa Głównego Urzędu Ziemskiego, posła 
Kiernika. Z inicjatywy W acława Popławskiego, w celu realizacji w spom nia­
nych zam ierzeń, utw orzono w Prokocim iu Komitet Kolejarzy d la Budowy W ła­
snych Domów. Prezesem  Komitetu został w łaśnie W acław Popławski, n a to ­
m iast sekretarzem  naczelnik  stacji w Płaszowie, Józef Rzebik. Komitet ten 
zwrócił się oficjalnie do zakonu Augustianów, jako  w łaściciela obszaru  dwor­
skiego w Prokocim iu, o odstąpienie pewnej części gruntów  n a  budowę kolonii 
kolejarskiej.

A ugustianie rozumieli konieczność stw orzenia takiej kolonii, toteż idąc n a  
rękę Komitetowi, jeszcze przed ukończeniem  rozmów dotyczących sprzedaży 
całego parcelowanego obszaru , ju ż  w październiku 1919 r. sprzedali parcelę 
pod budowę szkoły kolejowej Na S zu trach 145. O statecznie w dn iu  11 sierpnia 
1920 r. zakon OO. Augustianów, reprezentow any przez O. przeora Grzegorza 
U tha oraz O. ekspozyta W ilhelma Gaczka, sprzedał Komitetowi Zespołu P ra­
cowników Kolejowych, reprezentow anem u przez W acława Popławskiego, J a n a  
Bibro i Edw arda Świerczka, g run ty  położone w zachodniej i północnej części 
m ajątku, o łącznej powierzchni 60 morgów, czyli 34 h a  87 a  75 m 2, za 1 080 000 
m arek, w celu budowy n a  nich osiedla kolejarskich domów m ieszkalnych. 
Z akupione grun ty  podzielono następn ie  n a  201 parcel budow lanych146, które 
drogą losowania rozdzielono pomiędzy 200 członków K om itetu147.

145 Patrz Rozdział VIII.
146 Powierzchnie parcel w ahały  się w gran icach  od ok. 7 do 25 arów. Typowy koszt 

jednej parceli wynosił ok. 7 tys. m arek.
147 Parcela n r  201 była w spółw łasnością w szystkich udziałowców.
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Sprzedane g run ty  ograniczone były obecnym i ulicam i: Bieżanowską, Gór­
ników, Snycerską, G ersona i Dygasińskiego, sprzedano ponadto  także dział­
ki położone n a  północ od obecnej ul. Bieżanowskiej, między obecną ul. D ara- 
sza a  n u rtem  Drwinki, do torów kolejowych. Pod koniec roku  do sprzedanych 
parcel A ugustianie dołączyli także dom y karbowego i fornalski, wraz z przyle­
głymi parcelam i, położone za wylotem Al. Dygasińskiego i ul. Bieżanowskiej 
n a  ul. Wielicką.

Część m ieszkańców  „starego” Prokocim ia była n iech ę tn a  tej transakcji, 
p ro testu jąc  przeciwko osied lan iu  się kolejarzy. Zawiązał się naw et Komitet 
Obywatelski, który w piśm ie z dn ia  10 listopada 1920 r. zażądał od O. S upe­
riora praw a pierw okupu gruntów , w związku z zapow iadaną reform ą rolną, 
przed „ludnością obcą, napływow ą”. O sadnictw o kolejarskie n a  „księżej zie­
m i” przeszkadzało także lewicowym środowiskom  krakow skim , którzy o sk ar­
żyli naw et A ugustianów  o „dziką parcelację”. Protesty te spowodowały aż dw u­
letnie opóźnienie w zahipotekow aniu  parcel n a  rzecz członków Komitetu.

Nie zw ażając jed n ak  n a  nie, ju ż  3 g rudn ia  1920 r. uchw alono przeniesie­
nie praw  w łasności w spom nianych 201 parcel n a  rzecz poszczególnych ro­
dzin kolejarskich. Umowa zosta ła  zatw ierdzona 9 g ru d n ia  1920 r. przez Sąd 
Powiatowy w Podgórzu, a  następn ie  17 g rudn ia  1920 r. przez Okręgowy Urząd 
Ziem ski w Krakowie.

Kolejne dw a la ta  rozpatryw ane były w spom niane protesty, doszło naw et 
do osobistej interw encji ks. b isk u p a  A dam a S tefana Sapiehy i dyrektora ko­
lei, inż. Pawła P rachtla-M oraw iańskiego u  prezesa Głównego Urzędu Ziem­
skiego w W arszawie, lecz w końcu  29 m arca 1922 r. um owę zatw ierdziła ta k ­
że K uria Arcybiskupia, a  13 czerwca 1922 r. Urząd Wojewódzki w Krakowie. 
Zgodę n a  wydzielenie z m ają tku  zakonnego 60 morgów ziemi m usiały także 
wydać władze Zakonu w Rzymie. W tym sam ym  1922 r. Główny Urząd Ziem­
ski w W arszawie zezwolił n a  budowę osiedla kolejarskiego n a  zakupionych 
parcelach.

Oczywiście n a  zakupionych parcelach  należało jeszcze wystawić domy. 
Kolejarzom jed n ak  brakow ało pieniędzy, toteż 3 czerwca 1925 r. zwrócili się 
oni, poprzez dyrektora Popławskiego i p rezesa Rzebika, o pożyczkę do Komi­
te tu  Rozbudowy w wysokości 1,5 m in zł. Pożyczkę otrzymali, toteż w ciągu 
trzech la t obszar powstałej kolonii został zabudow any dom am i, w których 
zam ieszkało ok. 700 kolejarskich rodzin.

W sobotę 6 czerwca 1925 r. kolonię kolejarską, w której w związku z proble­
m am i finansowymi stanęło dotychczas zaledwie 27 domów, odwiedzili przed­
stawiciele władz, którym  towarzyszył ks. b iskup  Adam Stefan Sapieha. Obec­
ny wśród delegacji senator A leksander Adelman obiecał postarać się o w sta­
wienie n a  cele budowy kolonii odpowiedniej kwoty do budżetu  państwowego 
n a  rok 1926. W efekcie, w związku z prow adzoną wśród kolejarzy akcją koloni- 
zacyjną, liczba domów w Prokocimiu wzrosła pod koniec lat dwudziestych XX w. 
do aż 450. Jednocześnie liczba ludności wzrosła do 7000 mieszkańców.

M ożna sobie jeszcze zadać pytanie, ile n a  tej transakcji zarobił klasztor? 
Otóż, ja k  ju ż  w spom niano, cena sprzedaży wynosiła 18 tys. m arek  za mórg, 
co razem  wyniosło 1 080 000 m arek, k tó rą  to sum ę A ugustianie złożyli do 
depozytu bankowego. Niestety, szalejąca inflacja spraw iła, że niebaw em  za 
tę sum ę zakon mógł zakupić jedynie w agon węgla i parę zwojów su k n a  n a  
habity, a  w rok później wystarczyłaby ona  n a  zakup  zaledwie jednego habitu!
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Tym czasem  19 lutego 1924 r. Spółdzielnia Związkowa Pracowników Kole­
jowych zakup iła  od A ugustianów , także w celach budow nictw a m ieszkanio­
wego, podm okłą łąkę, tzw. Łąkę pod Lipkami, w kącie północno-zachodnim  
gminy, przy granicy z Płaszowem i Wolą D u ch ack ą148. Za dwie parcele o łącz­
nej powierzchni 1 h a  8 a  95 m 2 zapłacono 3 250 000 m arek.

D nia 28 g rudn ia  1925 r. została  uchw alona u s taw a  o w ykonaniu  reformy 
rolnej, k tó ra  um ożliw iała m .in. dobrow olną parcelację m ajątków  kościelnych, 
po uzyskan iu  zgody Stolicy Apostolskiej. Planowano parcelację 200 tys. h a  
rocznie ziemi pryw atnej, kościelnej i państwowej. Reformie podlegały m ajątki 
powyżej 60 h a  w rejonach podm iejskich i uprzem ysłow ionych, powyżej 180 h a  
w pozostałych, powyżej 300 h a  n a  k resach  i powyżej 700 h a  m ajątki przem y­
słowe, za odszkodow aniem  dla właścicieli według w artości rynkowej.

Oczywiście g ru n ta  A ugustianów , jako  obszary podm iejskie, podlegały pod 
u s ta len ia  Reformy Rolnej, co nie było d la zakonu korzystne, gdyż w takim  
przypadku nie mógł on dowolnie u s ta lać  ceny sprzedaw anych parcel. Gdy 
więc w październiku 1929 r. Spółdzielczy B ank Ziem ski w Krakowie zwrócił 
się do Zakonu z propozycją k u p n a  0,44 h a  gruntów  pod budowę niewielkiej 
kolonii urzędniczej, m usiano  uzyskać zgodę Powiatowego Urzędu Ziemskiego 
w Krakowie n a  parcelację naw et tak  niewielkiego obszaru! Obejmował on 
w sp o m n ian e  ju ż  w cześniej „izolow ane” części m a ją tk u , czyli p a s  ziem i 
Na Mycie, położony za ul. B ieżanowską, przy jej wlocie n a  ul. Wielicką oraz 
w ąski pas ziemi przy wschodniej krawędzi ul. Górników. Po uzyskan iu  21 paź­
dziernika 1929 r. zezwolenia Okręgowego Urzędu Ziemskiego, rzeczone p a r­
cele zostały sprzedane 19 sierpn ia 1931 r. Bankowi Z iem skiem u za kwotę 
4346 zł. W tym sam ym  dn iu  sprzedano także czteiy parcele położone przy 
ul. Gersona, n a  północ od ul. Snycerskiej, natom iast parcele, n a  k tóiych wzno­
sił się budynek  TSL, przekazano n a  rzecz Towarzystwa.

Nadal p lanow ana jed n ak  była parcelacja większej części m ajątku . W m aju 
1932 r. została zaw arta  um ow a z B ankiem  Ziem skim  w Krakowie, w sprawie 
założenia kolonii urzędniczo-robotniczej, zgodnie z k tó rą  m iał on przyjmować 
zgłoszenia zainteresow anych kupnem  oraz później zadatki i raty. Umowa ta  
m iała obowiązywać do końca g rudn ia  1937 r.

J a k  ju ż  jed n ak  w spom niano w Rozdziale V. niniejszej książki, n a rasta jący  
w Polsce kryzys gospodarczy oddziaływał coraz silniej n a  sytuację finansow ą 
zakonu OO. A ugustianów. B ank cofnął przyznaną klasztorowi pożyczkę n a  
budowę kościoła, a  M agistrat M iasta Krakowa zwlekał wciąż z w ypłatą pie­
niędzy za nabyte od A ugustianów  parcele n a  Grzegórzkach. W w yniku prze­
granego w 1935 r. procesu  z G m iną M iasta Krakowa o zapłatę zaległych po­
nad 8 000 dolarów, k lasztor w chwili objęcia w 1937 r. u rzędu  prow incjała 
przez O. W ilhelma G aczka nie m iał właściwie żadnego m ajątku . M ajątek rol­
ny w Prokocim iu i ogród koło kościoła Św. Katarzyny n a  Kazimierzu przed­
staw iały wprawdzie wówczas w artość ok. 500 tys. zł, lecz nieruchom ości te 
obciążone były długam i hipotecznym i w wysokości ok. 350 tys. zł, a  ponadto  
d ługam i wekslowym i i zobow iązaniam i krótkoterm inow ym i w kwocie ok. 
200 tys. z ł149. Sytuacja była n a  tyle zła, że zam ierzano naw et sprzedać cały 
m ajątek  w Prokocim iu za 350 tys. zł, ja k  również ogród n a  Kazimierzu, gdzie

148 Obecnie zaję ta  także przez tory kolejowe.
149 Długi te zaciągnięte zostały przede w szystkim  w związku z budow ą kościoła.
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zresztą  wkroczyli ju ż  geodeci. W ierzyciele150 n ieu stan n ie  dom agali się licytacji 
n ieruchom ości, inw entarza żywego i m artwego w m ają tk u  prokocim skim  oraz 
n ieruchom ości w klasztorze. Sytuację pogarszało jeszcze to, że corocznie dług 
powiększał się o kolejne 50 tys. zł sam ych odsetków. W związku z tragiczną 
sy tuacją , p ragnąc u ratow ać m ajątek  w Prokocim iu, a  ponadto  uzyskać n ie­
zbędne fundusze n a  dokończenie budowy kościoła parafialnego, nowo powo­
łane władze polskiej prowincji zakonu A ugustianów , prowincjał O. Wilhelm 
Gaczek i przeor k laszto ru  krakowskiego, O. Krzysztof Olszewski, zwróciły się 
o pom oc do znanego praw nika, dr. F ischera, jed n ak  ten  nie podjął się tej 
sprawy. W związku z tym  zwrócili się oni do mec. dr. J a n a  M acha, który przed­
staw ił w krótce sposób n a  wyjście z kryzysu. Przede w szystkim  ograniczono 
wydatki k laszto ru  do m inim um  i zlikwidowano bardzo deficytowe gospodar­
stwo rolne prow adzone przez sam  klasztor.

W wyjściu z kryzysu kluczow ą rolę odgrywała parcelacja i sprzedaż części 
m ają tku  prokocim skiego, jed n ak  przekraczał on w ielkością powierzchnię okre­
śloną przez w spom nianą ustaw ę o reformie rolnej z 1928 r., toteż groziło za ­
konowi nałożenie kontrolowanej ceny sprzedaży, w wysokości zaledwie 20 tys. 
do 30 tys. zł za całość! Na szczęście mec. Machowi udało  się wyłączyć spod 
działan ia  ustaw y  ok. 20 h a  roli, jako  gruntów  budow lanych, przeznaczonych 
pod parcelację, dzięki czem u k laszto r mógł postaw ić praktycznie dowolną 
cenę ich sprzedaży. Na parcelowanym  obszarze zaprojektowano budowę osiedla 
urzędniczo-robotniczego.

P lan ten  został z powodzeniem zrealizowany. J u ż  z sam ych zaliczek, uzy­
skanych  od potencjalnych kupców  n a  konto działek, A ugustianie zdobyli fu n ­
dusze n a  sp łatę  drobnych długów przez pierwsze dw a la ta  parcelacji, do cza­
su  uzyskan ia  zatw ierdzenia p lan u  budow y osiedla.

Parcelację postanow iono przeprowadzić w trzech etapach . Jeszcze przed 
wojną, w okresie od połowy listopada 1937 r. do końca sierpn ia  1939 r .151, n a  
podstaw ie prowizorycznego projektu , rozparcelowano pierw szą część osiedla 
o powierzchni 10 h  74 a  27 m 2, położoną w przybliżeniu152 między ul.ul. Wie­
licką, Dygasińskiego, G ersona, Snycerską, Śnieżną, Smolarzy, ponownie Dy­
gasińskiego i Prostą. D nia 5 stycznia 1938 r. Wydział Powiatowy w Krakowie 
opublikował „Szczegółowy plan  zabudowy gruntów  k laszto ru  OO. A ugustia­
nów w Prokocim iu, w rejonie Alei E. Jerzm anow skiego”153. O stateczny projekt 
zabudow y tej części urzędowo zatw ierdzono dopiero w czerwcu 1939 r. Po 
zatw ierdzeniu z kolei przez Kurię A rcybiskupią, ju ż  w czasie okupacji, 4 listo­
p ad a  1940 r., h ipoteki 145 zakupionych parcel przeniesiono n a  nowych w ła­
ścicieli. U zyskana cena sprzedaży tej tylko części w yniosła 449 587,93 zł, co 
przekraczało cenę, ja k ą  kilka la t wcześniej A ugustianie chcieli uzyskać ze 
sprzedaży całego m ajątku!

Parcelacji drugiej części gruntów , o powierzchni 1 h a  29 a  56 m 2, położo­
nej między obecnym i ul.u l. Smolarzy, Śnieżną, Snycerską, pó łnocną częścią

150 M.in. J a n  Targowski z Krzyszkowa, G itla W iesenfeld oraz B ank  Gospodarczy 
Krajowy.

151 Czyli do w ybuchu  wojny. Z tej części osiedla w 1940 r., ju ż  w czasie okupacji, 
sprzedano  jeszcze kilka pozostałych działek.

152 G ranicam i obszaru  parcelow anego często nie były ulice, lecz granice parcel — 
patrz  m apa.

153 Obecnej al. Dygasińskiego.
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ul. Muzyków, Na W rzosach, Prom ienną i Dygasińskiego, dokonano ju ż  w cza­
sie okupacji, w styczniu  1940 r. Powstałe w efekcie 25 parcel zostało zak u ­
pionych w równych częściach, za  łączną kwotę 90 tys. zł, przez trzech nabyw ­
ców, z praw em  dalszej odsprzedaży154.

Parcelacja trzeciej części, o łącznej powierzchni 3 h a  16 a  29 m 2, położonej 
między ul.u l. P rom ienną, Na W rzosach, północną częścią ul. Muzyków, Sny­
cerską, Górników i Dygasińskiego, zosta ła  przeprow adzona w lipcu 1940 r. 
Z tej części do końca 1942 r. sprzedano jedynie 35 parcel o łącznej powierzchni 
2 h a  28 a  28 m 2, za kwotę 126 482 ,15  zł155.

Powyższe dane oznaczają, że w efekcie parcelacji sprzedano łącznie 14 ha  
32 a  11 m 2 za sum aryczną kwotę 666 070,08 zł. W szystkie długi zostały sp ła ­
cone, nie trzeba ju ż  było sp łacać w spom nianych wcześniej procentów . Dalsze 
p lany  rozwoju m ają tku  przerwało aresztow anie OO. Augustianów , a  zw łasz­
cza O. prow incjała W ilhelma Gaczka, we w rześniu 1941 r.

W 1942 r. liczba ludności nowego osiedla w ynosiła ju ż  3250 osób. Także 
i tu , podobnie ja k  w dawnej kolonii kolejarskiej, m ieszkali głównie robotnicy 
kolejowi. Na terenie osiedla, zgodnie z pierw otnym i p lanam i z 1940 r., zam ie­
rzano również w ybudować szkołę, w m iejscu obecnego C entrum  Rehabilitacji 
Dzieci przy ul. Prostej, oraz Halę Targową, n a  tzw. Targowisku, między al. Dy­
gasińskiego a  ul. Wielicką, w m iejscu ich połączenia się, co jed n ak  nie zostało 
zrealizowane.

Trzeba jeszcze wspom nieć, że w ybuch wojny stworzył zagrożenie zajęcia 
m ają tku  z powodu niskiej wydajności produkcji rolnej. A ugustianie zapro­
jektow ali szereg inwestycji rolnych, m ających zam ienić m ajątek  deficytowy 
w m ajątek  dochodowy, aby po zakończeniu wojny mógł on od razu  przynosić 
korzyści. Sytuacja powojenna, ja k  jed n ak  wiadomo, znacznie różniła się od 
oczekiwań.

Po wojnie, 11 kw ietnia 1946 r., k lasztor zwrócił się z p ro śb ą  do M inister­
stw a Rolnictwa i Reform Rolnych o zezwolenie n a  dokończenie częściowej 
parcelacji swojego m ajątku  w Prokocim iu, w celu osiągnięcia planowanego 
pierwotnie obszaru  ok. 50 ha. Nie znam y jed n ak  odpowiedzi M inisterstw a n a  
to pism o. W kw ietniu 1950 r., n a  sk u tek  ustaw y o przejęciu „dóbr m artwej 
ręk i”, zakon u trac ił cały swój m ajątek  w Prokocim iu, a  niedługo potem  został 
rozwiązany.

Warto jeszcze w spom nieć, że budow ane n a  parcelow anych g ru n tach  osie­
dle pozbawione było kanalizacji oraz sieci wodociągowej, domy posiadały  je ­
dynie doły kloaczne i ścieki otw arte do najbliższych zbiorników w odnych, 
tj. do Drwinki, lub  do rowu wzdłuż nasy p u  kolejowego. J u ż  jed n ak  w 1940 r. 
A ugustianie zaangażow ani byli w budowę kanalizacji d la  tego osiedla. Łącz­
n a  pow ierzchnia zlewni n a  lewym brzegu Drwinki wynosiła 159,24 ha. Zlew­
nia podzielona była n a  cztery strefy156. Łączny koszt budowy kanalizacji w lipcu 
1940 r. określono n a  200 267,31 zł. Z ostała także zaprojektow ana oczyszczal­
n ia  ścieków. Projekt budowy wodociągu został przyjęty 20 lipca 1940 r., a  kosz-

154 U zyskaną kwotę wykorzystano przede wszystkim do spłaty d ługu Z akonu w Kasie 
Oszczędności M iasta Krakowa.

155 Kwotę tę wykorzystano do przeprow adzenia m elioracji łąk, poprzez przekopanie 
ok. 800 rowów odw adniających oraz przeprow adzenie kapitalnego rem on tu  bud y n ­
ków gospodarczych. Założono także sad.

156 Patrz Rozdział III.
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Zmiany ludności w parafii prokocimskiej 
w okresie działalności 0 0 . Augustianów

torys opiewał n a  150 tys. zł, według cen przedwojennych. W lutym  1941 r. 
przyjęto też projekt dróg i ulic w osiedlu.

Podsum ow ując niniejszy rozdział trzeba stwierdzić, że to właśnie w okresie 
działalności OO. Augustianów w Prokocimiu, jego liczba ludności, wynosząca 
w 1910 r. zaledwie niecałe 1000 osób, w czterdzieści la t później wzrosła ośmio­
krotnie, co ilustru je  załączony wykres. Widoczny je s t n a  nim  zarówno począt­
kowy okres działalności zakonu, gdy w osadzie kolejarskiej Na S zutrach osie­
dlało się wielu kolejarzy, ja k  też zwłaszcza powstanie kolonii kolejarskiej n a  
początku lat 20. Bez przesady m ożna stwierdzić, że to właśnie Augustianie 
położyli podstaw y pod późniejszy dynam iczny rozwój Prokocimia.
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XI. M a j ą t e k  z i e m s k i  i f o l w a r k  

OO. A u g u s t i a n ó w  w  P r o k o c i m i u

O bejm ując m ajątek  w Prokocim iu w 1910 r., A ugustianie stali się au to ­
m atycznie w łaścicielam i folwarku prokocim skiego.

Pierwszym adm in istra to rem  m ają tku  został superio r k laszto ru  prokocim ­
skiego, O. Grzegorz Uth, który pełnił tę funkcję do 1920 r. Działalność fol­
w arku, w porów naniu  z okresem  rządów Jerzm anow skich , praktycznie nie 
uległa zm ianie, zw łaszcza że w kontrakcie  k u p n a  A ugustianie zobowiązali się 
nie zw alniać zastanej służby folwarcznej.

O spraw ności działan ia  folwarku może świadczyć fakt, że w 1911 r. sprze­
dano z niego 20 ton ziem niaków za 1500 koron, tyle sam o s ian a  za 2000 ko­
ron, 20 q żyta za 500 koron oraz tyle sam o pszenicy za 600 koron. W kolej­
nym, 1912 r., otrzym ano łącznie z Prokocim ia 3650 litrów m leka157, 700 kg 
słomy, 7 fur gnoju oraz prawie 3 tony ziem niaków. Klasztor n a  Kazimierzu 
w ielokrotnie wypożyczał także z Prokocim ia, do różnego rodzaju prac, konie 
folwarczne.

Użytkowanie gruntów w majątku prokocimskim w 1910 r.
46,2%

□  pola uprawne
■  łąki

□  pastwiska

□  ogrody

■  sadzawki z groblami

□  lasy

■  drogi polne

□  parcele budowlane

Niestety, m ajątek  prokocim ski znajdow ał się n a  terenie fortecznym , co 
wpływało nie tylko n a  budownictwo m ieszkaniow e158, lecz także n a  całość 
gruntów  folwarku. J u ż  7 m arca 1914 r., a  więc n a  3 m iesiące przed w ybu­
chem  wojny, n a  podstaw ie orzeczenia C.K. Komisji Expropiyacyjnej wywłasz­
czono n a  budowy forteczne 9 parcel o łącznej powierzchni 1 h a  9 a  34 m 2, za 
co A ugustianie otrzym ali kwotę 8 052 K 89 h.

Ju ż  po wybuchu I wojny światowej, w 1915 r., zajęto n a  cele wojskowe, a  kon­
kretnie dla kolei, kolejne 3 h a  gruntu , za co dopiero w m arcu 1918 r. klasztor

157 Zwykle uzyskiw ano 310 litrów m iesięcznie.
158 pa t rz Rozdział X.
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otrzymał odszkodowanie. Dalszą część gruntów  augustiańskich, tym razem  pod 
budowę dworca przetokowego w Prokocimiu, zajęto w kwietniu 1917 r.

Przez pięć la t trw an ia  wojny Prokocim  był obiektem  wojskowym, siedzibą 
generała  fron tu  południowego Twierdzy Kraków, co oczywiście przerwało p ro ­
w adzenie folwarku. Pałac i zabudow ania dworskie zajął sztab . W zabudow a­
n iach  folwarcznych pow stały koszary i szpital wojskowy. W pałacu  urządzo­
no później także pom ieszczenia dla inwalidów wojskowych. Na obszarze dwor­
skim  ju ż  w jesien i 1914 r. zarząd wojskowy, w ykonując prace fortyfikacyjne, 
wyrządził nie określone bliżej szkody leśne oraz w budynkach . W później­
szym okresie, 30 października 1916 r., k lasztor otrzym ał za te szkody od­
szkodowanie w wysokości 20 122 K 15 h. Dopiero 9 października 1918 r. C en­
tra la  Krajowa d la Gospodarczej Odbudowy Galicji C.K. N am iestnictw a u p o ­
w ażniła Kierownika Ekspozytury Budowlanej w Krakowie do udzielenia k on­
wentowi OO. A ugustianów  subw encji w kwocie 24 tys. koron w celu odbudo­
wy zniszczonych budynków  gospodarczych. W ram ach  odszkodowań za szkody 
wojenne, ju ż  po odzyskaniu  niepodległości, w październiku 1919 r., k lasztor 
dostał praw o do ścinki drzew a w lesie lub  do poboru go w m agazynie, za 
zwrotem  kosztów przeróbki159.

Trzeba n a to m iast koniecznie wspom nieć, że n a  szczęście A ugustianie u ra ­
towali w czasie wojny przed planow anym  wycięciem w iodącą do p a łacu  aleję, 
obecną al. Dygasińskiego, a rgum entu jąc , że je s t ona  ozdobą pa łacu  i Proko­
cimia.

Od sam ego początku wojny folwark m usia ł oddaw ać posiadany  inw entarz 
żywy n a  potrzeby wojskowe. W dn iu  4 sierpn ia 1914 r., a  więc n a  dw a dni 
przed wypowiedzeniem przez Austro-W ęgry wojny Rosji, przekazano n a  rzeź 
d la wojska 3 krowy, o łącznej wadze 1330 kg, za cenę 1436 K 40 h. W kilka 
dni później, 13 sierpnia, m usiano  dostarczyć w ojsku kolejną partię  bydła 
rzeźnego, jako  świadczenie wojenne.

Nic więc dziwnego, że okres wojny oznaczał praktycznie przerwę w działal­
ności folwarku. Pola stały  odłogiem, gdyż po p ro stu  nie m iał ich kto u p ra ­
wiać. Pierwsze zbiory ziem niaków odbyły się dopiero w 1916 r. i były one 
wyjątkowo m ałe. Norm alizacja było ju ż  jed n ak  w idoczna w 1918 r., gdy k lasz­
tor, jako  właściciel dóbr Prokocim, upraw niony  został do wyboru delegata n a  
ogólne zgrom adzenie Galicyjskiego Towarzystwa Kredytowego.

W ojna spowodowała znaczne zniszczenia i zubożenie m ają tk u  au g u s tiań ­
skiego w Prokocim iu, toteż w celu podreperow ania s ta n u  finansowego folwar­
k u  ju ż  w kw ietniu 1918 r. chciano wydzierżawić m ajątek  C.K. Skarbowi P ań­
stw a n a  um ieszczenie stacji ogierów rządowych, jednakże k ap itu ła  zakonu 
nie wyraziła n a  to zgody, w związku ze spadkiem  w artości pieniądza oraz 
podwyższeniem  podatków.

W następnym , 1919 r. poddzierżawiono część gruntów  inż. Władysławowi 
Bieniarzowi, właścicielowi firmy „«Karol Markus» biuro techniczne d la wodo­
ciągów i ogrzewań oraz fabryka wyrobów m etalowych”, który ulokował n a  
n ich swoje magazyny.

Po wojnie, ju ż  w niepodległej Polsce, w dalszym  ciągu trw ała rozbudow a 
sieci kolejowej kosztem  gruntów  folwarku augustiańskiego. D nia 6 g rudn ia

159 Subw encja ta  m iała wynosić 2800 koron, jednakże n ieste ty  nie m ogła być wy­
p łacona gotówką.
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Fot. 54. Aleja w Prokocim iu (lata 20. XX w.).______

1920 r. wywłaszczono 8 parcel o łącznej powierzchni 3 h  5 a  27 m 2 n a  budo­
wę dworca przetokowego w Prokocim iu, za co odszkodowanie, w wysokości 
3 0 5 6 2 1 0  m arek, klasztor otrzym ał dopiero 12 g rudnia 1921 r. Zmiany w u k ła ­
dzie linii kolejowej zm usiły zresztą  A ugustianów  do przekopania w paździer­
n iku  1920 r. w nasypie kolejowym nowej drogi do pół, położonych w północ­
nej części wsi.

Powierzchnia gruntów  rolnych folwarku zm niejszała się nadal także po­
przez sprzedaż parcel budow lanych160. Część gruntów  i budynków  przekazy­
wano także n a  rzecz Gminy Prokocim. D nia 10 w rześnia 1922 r. została za­
w arta  um ow a między obszarem  dw orskim 161 a  G m iną Prokocim 162 163 164, dotycząca 
wydzierżawienia gminie n a  okres 6 lat, od 1 stycznia 1923 r. do 1 stycznia 
1929 r., budy n k u  dworskiego m urow anego, położonego obok drogi wielic­
k iej1“ , wraz z szopą i traw nikiem . Po przeprow adzeniu rem ontu  gm ina u rzą ­
dziła tam  pierwszy w Prokocim iu posteru n ek  Policji Państwowej.

Zakończenie wojny pozwoliło powrócić także do problem u urządzenia p a ­
łacu wraz z okolicznymi zabudow aniam i, przed wojną wykorzystywanego przez 
Nową Szkołę. Po zakończeniu działań wojennych i odzyskaniu niepodległo­
ści, wszystkie budynki folwarku były w jak iś  sposób wykorzystywane, w ofi­
cynie1“  m ieściła się p lebania i dom zakonny OO. Augustianów, natom iast 
sam  pałac wraz z otaczającym i zabudow aniam i s ta ł pu sty  i nie wykorzysta-

160 Patrz Rozdział X
161 Reprezentow anym  przez O. W ilhelma Gaczka, jako  przełożonego, oraz O. Kle­

m ensa  Filarskiego, jako  adm in istra to ra .
162 R eprezentow aną przez naczeln ika M ichała Rewilaka oraz jego zastępcę, S tan i­

sław a Spyta.
163 Naprzeciw pętli tram wajowej, przy ul. Facim iech.
164 Tzw. Rządcówce, obecnej Starej Plebanii.
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Fot. 55. B udynek  Starej Plebanii w Prokocim iu. M ieszkanie proboszcza i kancelaria.

n y 165. P ragnąc to zmienić, 6 października 1920 r. k lasztor OO. A ugustianów  
zawarł um owę z A ntonim  Lewalskim, dyrektorem  zakładów  „L. Zieleniewski 
S.A.” w Krakowie166, w sprawie w ynajęcia m u pałacu  wraz z elektrow nią i o ran ­
żerią, z praw em  używ ania park u , jako  m iejsca pobytu  i przechadzek, n a  okres 
3,5 roku, poczynając od 1 października 1920 r., aż do 31 m arca 1924 r., za 
czynszem  rocznym  15 tys. m arek, p łatnym  z góry corocznie w dn iach  1 p aź­
dziernika i 1 kw ietnia. W ynajęte budynki m iały być wykorzystywane wyłącz­
nie n a  cele m ieszkaniow e i opuszczone n a  żądanie strony  w ynajm ującej, czyli 
A ugustianów. Najemca, czyli Lewalski, zobowiązywał się u trzym ać w nętrza 
pałacu  w dobrym  stanie, co dotyczyło także drucianego ogrodzenia parku . 
Nie mógł n a tom iast użytkować park u , czyli np. dokonywać ścinki drzew, miał 
n a tom iast dbać o s tan  ścieżek. Miał także prawo do w ędkow ania n a  stawie. 
Między pałacem  i elektrow nią mógł urządzić ogródek. Klasztor ze swojej s tro ­
ny zobowiązał się dostarczać najem cy 20 q ziem niaków, 12 q żyta, 2 q pszeni­
cy, 1 q jęczm ienia oraz dziennie 4 1 mleka. Najemca m iał także otrzym ać od­
rębne pom ieszczenia d la swojego sam ochodu oraz szofera. Nie wiemy n ieste­
ty, czy rzeczywiście zajmował on pałac do m om entu  określonego um ową.

Sam odzielne zarządzanie folwarkiem stało się d la A ugustianów  wkrótce 
bardzo tru d n e , w związku z czym postanow iono wydzierżawić należące do 
m ają tku  g run ty  rolne. D nia 15 stycznia 1923 r. została zaw arta  um ow a dzier­
żaw na dóbr Prokocim z Franciszkiem  Gorgoniem. Dzierżawa m iała trw ać od 
1 stycznia 1923 r. do 31 g rudn ia  1934 r. Objęto n ią  obszar o powierzchni

165 Co stw ierdzono w 1920 r.
165 W późniejszym okresie A ntoni Lewalski był także dyrektorem  naczelnym  hu ty  

„Pokój” w Katowicach, radcą  Krakowskiej Izby Przemysłowo-Handlowej, prezesem  lub 
członkiem  rad  nadzorczych ok. 20 spółek akcyjnych, a  także honorowym  konsulem  
A ustrii w Krakowie. Przyjaźnił się z prezydentem  Ignacym  Mościckim. Był jednym
z najlepiej zarabiających ludzi w przedwojennej Polsce.
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95 h a  86 a  49 m 2, poza um ow ą pozostaw iając przy klasztorze 50 h a  88 a  90 m 2. 
Dzierżawca nie spełnił jed n ak  pokładanych  w nim  nadziei. J u ż  24 lutego

1924 r. kom isarz prowincji O. Grzegorz U th oraz przeor k laszto ru  krakow ­
skiego O. Andrzej Styła skierowali do F ranciszka Gorgonia pism o, stw ierdza­
jące, że nie dba  on w sposób właściwy o dzierżawiony m ajątek . Umowa dzier­
żaw na stanow iła, że m ałe reperacje s ą  obowiązkiem dzierżawcy, a  większe 
klasztoru , na to m iast Gorgoń czekał, aż m ałe u ste rk i s ta n ą  się większymi, 
aby się nim i zajął klasztor. Ponadto nie tylko nie u su w ał on su szu  z prow a­
dzącej do pa łacu  alei, lecz naw et wyciął w niej k ilka zdrowych drzew i gałęzi.

W efekcie 17 czerwca 1925 r., w myśl u stn e j um owy cesji, F ranciszek Gor­
goń przekazał dzierżawę dóbr prokocim skich, n a  w aru n k ach  poprzedniego 
k o n trak tu  dzierżawy, w ręce z iem ian ina i u talen tow anego przedsiębiorcy, 
Józefa Feliksa Zubrzyckiego. Tytułem  u stęp stw a z dzierżawy i zw rotu kosz­
tów, Gorgoń zobowiązał się zapłacić klasztorowi kwotę 6500 dolarów. Nowy 
dzierżaw ca przejął inw entarz wraz z budynkam i i s łużbą  n a  okres od 1 lipca
1925 r. do 31 g ru d n ia  1934 r. Pod jego rządam i folwark zaczął przynosić 
zyski. Józef Feliks Zubrzycki s ta ł się wkrótce pierwszym producentem  m leka 
butelkowego, k tóre dostarczał z Prokocim ia do Krakowa.

W ram ach  dzierżawy Zubrzycki sp łaca ł czynsz dzierżaw ny w na tu rze . 
W 1927 r. wynosił on: 87,5 q żyta, 7,5 q pszenicy, 5 q jęczm ienia, 1,5 q owsa, 
6250 kg ziemniaków, 3150 kg słom y mierzwy, 3250 kg buraków  ćwikłowych, 
1075 kg sian a  łąkowego oraz 58501 m leka, co razem  odpowiadało kwocie 
13 373 ,50  zł.

Niestety, w 1928 r. ojciec przekazał Józefowi Zubrzyckiem u rodzinny Wil­
ków k. Miechowa, toteż zaczął on szukać osoby, której mógłby przekazać pro- 
kocim ską dzierżawę. D nia 26 kw ietnia 1929 r. n ap isa ł list do Andrzeja Ko­
chanow skiego w celu potw ierdzenia wzięcia przez niego w dzierżawę dóbr 
Prokocim z dniem  1 lipca 1929 r. Umowa między Zubrzyckim  i Kochanow­
skim  o przejęciu dzierżawy dóbr Prokocim, została sp isana, za zgodą Zgro­
m adzenia OO. A ugustianów 167, 4 czerwca 1929 r. Kochanowski m iał przejąć 
dzierżawę poczynając od 1 lipca 1929 r. i trzym ać ją  do końca ustalonego 
jeszcze z Gorgoniem okresu dzierżawnego, czyli do 31 g rudn ia  1934 r. W ostat- 

jed n ak  chwili Andrzeja Kochanowskiego w um owie dzierżawnej zastąpił 
Stefan Ettm ayer.

Umowa dzierżaw na z E ttm ayerem  przewidywała, że:
1. Dom parterowy, dawniej służby, obecnie częściowo lokatorów, częściowo 

dzierżawcy168, m ogą w każdej chwili przejąć OO. A ugustianie.
2. Lokale, zw. w um owie „ubikacyam i”, w dom u piętrowym, tzw. Rządców- 

ce169, dzierżawca oddaje A ugustianom .
3. A ugustianie wym awiają sobie prawo wyłączenia spod dzierżawy, w dowol­

nym  m iejscu i czasie, g ru n tu  pod budowę kościoła w Prokocim iu, o m ak ­
sym alnej powierzchni 1 m orga. Dzierżawca zobowiązuje się g ru n t ten  od­
dać zaraz po żniwach z trzym iesięcznym  wypowiedzeniem.

4. A ugustianie chcą częściowo sprzedać, w celu pozyskania pieniędzy n a  
budowę kościoła, g run ty  n a  tzw. B aranów ce lub  za torem  kolejowym, albo 
w obu tych m iejscach, o powierzchni 40 morgów, za  trzym iesięcznym  wy­

167 Reprezentowanego przez O. przeora Andrzeja Styłę i O. prowincjała Grzegorza Utha.
168 Zapewne chodziło o tzw. czworaki.
169 Czyli S tarej Plebanii.
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powiedzeniem  od 1 stycznia każdego roku. G runty  te m u szą  być położone 
przy zewnętrznej granicy m ajątku , aby jego całość nie ucierpiała. Dzier­
żaw ca otrzym a odszkodowanie za każdy sprzedany  m órg i każdy rok.
W chwili objęcia dzierżawy przez E ttm ayera, n a  inw entarz żywy m ają tk u  

składało  się:
— 10 koni roboczych,
— 1 źrebię roczne,
— 28 krów dojnych,
— 4 jałów ki dw uletnie,
— 4 jałów ki jednoroczne,
— 1 buhaj;

n a to m iast n a  inw entarz martwy:
— budynki,
— dw a stawy, zarybione w poprzednim  roku  karpiam i.

E ttm ayer w przeciwieństwie do Zubrzyckiego nie okazał się jed n ak  do­
brym  gospodarzem . Prowadzone przez niego gospodarstw o rolne stało  się 
deficytowe, toteż A ugustianie postanow ili w 1934 r. nie przedłużać umowy 
dzierżawnej n a  dalszy okres. Co więcej, zam iast ponownie puszczać m ajątek  
w dzierżawę, uznali za korzystniejsze oddanie go jedynie pod adm inistrację. 
Pew ną rolę zapewne odegrała też zam ierzona parcelacja części dóbr proko- 
cim skich.

J u ż  5 w rześnia 1934 r. w Prokocim iu odbyła się konferencja w sprawie 
przejęcia gospodarki od S tefana E ttm ayera, dotychczasowego dzierżawcy, a  już  
następnego  dn ia  zosta ła  u łożona um ow a z Franciszkiem  W itowiakiem z Woli 
D uchackiej, w sprawie objęcia stanow iska adm in istra to ra , czyli rządcy, m a­
ją tk u  prokocim skiego, n a  okres roku. Zgodnie z um ow ą, pensja  W itowiaka 
m iała wynosić 100 zł miesięcznie, ponadto  dodatkowo otrzymywał on w p a ła ­
cu  3-pokojowe m ieszkanie z kuchn ią , lub jego ekwiwalent pieniężny w wyso­
kości 40 zł miesięcznie. Dodatkowe dochody ad m in is tra to ra  zależały od wy­
pracow anych z m ajątku  zysków, gdyż m iał otrzymywać 3% z sum y zysków ze 
sprzedanych  produktów , ponadto  4 litry m leka, 8 q żyta i pszenicy, 1500 kg 
ziem niaków i warzyw, 3 kopy k ap u sty  zwyczajnej, 5 kop ogórków, 50 kg b u ­
raków ćwikłowych, 6 kg cebuli, 40 szt. kalafiorów, 30 kg pomidorów, kopę 
k ap u sty  włoskiej oraz 25 kg grochu i fasoli. Z am iast tego w ynagrodzenia w n a ­
turze mógł otrzymywać ekwiwalent w wysokości 40 zł m iesięcznie. Na zimę 
rządca m iał ponadto  otrzymywać 2 tony węgla kam iennego w celach opało­
wych. Ustalono, że wypowiedzenie um owy m usi n astąp ić  n a  3 m iesiące przed 
końcem  roku. Jeśli takiego wypowiedzenia by nie było, to um ow a ulegałaby 
au tom atycznem u przedłużeniu  n a  kolejny ro k 170. Umowę, podp isaną przez 
przeora k laszto ru  krakowskiego O. Andrzeja Styłę i prow incjała O. Grzegorza 
U tha, zabezpieczyła żona W itowiaka, Helena, k au c ją  w wysokości 10 tys. zł, 
założoną n a  realności Witowiaków położonej w Woli D uchackiej171.

W celu u trzym ania ciągłości pracy folwarku, dzierżawcą m ajątku  do 1 stycz­
n ia  1935 r. pozostał E ttm ayer, jed n ak  obsiewał on ju ż  jedynie część gruntów , 
na to m iast W itowiak zaraz po podpisan iu  um owy obsiał resztę, „aby się przy­

170 Ta k lauzu la  um owy będzie później źródłem  wieloletnich problemów.
171 W ykreślenie tej nieruchom ości z hipoteki n a  rzecz k laszto ru  nastąp iło  dopiero 

15 m arca  1978 r.!
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szły rok nie strac ił”. Sprawował także nadzór n ad  m ajątkiem , aż do czasu 
opuszczenia dzierżawy przez E ttm ayera.

To, co zdarzyło się w niecały rok później, je s t nieco niezrozum iałe. Praw ­
dopodobnie Witowiak, widząc zbliżający się koniec roku, pom yślał o pew niej­
szym zabezpieczeniu swojego bytu  w Prokocim iu i m aksym alnym  uniezależ­
n ien iu  się od właścicieli m ajątku . Niewątpliwie to jego sugestiom  trzeba przy­
p isać podpisanie 18 g ru d n ia  1935 r. przez O. Grzegorza U tha nowej, bardzo 
niekorzystnej dla A ugustianów , umowy. W szystkie postanow ienia poprzed­
niej um owy pozostaw ały nie zm ienione, jednakże tym  razem  została  ona  za ­
w arta  nie n a  rok z autom atycznym  corocznym  odświeżaniem , lecz n a  okres 
aż 6 lat, tzn. m iała obowiązywać od 1 stycznia 1936 r. do 31 g ru d n ia  1942 r. 
Zaufanie, którym  O. U th obdarzył niewątpliwie w tedy F ranciszka W itowiaka, 
przyniosło n iestety  w niedalekiej przyszłości wielkie problem y zakonowi.

Początkowo jed n ak  rządy W itowiaka wydawały się nie zapow iadać przy­
szłych problemów. J u ż  n a  początku, p ragnąc ożywić zan iedbany przez E tt­
m ayera m ajątek, zgłosił on zapotrzebow anie zak u p u  nasion  łub inu , owsa, 
wyki, buraków  półcukrow ych, koniczyny i ziem niaków do wysiewu oraz otrąb , 
m akuchów  i ziem niaków n a  paszę dla koni i krów. Zgłosił także potrzebę 
zak u p u  6 dojnych krów i 8 koni do robót polowych oraz kilku narzędzi rolni­
czych (po dw a pługi ag rarne , kultyw atory i siewniki). Nowy ad m in is tra to r 
polecił także wykonać ogrodzenie wokół działek rolnych OO. A ugustianów.

Wydatki m ajątku w Prokocimiu m ożna zilustrować n a  przykładzie sierpnia
1936 r. W m iesiącu tym za sprzedane mleko uzyskano 900 zł, za sprzedaż ziem­
niaków 400 zł, natom iast pensja służby i adm inistracji wyniosła 215 zł, najem  
360 zł, kosiarzom za skoszenie koniczyny i łąki n a  powierzchni 60 h a  wypłacono 
400 zł, a  za skoszenie żyta, owsa i łubinu na powierzchni 40 h a  zapłacono 268 zł. 
Zakupiono także 20 q węgla dla służby dworskiej za 60 zł oraz 36 q węgla do 
młocki zboża w ciągu 11 dni za 115 zł. Roboty m urarskie kosztowały 40 zł. Ra­
zem zyski wyniosły 1300 zł, natom iast wydatki 1458 zł, czyli proporcje zysków 
i strat, jak  n a  pierwszy rok pracy, nie byty jeszcze najgorsze.

Witowiak p ragnął rozwinąć produkcję ro lną m ajątku , toteż w kolejnym,
1937 r., zakupiono 200 q żyta, 103 q pszenicy i 154 q owsa. Niestety, w tym 
celu m usiano  dokonać pożyczki w wysokości 3500 zł z Państwowego B anku 
Rolnego. A dm inistrator s ta ra ł się jed n ak  znaleźć nowe rynki zbytu dla proko- 
cim skich produktów  rolnych, m .in. naw iązał kon tak ty  z wojskiem, 30 lipca 
1937 r. sprzedając 6. Pułkowi Artylerii Lekkiej z Łobzowa około 1000 m etrów 
sian a . Co więcej, zobow iązał się dostarczyć to siano  w łasnym i środkam i 
w dniach  od 1 listopada 1937 r. do 28 lutego 1938 r. do koszar pu łku  przy 
ul. Głowackiego 5 w Krakowie. C ena s ian a  wyniosła 5,5 zł za m etr, co razem  
dało 3300 zł. O znacza to, że sam a sprzedaż s ian a  praktycznie wyrów nała 
w ym ienioną powyżej kwotę pożyczki.

Gdy zestawi się sprzedaż płodów rolnych w Prokocimiu w okresie rządów 
Witowiaka, od 15 lutego 1935 r. do 21 października 1937 r., m ożna zauważyć, 
że o ile w 1935 r. sprzedawano wyłącznie ziemniaki, siano i słomę, to w 1936 r. 
wśród sprzedaw anych produktów  rolnych były ju ż  owies, żyto i pszenica. Pro­
dukcja tych zbóż była większa niż zapotrzebowanie samego klasztoru  i n ad ­
wyżkę m ożna było sprzedać. W okresie od 3 stycznia 1935 r. do 1 lipca 1938 r. 
łączna w artość sprzedanych płodów rolnych wyniosła aż 59937,69 zł. Roko­
wało to dobrze n a  przyszłość.
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Niestety po 1935 r. nastąp iły  jed n ak  opisane ju ż  wcześniej poważne zm ia­
ny w sytuacji zakonu. N arastający w Polsce kryzys gospodarczy spowodował, 
że b an k  cofnął przyznaną klasztorow i pożyczkę n a  budowę kościoła, a  Magi­
s tra t M iasta Krakowa nie chciał wypłacić pieniędzy za nabyte od A ugustia- 
nów parcele n a  G rzegórzkach172 oraz za g run ty  zajęte i zniszczone podczas 
budow y obecnej ul. Wielickiej. Klasztor krakow ski, po przegranym  procesie 
z G m iną M iasta Krakowa o zapłatę przez n ią  łącznie ponad  8 tys. dolarów, 
nie m iał w tym  okresie właściwie żadnego m ajątku . M ajątek rolny w Prokoci­
m iu, o powierzchni ok. 230 m r, przeważnie zabagnionych łąk, w raz z ogro­
dem  przy kościele Św. Katarzyny, przedstaw iał w artość 500 tys. zł, jednakże 
zaciągnięte pod budowę kościoła parafialnego w Prokocim iu długi hipoteczne 
wynosiły 350 tys. zł, a  długi wekslowe ok. 200 tys. zł. Doszło naw et do tego, 
że w celu sp łacen ia tych długów A ugustianie chcieli sprzedać cały m ajątek  za 
350 tys. zł, jednakże postanow iono zlikwidować jedynie gospodarstw o rolne, 
a  g run ty  rolne poddać parcelacji.

Niezależnie od tego A ugustianie myśleli o ponownym  wydzierżawieniu po­
zostałej części m ajątku . J u ż  w lipcu 1937 r. poszukiw any był nowy dzierżaw­
ca lub ad m in is tra to r m ajątku , rozpatryw ane było wtedy podanie Karola Cze­
czotki. Poszukiw ania trw ały nad a l w m arcu  1938 r. Jak o  chętny  zgłosił się 
w tedy inż. J a n  Skąpski z Bronowie Małych. W prawdzie nie został on za tru d ­
niony, jed n ak  z przedstaw ionych przez niego w arunków  m ożna się dowie­
dzieć, czego oczekiwał od właścicieli m ają tku  za tru d n ian y  adm in istrato r. Otóż 
m iałby on otrzymywać pensję w wysokości 180 zł miesięcznie, 2 q żyta, 1 q 
pszenicy, 1 q jęczm ienia, 750 kg ziem niaków oraz 1500 kg węgla kw artalnie 
oraz 6 litrów m leka dziennie. Ponadto m iałby otrzym ać 4-pokojowe m ieszka­
nie z k u ch n ią  i łazienką w pa łacu  n a  pierwszym piętrze, z praw em  używ ania 
wodociągu i elektryczności po ich napraw ieniu . Prawdopodobnie pałac wcze­
śniej był nie zam ieszkany, gdyż w swoim liście Skąpski w spom inał o potrze­
bie doprow adzenia m ieszkania do s ta n u  używalności, czyli albo napraw ienia 
centralnego ogrzewania, albo u ruchom ien ia  pieców.

Podobnie jak  Franciszek Witowiak, nowy adm in istrato r otrzymywałby także 
3% od sum y sprzedaży produktów  rolnych i m leka.

Pomimo jed n ak  znakom itych referencji, gdyż m .in. praktykow ał w Ordy­
nacji Ołyckiej J a n u s z a  księcia Radziwiłła, nie został on przyjęty do pracy, 
gdyż w 1938 r. A ugustianie postanowili jed n ak  m ajątek  wydzierżawić n a  okres 
najwyżej 6 lat, z wyłączeniem  oczywiście powstającego w łaśnie osiedla, p a r­
k u  z pałacem , ew entualnie budynków  i części ogrodu.

D nia 21 lipca 1938 r. ofertę n a  dzierżawę m ają tku  w okresie od 1 sierpnia 
1938 r. do 1 lipca 1944 r. złożył inż. S tanisław  Chmielowicz. Dzierżawa m ia­
łaby obejmować 132 h a  m ają tku  Prokocim, z wyłączeniem  obszaru  osiedla 
o powierzchni 13 h a  69 a  59 m 2; wyłączona spod dzierżawy byłaby też parce­
la z p lebanią, budynkiem  parterow ym  i kaplicą. Klasztor zastrzegł sobie p ra ­
wo wyłączenia spod dzierżawy, za miesięcznym  wypowiedzeniem, także p a r­
ku  z pałacem  i stawam i. W takim  przypadku k lasztor m iał w zam ian za lokal 
w pa łacu  zapewnić dzierżawcy trzypokojowe m ieszkanie.

W ysokość ustalonego czynszu dzierżawnego wynosiła: po 75 kg pszenicy 
oraz 75 kg żyta, lub równow artość tychże, z 1 morgi pola rocznie, 28 1 pełne­
go m leka słodkiego, wraz z dostarczeniem  do klasztoru , 100 q ziemniaków

172 Patrz Rozdział V. 2.
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zdrowych, w raz z dostarczeniem  do klasztoru , 35 fur naw ozu n a  ogród wyłą­
czony z dzierżawy i n a  ogród w Krakowie. Dzierżawca zobowiązywał się ze 
swojej strony  dostarczać zaprzęgu i fu rm an a  do k laszto ru  krakow skiego 36 
razy w roku. Klasztor za to m iał dostarczać do 350 zł rocznie n a  drobne n a ­
prawy. Dzierżawca nie m iał p raw a wycinki drzew w park u . Nie m iał także 
praw a poddzierżawiać m ajątku .

D nia 22 lipca 1938 r. A ugustianie potwierdzili odbiór czeku inż. S tan is ła ­
w a Chmielowicza, k tóry  jednakże wkrótce z n ieznanych powodów zrezygno­
wał z dzierżawy. W sierpn iu  tegoż roku  jak o  chę tny  do objęcia dzierżawy 
zgłosił się T adeusz L inzenbarth, od k ilk u n as tu  la t dzierżawiący m ajątek  S kar­
bu  Państw a Jak sice  w pow. m iechowskim . Propozycja L inzenbartha została 
Przyjęta i od 16 w rześnia 1938 r. objął on m ajątek  Prokocim w dzierżawę.

Po objęciu dzierżawy przez L inzenbartha, F ranciszek Witowiak dosta ł od 
niego 23 w rześnia 1938 r. trzym iesięczne wypowiedzenie z funkcji adm ini­
s tra to ra  m ają tk u  do końca 1938 r., a  n a  jego m iejsce został przyjęty W łady­
sław  P iestrzak. W itowiak nie przyjął jed n ak  tego wypowiedzenia, gdyż, co 
potwierdził adw okat W itowiaka, Antoni Serafiński, nie było ono zgodne ze 
w spom nianą wcześniej now ą um ow ą z O. U them  z dn ia  19 g rudn ia  1935 r., 
k tó ra  m iała przecież obowiązywać do końca g rudn ia  1942 r. W odpowiedzi n a  
to zdziwieni A ugustianie stwierdzili, że obow iązującą je s t przecież um ow a 
z 26 w rześnia 1934 r., k tó ra  mówiła o corocznym  autom atycznym  p rzed łuża­
n iu  dzierżawy n a  kolejny rok, za wyjątkiem  otrzym ania wcześniejszego wypo­
wiedzenia, co w łaśnie nastąpiło .

Koniec końców jednak , dn ia  18 października 1938 r . , w związku z tru d n ą  
sy tuacją  konw entu  oraz koniecznością wydzierżawienia m ajątku , Witowiak 
za  porozum ieniem  stron  opuścił zajm owane stanow isko. W pertrak tac jach  
k lasztor reprezentow ał O. Krzysztof Olszewski, przeor k laszto ru  OO. Augu- 
stianów  w Krakowie i p rokura to r dom u zakonnego w Prokocimiu.

Nie był to jed n ak  koniec problemów, a  właściwie dopiero ich początek. Ju ż  
16 listopada tegoż roku  Witowiak upom niał się o wypłacenie zaległych wg 
niego należności, gdyż on i jego rodzina „m uszą z czegoś żyć”, a  ak tu a ln y  
dzierżawca Prokocimia, T adeusz L inzenbarth, wypłacił m u  jedynie 150 zł.

W kilka dni później, 25 listopada 1938 r., F ranciszek Witowiak pozwał 
sądownie k lasztor OO. A ugustianów  o wypłacenie kwoty 1670,82 zł, gdyż wg 
niego, zgodnie z um ow ą z 6 w rześnia 1934 r., przedłużoną 19 g ru d n ia  1935 r., 
pełnił on funkcję zarządcy m ają tku  z wynagrodzeniem  100 zł m iesięcznie wraz 
z 3% z w artości sprzedanych płodów rolnych. Stwierdził, że wynagrodzenie 
owszem dostaw ał, n a to m iast od 1935 r. nie wypłacono m u żadnych kwot 
z ty tu łu  procentów  od w artości sprzedanych produktów  rolnych. Ponieważ 
obliczona przez W itowiaka w artość sprzedanych płodów wynosiła 59 937,69 zł, 
a  w październiku 1938 r. A ugustianie, a  właściwie L inzenbarth, zapłacili m u 
150 zł, pozostało do zapłaty  1670,82 zł. Sąd zasądził wypłatę tej kwoty, wraz 
z 8% odsetkam i poczynając od 1 lipca 1938 r.

A ugustianie nie uznali jed n ak  tego wyroku. W odpowiedzi wysłanej 9 g ru d ­
n ia  tegoż roku stwierdzili, że Witowiak rzeczywiście był rządcą ich m ajątku , 
jed n ak  oni dłużni nie są, a  wykaz produktów  przedstaw iony przez niego je s t 
nieścisły. Siedm iu świadków, w tym proboszcz O. Hieronim S truszczak  oraz 
O. Olszewski, p ro k u ra to r k lasztoru  w Prokocim iu, zeznało, że zam iast należ­
nych m u  41 m leka dziennie, Witowiak brał 6 1, ponadto  sam owolnie b ra ł po
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4 bochenki ch leba tygodniowo i wykorzystywał służbow ą fu rm ankę dw orską 
do celów pryw atnych. Podliczono razem  w ten  sposób poniesione straty , co 
dało razem  2780 1 m leka, czyli 556 zł oraz 800 bochenków  chleba, czyli 528 zł. 
Korzystanie z furm anki, licząc 4 zł tygodniowo, dało przez 200 tygodni razem  
800 zł. O znacza to, że w rzeczywistości nie tylko k lasztor nie był nic w inien 
Witowiakowi, lecz to on był w inny klasztorow i kwotę rów ną 1884 zł!

Niewątpliwie takie postaw ienie spraw y zdenerwowało F ranciszka Witowia- 
ka, gdyż ju ż  od początku  1939 r. przyjął on nową taktykę. D nia 19 stycznia 
1939 r. zażądał on tym  razem  aż 13 448 zł z 8% odsetkam i od 1 stycznia 
tegoż roku, gdyż, ja k  twierdził, now a um ow a z O. U them  m iała obowiązywać 
do 31 g ru d n ia  1942 r. A ugustianie jed n ak  stwierdzili, że cały czas obowiązu­
je  w łaściw a um ow a, k tó ra  m iała być p rzed łużana corocznie n a  kolejny rok, 
jeżeli nie było wypowiedzenia, a  przecież ju ż  30 października 1938 r. Wito- 
w iak odszedł z pracy. Wg pełnom ocnika zakonu, now a „um owa” z 19 g rudn ia  
1935 r. nie m iała mocy praw nej choćby z tego powodu, że pod każdym  za­
konnym  ak tem  praw nym  m u szą  być podpisani przeor, kom isarz i kap itu ła , 
m ianow ana przez kom isarza generalskiego. W tym  przypadku pod now ą „umo­
w ą” figuruje jedynie podpis O. U tha, pomimo, że przeorem  był w tedy O. Hila­
ry Kurowski, czyli podpisanego d o k u m en tu  nie m ożna uw ażać za um owę 
wiążącą. Co więcej, co poświadczyli zarówno O. Gaczek, ja k  i O. Kurowski, 
obecny proboszcz w Prokocim iu, O. Gaczek, wiedząc jak ie  s ą  zam iary Wito- 
w iaka, odradzał O. Uthowi przedłużenia um owy bez jego i kap itu ły  wiedzy. 
Dodatkowo, w nowej „umowie” i tak  je s t sform ułowanie, że obowiązuje ona 
„na tych sam ych w a ru n k ach ”, co poprzednia, co oczywiście dotyczy także 
wypowiedzenia. Nie należy także zapom inać że, ja k  zeznali świadkowie, w oso­
bach  dzierżawcy, T adeusza L inzenbartha, oraz p. Michowa, Witowiak sam  
prosił o wcześniejsze zwolnienie.

Oczywiście jed n ak  W itowiak nada l obstaw ał przy swoim. J a k  sam  stw ier­
dził, bez jego wiedzy i zgody w połowie 1938 r. m ajątek  wydzierżawiono oso­
bie trzeciej i dzierżaw ca objął zarząd z dniem  1 sierpn ia 1938 r. O. prowincjał 
Gaczek polecił wydać w tedy klucze now em u dzierżawcy, który z kolei przyjął 
nowego rządcę w osobie W ładysława Piestrzaka, rezygnując z u słu g  Witowia- 
ka. W edług niego, przedłużenie um owy przez O. U tha było ważne, gdyż O. An­
drzej Styla, ówczesny przeor, był śm iertelnie chory i funkcje przeora spraw o­
wał kom isarz prowincji, O. Uth, toteż dlatego tylko on podpisał „umowę”. Co 
do O. Kurowskiego, to wg Witowiaka, 16 czerwca 1935 r. został on wyświęco­
ny, a  dopiero w iosną 1936 r. został przeorem  zgrom adzenia173. O znacza to, że 
wypowiedzenie m ożna było złożyć dopiero n a  koniec 1942 r. Oczywiście Wito­
w iak stwierdził, że nic z m ają tk u  nie pobierał dla siebie i szkód żadnych nie 
wyrządził. O debrał m ajątek  po poprzednim  dzierżawcy w stan ie  opłakanym , 
oddał w stan ie  kw itnącym  i w łaśnie dlatego zakon mógł oddać m ajątek  rolny, 
69 h a  lichej, ornej ziemi, w dzierżawę Linzenbarthowi.

W m arcu  1939 r. Franciszek W itowiak poruszył kolejny wątek. Otóż tym 
razem  stwierdził on, że ju ż  w styczniu 1935 r. konw ent powinien był go zgło­
sić do Ubezpieczalni Społecznej, a  tego nie uczynił, w związku z czym nie

173 W rzeczywistości O. Styla nie żył już  w chwili podpisania „umowy” (zm. 18 lipca 
1935 r.), a  O. Kurowski został nom inowany przeorem  już  20 sierpnia 1935 r. Oznacza 
to, że pod um ow ą, podpisaną przez O. U tha 18 grudnia tegoż roku, rzeczywiście powi­
nien widnieć też podpis O. Kurowskiego, nie mówiąc już  o zatw ierdzeniu przez kapitułę.
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mógł on naw et pobierać zasiłku  dla bezrobotnych. Z tej racji konw ent je s t m u 
w inien 700 zł. W odpowiedzi A ugustianie stwierdzili, że W itowiak był sam o­
dzielnym adm inistratorem  m ajątku  i sam  powinien zgłosić ubezpieczenie swoje 
i pracowników. Pomimo że tego nie uczynił, konw ent sp łacał jego ubezpiecze­
nie w ra ta ch  i spłacił ju ż  1127 zł.

Witowiak ze swojej strony  stwierdził natom iast, że m iał się on zajmować 
jedynie rolą i gospodarką, na to m iast finansam i konw ent. Sam  W itowiak w lu ­
tym 1936 r. załatw iał ubezpieczenie, a  wg ustaw y m a to robić pracodaw ca. 
Teraz, ja k  sam  stwierdził „żyje w biedzie, n a  k redyt”, gdyż u trac ił zasiłek za 
okres od 1 listopada 1938 r. do 31 g ru d n ia  1939 r., ponieważ konw ent zwle­
kał z zapłaceniem  ubezpieczenia i sp łacał je  w ra tach .

W sierpniu  1939 r. Witowiak przeprowadził się do K am ienia Pułaskiego 
w woj. lubelskim , jed n ak  nie zaprzesta ł walki z k lasztorem  i powoływania 
biegłych.

W ybuch wojny 1 w rześnia 1939 r. n a  m om ent przerwał spór. Co więcej, 
pojawiła się groźba zajęcia m ają tku  z powodu niskiej wydajności produkcji 
rolnej, co niezbyt dobrze świadczy o nowym dzierżawcy. 29 w rześnia 1939 r. 
Sąd Okręgowy w Krakowie, w związku z w ybuchem  wojny, zawiesił postępo­
wanie w spraw ie z Witowiakiem. W tym  czasie, m imo trwającej okupacji, od 
kw ietnia do sierpn ia 1940 r. trw ała konserw acja budynków , uszczelniono i 
poprawiono dach  w pałacu , gdzie m ieszkał L inzenbarth z żoną, oraz w s ta j­
n iach. Naprawiono także drzwi do garażu.

W krótce, bo ju ż  28 lutego 1940 r., pojawiła się propozycja ugody ze strony  
W itowiaka. Złożył on do Sądu  Pracy pozew o zapłatę jedynie ok. 2000 zł z od­
setkam i, tytu łem  należnych procentów  od sprzedaży produktów  rolnych, oraz 
przed Sąd Okręgowy w Krakowie o zapłatę 14 000 zł z odsetkam i, tytułem  
odszkodow ania za przedterm inow e rozwiązanie um owy o pracę. W ram ach  
ugody konw ent m iałby zapłacić powyższe kwoty.

D nia 10 sierpnia 1942 r. prow incjał OO. A ugustianów  zaproponow ał ugo­
dowe załatw ienie w szystkich spraw  zw iązanych z adm in istracją  m ają tku  Pro- 
kocim w ten  sposób, że strony  zrezygnują z wzajem nych roszczeń i w niosą 
o um orzenie spraw  w sądzie. W takim  przypadku A ugustianie mieliby wykre­
ślić porękę, lecz koszty tego poniosą jedynie po połowie, gdyż przedłużenie 
um owy wyłącznie przez O. U tha, z 19 g ru d n ia  1935 r., nie miało mocy praw ­
nej. W związku z powyższym, 25 sierpnia 1942 r. Sąd Okręgowy w Krakowie 
wznowił, n a  w niosek pozwanych OO. Augustianów, spraw ę o zapłatę 13 448 zł 
z Franciszkiem  Witowiakiem, zawieszoną 29 w rześnia 1939 r. Rozprawę wy­
znaczono n a  15 w rześnia 1942 r., ju ż  jed n ak  5 w rześnia Witowiak nie zgodził 
się n a  tę ugodę.

Wcześniej jed n ak  m ajątek  przeszedł w ręce niemieckie. J u ż  23 czerwca 
1942 r., po przym usowym  przeniesieniu  Augustianów  z budynku  plebanii do 
czworaków, hitlerowcy stworzyli w nim  cen trum  dowodzenia Służby Budow­
lanej (niem. Baudienst). W krótce pałac wraz z parkiem  zajął kom endan t (niem. 
Arbeitsfuhrer), Heinrich Hinkel. Na plebanii stworzono kwatery obsługi i straży, 
zaś w Dom u Oświatowym TSL pow stał sztab B audienstu . Obok, w budyn­
kach  folwarku, stacjonował garnizon W ehrm achtu.

Niedługo potem OO. Augustianie zostali zm uszeni do wydzierżawienia całego 
m ajątku Służbie Budowlanej. Rozmowy w tej sprawie rozpoczęły się 1 września 
1942 r. W zawartej wtedy umowie B audienst zobowiązał się dopłacić 3000 zł,
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w celu poniesienia kosztów rem ontu pałacu, napraw y podłóg oraz poprowadze­
nia odpływu, jednak  klasztor m usiałby za to ponieść koszty materiałów.

S am a um ow a dzierżaw na zosta ła  p o dp isana  21 w rześnia 1942 r. W sk ład  
dzierżawy wchodziły parcele budow lane, parcela  z kaplicą, ogród oraz plac 
przed kaplicą. Czas trw ania dzierżawy ustalono  n a  okres od 27 sierpnia 1942 r. 
do 30 czerwca 1952 r. Czynsz dzierżawny dzierżawca zobowiązał się płacić 
w ra tach  półrocznych, w d n iach  1 października i 1 kw ietnia poprzez oddaw a­
nie klasztorow i następu jących  produktów :
— 6000 kg żyta,
— 1000 kg pszenicy,
— 1500 kg owsa,
— 25 000 kg ziemniaków,
— 2000 kg siana,
— 2 świń wagi 150 kg,
— 4 prosiaków  w w ieku 8 tygodni,
— 15 fu r do obsługi ogrodu,
— 20 1 m leka dziennie.

Na sk u tek  przejęcia m ajątku  Prokocim w dzierżawę przez B audienst i udzie­
lenia w zam ian za to byłem u dzierżawcy Linzenbarthowi innej dzierżawy, k lasz­
to r uzn a ł um owę z nim  za rozw iązaną i wezwał go pism em  z dn ia  14 paździer­
n ik a  1942 r., jed n ak  wezwany się nie zjawił.

Po wielu la tach  nareszcie doszła jed n ak  do końca sp raw a z Franciszkiem  
Witowiakiem. D nia 30 w rześnia 1942 r. zeznał on, że został zaspokojony co 
do prowizji od sprzedanych  produktów  rolnych od 1 sierpn ia do 31 g rudn ia  
1 9 3 8 r .174. O statecznie wyrok kończący spraw ę zapadł n a  posiedzeniu sąd u  
w dn iu  23 czerwca 1943 r. Sprowadzał się on jedynie do poniesien ia kosztów 
sądowych przez obie strony.

Niemiecka Służba B udow lana opuściła m ajątek  prokocim ski w lipcu 1944 r. 
W tym  sam ym  roku w zabudow aniach dworskich stacjonow ała jeszcze nie­
m iecka dywizja pancerna, której żołnierze rozkwaterowani zostali w dom ach 
prokocim skich175. Po odejściu Niemców w styczniu 1945 r. n a  krótko zajęły go 
oddziały Armii Radzieckiej. Nic więc dziwnego, że po odejściu tych wojsk pałac 
i zabudow ania dworskie były zdewastowane, zaginęło wiele inwentarza.

Bezpośrednio po wojnie w pałacu  znajdow ał się po steru n ek  Milicji Oby­
watelskiej. J u ż  jed n ak  24 lutego 1945 r. s ta ł on pusty , w związku z czym 
D elegatura Polskiego Komitetu Opiekuńczego w Prokocimiu zwróciła się o „wy­
dzierżawienie kilku sal w pałacu  w Prokocim iu, w celu założenia tam  ochron­
ki d la dzieci w wieku przedszkolnym ”. A ugustianie odpowiedzieli jed n ak  od­
mownie, gdyż ju ż  począwszy od m arca 1945 planowali uruchom ienie w p a ła ­
cu Prywatnego G im nazjum  i Liceum 176.

Na plebanię powrócili księża z czworaków. Część parterow ą przeznaczyli 
n a  kancelarię, utw orzono tam  także przedszkole ze stołów ką „C aritasu”. Pię­
tro zajęli księża parafialn i oraz rezydenci.

174 D nia 2 g rudn ia  1942 r. został jeszcze powołany biegły, W ładysław Białoń, w ce­
lu  spraw dzenia należności, efektem  czego było jedynie to, że 14 kw ietnia 1943 r. ko­
m ornik  chcia ł zająć ruchom ość o w artości 171 zł, z ty tu łu  należności biegłego. Czyn­
ności te nie zostały je d n ak  w ykonane.

175 Wg w spom nień ojca Autora, Kazimierza Ściężora.
176 Patrz Rozdział VIII.
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J a k a  była powierzchnia m ajątku  augustiańskiego w Prokocimiu po wojnie?
Tuz przed w ybuchem  wojny pow ierzchnia m ają tku  A ugustianów  w Proko­

cim iu w ynosiła 122 h a  9 a. W czasie okupacji aż 19 h a  zostało zab rane n a  
poszerzenie węzła kolejowego. W 1941 r. O stb ah n  (Niemieckie Koleje W schod­
nie), w związku z budow ą węzła kolejowego Kraków-Płaszów, zajął 38,5 h a  
nieużytków  położonych n a  północ od linii kolejowej. Na sk u tek  w ybierania 
ziemi, n a  25 h a  z tej powierzchni powstało jezioro głębokie n a  30 m, obecny 
zalew B agiy1/7. Co gorsza, rozregulow ana Drw inka spowodowała w tym  sa- 
mym rejonie zw aliska i m okradła o powierzchni 13 ha. O znacza to, że północ­
n a  część m ają tku  augustiańsk iego  praktycznie p rzesta ła  istnieć.

J a k  ju ż  wspom niano, po wojnie m ajątek  wraz z folwarkiem przejęła począt­
kowo Armia Radziecka, a  następnie Dowództwo Okręgu Wojskowego 9 Wojska 
Polskiego (DOW 9), które wykorzystywało go w celach aprowizacyjnych. Z ra ­
m ienia W ojska Polskiego zarządzał nim  inż. Siemiątkowski. Wojsko określiło 
wielkość zajmowanej przez siebie powierzchni m ajątku  n a  84,5 ha. W połowie 
kwietnia 1947 r. przekazano folwark Augustianom , zatrzym ując jed n ak  25 h a  
gruntów  położonych za toram i kolejowymi. Po uwzględnieniu parcelacji177 178 w la­
tach  1939-1940 oraz 8 h a  pobranych n a  boisko RKS „Prokocim”179, a  także 
ponad 10 h a  przekazanych bezpośrednio PKP przez władze wojskowe, w użyt­
kow aniu zakonu w 1947 r. pozostawało zaledwie 43,4 h a 180.

Sam  folwark181 klasztor otrzymał od wojska późną w iosną 1945 r., zdewasto­
wany, bez inw entarza żywego, inwentarz m artwy niekompletny, natom iast b u ­
dynki w użytkowaniu Wojskowej Spółdzielni Obrotu Produktam i Zwierzęcymi. 
Co więcej, pracownicy folwarku, rzekomo nie wynagradzani przez Niemców, Ro­
sjan i Wojsko Polskie, żądając zapłaty za pracę podczas wojny, wytoczyli proces 
Zakonowi i wygrali go w całej pełni. Wyrokiem sądu  zakon OO. Augustianów 
miał im wypłacić ponad milion zł odszkodowania. W celu wykonania tego wyro­
ku  rozważano odstępowanie powodom części ziemi ornej i łąk, jednak  proces ten 
przerwała u staw a o „dobrach martwej ręki” i k asa ta  klasztoru w 1950 r.

D nia 27  w rześn ia  1945 r. zo s ta ła  zaw arta  um ow a m iędzy k laszto rem  
OO. A ugustianów  w Krakowie, działającym  przez p.o. przeora O. Hilarego Ku­
rowskiego, a  k lubem  sportowym  „Prokocim”, zastępow anym  przez prezesa 
J a n a  Czulę, sk arb n ik a  W ładysława Sudka, sekretarza  J a n a  Rakoczego i prze­
wodniczącego budowy Bolesława D anta, o wydzierżawienie klubowi 1 h a  n a  
cele boiska sportowego i drogi, za czynszem  rocznym  równym 2 q zboża rocz­
nie, p łatnym  z góry. Dzierżawa z klasztorem , w ystępującym  jako  właściciel 
folwarku, była u s ta lo n a  n a  czas nieokreślony. Ju ż  jed n ak  4 kw ietnia 1946 r. 
k lub  sportowy otrzym ał wypowiedzenie tej dzierżawy.

J u ż  w trakcie  likwidacji Prywatnego G im nazjum  i Liceum, w sie rpn iu  
1947 r., władze chciały ustanow ić w pałacu  sam odzielny sierociniec, mimo 
że był on nadal w łasnością zakonu, jednakże 28 sierpnia zarząd wojskowy 
Związku Bojowników z Faszyzmem  i Najazdem Hitlerowskim o Wolność i De­
m okrację zrezygnował z przejęcia pałacu  n a  ten  cel, z b rak u  funduszy.

177 Tak w Prokocimiu nazywano wszelkie doły, powstałe n a  sku tek  w ybierania ziemi.
178 W skutek zakazu  o k u p a n ta  parcele nie zostały  aż do tego m om entu  zahipo- 

tekowane.
179 Robotniczego K lubu Sportowego.
180 Chociaż teoretycznie był on właścicielem  ponad  117 h a  gruntów .
181 Obecne Zakłady Pierzarskie ANIMEX przy al. Dygasińskiego.
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K ontynuując niejako tę ideę, konw ent, w raz z Towarzystwem Gniazd Sie­
rocych, w dn iu  10 w rześnia 1947 r. p ragnął u ruchom ić w pałacu  „Dom chłop­
ców”, głównie d la dzieci-ofiar wojny. Pom ysłodawcą był prowincjał, O. Hilary 
Kurowski. W lutym  1948 r. władze ogłosiły jednak , że pałac m usi być wyko­
rzystany  n a  insty tucję  użyteczności publicznej i m u szą  m ieścić się w nim  
m ieszkania d la adm inistracji i personelu.

J a k  ju ż  wcześniej w spom niano, n a  podstaw ie ustaw y sejmowej z m arca  
1950 r. „O skasow aniu  dóbr «Martwej Ręki»”, dn ia  5 kw ietnia tegoż roku  m a­

ją tek  OO. A ugustianów  w Prokocim iu został przejęty przez Skarb  P aństw a n a  
Państwowy F u n d u sz  Ziemi, który następn ie  przekazał go do uży tku  Państw o­
wym G ospodarstw om  Rolnym (PGR). W m om encie przejm ow ania m ają tk u  
określono jego powierzchnię n a  117,75 ha, z czego 54,75 h a  zajmowały g ru n ­
ty orne, 43 ,88  h a  łąki, 6,03 h a  pastw iska, 4 ,36 h a  ogrody i sady, n a tom iast 
8 ,73 h a  n ieużytki. W uży tkow aniu  parafii pozostaw iono jedynie budy n ek  
m ieszkalny, służący od tego czasu  za plebanię, oraz ok. 1 h a  ogrodu wraz 
z kaplicą.

Użytkowanie gruntów w majątku prokocimskim w 1950 r.
46,5%

□ pola uprawne

■ łąki

□  pastwiska

□  ogrody

□  lasy

□  parcele budowlane

■  nieużytki

W związku z tym, że PGR prowadził gospodarkę deficytową, a  n a  terenie 
m ają tk u  znajdowało się kilka stawów, przekazano go z kolei Państwowym 
G ospodarstw om  W odnym, które użytkownikiem  m ają tku  w 1958 r. uczyniły 
Rejonowy Zespół Rybacki w Krakowie. O statecznie, n a  podstaw ie ustaw y „O 
jednolitej władzy terenow ej” m ajątek  w Prokocim iu przejęło Prezydium  Rady 
Narodowej, Wydział Rolny w Krakowie, które wydzierżawiło budynki Woje­
wódzkiem u Zarządowi Gm innych Spółdzielni, a  pola rozdało okolicznym rol­
nikom . W opuszczonym  pałacu , z inicjatywy świeckiej agendy Towarzystwa 
Przyjaciół Dzieci, pow stał natom iast, pod k ierunkiem  Izabeli Drożdż, P ań­
stwowy Dom Dziecka n r  3.
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XII. Z a k o ń c z e n i e  d z i a ł a l n o ś c i

OO. A u g u s t i a n ó w  i i c h  s p u ś c i z n a  w  P r o k o c i m i u
J a k  ju ż  zostało wcześniej op isan e182, okres okupacji hitlerowskiej spowo­

dował znaczne spustoszen ia  nie tylko w składzie osobowym konw entu  k ra ­
kowskiego OO. Augustianów , lecz także w jego życiu zakonnym . Przeprow a­
dzona we w rześniu  1948 r. z inicjatywy ks. m etropolity k ard y n ała  A dam a 
S tefana Sapiehy w izytacja k lasztorów  w Krakowie i Prokocim iu w ykazała 
w ystąpienie silnych zaburzeń  w funkcjonow aniu w spólnoty zakonnej, p ro­
w adzących do destrukc ji życia zakonnego. W izytator, ks. W ładysław Lohn 
SJ, przedstaw ił jednakże p lan  napraw y sytuacji w zakonie, opierający się n a  
kilku zakonn ikach  „dobrego d u c h a ”, pod przew odnictw em  O. prow incjała 
Bonifacego Woźnego. O. Bonifacy powoli realizował część zaleceń wizytacyj­
nych, co zapewne spowodowało, że ks. M etropolita w strzym ał się od jak ich ­
kolwiek kroków skierow anych przeciwko A ugustianom , oczekując n a  rezul­
taty. Okazywał on zresztą  wiele dowodów sym patii d la Zakonu, był pełen 
u zn an ia  dla rozpoczętej p racy przy budowie K ościoła-Pom nika w Prokocim iu 
i innych  działań  w parafii.

Zapewne om aw iana wizytacja nie wpłynęłaby negatywnie n a  przyszłe losy 
Zakonu, gdyby nie nowa rzeczywistość społeczno-polityczna okresu powojen­
nego. Wyzwolenie spod okupacji hitlerowskiej i przejęcie władzy w Polsce przez 
kom unistów  m usiało spowodować zm iany w sto su n k ach  między Państw em  
a  Kościołem. Przez kilka lat po 1945 r. Kościół cieszył się um iarkow aną swobo­
dą, jed n ak  już  od 1947 r. Urząd Bezpieczeństwa (UB) rozpoczął operację, m a­
jącą  n a  celu pozyskanie zauszników i agentów wśród księży i zakonników. Dla 
wielu z n ich odnalezienie się w tej nowej rzeczywistości stanowiło olbrzymi 
problem. Dotyczyło to także niektórych spośród tych Augustianów, którzy prze­
żyli tragedię lat okupacji hitlerowskiej183. W pierwszej kolejności pozyskiwano 
do w spółpracy kapłanów, którzy byli więźniami hitlerowskich obozów zagłady. 
Księża ci w dużym procencie byli członkami założonego w 1946 r. Polskiego 
Związku Byłych Więźniów Politycznych Hitlerowskich Więzień i Obozów Kon­
centracyjnych. Wykorzystywano to, że w obozach wśród części z nich u k sz ta ­
łtowała się niewzruszona wola, że nie m ożna być obojętnym, lecz trzeba zrobić 
wszystko, aby un iknąć wojny w przyszłości. Agitując księży do współpracy, 
podkreślano także rzekom ą proniem iecką postawę W atykanu, b rak  jego zain­
teresow ania losem duchow nych więzionych w obozach oraz zagrożenie płyną­
ce ze strony „anglo-am eiykańskich popleczników faszyzm u”.

Ju ż  od 1947 r. tworzone były wykazy księży, w których dzielono ich n a  u sto ­
sunkow anych pozytywnie, obojętnie bądź negatywnie do nowej władzy. W tej 
pierwszej grupie znalazł się, znany ze swoich „społecznie postępowych” poglą­

182 Patrz Rozdział IV.
183 W m om encie k asa ty  k laszto ru  w 1950 r. zakon OO. A ugustianów  liczył 12 k się ­

ży i jednego b rata . Byli to: O. Bonifacy Woźny, O. Jerzy  Gogoliński, O. Ignacy Sidzina, 
O. B ernard  Lukasiewicz, O. A ugustyn W asilewski, O. Mikołaj Gałowicz, O. A ntoni Krzy- 
w iński, O. Benedykt Buła, O. Ludwik Stec, O. W ładysław M astaj, O. Hieronim  S trusz- 
czak, O. Ja ce k  M ichalik i br. Józef Curzytek.
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dów prowincjał zakonu OO. Augustianów, O. Bonifacy Woźny, dodatkowo były 
więzień obozów koncentracyjnych i członek wspomnianego wcześniej Związku.

W tym  m iejscu należy zadać pytanie, czy O. Bonifacy został zwerbowany 
do w spółpracy i był świadom ym  w spółpracow nikiem  Urzędu Bezpieczeństwa? 
Niewątpliwie O. Prowincjał, przy swojej inteligencji i aktywności, był dla UB 
„łakomym kąsk iem ”. M ożna podejrzewać, że wiedziano także o problem ach 
O. Woźnego z przywróceniem  karności w Zakonie oraz „wiszącym” n ad  nim  
„wyrokiem” wizytacyjnym. Jes ien ią  1949 r., w ram ach  swojej podróży po p a ­
rafiach m ałopolskich, odwiedzili go w Prokocim iu Zygm unt Przetakiewicz i Mi­
kołaj Rostworowski, zw iązani z postacią  znanego działacza, związanego z ty ­
godnikiem  „Dziś i J u tro ”, a  później S tow arzyszenia PAX, Bolesława Piasec­
kiego. Wynikiem ich odwiedzin u  k ilk u n as tu  proboszczów była niewielka k s ią ­
żeczka, op isu jąca  codzienne życie kapłanów  „zaangażow anych” w budowę 
nowego ustro ju . W rzeczywistości zapewne chodziło o skontaktow anie się z tymi 
kap łanam i oraz być może o nakłonienie ich do współpracy.

J a k  podaje zbiegły w 1954 r. n a  Zachód zastępca dyrektora X D epartam en­
tu  M inisterstw a Bezpieczeństwa Publicznego (MBP), Józef Światło, O. Bonifacy 
Woźny m iałby być jednym  z najcenniejszych agentów UB w Kościele polskim 184. 
Należy jed n ak  pam iętać, że dane podaw ane przez Józefa Światłę są  w dużym  
stopniu  uw ażane przez historyków za plotki krążące w środow isku MBP, a  on 
sam  przyznaje, że informacje o działalności O. Woźnego są  wiadomościami za­
słyszanymi. W arto też zauważyć, że n a  ślady w spółpracy O. Bonifacego z UB, 
przynajm niej w om awianym  okresie, nie natrafiono jak  dotąd w żadnych in ­
nych dostępnych m ateriałach, a  pewne dane zdają się wręcz jej przeczyć.

Poczynając od la t 1948-1949 kom uniści stara li się spowodować rozłam  
w Kościele polskim , którego celem miało być jego całkowite podporządkow a­
nie władzom. J e d n ą  z m etod rozłam u było w prow adzanie podziałów w śród 
polskich księży, poprzez tworzenie „alternatyw nych” w s to su n k u  do Episko­
p a tu  organizacji i stowarzyszeń. Opierano się n a  w spom nianej wcześniej g ru ­
pie księży „pozytywnych”, zwanej później „księżmi pa trio tam i” lub, przez nich 
sam ych, „księżmi postępowym i”.

Dnia 31 sierpnia 1949 r. w Warszawie odbywały się krajowe walne zjazdy 
jedenastu  organizacji kom batanckich, w tym wspomnianego wcześniej Polskie­
go Związku Byłych Więźniów Politycznych Hitlerowskich Więzień i Obozów Kon­
centracyjnych. Podjęto wtedy decyzję o wzajemnym połączeniu w ram ach jednej 
organizacji. Przez dwa kolejne dni, 1 i 2 września 1949 r., w auli Politechniki 
Warszawskiej odbywał się kongres zjednoczeniowy nowo powstałej organizacji 
kombatanckiej, Związku Bojowników o Wolność i Demokrację (ZBoWiD). W ob­
radach uczestniczyło 45 kapłanów z całej Polski, którzy mogli łatwo uwierzyć w 
szlachetny zam iar i celowość stworzenia własnej organizacji, własnego kom ba­
tanckiego związku, którego pierwotnym celem m iała być „opieka nad  księżmi, 
którzy stracili zdrowie w walce z okupantem  i potrzebują pomocy”. Na razie

184 J a k  podaje Józef Światło, w późniejszym okresie, z polecenia mjr. UB Kozłow­
skiego, ks. Woźny m iał odwiedzać różnych księży w terenie i sk łan iać ich do w spółpra­
cy z reżimem. Doniesienia jego miały być tak  cenne, że n a  spo tkania kontrolne z ks. Woź­
nym  przyjeżdżała podobno z W arszawy p łk  Ju lia  Biystygierowa, dyrektor d ep a rta ­
m en tu  V w M inisterstw ie Bezpieczeństw a Publicznego. Ks. Woźny m iał m ieć także 
w ypłacane su te  w ynagrodzenie pieniężne, był też ponoć zaopatryw any w paczki żyw­
nościowe i ub ran ia .
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je d n a k  oddzielna sekc ja  księży przy 
ZBoWiD nie została utworzona.

Na sali obrad znajdow ał się, jako  
były więzień obozów koncentracyjnych 
w Oświęcimiu i D achau, O. Bonifacy 
Woźny, k tórem u ju ż  w pierwszym dniu  
kongresu , n a  sp o tk an iu  w Belwede­
rze, sam  prezydent Bolesław  B ieru t 
przekazał osobiście 100 tys. zł n a  b u ­
dowę kościoła w Prokocim iu.

Z pewnych źródeł wiadomo, że dzia­
łalność O. Woźnego w ZBoWiD nie spo­
tk a ła  się początkowo ze sprzeciwem  
ks. metropolity Adama Stefana Sapie­
hy, który w grudniu  1949 r. z zain te­
resowaniem  wypytywał O. Bonifacego 
o szczegóły wspom nianego Z jazdu185.
Niewątpliwie jednak  działalność ta, nie­
zależnie od w spółpracy bądź jej b raku  
z kom unistyczną Służbą Bezpieczeń­
stwa, s ta ła  się początkiem  uw ikłania 
O. Bonifacego w walkę władz państw o­
wych z Kościołem w Polsce. Możliwe 
wręcz, że stał się on, być może nieświa­
dom ym 186, narzędziem  swoistej „gry”
UB z Kurią Krakowską.

Pewne dane zdają się świadczyć, że 
w g rudn iu  1949 r., w ciągu zaledwie 
kilku dni nastąp iła  gwałtowna zm iana 
życzliw ego  p o cz ą tk o w o  s to s u n k u  
ks. m etropolity kardynała Sapiehy do O. Woźnego n a  niechętny, o ile wręcz nie 
wrogi. Przyczyna tej zm iany nie je s t znana. Stosunków  tych nie poprawiały 
napływające do Kurii M etropolitarnej informacje o coraz ściślejszej współpracy 
O. Bonifacego, faktycznej bądź rzekomej, z władzami komunistycznym i.

Dnia 23 stycznia 1950 r. władze rozwiązały charytatyw ną organizację ko­
ścielną Caritas, odrodzoną po wojnie i kierow aną osobiście przez ks. kardyna­
ła Adama Stefana Sapiehę oraz przejęły jej m ajątek. Na miejsce tej organizacji 
zostało stworzone przez rząd Zrzeszenie Katolików Caritas, n a  czele którego 
staną ł w spółpracujący z kom unistam i ks. Antoni Lemparty. Dnia 25 stycznia 
1950 r. w sali Miejskiej Rady Narodowej w Krakowie odbyło się spotkanie 202 
księży i zakonników z województwa krakowskiego oraz kilkudziesięciu proko- 
m unistycznych działaczy katolickich z władzami partyjnymi Krakowa. Na ze­
b ran iu  tym obecni był także obecny O. prowincjał Bonifacy Woźny wraz z pro­

Fot. 56. Ks. m etropolita krakow ski k ardy ­
na ł Adam S tefan S ap ieha w sierpn iu  
1950 r.

185 E piskopat polski w ystosow ał zresztą  przestrogę sk ierow aną do Komisji Księży 
przy ZBoWiD dopiero rok później, w g ru d n iu  1950 r.

!81’ Jeśli uwierzyć listom samego O. Bonifacego do ks. kardynała Sapiehy oraz rela­
cjom niektórych świadków, kolejne wydarzenia rozgrywały się już wbrew jego woli, a  nawet 
wiedzy. (Patrz Aneks M). Możliwe że chodziło o skom prom itowanie O. Woźnego w oczach 
zwierzchności duchownej, aby tym  bardziej „przywiązać go” do „władzy ludowej”.
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boszczem  parafii Św. Katarzyny, O. Jerzym  Gogolińskim. J a k  twierdził w liście 
do ks. Metropolity sam  O. Bonifacy, n a  zebranie to został zabrany „przymuso­
wo i pod naciskiem  m iał polecone przemówić”. Wygłosił w tedy referat o miło­
sierdziu chrześcijańskim , jed n ak  znacznie bardziej je s t znany z rzekomo wy­
głoszonej prokom unistycznej rezolucji, k tó ra w rzeczywistości, ja k  sam  twier­
dził, została tylko odczytana w jego im ieniu187, co zresztą potwierdzali później 
świadkowie. O. Woźny wygłosił także referat n a  I Krajowej Naradzie Zrzeszenia 
C aritas w auli Politechniki W arszawskiej, 30 stycznia 1950 r.

Spraw a C aritasu  kościelnego m ogła być jednym  z powodów dalszego po­
gorszenia się i tak  złych stosunków  między szczególnie wyczulonym n a  los tej 
organizacji ks. kardynałem  S ap iehą a  O. Woźnym, który  niebaw em  został 
zresztą, ja k  sam  pisze — bez swojej wiedzy i zgody, m ianow any wiceprezesem  
Rady Naczelnej nowego, państwowego „C aritasu”188.

Wydaje się, że książę m etropolita Adam Stefan Sapieha obarczał „księży 
patrio tów ”, a  chyba szczególnie O. Woźnego, odpow iedzialnością za próbę 
zniszczenia Kościoła. D nia 4 lutego 1950 r. O. Bonifacy został wezwany do 
Pałacu Biskupiego w Krakowie189, gdzie ks. Kardynał wręczył m u, bez jak ich ­
kolwiek w yjaśnień, oskarżenie o n aruszen ie  dwóch kanonów  praw a kościel­
nego: 139. dotyczącego zajęć niezgodnych ze stanem  duchow nym , m .in. udzia­
łu  bez zgody zwierzchniej władzy kościelnej w organizacjach świeckich, co 
najpraw dopodobniej dotyczyło w łaśnie działalności O. Woźnego w państw o­
wym C aritasie190, oraz 2344. dotyczącego „krzywdy wyrządzonej władzy prze­
łożonej słowem, pism em , kazaniem , gazetą lub u lo tk ą”. Żadne z zachow a­
nych św iadectw  nie pozwala się dom yślać, o ja k ą  „krzywdę” może tu  chodzić. 
Nie wiedział tego także O. Woźny. „Krzywda” ta  m ogłaby być przyczyną silnej, 
wręcz narasta jące j, osobistej aw ersji ks. M etropolity do ks. Bonifacego191.

Sytuację O. Woźnego w oczach ks. kardynała  Sapiehy pogarszał niew ąt­
pliwie fakt, że coraz wyraźniej widoczny staw ał się ch a rak te r skierowanego 
przeciwko władzom  kościelnym  ru c h u  „księży patriotów ”, skupionych przy 
ZBOWiD. D nia 28 lutego 1950 r. w W arszawie g rupa  32 kapłanów , w śród 
których znajdow ał się także O. Woźny192, powołała do życia Główną Komisję 
Księży przy ZBoWiD. Przyjęto zasadę, że „członkiem kom isji może zostać każ­
dy ksiądz, chcący dać tym  wyraz pozytywnego s to su n k u  do Polski Ludowej”. 
W przyjętej deklaracji ideowej znalazło się stwierdzenie: „Jeśli chodzi o wiarę 
— jesteśm y  całkowicie zgodni z episkopatem , jeśli jed n ak  chodzi o poglądy 
społeczne i polityczne — jesteśm y z ludem  polskim ”. Sform ułowano też defi­
nicję „księdza patrio ty” — to tak i k ap łan  katolicki, który „publicznie m anife­
stu je  swoje poparcie d la u stro ju  i władzy kom unistycznej, działając w organi­

187 Patrz Aneks M.
188 Za praw dziwością jego relacji może świadczyć to, że w tym  sam ym  okresie służył 

pom ocą zarządom  likwidowanych przedszkoli kościelnego C aritasu , doradzał, co trze­
b a  robić, gdzie i w jak i sposób p isać odwołania.

189 Patrz Aneks M.
190 Patrz przypis w Aneksie M.
191 Czy nie je s t możliwe, że Urząd Bezpieczeństwa rozpuścił w Kurii Metropolitarnej 

plotki, szkalujące dobre imię ks. Kardynała, a  następnie, w okresie wspomnianego tygo­
dnia w grudniu  1949 r. w jakiś sposób „udowodnił” ks. Kardynałowi, że źródłem tych 
plotek je st O. Woźny? J e s t to oczywiście tylko jedna  z wielu hipotetycznych możliwości.

192 Będący zresztą  w spółpracownikiem  wychodzącego od dwóch tygodni, krytycz­
nego w s to su n k u  do E piskopatu  p ism a „Głos K apłana”.
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zacjach zatw ierdzonych i kontrolow anych przez władze państw ow e”. W ciągu 
kolejnych kilku m iesięcy s tru k tu ry  regionalne Komisji były gotowe.

Pierwszym przewodniczącym  Komisji został sędziwy, 80-letni ks. kanon ik  
E dm und  Konarski, dziekan d ek a n a tu  Witkowskiego w archidiecezji gnieź­
nieńskiej, n a to m iast n a  jednego z trzech  w iceprzewodniczących w ybrano 
w łaśnie O. Bonifacego Woźnego.

Świadectwem  istniejącego osobistego konfliktu ks. M etropolity z O. Woź­
nym  może być sp o tk an ie  św iąteczne w p a łacu  arcyb iskup im , 9 kw ietn ia 
1950 r., gdy ks. kardynał Sapieha publicznie m iał się zwrócić głosem  podnie­
sionym  i zagniewanym  do, przybyłego wraz z g ru p ą  duchow nych z życzenia­
mi w ielkanocnym i, O. Bonifacego słowam i „są między nam i zdrajcy, a  którzy 
są  zdrajcam i, n iech idą do d iab ła”. M ożna także dodać, że ks. Kardynał, wizy­
tu jąc  później d ek an a t wielicki, w któ iym  pracow ał O. Woźny, nie zaprosił go 
n a  zjazd dekanalny.

Możliwe że podjęta zapew ne w tym  okresie decyzja ks. m etropolity Adam a 
S tefana Sapiehy o kasacie k laszto ru  OO. A ugustianów  zw iązana była z przed­
staw ionym i powyżej zarzu tam i i rzeczywistą bądź sfabrykow aną przez Urząd 
Bezpieczeństwa działalnością O. Bonifacego Woźnego w organizacjach w istocie 
swojej an tykościelnych193. Nie m ożna jed n ak  wykluczyć, że stały  za n ią  także 
i inne, n ieznane nam  przyczyny194.

Przed 14 kw ietnia 1950 r., n a  życzenie P rym asa i E piskopatu , ks. m etro­
polita kardynał Adam Stefan Sapieha wyjechał do Rzymu, gdzie przebywał 
do 17 m aja. Nie je s t znany  cel jego m isji i program  rozmów w W atykanie195, 
być może chodziło o uzyskanie zgody n a  zawarcie porozum ienia E piskopatu  
z w ładzam i kom unistycznym i. Tuż przed wyjazdem ks. k ardynała  Sapiehy 
do Rzymu, zapewne n a  jego wniosek, ks. W ładysław Lohn przygotował b a r­
dzo krytyczną re lację196 o stan ie  konw entu  OO. A ugustianów  w Krakowie. Na 
podstaw ie tej relacji, przedłożonej przez ks. Metropolitę w atykańskiej Kon­
gregacji Zakonników, został przez n ią  w ydany dn ia  1 m aja  1950 r. reskrypt, 
upow ażniający go do zniesienia k laszto ru  OO. A ugustianów  w Krakowie197.

Przez kolejnych kilka miesięcy Augustianie starali się odwoływać od tego 
wyroku, jed n ak  próby te były nieskuteczne. Proponowano im podobno naw et 
dobrowolne rozwiązanie i rozjechanie się do innych diecezji. Ponieważ nie chcieli 
oni jednak  rozwiązywać wspólnoty zakonnej i nie stosowali się do sugestii ks. Me­
tropolity, ten  najpierw  6 lipca wysłał do Kongregacji Zakonników pism o z proś­

193 Co więcej, w tym  w łaśnie okresie, 17 kw ietn ia 1950 r., O. Woźny otrzym ał od 
w ładz Krzyż Kawalerski O rderu  O drodzenia Polski.

194 Analiza zachow anych źródeł pozwala n a  postaw ienie jeszcze jednej, bu lw ersu ­
jącej, lecz być może najbliższej praw dy hipotezy. Otóż możliwe że zniesienie k lasztoru  
OO. A ugustianów  było elem entem  „gry” U rzędu Bezpieczeństw a z zakonam i i Kurią 
M etropolitarną. Być może, że A ugustianie, a  zw łaszcza O. Bonifacy Woźny, stali się 
ofiarą „spraw dzania”, ja k  dalece UB może wzajem nie skłócić duchow ieństw o krakow ­
skie. Niestety, w tak im  przypadku  n ie jasn a  je s t rola w tej „grze” ks. m etropolity k ardy­
n a ła  A dam a S tefana S apiehy ...

O m aw iany tem at w ym aga jeszcze głębszego zbadan ia  i oddzielnego opracow ania, 
opartego głównie n a  m ateria łach  In s ty tu tu  Pamięci Narodowej.

195 D nia 20 kw ietn ia 1950 r. został podobno przyjęty przez papieża P iusa  XII.
196 D atow aną n a  5 kw ietnia 1950 r.
197 Podobno bez zgody O. generała  zakonu  A ugustianów , Jo se p h a  Hickeya, który 

ponoć czynił naw et potem  o to zarzu ty  Kongregacji.
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bą, aby dekretem  kasacyjnym  objęto także „quasi konw ent” w Prokocimiu, a  n a ­
stępnie dn ia  14 lipca 1950 r., opierając się n a  wspom nianej decyzji i korzysta­
jąc  z przysługujących m u up raw nień198, wydał zarządzenie o zniesieniu jedy­
nego w Polsce k lasztoru  OO. Augustianów w Krakowie wraz z placówką w Pro­
kocim iu199. Zarządzenie to zrealizowano w trybie natychm iastow ym , wieczo­
rem  tego sam ego dnia. Zakonników tak  n a  terenie Krakowa, jak  i przebywają­
cych w Prokocim iu, przydzielono do pracy duszpastersk iej w parafiach, co 
w praktyce oznaczało likwidację polskiej prowincji zakonu200.

W iadomość ta  była szokiem dla m ieszkańców Prokocimia, od pół w ieku 
zżytych ze swoimi duszpasterzam i. R ada Parafialna zwołała zebranie, n a  któ­
rym zebrano podpisy 3276 parafian  oraz ustanow iono 20 delegatów, którzy 
udali się z petycją do ks. metropolity Adam a Stefana Sapiehy. Nie wiadomo jak  
te pertrak tacje  mogłyby się potoczyć, gdyż delegacja nie zasta ła  ks. Kardynała, 
przebywającego wówczas w sanato rium  w Cieplicach. Po raz drugi delegacja 
parafian, złożona z członków Komitetu Budowy Kościoła, u d a ła  się do ks. kar­
dynała Sapiehy 21 g rudnia 1950 r. Tym razem , w bezpośredniej rozmowie z 
ks. Metropolitą, udało  się przynajmniej spowodować, aby ks. Bonifacy Woźny 
pozostał w Prokocimiu jako  Przewodniczący Komitetu Budowy Kościoła.

W ten  sposób, po prawie dokładnie 50 latach, dobiegła końca m isja zakonu 
OO. Augustianów w Prokocimiu. Podobno w ostatn ich  dniach swojego życia 
ks. m etropolita kardynał Adam Stefan Sapieha bardzo żałował swojej decyzji...

Nie był to jed n ak  koniec działalności politycznej ks. Bonifacego Woźnego. 
Na początku 1953 r., po internow aniu następcy ks. kardynała Sapiehy, ks. a r­
cybiskupa E ugeniusza Baziaka, został on narzucony przez władze jako w ika­
riusz generalny archidiecezji krakowskiej, przy zastępującym  wtedy arcybi­
sk u p a  Baziaka, ze w skazania ks. p iym asa S tefana Wyszyńskiego, ks. biskupie 
Franciszku Jopie201. O. Bonifacy postrzegany był wtedy powszechnie jako za­
uszn ik  władz kom unistycznych, 22 lipca 1953 r. otrzymał naw et Krzyż Oficer­
ski Orderu Odrodzenia Polski. Co ciekawe jednak , gdy w 1954 r., w ram ach 
akcji „X-2” likwidowane były klasztoiy (np. SS. Benedyktynek w Staniątkach), 
ich przełożeni zwracali się z prośbą o pomoc do niego i ten jej nigdy nie odm ó­
wił202. Niemniej jed n ak  22 lipca 1954 r., w dziesięciolecie Polski Ludowej, n a  
wniosek rządowego C aritasu , być może za wyświadczone „usługi” n a  rzecz re­
żimu, ks. Bonifacy został odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi203.

198 Ks. M etropolita m iał pełne prawo do ogłoszenia resk ry p tu  i w ykonania w dowol­
nym  term inie, co w ynikało z udzielonych m u  przez Kongregację upraw nień . W przy­
p ad k u  je d n ak  OO. A ugustianów , gdzie k a s a ta  obu  domów zakonnych  prow adziła do 
likwidacji prowincji, pow inien był się odbyć, zgodnie z praw em  kościelnym , proces 
kanoniczny.

199 M ożna ponadto  w spom nieć, że wcześniej jeszcze, poprzez wejście w życie u s ta ­
wy tzw. „dóbr m artwej ręki” z m arca  1950 r., o zajęciu m ajątków  kościelnych, 5 kw iet­
n ia  tegoż roku  upaństw ow iono m ajątek  zakonu  OO. A ugustianów , pozbaw iając ich 
środków  do życia.

200 O puszczony klasztor au g u s tiań sk i n a  Kazimierzu kardynał S apieha przezna­
czył n a  sem inarium  duchow ne nowo powstałej diecezji opolskiej, lecz ustaw iczne „na­
jazdy” U rzędu Bezpieczeństwa, rzekomo chroniącego A ugustianów , uniemożliwiły m u 
realizację tego zam iaru . OO. A ugustianie jeszcze do listopada 1950 r. sta ra li się bez­
skuteczn ie o anulow anie decyzji kasacyjnej.

201 Ks. b isk u p  Jo p  zatwierdził ks. Woźnego n a  tym  stanow isku  2 lutego 1953 r.
202 W iadomo także o jego w spółpracy z b iskupem  Jopem  w tym  okresie.
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Można jeszcze wspom nieć, że Główna Komisja Księży przy ZBOWiD roz­
w iązała się 12 lipca 1955 r. i w całości została  w łączona do, związanej z ko­
m unistycznym  PAX-em, Komisji Duchow nych i Świeckich Działaczy Katolic­
kich przy Ogólnopolskim  Froncie Jed n o śc i N arodu. Członkiem tej kom isji 
s ta ł się także ks. Woźny, nagrodzony przez władze 22 lipca M edalem 10-lecia 
Polski Ludowej, a ju ż  wcześniej, 22 stycznia, m ianow any przez ks. b isk u p a  
F ranciszka Jo p a  adm in istra to rem  parafii w Prokocim iu, k tó rą  objął 10 lu te ­
go tegoż ro k u 203 204.

203 Przyczyny niewątpliwej w spółpracy ks. Bonifacego Woźnego z kom unistyczny­
mi w ładzam i są  nieznane, najpraw dopodobniej nie była to je d n a k  chęć zysku. Należy 
pam iętać, że po powrocie z obozu koncentracyjnego w D achau  mógł on mieć brak  
pełnej św iadom ości zaistn iałych  w Polsce zm ian, zw łaszcza w aspekcie oficjalnie gło­
szonych przez kom unistów , bliskich sercu  O. Bonifacego, haseł obrony wyzyskiwa­
nych i ubogich. Na podstaw ie w spom nień znających go osób m ożna stwierdzić, iż za 
główny cel swojego życia ks. Woźny uw ażał ukończenie budow y kościoła parafialnego 
w Prokocim iu. Do w spółpracy z k om unistam i skłonić go mogły w łaśnie obietnice otrzy­
m yw ania m ateriałów  budow lanych n a  ten  cel. Rzeczywiście, posiadane znajom ości 
w śród najwyższych w ładz państw ow ych wykorzystywał wyłącznie w celu ukończenia 
budow y kościoła.

204 S ta ran ia  podjęte były znacznie wcześniej, gdyż ju ż  23 s ie rpn ia  1954 r. ks. bi­
sk u p  Jo p  złożył w niosek do Rady Narodowej o zgodę n a  m ianow anie ks. Woźnego 
adm in istra to rem  parafii w Prokocim iu, k tó ra  to zgoda zosta ła  udzielona 5 lis topada 
1954 r. J a k  w spom inają świadkowie, przejęcie parafii odbyło się k u  w ielkiem u nieza­
dowoleniu niechętnie nastaw ionego do „księży patriotów ” ks. Przebindy, który objął 
w tedy funkcję ad m in istra to ra  parafii Pobiedr niedaleko Skawiny.
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Pod k o n iec  la t  p ię ć d z ie s ią ty c h  
„księża patrioci” utworzyli now ą orga­
nizację. W czerwcu 1959 r. czterdzie­
s tu  dziew ięciu  k ap łan ó w  pow ołało 
w W arszawie, pod pa trona tem  władz, 
Koło Księży przy Zarządzie Głównym 
i przy zarządach  okręgowych C aritas. 
R uch ten  rozwijał się, pom im o ostrej 
reakcji b iskupów . Na czele za rząd u  
Koła s tan ą ł ks. Bonifacy Woźny, k tó ­
ry w związku z tym  otrzymywał w yna­
grodzenie z fu n d u szu  Urzędu ds. Wy­
znań . W m arcu  1961 r. został n a to ­
m ia s t  c z ło n k ie m  k o m is ji B udow y 
D om u Zasłużonego K apłana w W ar­
szawie.

Ta d z ia ła ln o ść  k s . W oźnego n ie 
przeszkodziła tym  razem  w m ianow a­
n iu  go w dn iu  14 kw ietnia 1966 r., 
przez ks. arcybiskupa m etropolitę k ra ­
kowskiego K arola W ojtyłę, p robosz­
czem parafii prokocim skiej. Funkcję 
tę pełnił do 22 lutego 1978 r., gdy zre­
zygnował z niej ze względu n a  pogar­
szający się s ta n  zdrowia, pozostając 
jed n ak  w Prokocim iu jako  rezydent. 
Był to, ja k  dotąd, o s ta tn i proboszcz 

Prokocim ia wywodzący się z zakonu OO. A ugustianów.
J a k a  je s t spuścizna pozostała po zakonie OO. Augustianów w Prokocimiu?
Przede w szystkim  je s t to, budow any z takim  tru d em  przez prawie 30 lat, 

kościół parafialny pod wezwaniem M atki Bożej Dobrej Rady, „Kościół-Pom- 
n ik”, znany  każdem u, kto wyjeżdża z Krakowa w k ieru n k u  w schodnim , n a  
Tarnów. W p ark u  prokocim skim , n a  terenie dawnego obszaru  dworskiego, 
wznosi się kaplica, obecnie pw. Św. M ikołaja z Tolentino, niegdyś pierwszy 
kościół prokocim ski, od którego zaczęła się działalność d u szp aste rsk a  OO. Au­
gustianów  w Prokocim iu. Naprzeciw kaplicy stoi daw na „Rządcówka”, w k tó ­
rej później znalazł siedzibę dom  zakonny Augustianów  i p leban ia parafii p ro­
kocim skiej. Obok park u , przy ul. Na W rzosach, wznosi się daw ny budynek  
Towarzystwa Szkół Ludowych, postaw iony n a  parceli sprzedanej za „symbo­
liczną złotówkę” przez Augustianów, w którym  odbywały się m .in. zebran ia 
Kom itetu Budowy Kościoła. Spuścizną po A ugustianach  je s t też cała  daw na 
kolonia kolejarska, stanow iąca rdzeń dzisiejszego Prokocimia, wraz z położo­
nym  n a  jej terenie budynkiem  dawnej szkoły Na S zu trach  przy ul. Bieżanow- 
skiej, obecnie m ieszczącym Przedszkole Państwowe. S puścizną tą  je s t także 
osiedle urzędniczo-robotnicze n a  Dworskich Polach. Razem ze w spom nianą 
o sad ą  ko lejarską zapobiegło ono zam ianie Prokocim ia w wielkie „blokowi­
sko”, co stało  się w wielu innych częściach Krakowa.

Listę pośredn ich  i bezpośrednich efektów pracy augustiańsk iej w Prokoci­
m iu m ożna by mnożyć oczywiście dalej...
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Można bez przesady stwierdzić, że przez 50 la t działalności A ugustianów  
w Prokocim iu zrobili oni d la niego więcej niż którykolwiek z poprzednich w ła­
ścicieli m ajątku .

Nie był to jed n ak  koniec działalności OO. A ugustianów  w Prokocim iu.
J u ż  w styczniu  1972 r. m ieszkający w Starej P lebanii w Prokocim iu trzej 

k sięża  em eryci, byli A ugustian ie , ks. B ern a rd  Lukasiew icz205, ks. Mikołaj 
Gałowicz oraz ks. Hieronim  S truszczak206, podjęli s ta ra n ia  w Kurii M etropoli­
tarnej o odzyskanie b u d y n k u  klasztornego w Prokocim iu, tzw. S tarej P leba­
nii, kaplicy i ogrodu o pow. 1 ha, z zam iarem  reaktyw ow ania Zakonu Św. Au­
gu sty n a  w Polsce. J e d n a k  zarówno G enerał Zakonu, ja k  i ówczesny rządca 
archidiecezji krakow skiej, ks. arcyb iskup  m etropolita krakow ski k ardynał 
Karol Wojtyła, a  naw et niektórzy byli A ugustianie, nie byli całkowicie do tej 
spraw y przekonani. Próba reaktywacji zosta ła  ponow iona w styczniu 1974 r., 
przebywał naw et w lipcu tegoż roku  w Polsce asy s ten t G enerała Zakonu, 
O. Van den W eiden, jed n ak  także wtedy nie uzyskano  zgody ks. K ardynała 
n a  odrodzenie Z akonu w Archidiecezji Krakowskiej.

Badający możliwości reaktywacji zakonu OO. Augustianów w Polsce O. Van 
den Weiden odwiedził ponownie nasz kraj w m arcu 1975 r. Tym razem, za zgodą 
Episkopatu, ks. biskup Franciszek Jo p  zaoferował Augustianom  prowadzenie 
parafii w Pławniowicach n a  Opolszczyźnie207. Powstały ośrodek zakonny, prowa­
dzony przez ks. B ernarda Łukasiewicza i ks. Ignacego Sidzinę, działał od sierp­
n ia  1975 r. do stycznia 1978 r., a  później przeniesiony został do Bielic k. Łambi­
nowic, gdzie z kolei działał aż do 1982 r.208. Składał się on jednak  jedynie z daw­
nych, posuniętych w latach zakonników i nie rokował nadziei n a  rozwój.

Ponowne, tym razem  skuteczne działania, m ające n a  celu odrodzenie pol­
skiej gałęzi Augustianów, rozpoczął od 1978 r. delegat generała zakonu, O. Te­
odora Tacka, O. William Faix209. Ostatecznie OO. A ugustianie przybyli do Polski 
ponownie dopiero w 1980 r., zak ładając w tym roku  klasztor w Łom iankach 
pod W arszawą. W siedem  lat później, 7 g rudn ia  1987 r., ks. m etropolita k a r­
dynał F ranciszek M acharski wystosował pism o do ówczesnego generała za­
konu, O. M artina Nolana, z propozycją pow rotu A ugustianów  do krakow skie­
go k lasztoru . O. G enerał pism em  z dn ia  26 stycznia 1988 r. pozytywnie zaak ­
ceptow ał prośbę kard y n ała  M acharskiego210. O statecznie więc A ugustianie 
krakow scy n a  początku 1989 r. objęli n a  powrót swoją h istoryczną siedzibę 
n a  Kazimierzu, przy kościele Św. Katarzyny.

205 Odprawił m szę prym icyjną w Prokocim iu w 1933 r.
206 Ks. S truszczak , chcąc ja k  gdyby podkreślić ciągłość obecności A ugustianów  

w Prokocim iu, odpraw iał codzienne nabożeństw a w kaplicy, nie m ając zresztą  n a  to 
an i zgody, an i zakazu  ks. Metropolity.

207 Pomimo prób sto rpedow ania przez Urząd Bezpieczeństwa, który z nieznanych 
powodów nie chciał dopuścić do odrodzenia Z akonu w Polsce, po 25 la tach  od jego 
rozwiązania! N asuw a się au tom atyczny  w niosek, że za k a sa tą  zakonu  w 1950 r. także 
mógł s tać  Urząd Bezpieczeństwa.

208 W Bielicach zm arł i je s t  pochow any ks. Ignacy Sidzina.
209 W 1992 r., n a  pierwszej kap itu le  odrodzonego w Polsce Z akonu, O. William Faix 

został w ybrany delegatem  prowincjalnym , co oznaczało usam odzieln ienie się prow in­
cji polskiej.

210 Zgodnie z zaw artą  z zakonem  um ow ą, początkowo jeden  zakonnik  k ap łan  m iał 
powrócić do k laszto ru  jako  w ikary proboszcza parafii Św. Katarzyny. Pom ocą mieli 
służyć także au g u stiań scy  klerycy.
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W tym  sam ym  roku, n a  prośbę ks. k a rd y n a ła  F ranciszka M acharskiego, 
Polska Prowincja Zakonu Św. A ugustyna przekazała n a  okres ośm iu la t b u ­
dynek tzw. Starej Plebanii w Prokocim iu n a  działalność chary tatyw ną211 Zgro­
m adzeniu  Braci Albertynów, którzy po dokonan iu  niezbędnego rem on tu  u tw o­
rzyli w n im  „Przytulisko d la  bezdom nych mężczyzn”, jednorazow o mogące 
pom ieścić 30 bezdom nych. Przychylając się do prośby Przełożonego G eneral­
nego Zgrom adzenia z dn ia  30 w rześnia 1989 r., ks. kardynał Franciszek Ma­
ch arsk i udzielił w dn iu  5 października tegoż roku  pozwolenia n a  utw orzenie 
w Prokocim iu nowej kanonicznej w spólnoty Zgrom adzenia.

J u ż  wkrótce jed n ak  budynek  Starej Plebanii okazał się za m ały n a  potrze­
by przytuliska, toteż w rok później przeniesiono je  do nowej siedziby w Krako­
wie, n a to m iast w Prokocim iu utw orzono „Przytulisko dla bezdom nych ko­
b iet”, n ad  którym i opiekę roztoczyły Siostry Albertynki. Przytulisko to działa­
ło do 1996 r., gdy zostało przeniesione n a  ul. M alborską, a  S ta rą  Plebanię 
przejęli OO. A ugustianie.

Dnia 1 stycznia 2001 r., za zgodą ks. kardynała F ranciszka M acharskiego, 
A ugustianie przejęli ponownie pod opiekę także daw ną kaplicę Matki Bożej 
Dobrej Rady, ich „prokocim ską kolebkę”, noszącą wtedy wezwanie Miłosier­
dzia Bożego. Kaplica została poświęcona pod nowym wezwaniem Św. Mikołaja 
z Tolentino212. 25 lutego tegoż roku miało miejsce uroczyste otwarcie dom u 
zakonnego w Starej Plebanii przy ul. Górników. Obecnie siedzibą dom u zakon­
nego je s t daw ny pałac prokocim ski, natom iast w Starej Plebanii, pod skrzydła­
mi OO. Augustianów, jak  dawniej działa kilka stowarzyszeń społecznych.

OO. A ugustian ie  powrócili do swojego Prokocimia!

211 Do tego czasu  mieszczący przedszkole.
212 Patrz Rozdział V. 1.
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A n e k s  A
S p is  k s ię ż y  i za k o n n ik ó w , d z ia ł a ją c y c h  w  P r o k o c im iu  
w lata ch  19 1 0 -1 9 5 0

P r o b o s z c z o w ie  pa r a fii213:

ks. Wilhelm Gaczek OSA214, 
ks. H ilary Kurowski OSA, 
ks. H ieronim  S truszczak  OSA, 
ks. Bonifacy Woźny OSA217, 
ks. Zbigniew Zalewski S J218, 
vacat: obowiązki ad m in is tra to ra  

ks. Ignacy Sidzina219 oraz 
ks. Kazimierz Kasprzyk, 

ks. W alenty Przebinda,

P o zo st a l i A u g u s t ia n ie :

ks. Grzegorz U th OSA, 
ks. S tan isław  Wójcik OSA, 
br. Ew angelista S ch rau t OSA, 
br. Kolonat Reitinger OSA, 
ks. Klemens F ilarski OSA, 
br. M arian M ichalak OSA, 
br. Józef C urzytek OSA, 
ks. Krzysztof Olszewski OSA, 
ks. Jac ek  M ichalik OSA, 
ks. Tom asz M aślak OSA, 
ks. Ludwik Stec OSA, 
ks. A ugustyn W asilewski OSA, 
ks. B enedykt B uła OSA, 
ks. Mikołaj Gałowicz OSA,

K a t e c h e c i:

ks. S tanisław  W einert OSA, 
ks. A ntoni Pałka, 
ks. Andrzej Rokosz,

1 .0 1 .1 9 1 7 - 3 0 .0 4 .1937215 
1 .0 5 .1 9 3 7 - 15.02.1942 

1 5 .0 2 .1 9 4 2 - 3 0 .0 9 .1947216 
3 0 .0 9 .1 9 4 7 -  14.07.1950
1 4 .0 7 .1 9 5 0 - 21 .08 .1950  
parafii pełnią

2 2 .0 8 .1 9 5 0 -  10.10.1950
1 0 .1 0 .1 9 5 0 - 10.02.1955

1910-1920
1915-1916
1917
1917
1920-1923
1920
1925-1950
1935-1937
1 9 3 7 - 1938
1 9 3 8 - 1940 
1940-1943
1 9 4 3 - 1944, 1947-1949
1 9 4 4 - 1947, 1949-1950 
1949-1950

1921-1925
1 9 2 5 - 1926
1 9 2 6 - 1927

213 Właściwie w okresie m iędzywojennym zakonnicy byli jedynie adm in istra to ram i 
prow adzonych przez siebie parafii, chociaż tradycyjnie nazyw ani byli proboszczam i.

214 OSA (łac. Ordinis Sancti Augustini) — A ugustianin.
215 W Prokocim iu od 1911 r., jako  w icesuperior.
216 W la tach  1935-1941  w ikary w Prokocimiu.
217 W la tach  1938-1939  zakonnik  w Prokocim iu, ponownie był proboszczem  w Pro­

kocim iu, ju ż  jako  ksiądz diecezjalny, w la tach  1955-1978 .
218 S J (łac. Societas Jesuarum) — Jezu ita .
219 Były A ugustianin , p racu jący  ju ż  w Prokocim iu w la tach  1944-1947 .
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K a t e c h e c i —  c d .: 

ks. Józef C hrapek, 1927-1945
1945-1963ks. Kazimierz Kasprzyk,

K s ię ż a  r e z y d e n c i:

ks. Adam  Pawlin, 
ks. Leon Pellowski,

1934-1938
1941-1945

B i o g r a m y  w y b r a n y c h  

A u g u s t i a n ó w  p r o k o c i m s k i c h :

O. Grzegorz Uth (1872-1941). Urodził się w G otthards w diecezji Fulda, 
w Bawarii, w 1872 r. Święcenia kap łańsk ie  otrzym ał w 1891 r. W 1908 r. n a  
kapitu le  prowincjalskiej w M ünerstadzie został w ybrany przeorem  klasztoru  
OO. A ugustianów  w Krakowie, gdzie p rzeprow adził re s ta u ra c ję  kościo ła  
Św. Katarzyny. W 1910 r. m ianow any superiorem  dom u zakonnego w Proko­
cim iu, którym  był do 1920 r. W la tach  1925 i 1931 w ybierany n a  trzyletnie 
kadencje kom isarzem  polskiej prowincji A ugustianów , czyli prowincjałem . 
Był au to rem  k ilku książek z dziedziny teologii i historii, w szczególności wy­
danego w 1930 r., podstawowego do dziś dzieła „Szkic histoiyczno-biogra- 
ficzny zakonu augustiańsk iego  w Polsce”. W 1937 r. został m ianow any kape­
lanem  Sióstr Bożej Miłości n a  Woli Justow skiej, gdzie zm arł 11 w rześnia 1941 r .

O. Wilhelm Gaczek (1881-1941). Urodził się 23 listopada 1881 r. w Ma- 
kowie Podhalańsk im . Święcenia kap łań sk ie  otrzym ał w 1906 r. W 1911 r. 
został skierow any do Prokocimia, jako  kapelan  przy w łaśnie otwieranej k a ­
plicy pw. M atki Bożej Dobrej Rady. W la tach  1917-1937 proboszcz parafii 
w Prokocim iu. Od 1920 r., a  następn ie  od 1926 r. superio r dom u zakonnego 
w Prokocim iu. Członek zarządów  i prezes wielu organizacji religijnych i spo­
łecznych w Prokocim iu. Od 1937 r. prowincjał polskiej prowincji OO. Augu­
stianów. Wywieziony w raz z innym i A ugustianam i przez hitlerowców 20 wrze­
śn ia  1941 r., zm arł w obozie koncentracyjnym  w Oświęcimiu 17 listopada 
tegoż roku.

O. Hilary Alfons Kurowski (1906-?). Urodził się 23 w rześnia 1906 r. w B u­
kowcu, w Ziemi Chełm ińskiej. Święcenia kap łańsk ie otrzym ał w 1935 r. W la­
tach  1937-1942 proboszcz w Prokocim iu, w tym  czasie powołał Komitet B u­
dowy Kościoła w Prokocimiu. W la tach  1942-1948 prowincjał polskiej p ro­
wincji Zakonu Św. A ugustyna. W tym  okresie, w la tach  1945-1947, prefekt 
Prywatnego G im nazjum  i Liceum OO. A ugustianów  w Prokocim iu. Od 1948 r. 
proboszcz parafii Dąbrówno w pow. olsztyńskim .

O. Hieronim Józef Struszczak (1908-1990). Urodził się 1 g rudn ia  1908 r. 
w Zakrzów ku, w diecezji lubelskiej. Do zakonu  OO. A ugustianów  w stąpił 
w 1927 r., św ięcenia kap łańsk ie otrzym ał w 1935 r. W la tach  1935-1941 wi­
kary, a  w la tach  1942-1947 proboszcz parafii w Prokocimiu. Przewodniczący 
Kom itetu Budowy K ościoła-Pom nika w Prokocim iu. W 1947 r. skierow any 
n a  północ Polski, w celu organizow ania tam  sieci parafialnej. W 1971 r. po­
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wrócił do siostry, do Prokocimia. Po odrodzeniu zakonu  OO. A ugustianów  
w Polsce, odnowił w nim  profesję zakonną dn ia  15 stycznia 1990 r. Zm arł 
w Prokocim iu 6 lutego 1990 r.

O. Bonifacy Pius Woźny (1907-1984). Urodził się 10 lipca 1907 r. w Zbą­
szynie, w diecezji poznańskiej. Do zakonu OO. A ugustianów  w stąpił w 1927 r., 
św ięcenia kap łańsk ie otrzym ał w 1935 r. W la tach  1935-1937 kapelan  SS. Ur­
szu lanek  w Krakowie, od kw ietnia do czerwca 1937 r. kapelan  w zgrom adze­
n iu  SS. U rszulanek w Sierczy k. Wieliczki, 1938-1939 zakonnik  w Prokoci­
m iu, 1939-1941 w ikary w parafii w M aniowych k. Nowego Targu. Wywiezio­
ny wraz z innym i A ugustianam i przez hitlerowców 20 w rześnia 1941 r. do 
obozu koncentracyjnego w Oświęcimiu, następn ie  w 1942 r. do obozu w D a­
chau , skąd  został uw olniony przez w ojska am erykańskie 29 kw ietnia 1945 r. 
Po powrocie do Polski, w 1947 r. początkowo proboszcz parafii w Krosnowi- 
cach, następn ie  w la tach  1948-1950 prow incjał prowincji polskiej A ugustia­
nów, adm in istra to r parafii w Prokocim iu. Uważany za gorliwego zwolennika 
rząd u  kom unistycznego, w iceprzewodniczący Głównej Komisji Księży przy 
ZBOWiD, później członek Komisji Duchow nych i Świeckich Działaczy Kato­
lickich przy Ogólnopolskim Froncie Jednośc i Narodu. Po zniesieniu k laszto­
ru  OO. Augustianów , od 1953 r., z m ianow ania władz kom unistycznych wi­
kariu sz  generalny Kurii M etropolitarnej w Krakowie. W la tach  1955-1966 
adm in istra to r, a  n astęp n ie  aż do 1978 r. proboszcz parafii w Prokocim iu. 
Przewodniczący Kom itetu Budowy Kościoła—Pom nika w Prokocim iu w la tach  
1947-1962. Zm arł w Prokocim iu 19 g ru d n ia  1984 r.
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A n e k s  B
K o r e l a c ja  nazw  u lic  w  p r z e d w o je n n y m  P r o k o c im iu

Z NAZWAMI OBECNYMI

Nazwa dawna
al. E. Jerzm anow skiego
ul. 3-go Maja
ul. A u g u stiań sk a
ul. B artosza Głowackiego
ul. M. Bielskiego
ul. B ieżanow ska
ul. C h łopska
ul. C m en tarn a
ul. D w orska
ul. Forteczna
ul. N adbrzeżna
ul. G. N arutowicza
ul. H. Sienkiewicza
ul. J .  H. Dąbrowskiego
ul. J . Kochanowskiego
ul. J . Piłsudskiego
ul. J .  Słowackiego
ul. J.K ilińskiego
ul. Kościelna
ul. J .  Rzebika
ul. Kablowa
ul. Kolejowa
ul. K rakow ska
ul. Krótka
ul. Ks. Józefa Poniatowskiego
ul. Ks. Metr. A. Sapiehy
ul. L. Kum ali
ul. Legionów
ul. A. Mickiewicza
ul. Niedzicka
ul. Piaski W.
ul. P iekarska
ul. Polna
ul. Prachtla-M oraw iańskiego
ul. R óżana
ul. Rzeczna
ul. S łoneczna
ul. T. Kościuszki
ul. W. Popławskiego
ul. Wałowa
ul. W olska
ul. Żuraw ia

Nazwa dzisiejsza
al. Dygasińskiego
ul. K arpacka
ul. Górników
ul. Ks. P. Ściegiennego
ul. M. Bielskiego
ul. B ieżanow ska (część zachodnia) 
ul. C h łopska 
ul. Podmiłów 
ul. Żniwna
— (teren h iperm arketu  Tesco) 
ul. Żabia
— (w rejonie ul. Kolejowej) 
ul. M. i A. G ierym skich
ul. J .  A ndrusikiew icza 
ul. Młodzieży
ul. B ieżanow ska (część wschodnia)
ul. P rosta
ul. W ojnicka
ul. Kłodzka
ul. A. Libery
ul. S. Balickiego
ul. Kolejowa
ul. W ielicka
ul. Sm olna
ul. A. Małkowskiego
ul. Snycerska
ul. W. G ersona
ul. Legionów
ul. J .  Jasińsk iego
ul. N owosądecka
ul. Facim iech
ul. C zorsztyńska
— [tereny PKP]
ul. K. M orawiańskiego
ul. Żuraw ia
ul. S. Udzieli
ul. W. S ta ttle ra
ul. W. D arasza
ul. W. Popławskiego
ul. Solarzy
ul. W olska
ul. Żuraw ia
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A n e k s  C
K o n tra k t  K u pn a - S p r z e d a ż y  M a ją t k u  P r o k o c im  z  11 m a r c a  1910 r .
WRAZ Z INWENTARZEM

[Archiwum Państwowe w Krakowie, Akta A ugustiańskie, Aug. 123],

A K T  N O T A R I A T ,  N Y

Działo się w Królestwie Galicyi, w pa łacu  
w Prokocimie, dn ia  siódmego m arca  tysiąc 
dziewięćsetnego dziesiątego roku.

Przede m n ą  D oktorem  praw  TADEUSZEM STARZEWSKIM c.k. Notary- 
uszem  w Podgórzu, n a  sk u tek  wezwania stron  do m iejsca wyżej wyrażonego 
przybyłym zgłaszają się osobiście mi znani, do działań  praw nych zdolni: Wiel­
m ożna ANNA JERZMANOWSKA, w łaścicielka dóbr w Prokocimie zam ieszka­
ła  z jednej strony, zaś Przewielebni KSIĘŻA GRZEGORZ UTH, Przeor i AN­
DRZEJ STYLA, Podprzeor XX.Augustyanów im ieniem  Klasztoru tychże XX. 
A ugustyanów  n a  Kazimierzu w Krakowie działający, w Krakowie zam ieszkali 
z drugiej strony  i oświadczają, że rozm yślnie i dobrowolnie zaw ierają między 
sobą następu jącej osnowy:

K O N T R A K T  K U P N A  -  S P R Z E D A Ż Y

i

K O N T R A K T  D Z I E R Ż A W Y

Art. I. Na podstaw ie pośw iadczenia c.k. S ądu  krajowego cywilnego w Kra­
kowie z dn ia  26. czerwca 1909r. Lcz. A .6 /9 /1 0 , zain tabulow ane je s t n a  rzecz 
p.ANNY JERZMANOWSKIEJ wedle księgi tab u la rn e j c.k. S ąd u  krajowego 
w Krakowie wykazu hipotecznego L.136. karty  B. pos.13. prawo w łasności 
dóbr Prokocim tymże wykazem  hipotecznym  objętej w powiecie sądowym  pod­
górskim  p o ło żo n y ch .------------------------------------------------------------------------------

Art. II. Na tej nasadzie sprzedaje p.ANNA JERZMANOWSKA rzeczone swo­
je  dobra tab u la rn e  Prokocim lwh. 136. z wszelkimi praw am i do posiadan ia 
i w łasności tychże dóbr przywiązanemi, ze wszystkiem  co do nich, czyto z u s ta ­
wy czyteż z przeznaczenia lub n a tu ry  rzeczy należy i z niem i je s t połączone, 
a  więc z wszelkiemi zasiewam i, zapasam i zboża i paszy oraz innym i zapasam i 
gospodarczym i, z wszelkimi g run tam i oraz budynkam i tak  gospodarczym i 
ja k  i m ieszkalnym i tudzież z całym  inw entarzem  żywym i m artwym , objętym 
osobnym , przez obie strony podpisanym , do niniejszego ak tu  pod a /  doszy- 
tym  i tegoż ak tu  część in tegra lną  stanow iącym  inw entarzem , z wyłączeniem 
jedynie wewnętrznego u rządzenia pałacowego, które nad a l pozostaje wyłącz­
n ą  w łasnością p.ANNY JERZMANOWSKIEJ, zresztą bez jakiegokolwiek inne­
go wyłączenia, ograniczenia lub zastrzeżenia czyto dla siebie czyteż dla osób 
trzecich, słowem tak , ja k  dobra Prokocim obecnie stoją i leżą tudzież tak , ja k  
je  sam a posiada i posiadać m a prawo -  n a  wyłączną, w ieczystą i nieograni-
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czoną w łasność Klasztorowi XX. A ugustyanów  n a  Kazimierzu w Krakowie - 
za obopólnie i dobrowolnie ryczałtem  ugodzoną cenę kupna-sprzedaży  w s u ­
mie Koron / :  520.000 :/  pięćset dw adzieścia tysięcy, zaś k lasztor XX. A ugu­
styanów  n a  Kazimierzu w Krakowie kupu je  pom ienione dobra  tab u la rn e  Pro- 
kocim  lwh. 136. z przynależytościam i, z wyłączeniem  jedynie wzm iankow a­
nego wyżej wewnętrznego u rządzen ia  pałacowego n a  sw ą wyłączną, wieczy­
s tą  i n ieograniczoną w łasność od p.ANNY JERZMANOWSKIEJ za dopieroco 
w yrażoną cenę k u p n a , przyczem strony  kon trak tu jące  ośw iadczają zgodnie, 
że z tej ryczałtowej ceny k u p n a  przypada za dobra Prokocim  su m a  80.000. 
Koron, zaś za inw entarze su m a  440 .000  K o ro n .--------------------------------------

Art. III. Tę ugodzoną cenę k u p n a  w sum ie Koron 520.000. obowiązuje się 
kupu jący  Klasztor wypłacić p .Sprzedającej w sposób n a s tę p u ją c y :-----------

1 /  Część ceny k u p n a  w sum ie Koron / :  200 .000  :/  dwieście tysięcy zobo­
wiązuje się kup u jący  Klasztor zapłacić p.Sprzedającej najdalej w / :  30 :/ 
trzydzieści dn i po stanow czem  zatw ierdzeniu niniejszego k o n trak tu  im ieniem  
kupującego K lasztoru przez c.k. Nam iestnictwo we L w o w ie .---------------------

2 /  K ontraktem  z daty  Kraków 3. m arca  1910r. no taryalnie do L.R. 9 .391. 
legalizowanym sprzedał Klasztor XX.Augustyanów n a  Kazimierzu w Krako­
wie Filii c.k. uprzyw. galic. akc. B anku  hipotecznem u w Krakowie g ru n ta  
w chodzące w sk ład  jego realności lwh. 1454. ks.gr.gm .kat. Kraków, a  ponie­
waż część ceny k u p n a  w sum ie Koron /:  127.962 :/  sto dw adzieścia siedem  
tysięcy dziewięćset sześćdziesiąt dwie za te g ru n ta  Klasztorowi XX. A ugusty­
anów  n a  Kazimierzu w Krakowie należna w ypłaconą być m a  tem uż Klaszto­
rowi po myśli Art. II. rzeczonego k o n trak tu  w dwóch ra ta ch  rocznych, a  m ia­
nowicie w rok po zatw ierdzeniu tegoż k o n trak tu  przez c.k.N am iestnictw o we 
Lwowie kw ota / :  63.982 :/ sześćdziesiąt trzy tysiące dziewięćset osiem dzie­
sią t dwie Koron, we dw a la ta  po tem że zatw ierdzeniu kw ota / :  63. 980 :/ 
sześćdziesiąt trzy tysiące dziewięćset osiem dziesiąt Koron, przeto kupu jący  
Klasztor obowiązuje się w tychże sam ych term inach  i ra tach  zapłacić p .Sprze­
dającej n a  dalszy rach u n ek  ugodzonej jak  wyżej za dobra Prokocim ceny k u p n a  
łączną sum ę Koron, / :  127.962 :/ sto dw adzieścia siedem  tysięcy dziewięćset 
sześćdziesiąt d w i e . --------------------------------------------------------------------------------

3 /  N atom iast resztę ceny k u p n a  w sum ie Koron / :  192 .038 :/ sto dziewięć­
dziesiąt dw a tysiące trzydzieści osiem  obowiązuje się kupu jący  Klasztor za­
płacić p.Sprzedającej n a  raz jeden  całkowicie za la t trzy od daty  stanowczego 
z a tw ie rd z e n ia  p o w o łan eg o  wyżej k o n t r a k tu  z d a ty  K raków  3 .m a rc a  
1910r.LR.9391. im ieniem  kupującego Klasztoru przez c.k.N am iestnictw o we 
Lwowie, jednakow oż kupu jący  Klasztor zastrzega sobie prawo wcześniejszej 
sp łaty  tej reszty  ceny k u p n a  każdego czasu  za poprzedniem  k u p u jącem u  
Klasztorowi służącem  sześciom iesięcznem  wypowiedzeniem, które to zastrze­
żenie p. Sprzedająca niniejszem  p rzy jm uje .---------------------------------------------

Art. IV. Od ugodzonej ceny k u p n a  w sum ie Koron 520.000.względnie od 
każdocześnie do zapłaty  przypadającej jeszcze jej reszty obowiązuje się k u ­
pujący Klasztor opłacać p.Sprzedającej tytu łem  odsetek po /:  472 % :/  cztery 
i pół od s ta  rocznie ra tam i półrocznem i z góry, począwszy od dn ia  n a s tęp u ją ­
cego bezpośrednio po d n iu  stanowczego zatw ierdzenia niniejszego k o n trak tu  
im ieniem  kupującego Klasztoru przez c.k.N am iestnictw o we Lwowie.--------
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Art. V. Pod względem zapłaty  ceny k u p n a  w sum ie Koron 520.000. tudzież 
pod względem opłacania od niej ustanow ionych wyżej odsetek  po 4 '/a % rocz­
nie poddaje się Klasztor XX.Augustyanów n a  Kazimierzu w Krakowie bezpo­
średniej egzekucyi z niniejszego ak tu  notaryalnego po myśli §.3. ustaw y z dn ia  
25.1ipca 1871r. L.75. dz.p.p. jakoteż i tem u  rygorowi, że n a  w ypadek nieza­
płacenia w term inie którejkolwiek ra ty  ceny k u p n a  lub którejkolwiek półrocznej 
ra ty  p rocen tu  od takowej staje  się cała, względnie n iesp łacona jeszcze cena 
k u p n a  z przynalezytościam i n a ty ch m iast w ym agalną i p ła tn ą , a  p.ANNIE 
JERZMANOWSKIEJ służyć będzie w takim  razie prawo natychm iastowego ścią­
gnięcia w drodze egzekucyi z tego ak tu  notaryalnego tejże ceny k u p n a  z przy- 
należytościami, bez względu n a  ustanow ione wyżej jej term ina płatności. —

Art. VI. S trony kon trak tu jące  postanaw iają, że o ileby p.ANNA JERZMA­
NOWSKA w term inach  zap łaty  ra t  ceny k upna , względnie w term inach  zap ła­
ty procentów  od tejże ceny k u p n a  nie była obecną w Krakowie, upraw nionym  
będzie Klasztor XX.Augustyanów n a  Kazimierzu w Krakowie przypadające do 
zapłaty  z powyższych tytułów  sum y w term inach  ich p łatności sk ładać n a  
rach u n ek  bieżący p.ANNY JERZMANOWSKIEJ w Kasie Filii c.k. uprzyw. ga- 
lic. akc. B anku  hipotecznego w Krakowie, a  pośw iadczenie rzeczonej Filii 
bankowej stw ierdzające takie złożenie stanow ić będzie zupełny dowód odno­
śnej w płaty i u sk u teczn io n a  w ten  sposób przez Klasztor XX. A ugustyanów  
n a  Kazimierzu w Krakowie zap ła ta  u w ażana będzie tak , ja k  gdyby u sk u tecz­
n iona została  do w łasnych rąk  p.ANNY JERZMANOWSKIEJ, k tó ra  zarazem  
zezwala, aby n a  podstaw ie tak ich  pośw iadczeń zapłaty  Filii c.k. uprzyw. ga- 
lic. akc. B anku  hipotecznego w Krakowie w ykreślenie praw a zastaw u  dla 
odnośnej upłaconej w ten  sposób części ceny k u p n a  z przynależytościam i 
w stan ie  biernym  dóbr Prokocim lwh. 136. zain tabulow ane z o s ta ło .--------

Art. VIL P. S przedająca ręczy kupu jącem u  Klasztorowi, że sprzedanych  
m u tym kon trak tem  dóbr żadne ciężary an i długi nie obciążają, oprócz zain- 
tabulow anych, w stan ie  biernym  tychże dóbr pod pos.41. 45. 47. i 48 .on. n a  
rzecz c .k .S k arb u  wojskowego rew ersu  dem olacyjnego z k au cy ą  w kwocie 
250 zł.a.w. oraz n a  rzecz F u n d u szu  przedsiębiorstw a krajowego obwałowa­
n ia  prawego brzegu Wisły między Podgórzem i Niepołomicami służebności, 
o których to ciężarach kupu jący  Klasztor dokładnie wie i z powodu których 
żadnej sobie zgoła pretensyi do p.Sprzedającej an i teraz nie rości, an i też 
w przyszłości rościć sobie nie będzie. Na w ypadek gdyby n a  hipotece dóbr 
Prokocim przed zaintabulow aniem  ich praw a w łasności n a  rzecz kupującego 
K lasztoru jakiekolw iek inne jeszcze ciężary lub długi się okazały, obowiązuje 
się p. Sprzedająca takowe bezzwłocznie z w łasnych funduszów  zaspokoić i n a ­
tychm iast w łasnym  kosztem  ekstabulacyę tychże spowodować tak , aby k u ­
pujący Klasztor z powodu tego rodzaju ciężarów lub długów nigdy i do żadnej 
odpowiedzialności nie był pociągany i w ogóle z tego ty tu łu  nie poniósł szko­
dy, względnie upow ażnia p. Sprzedająca kupu jący  Klasztor, aby z ceny k u p ­
n a  jej od. tegoż K lasztoru należnej tego rodzaju, długi lub  ciężary pokrył i 
ekstabulacyę tychże spowodował, a  w ydatkow ana w tym celu przez kupu jący  
Klasztor su m a potrąconą zostanie z ceny k u p n a  p.Sprzedającej n a  mocy tego 
ak tu  należnej, n a  które to potrącenie p. Sprzedająca niniejszem  zezwala. Rów­
nież ręczy p .Sprzedająca kupu jącem u  Klasztorowi za byt i rzetelność swego 
dotychczasowego praw a w łasności odnośnie do sprzedanych m u tym  aktem
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dóbr z przynależytościam i, nie ręczy m u  n a to m iast wcale an i za s ta n  i jakość  
tychże dóbr i ich przynależytości, an i za obszar pom ienionych dóbr, an i też za 
jakiekolw iek z n ich  rubryk i d o c h o d u .-----------------------------------------------------

Art. VIII. P.ANNA JERZMANOWSKA wypełniając życzenie m ęża swego ś.p. 
E razm a Jerzm anow skiego, aby dobra  Prokocim, w które on tyle pracy i fu n ­
duszów  włożył, nie zostały zm arnow ane, ofiarowała Klasztorowi XX. Augu- 
styanów  n a  Kazimierzu w Krakowie pierw szeństwo w kupnie tych dóbr. W sku­
tek  tego kupu jący  Klasztor wywdzięczając się za to ofiarowane m u  pierw szeń­
stwo, obowiązuje się w kaplicy ja k ą  zam ierza urządzić we dworze w Prokoci­
mie ufundow ać w łasnym  swoim kosztem  i s ta ran iem  k u  uczczeniu pam ięci 
ś.p. E razm a Jerzm anow skiego tablicę pam iątkow ą, a  nad to  w kaplicy tej po 
wieczne czasy odpraw iać w każdą rocznicę śm ierci ś .p .E razm a Jerzm anow ­
skiego m szę św. za jego duszę, zaś p. ANNA JERZMANOWSKA oba powyższe 
zobow iązania kupującego K lasztoru niniejszem  przy jm uje .-----------------------

Art. IX. Sprzedane ak tem  tym  dobra  z przynależytościam i przejdą defini­
tywnie w fizyczne posiadanie Klasztoru XX. Augustyanów a a  Kazimierzu w Kra­
kowie z dniem  stanowczego zatw ierdzenia tegoż ak tu  im ieniem  kupującego 
K lasztoru przez c.k. Nam iestnictwo we Lwowie i z tymże dniem  przejdą n a  
niego jako  w łaściciela wszystkie praw a i obowiązki z posiadaniem  i w łasno­
ścią  dóbr tych połączone. Ponieważ jed n ak  p. Sprzedająca pom ienione dobra 
zm uszona je s t  n a ty ch m iast opuścić, przeto oddaje je  z dniem  podp isan ia  
niniejszego ak tu  w posiadanie Klasztorowi XX. A ugustyanów  n a  Kazimierzu 
w Krakowie ty tu łem  dzierżawy. W szczególności wydzierżawia p. ANNA JSRZ- 
MANOWSKA całe dobra  Prokocim lwh. 136. z przynależytościam i, a  więc tak  
wszystkie g ru n ta  i budynki w sk ład  tych dóbr wchodzące, jakoteż inw entarze 
tak  żywe ja k  i m artw e obecnie w dobrach  tych się znachodzące, a  objęte 
w zm iankow anym  wyżej spisem  przez obie strony  podpisanym  Klasztorowi 
XX. A ugustyanów  n a  Kazimierzu w Krakowie n a  czas od dn ia  dzisiejszego aż 
do końca m arca  / :  1911:/ tysiąc dziewięćsetnego jedynastego roku, wzglę­
dem  do tego dnia, w którym  k o n trak t kupna-sprzedaży  o dobra Prokocim 
z przynależytościam i ak tem  niniejszym  objęty im ieniem  K lasztoru XX.Augu­
styanów  n a  Kazimierzu w Krakowie przez c.k. Nam iestnictwo we Lwowie s ta ­
nowczo zatw ierdzony zostanie, zaś Klasztor XX. A ugustyanów  n a  Kazimierzu 
w Krakowie bierze rzeczone dobra  Prokocim z pom ienionem i przynależyto­
ściam i w dzierżawę od p. ANNY JERZMANOWSKIEJ n a  czas wyżej określony.

Jak o  ryczałtowy czynsz z pomienionej dzierżawy u stan aw ia ją  strony  kon­
trak tu jące  kwotę / :  1.000 : /  tysiąc Koron m iesięcznie z tern, że czynsz ten  m a 
się liczyć dopiero od dn ia  pierwszego kw ietnia bieżącego / :  1910 .:/ roku  do 
dn ia  trzydziestego pierwszego m arca tysiąc dziewięćsetnego jedynastego roku, 
względnie do dn ia  stanowczego zatw ierdzenia niniejszego ak tu  przez c.k. Na­
m iestnictw o we Lwowie im ieniem  Klasztoru XX. A ugustyanów  n a  Kazimierzu 
w Krakowie. Czynsz ten  obowiązuje się pom ieniony Klasztor zapłacić p.AN­
NIE JERZMANOWSKIEJ z dołu za cały czas dzierżawy dn ia  ostatniego m arca 
191 lr .  jeżeli niniejszy k o n trak t k u p n a  o dobra Prokocim im ieniem  Klasztoru 
XX. A ugustyanów  n a  Kazimierzu w Krakowie przez c.k. Nam iestnictwo we 
Lwowie stanowczo zatw ierdzony nie zostanie, zaś w razie tego zatw ierdzenia 
najdalej w trzydzieści dn i po tem że zatw ierdzeniu a  nad to  zapłaci w ustaw o­
wych term inach , p łatności od dn ia  1. kw ietnia 1910r. licząc w szystkie z po­
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siadaniem  tychże dóbr połączone podatki, państw ow e, krajowe, powiatowe 
i gm inne z dodatkam i oraz inne dan iny  publiczne tudzież zwróci p.ANNIE 
JERZMANOWSKIEJ część prem ii asekuracyjnej ja k a  za ubezpieczenie b u ­
dynków od szkód ogniowych n a  czas dzierżawy pro ra ta  tem poris przypadnie.

Pod względem zapłaty  wzm iankowanego wyżej czynszu dzierżawnego pod­
daje się Klasztor XX. A ugustyanów  n a  Kazimierzu w Krakowie bezpośredniej 
egzekucyi z niniejszego ak tu  notaiyalnego po myśli §.3. ustaw y  z dn ia  25.
lipca 1871r. L.75. d z .p .p . ----------------------------------------------------------------------

Na w ypadek gdyby k o n trak t kupna-sp rzedaży  ak tem  niniejszym  objęty 
i powołany wyżej k o n trak t kupna-sprzedaży  z daty  Kraków 3. m arca  1910r. 
w ciągu jednego roku  licząc od daty  dzisiejszej nie uzyskały  stanowczego 
zatw ierdzenia im ieniem  K lasztoru XX. A ugustyanów  n a  Kazimierzu w Krako­
wie przez c.k.N am iestnictw o we Lwowie, n atenczas będąca w mowie dzierża­
w a ekspiruje bez jakiegokolw iek poprzedniego wypowiedzenia z dniem  o s ta t­
nim  m arca  191 lr . iw  tym  dn iu  obowiązuje się Klasztor XX. A ugustyanów  na 
Kazimierzu w Krakowie dzierżaw ione dobra z przynależytościam i w takim  
sam ym  stan ie  i z takim i sam ym i obsiewam i ja k  je  w dzierżawę odebrał oddać 
do dowolnej dyspozycyi p. ANNIE JERZMANOWSKIEJ i to pod rygorem n a ­
tychm iastowej eksm isyi sądowej, której pom ieniony Klasztor ju ż  z góry i bez­
w arunkow o niniejszem  się p o d d a je . --------------------------------------------------------

W czasie trw an ia będącej w mowie dzierżawy obowiązuje się K lasztor XX. 
A ugustyanów  n a  Kazimierzu w Krakowie prowadzić w dzierżawionych do­
b rach  racyonalne gospodarstw o, nie pozbywać naw ozu i słom y potrzebnych 
do prow adzenia tegoż racyonalnego gospodarstw a, nie czynić żadnych zm ian 
w odniesieniu  do budynków  dzierżawnych, utrzym yw ać ogród i p ark  pałaco­
wy oraz u rządzen ia  wodociągowe, elektrycznego ośw ietlenia i cen tralnego  
ogrzewania w dotychczasowym  stan ie, w urządzen iach  tych żadnych zgoła 
zm ian nie przedsiębrać, drzew i krzewów w ogrodzie i p a rk u  pałacowym  nie 
wycinać, strzedz granic dzierżawionych dóbr i o każdem  n aru szen iu  tychże
granic na tychm iast p. ANNĘ JERZMANOWSKĄ zaw iadam iać .------------------

Dóbr stanow iących przedm iot dzierżawy nie wolno bezwarunkow o Klasz­
torowi XX. A ugustyanów  n a  Kazimierzu w Krakowie podczas trw an ia n iniej­
szego s to su n k u  dzierżawnego an i w całości an i też częściowo osobom  trzecim
poddzierżaw iać .-------------------------------------------------------------------------------------

Klasztor XX. A ugustyanów  n a  Kazimierzu w Krakowie odnośnie do będą­
cej w mowie dzierżawy przyjm uje n a  siebie ogólnie wszelkie przypadki po 
myśli §.1106. ustaw y cywilnej i zrzeka się z tego ty tu łu  praw a żądan ia  o pu­
s tu  czynszu dzierżawnego czyto w całości czyteż tylko w części. W razie Pogo­
rzeli któregokolwiek budynku  dzierżawnego żadnej ze stro n  nie będzie służy­
ło prawo żądać od drugiej strony  odbudowy spalonego budynku , lub  odszko­
dow ania z powodu nie odbudow ania takowego lecz każda ze stron  zadowol- 
nić się m usi wynagrodzeniem  asekuracyi ogniowej. To wynagrodzenie a se k u ­
racyjne zatrzym anem  być m a w Towarzystwie W zajemnych ubezpieczeń od 
ognia w Krakowie n a  tak  długo, dopóki kw estya zatw ierdzenia k o n trak tu  
kupna-sprzedaży  objętego niniejszym  aktem  imieniem Klasztoru XX. A ugu­
styanów  n a  Kazimierzu w Krakowie przez c.k. Nam iestnictwo we Lwowie s ta ­
nowczo rozstrzygniętą nie zostanie. W razie zatw ierdzenia tegoż k o n trak tu  
przez pom ienioną Władzę należeć będzie rzeczona wynagrodzenie a se k u ra ­
cyjne do K lasztoru XX. A ugustyanów  n a  Kazimierzu w Krakowie i jem u  wy-
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d an e  zostan ie , w razie zaś n ieza tw ierdzen ia  rzeczonego k o n tra k tu  przez 
w zm iankow aną wyżej Władzę, w ypłacone będzie to wynagrodzenie p. ANNIE 
JERZM ANOW SKIEJ.------------------------------------------------------------------------------

Za wszelkie szkody zrządzone w dobrach  Prokocim podczas dzierżawy ja - 
koteż za wszelkie ubytk i w odniesieniu  do inw entarzy dowodnie z winy Klasz­
toru  XX. A ugustyanów n a  Kazimierzu w Krakowie powstałe odpowiada Klasztor 
ten  p. ANNIE JERZMANOWSKIEJ całym  swoim m ajątkiem . Co do szkody 
wynikłej w czasie trw an ia  niniejszego s to su n k u  dzierżawnego z przypadku -  
o ile ak t niniejszy przez c.k. Nam iestnictwo we Lwowie nie zostanie zatw ier­
dzony -  zna jdą zastosow anie przepisy §.1311. ustaw y cyw ilnej.----------------

D obra Prokocim  wraz z inw entarzam i i innem i przynależytościam i oddaje
р. ANNA JERZMANOWSKA Klasztorowi XX. A ugustyanów  n a  Kazimierzu
w Krakowie w dzierżaw ne posiadan ie z dniem  dzisiejszym , co pom ieniony 
Klasztor n iniejszem  potw ierdza.---------------------------------------------------------------

Art. X. W razie zatw ierdzenia k o n trak tu  kupna-sprzedaży  ak tem  tym  ob­
jętego im ieniem  K lasztoru XX. A ugustyanów  n a  Kazimierzu w Krakowie przez
с. k. Nam iestnictwo we Lwowie postanaw iają  strony  kon trak tu jące , że od dn ia
tegoż zatw ierdzenia Klasztor XX. A ugustyanów  n a  Kazimierzu w Krakowie 
dobra  tab u la rn e  Prokocim z przynależytościam i nad a l ju ż  nie tytu łem  dzier­
żawy lecz ty tu łem  w łasności posiadać będzie, że n a  ten  w ypadek żadne nowe 
oddanie tychże dóbr we faktyczne posiadanie Klasztorowi XX. A ugustyanów  
n a  Kazimierzu w Krakowie jak o  w łaściciela nie będzie miało m iejsca jako  
zbyteczne tudzież, że dzierżaw a objęta Art. IX. niniejszego, ak tu  się rozwiązu­
je  i w zastosow anie w chodzą wszelkie inne postanow ienia tegoż ak tu  dotyczą­
ce k o n trak tu  kupna-sp rzedaży  dóbr Prokocim  z przynależytościam i. Nato­
m iast wszelkie szkody jakieby w tych dobrach  i ich przynależytościach po 
dn iu  podp isan ia  niniejszego k o n trak tu  przez strony  w jakikolw iek sposób 
pow stały poniesie w tym  w ypadku Klasztor XX.Augustyanów n a  Kazimierzu 
w Krakowie jako  właściciel po myśli §. 1049. ustaw y cywilnej - bez praw a 
reg resu  do p. S p rz e d a ją c e j.--------------------------------------------------------------------

Art. XI. Koszta sp isan ia tego kon trak tu , stem pli, podań i s ta ra ń  o zatwier­
dzenie tegoż k o n trak tu  imieniem kupującego Klasztoru przez właściwe Władze 
przełożone, koszta dobrowolnego sądowego oszacowania dóbr Prokocim z przy­
należytościami, koszta intabulacyi, podatek rentowy od procentów stypulowa- 
nych od ceny kupna, względnie każdy inny podatek w przyszłości czyto od 
procentów czyteż od kapitału  zaprowadzić się mogący, koszta kwitu, względnie 
kwitów n a  cenę k u p n a  i stem pli do takowych, koszta ekstabulacyi ceny k u p n a  
względnie jej reszty tudzież należytości skarbowe n a  podstawie tego ak tu  wy­
mierzyć się mające, a  w szczególności także należytość od przeniesienia w ła­
sności n a  podstawie tego ak tu  wymierzyć się m ającą, a  przy wymiarze której 
winien znaleść zastosow anie końcy u stęp  §. 1. ustaw y z dn ia  18.czerwca 1901r. 
L.74. dz.p.p. wobec tego, ze dobra Prokocim przeszły n a  w łasność p. Sprzeda­
jącej dopiero w spadku  po ś.p. Erazmie Jerzm anow skim  zm arłym  w Prokoci­
mie dn ia  7. lutego 1909r. jak  świadczą ak ta  spadkowe po tymże zm arłym prze­
chowane w c.k. Sądzie krajowym w Krakowie do Lcz. A. 6 /9 . -  poniesie i opłaci 
kupujący Klasztor bez regresu do p. S p rze d a jące j.------------------------------------
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Art. XII. P. ANNA JERZMANOWSKA zezwala, aby n a  podstaw ie niniejsze­
go, im ieniem  kupującego Klasztoru przez c.k. N am iestnictwo we Lwowie s ta ­
nowczo zatw ierdzonego k o n trak tu  oraz kw itu p. Sprzedającej n a  odbiór czę­
ści ceny k u p n a  w sum ie Koron 200.000 zpn. p łatnej wedle postanow ienia 
objętego A rt.III.alinea 1. tegoż k o n trak tu , względnie pośw iadczenia Filii c.k. 
uprzyw. galic. akc. B anku  hipotecznego w Krakowie stwierdzającego, że k u ­
pujący Klasztor n a  pokrycie tej części ceny k u p n a  i 4 1 /2 %  procentów  od niej 
przypadających złożył w Kasie rzeczonej Filii bankowej n a  rach u n ek  bieżący 
p. ANNY JERZMANOWSKIEJ sum ę 200 .000  K. zpn, - prawo w łasności dóbr 
tab u larn y ch  Prokocim lwh. 136. dotychczas n a  rzecz p. ANNY JERZMANOW­
SKIEJ zain tabulow ane - n a  rzecz KLASZTORU XX. AUGUSTYANOW NA KA­
ZIMIERZU W KRAKOWIE zain tabulow ane zostało, przy rów noczesnem  zain- 
tabu low aniu  w stan ie  biernym  tychże dóbr n a  rzecz p. ANNY JERZMANOW­
SKIEJ praw a zastaw u d la reszty ceny k u p n a  w sum ie 320 .000  Koron z 41 /2%  
procentem  od s ta  rocznie z tym dodatkiem , że n iniejszem u aktowi po myśli 
§.3. ustaw y notaryalnej m oc natychm iastow ej egzekucyi służy, a  n a  który to 
równoczesny wpis rzeczonego praw a zastaw u również Klasztor XX.Augusty- 
anów  n a  Kazimierzu w Krakowie niniejszem  ze zw a la .-------------------------------

Art. XIII. S trony postanaw ia ją , że we w szystkich sp o rach  z niniejszego 
k o n trak tu  w yniknąć mogących, a  w których-by Klasztor XX. A ugustyanów  
n a  Kazimierzu w Krakowie, względnie jego-im ieniem  c.k. P rokuratorya S k ar­
b u  jako  powód w ystępowała, ja k  niem niej przy użyciu środków zabezpiecze­
n ia  lub egzekucyi służy c.k. P rokuratory i S k arb u  praw o u d ać  się do c.k. 
Sądów w Krakowie jako  w siedzibie E kspozytury tejże c.k. P rokuratoryi S k ar­
bu, któreby były właściwymi do rozstrzygnięcia tak ich  sporów albo do dozwo­
lenia środków zabezpieczenia lub egzekucyi gdyby s tro n a  pozw ana w Krako­
wie m ieszk a ła .----------------------------------------------------------------------------------------

Art. XIV. K ontrakt niniejszy obowiązuje p. ANNĘ JERZMANOWSKĄ od 
chwili podp isan ia go przez nią, zaś kupu jący  Klasztor dopiero od chwili s ta ­
nowczego zatw ierdzenia tak  niniejszego k o n trak tu , jak o  też powołanego wy­
żej k o n trak tu  kupna-sprzedaży  z daty  Kraków 3. m arca  1910r. zawartego 
między Klasztorem  XX. A ugustyanów  n a  Kazimierzu w Krakowie jako  s tro n ą  
sprzedającą, zaś Filią c.k. uprzyw. galic. akc .B anku  hipotecznego w Krako­
wie jak o  s tro n ą  k u p u jącą  przez właściwe Władze przełożone. Gdyby którykol­
wiek z obu tych kontraktów  nie został zatw ierdzonym  najdalej w ciągu jed n e ­
go roku  licząc od daty  niniejszego k o n trak tu , uw ażany być m a ak t niniejszy - 
o ile się odnosi do kupna-sprzedaży  dóbr Prokocim z przynależytościam i -  za 
niebyły i jako  taki żadnych skutków  praw nych za sobą pociągać nie może.

Art. XV. Nakoniec zrzekają się strony  kon trak tu jące  praw a w ystępow ania 
przeciw  w ażności niniejszej um ow y z pow odu pokrzyw dzenia n ad  połowę 
w artości lub  z powodu b łę d u .-----------------------------------------------------------------

Art. XVI. Wszelkie kon trak ty  służbowe zaw arte między p. ANNĄ JERZMA­
NOWSKĄ a  służbą folwarczną n a  rok 1910 to je s t tak  kon trak ty  u s tn e ja k o -  
też p isem ne przyjm uje do dotrzym ania Klasztor XX. A ugustyanów  n a  Kazi­
m ierzu w Krakowie, jako  też obowiązuje się dotrzym ać zawartej przez p. ANNĘ 
JERZMANOWSKĄ umowy co do asekuracyi akum ulatorów  "Tudor" przy in-
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stalacyi elektrycznego ośw ietlenia w Prokocimie.

Akt ten  głośno, wyraźnie i dosłownie odczytany oraz w yjaśniony stronom  
wobec świadków p.p. E ustachego Ja x a  Chronowskiego, w łaściciela G rand - 
hotelu i Antoniego Tyłki, przemysłowca, obu w Krakowie zam ieszkałych, strony 
za zgodnie z ich wolą sp isany  uznają , przyjm ują, n a  w ydanie wypisów z tak o ­
wego w dowolnej ilości w zajem nie sobie zezwalają i w dowód tego takowy 
z pom ienionym i św iadkam i ak tu  wobec m nie w łasnoręcznie podpisują. —  
ANNA JERZMANOWSKA mp. Ks. GRZEGORZ UTH pt. Przeor O.O.Augusty- 
anów  mp. Ks. ANDRZEJ STYLA pt. podprzeor O .O.Augustyanów mp. jako  
św iadek E u stach y  J a x a  C hronow ski mp. jak o  św iadek A ntoni Tylko mp.
Dr. TADEUSZ STARZEWSKI c.k. Notaryusz mp. L .S . -------------------------------
Niniejszy wypis pierwszy zupełnie równobrzm iący z pierw opisem  n a  czterech 
po jednej koronie ostem plow anych a rk u szach  spisanym , tudzież z doszytem  
doń - inw entarzem  - n a  trzech po jednej koronie ostem plow anych arkuszach  
spisanym , w ak tach  m oich notaiyalnych  do L.R.9.411. przechow anym , wy­
daję n a  rzecz KLASZTORU XX. AUGUSTYANÓW NA KAZIMIERZU W KRAKO­
WIE z tern, że wierzytelny odpis niniejszego ak tu  zgłoszono w c. k. Urzędzie
podatkow ym  w Podgórzu dn ia  11.M arca 1910 roku  do rej B .pos. 3 7 7 .------
W Podgórzu dn ia  jedynastego M arca tysiąc dziewięćsetnego dziesiątego roku.

I N W E N T A R Z  

dóbr P r  o k  o c i m

1. 1. m aszyna parow a o sile 12 H.P.
2. 1 dynam o -  m aszyna
3. 1 tablica rozdzielnicza
4. 1 m otor elektryczny o sile 1 Va H.P.
5. 1 zellenschalter
6. 3 rzem ienie
7. 1 pom pa
8. 1 zbiornik duży n a  wodę
9. 2 " m ałe " "
10. 1 " n a  oliwę
11. 1 skrzynia b laszana
12. 1 taca
13. 1 oliwiarka
14. 2 konewki n a  oliwę
15. 1 spryca do oliwy
16. 1 łopata
17. 2 scherhak i
18. 1 szczotka stalow a do ru r
19. 1 do kotła
20. 1 " do zam ia tan ia
21. 1 b laszanka n a  waselinę
22. 1 suport
23. 2 noże do su p o rtu
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24. 2 ram y z certyfikatam i
25. 1. ram a z przepisam i
26. 2 drab ink i żelazne
27. 2 gebendry "
28. 4 maizle do kotła
29. 1 m łotek krzyżowy do kotła
30. 2 klucze do hydrantów
31. 1 wiaderko b laszane
32. 2 m łotki
33. 1 pa łk a  d rew niana
34. 1 b ru sleu e r
35. 1 obcinacz do pakunków
36. 1 kolba m iedziana
37. 1 lam pa sp irytusow a do lutow ania
38. 4 meizle p łaskie
39. 2 meizle krzyżowe
40. 3 durchszlak i
41. 5 pilników
42. 1 raszp la  do drzewa
43. 22 klucze m aszynow e do śru b
44. 1 p iłka do żelaza
45. 1 dłutko
46. 1 gwintownica m ała
47. 2 loheizy
48. 6 kleszczy do ru r
49. 1 ś ru b sz tak
50. 1 nożyczki do blachy
51. 1 obcążki p łaskie
52. 1 szpic -  zangi
53. 1 kugel -  zangi
54. 1 w arsta t
55. 1 schm elz -  loffel
56. 1 fuksaw anz
57. 1 feilkluba
58. 3 piece żelazne do pary
59. 1 kocioł do ogrzewania wody
60. 1 kocioł do dystylow ania wody
61. 1 chłodnik
62. 1 łopata
63. 1 m uszla do wodociągu
64. 6 lam p łukowych
65. 1 b a te iy a  złożona z 60 elem entów
66. 1 zbiornik n a  kw as
67. 1 schodki
68. 1 m aszyna parow a o sile 6 H.P.
69. 1 m łocarnia parow a o sile 4 H.P.
70. 7 rzem ieni do m łocarni m niejszych
71. 2 rzem ienie " " duże
72. 1 oliwarka
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73. 1 m łotek
74. 1 hew er
75. 1 sieczkarn ia parow a
76. 17 kluczy m asz., do śru b
77. 1 w a rs ta t
78. 1 tiy ch te r
79. 1 b laszan k a  n a  w aselinę
80. 1 w asserw aga
81. 4 pary  noży do sieczkarni
82. 2 p łach ty  n ieprzem akalne n a  m aszyny
83. 1 łopata
84. 1. szczotka do czyszczenia ru r
85. 3 szerhaki.

REKWIZYTA OGNIOWE

86. 1 sikaw ka
87. 3 sch lauchy  ssące
88. 1 wylot
89. 1 osęka
90. 20 w iaderek do ognia
91. 60 m  sch lau ch a  parcianego
92. 1 lewar
93. 1 g a rn itu r węży do sikawek

INWENTARZ W KUŹNI.

94. 1 m iech
95. 1 kowadło
96. 1 ś ru b sz tak
97. 1 borm aszyna
98. 2 klucze francuskie
99. 1 szna jdk luba
100. 12 pilników
101. 20 m łotków różnych
102. 2 m łoty duże
103. 2 meizle do żelaza
104. 4 meizle do drzewa
105. 6 świdrów do żelaza
106. 6 borów i haków  do gwintowania
107. 1 św ider do buksów
108. 6 kleszczy różnych
109. 7 stekli różnych
110. 12 dorn i różnych
111. 2 rafcugle
112. 1 b ru s
113. 1 klocek
114. 1 g a rn itu r do k u cia  koni
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MASZYNY I NARZĘDZIA ROLNICZE W MAGAZYNACH

115. 9 pługów żelaznych S aaka
116. 9 kolec żelaznych S aak a
117. 4 pługi cztero - skimowe
118. 1 pług drew niany duży
119. 1 kolca " "
120. 5 eksterpatorów
121. 5 kolec drew nianych do n ich
122. 5 płużków żelaznych
123. 2 płużki drew niane
124. 1 kultyw ator
125. 2 brony sprężynowe
126. 3 brony żelazne duże
127. 4 " " m ałe
128. 3 brony do łąk
129. 27 bron drew nianych
130. 1 walec żelazny pierścieniowy
131. 2 " duże drew niane
132. 2 " m ałe drew niane
133. 2 znaczniki
134. 2 " zębate
135. 17 wagi do bron
136. 8 " do wozów
137. 18 wozów grubych
138. 4 wózki do wyjazdu
139. 1 bryczka n a  reso rach
140. 1 powóz półkryty
141. 4 beczkowozy
142. 2 sank i

INWENTARZ OGRODOWY 1 STAJENNY

143. 88 okien inspektow ych
144. 50 desek  n a  skrzynie
145. 10 konew ek do podlew ania
146. 3 d rab ink i sk ładane
147. 2 drab ink i proste
148. 2 m aszynki do koszenia traw y
149. 2 m aszynki do tru c ia  myszy
150. 8 " n a  krety
151. 1 p iła duża
152. 2 piłeczki m ałe
153. 2 sekatory
154. 1 siekiera duża
155. 1 p a łk a  do drzewa
156. 1 kobylica
157. 1 drąg  żelazny
158. 1 nożyce do cięcia krzewów
159. 12 grabi żelaznych
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160. 4 widły żelazne
161. 2 łopaty
162. 2 kopaczki
163. 4 gracki
164. 2 m osiążki do sk ro b an ia  drzewa
165. 4 grabi drew nianych
166. 1 kopacz
167. 1 szn u r
168. 2 orczyki konne
169. 2 k o lana do hydrantów
170. 2 klucze
171. 3 sch lauchy
172. 60 dru tów  do tru skaw ek
173. 1 d u ck a
174. 1 szufel
175. 1 w iaderko do wody
176. 4 kadzie n a  wodę
177. 3 beczki
178. 2 sierpy
179. 1 kosa
180. 1 m łotek
181. 1 nosid ła
182. p łużek do śniegu
183. 2 rafy do sian ia  ziemi
184. 1 nóż do szparagów
185. 2 paczki n a  owies
186. 2 kadzie
187. 7 wideł
188. 18 koców
189. 12 p u tn i
190. 8 łopatek
191. 2 sieczkarnie
192. 2 bu raciark i
193. 17 uprzęży n a  konie
194. 7 skrzyń
195. 1 wózek do śmieci
196. 8 konewek
197. 2 żłoby
198. 2 koryta
199. 5 tragaczy
200. 7 p u tn i
201. 5 wideł
202. 1 m inim aks
203. 6 łóżek żelaznych
204. 3 " drew nianych
205. 2 gurty
206. 3 pask i
207. 1 rzem ień n a  b u ch a ja
208. 6 łańcuchów  długich

142



209. 5 ham ulców
210. 7 wideł
211. 1 szufla
212. 4 pary  chom ąt
213. 1 podkład
214. 1 p a ra  szorków n a  kuce
215. 1 siodło
216. 1 półszorki
217. 5 uździenic

NARZĘDZIA RÓŻNE

218. 1 lokom obila
219. 1 m łocarnia
220. 1 siew nik rzędowy
221. 1 " szeroko rzu tny
222. 1 " do koniczyny
223. 1 " do kości
224. 1 karto fla rka
225. 1 sieczkarnia
226. 2 grabiarki
227. 1 p as  do sieczkarni
228. 5 tranzli
229. 1 la ta rn ia
230. śru b y  do k iera tu
231. 2 kopaczki
232. 2 kilofy
233. 1 p łach ta
234. 1 tryer
235. 3 m iary
236. 2 paczki
237. 400 szpagatów  do w iązania s ian a
238. 2 liny
239. 2 kosze żelazne
240. 1 w ytrząsacz
241. 1 żłóbek
242. 20 m ioteł
243. 4 s ta re  koła
244. 2 taczki
245. 6 beczek z te ru  i cem entu
246. 4 drabiny
247. 1 d rab in k a  oku ta
248. 1 ławka
249. 1 g a rn itu r do k iera tu
250. 1 lina
251. 1 b ru s
252. 1 piec żelazny
253. 1 m agiel s ta ra
254. 6 fu tryn  z oknam i
255. 6 baniek  n a  mleko
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256. 6 skopców
257. 5 baniek
258. 1 kadź
259. 1 cebrzyk
260. tran sm isje  do m aszyny
261. 1 łóżko żelazne
262. 2 szajby
263. 1 klocek
264. 2 pasy  do sieczkarni
265. ru iy  do centr. ogrzew ania
266. 1 kadź słona w oda
267. 35 worków
268. 2 szufle
269. 1 beczka n a  k ap u stę
270. 1 wózek do worków
271. 2 s ita
272. 2 piły
273. 3 siekiery
274. 6 cepów
275. 2 grabi
276. 1 m łynek
277. 1 szafa
278. 3 w ań tuchy
279. 5 kos
280. 3 kadzie pod rynny
281. 1 p rzetak

ZAPASY.

282. 300 q owsa
283. 26 Va q pszenicy
284. 1 Vź q worki pszenicy nieczyszczonej
285. 25 q żyta
286. 15 q drobnych ziem niaków
287. 15 q ziem niaków
288. 270 q kopiec buraków  /:  30 wozów a  9 q :/
289. 2 q zębu
290. 7 beczek kap u sty
291. 15 worków różnego n asien ia
292. 30 q k a iny tu  / :  sztuczny nawóz :/
293. 1 q worki 2 soli
294. 15 q węgla
295. 25 q sieczki/: około 25 q n a  s trychu  :/
296. 25 q plew / :  " 25 q. " :/
297. 1 q paczka z m ąką
298. 219 q s ian a
299. 20 sąg drzewa
300. 18 szt. " grubego
301. 400 q słomy owsianej
302. 25 snopków  słomy żytniej
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INWENTARZ ŻYWY.

303. 10 koni wałachów
304. 4 klacze
305. 1 ogier
306. 2 kuce kłaczki
307. 2 buchaje  / :  1 m arkiz i 1 15 to m iesięczny :/
308. 4 cielęta / :  3 w iększe 1 m ałe :/
309. 8 jałów ek / :  2 ja ł. 2-letnie 1 Va roczna.

3 1 roczne, 2 % roczne :/
310. 35 krów

UPRAWY I ZASIEWY

311. 18 morgów220 pszenicy zimowej
312. 54 " żyta
313. 40 " zoranych pod owies
314. 20 morgów zgnojonych
315. 48 spokładanych
316. 10 koniczyny.

ANNA JERZMANOWSKA mp. Ks. GRZEGORZ UTH pt. Przeor O.O.Aug.mp. 
Ks. ANDRZEJ STYLA pt. podprzeor O.O.Augu.mp. jak o  św iadek 
E ustachy  J a x a  Chronowski mp. jako  św iadek Antoni Tylko mp.
Dr. T adeusz Starzew ski c.k .N otaryusz mp. L.S.

220 1 now a au s triack a  m orga = 0 ,5755 h a  = 1600 sążni kw adratowych. 1 sążeń kw a­
dratow y = 3 ,6  m 2.
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A n e k s  D
Zgoda na utworzenie kaplicy w Prokocimiu, 23 kwietnia 1910 r. 

[Kronika Parafii MB Dobrej Rady w Krakowie-Prokocim iu, ss. 1-2].

Przychylając się do prośby  Przewielebności Waszej z d n ia  5 kw ietnia b. r., 
popartej przez Przewielebnego X. Dziekana, ja k  i X. Proboszcza w Bierzano- 
wie [!], pozwalam y niniejszym , po poprzednim  pośw ięceniu Kaplicy, n a  od­
praw ianie Mszy św. we dworze prokocim skim . Równocześnie przyznajem y 
tejże kaplicy przywileje kaplic publicznych, z tym  jed n ak  w arunkiem , aby 
w niedziele i święta:
1. ) um ożliwiony był przystęp okolicznej ludności do Kaplicy,
2 . ) aby ze względu n a  nabożeństw a parafialne, odpraw iała się m sza św. o go­

dzinie 7-m ej, względnie i o godzinie 9tej,
3 . ) aby po jednej z tych m szy św. wierni mogli w ysłuchać homilji, głoszonej

d la n ich  w tejże Kaplicy.
Pozwolenie to wydajemy n a  przeciąg jednego roku  servatis de jure servan- 

dis saluisque iuribus parochialibus.
+ J .  K ardynał Puzyna

A n e k s  E
S k ie r o w a n ie  O .  W ilh elm a  G aczka

JAKO KAPELANA DO PROKOCIMIA, 17 SIERPNIA 1911 R.

[Archiwum Państwowe w Krakowie, Akta A ugustiańskie, Aug. 133].

Cum  publico cu ltu i C apella féliciter jam  ap e rta  fuerit ap u d  Prokocim, ad  
m ajorem  Dei gloriam  et sp iritualem  populi ch ristian i u tilita tem  p rocuran- 
dam , quam  m axim e sa taq u e  oportet, u t  in  ip sa  Capella ju g itu r V erbum  Dei 
p raed icatu r, S. Evangelium  d iebus dom inicis exponatu r et C hatechesis Do- 
ctrino C hristiana solicite et oportune fidelibus edoccatur, ju x ta  S. Sedis pra- 
escriptiones.

Te igitur, R. P. Guillelm um  Gaczek, quem  zelo aliisque conditionibus ne- 
cessariu s o rn a tu m  cognovim us, ad  m u n u s  hoc exercedum  deligim us et auc- 
torita te  nostri Offici nom inam us, in N. Patris et Filii e t S. Sancti. Amen.

V olum us au tem , et m an d am u s u t  in h u iu s  sanc ti m inisterii exercitio nihil 
in te rd a tu r et nihil fiat, quod ju rib u s  parochialibus sit contrarium , praete- 
rquam  quod R nm us E piscopus a u t ipse Parochus loci perm iserint.

D atum  apud  dom um  no stru m  in Prokocim, die 17 Augusti an . D. 1911.
P. Angelus Rodriguez, Com. Gnalis.
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T r e ś ć  ta b lic y  p a m ią t k o w e j E razm a  J e r z m a n o w s k ie g o  w  kaplicy  
Ś w . M ik o ł a ja  z  T o l e n t in o  (d a w n e j  M atki B o ż e j  D o b r e j  R ady) 
w  P r o k o c im iu .

A n e k s  F

ERAZM  JÓ Z E F  JER ZM A N O W SK I
UCZESTNIK POWSTANIA Z R. 18 6 3 /4 , INŻYNIER 

PREZES KOMPANI GAZOWEJ w NOWYM JO R K U , 
WŁAŚCICIEL DÓBR PROKOCIM .

URODZONY 2 CZERWCA 1844. W TOMISŁAWICACH W KRÓL. POLSKIEM 
ZMARŁ 7 LUTEGO 1909. W PROKOCIM IU.

ZNAKOMITY PATRYOTA I OBYWATEL, PRACOWAŁ NAJPIERW DLA CHWAŁY 
IMIENIA POLSKIEGO ZA OCEANEM W AM ERYCE, GDZIE KOŚCIÓŁ 

DLA SWYCH RODAKÓW WYSTAWIŁ. PO WIELU LATACH POWRÓCIŁ DO 
KRAJU, BY W NIM ZOSTAWIĆ DOROBEK SW EJ PRACY NA POŻYTEK DLA 
SPOŁECZEŃSTWA, KTÓREMU HOJNIE MILIONOWĄ FUNDACJĘ NAGRÓD 

DLA ZASŁUŻONYCH W NAUCE, LITERATURZE I W DZIEŁACH HUMANI­
TARNYCH IMIENIA ERAZM A I ŻONY JEG O  ANNY JERZMANOWSKICH

POD PROTEKTORATEM
AKADEM II U M IE JĘ T N O ŚC I w KRAKOW IE zostawił.

PRZEZ CAŁE ŻYCIE BYŁ GORLIWYM POPLECZNIKIEM WSZELKICH 
SZLACHETNYCH NARODOWYCH CELÓW I WIERNYM SYNEM KOŚCIOŁA. 

W PROKOCIMIU I KRZYSZKOWICACH WYBUDOWAŁ WŁASNYM KOSZ­
TEM SZKOŁY LUDOWE.

klasztor OO. A U G U STY A N Ó W  w KRAKOW IE nabywszy 
MAJĄTEK PROKOCIM ZA ÓWCZESNEGO PRZEORA X. G R ZEG O RZA  
UTHA W R. 1910 TABLICĘ TĘ KU WIECZNEJ I WDZIĘCZNEJ PAMIĘCI 

ZASŁUŻONEGO MĘŻA POŚWIĘCA.
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U s t a n o w ie n ie  n a b o ż e ń st w a  D r o g i K r z y ż o w e j  w  P r o k o c im iu ,
14 PAŹDZIERNIKA 1911 R.

[Kronika Parafii MB Dobrej Rady w Krakowie-Prokocim iu, s. 4].

L. 7350
Anatol B iskup Irenopolitański, W ikarjusz K apitularny 
Przew. O. Superyorowi Zgrom. OO. A ugustyanów  w Prokocim iu 
Pozdrowienie i błogosławieństwo w Panu!

Dla pom nożenia chwały Bożej i nabożeństw a do Męki Pańskiej pozwalamy 
niniejszem  n a  kanoniczne zaprow adzenie Stacyi Drogi Krzyżowej w Kaplicy 
publicznej w Prokocim iu.
Z Książęco-biskupiego Konsystorza 
w Krakowie dn ia  14 października 1911 r.
+ Anatol w.k.

A n e k s  H
U s t a n o w ie n ie  pa r a fii w  P r o k o c im iu , 23 g r u d n ia  1916 r .

[Archiwum Państwowe w Krakowie, Akta A ugustiańskie, Aug. 133].

Do Przewielebnego Ojca Andrzeja Styły,
W ice-Prowincjała OO. A ugustyanów  w Krakowie.

L: 10023 /16 . Spraw a stacyi duszpastersk iej w Prokocimie. 
Uwzględniając prośbę przedstaw icieli gminy Prokocim a, wobec ośw iad­

czenia Waszej Przewielebności, że Zgrom adzenie Wasze, k tóre je s t w łaścicie­
lem obszaru  dworskiego tam że, gotowem je s t podjąć się spraw ow ania d u sz­
pastersk ich  obowiązków dla m ieszkańców gminy Prokocima, należących do­
tąd  do parafii w Bieżanowie, gdy R ada gm inna w Prokocimie stosownie do 
naszego zarządzenia i żądan ia  powzięła uchw ałę co do u rządzenia cm entarza 
n a  grzebanie zm arłych, który m a być zahipotekow any n a  rzecz kościoła p a­
rafialnego w Prokocimie, niniejszym  aktem  ustanaw iam y m ocą władzy Nam 
przysługującej sam oistną  stacyę d u szp aste rsk ą  przy kościele Waszego Zgro­
m adzenia w Prokocimie z dniem  1 stycznia 1917 r., n a  co Ks. proboszcz w Bie­
żanowie przy kanonicznej insty tucji n a  to probostwo w piśm ie z dn ia  3 Igo 
października 1913 zgodę sw ą objawił.

Z powodu obecnych w ojną wywołanych stosunków , utw orzenie w Proko­
cimie sam oistnej stacyi duszpastersk iej zupełnie niezależnej od m acierzyste­
go kościoła w Bieżanowie, wedle rozum ienia dotyczącego praw a państw ow e­
go natrafiłoby n a  pewne trudności i dlatego uznaliśm y ten  sposób załatw ie­
n ia  spraw y n a  razie jak o  najstosow niejszy, że jeden  z kapłanów  Waszego 
Zgrom adzenia przez W aszą Przewielebność Nam przedstaw iony i przez Nas 
do sam oistnego zarządu  stacyi duszpasterskiej w Prokocimie upraw niony, 
będzie wobec władzy politycznej sprawował obowiązki duszpastersk ie  dla lud-
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ności gminy Prokocim a jak o  w ikaiyusz ad  personam  Ks. Proboszcza w Bieża­
nowie eksponow any w Prokocimie, a  kościół w Prokocim ie u zn an y  będzie 
jak o  filialny po myśli 19 ustaw y  z dn ia  20 sierpn ia 1905 Do. w. K.N. 115.

Pism em  z dn ia  23 listopada b. r. L. 8079 przedstaw iliśm y tę spraw ę C.K. Na­
m iestnictw u z p rośbą o wyjednanie z fu nduszu  religijnego dotacji d la d u sz­
p asterza  w Prokocimie o tak im  charak terze  od 1 stycznia 1917.

Równocześnie zaw iadam iam y o niniejszym  zarządzen iu  Ks. Proboszcza 
w Bieżanowie i Ks. D ziekana d ek an a tu  wielickiego w Wieliczce, k tó rem u po­
lecamy, aby dokonał ak tu  oddan ia  Ks. Ekspozytowi w Prokocimie Ksiąg m e­
trykalnych dotyczących gm iny Prokocim a, prowadzonych dotąd  przez Ks. Pro­
boszcza w Bieżanowie, do sam odzielnego prowadzenia.

C h arak te r urzędowy d u szp aste rza  w Prokocimie będzie: „Ekspozyt przy 
kościele filialnym w Prokocim ie”, a  n a  pieczęci, k tó rą  spraw ić należy, m a być 
napis: „Sigillum Officii parochialis in  Prokocim ”.

Załączony dekret zechce W asza Przewielebność doręczyć O. Wilhelmowi 
Gaczkowi, k tórem u n a  przedstaw ienie Waszej Przewielebności polecam y d u sz­
pastersk ie  obowiązki w Prokocimie.

O u tw o rzen iu  tej s tacy i d u szp as te rsk ie j zaw iadam iam y rów nocześnie 
C.K. S tarostw o w Krakowie, O bszar wiejski Podgórze.

Co do udzielan ia  n au k i religii w szkole w Prokocimie, gdzie k a tech e tą  je s t 
Ks. Ludkowski, m ieszkający w Bieżanowie, wydam y osobne zarządzenie.
Z Książęco-Biskupiego K onsystorza w Krakowie dn ia  23 g rudn ia  1916.
+ Adam Stefan Mp.

A n e k s  I
U s t a n o w ie n ie  O .  W ilh elm a  G aczka

PIERWSZYM PROBOSZCZEM W PROKOCIMIU, 23 GRUDNIA 1916 R.

[Kronika Parafii MB Dobrej Rady w Krakowie-Prokocim iu, s. 15].

Książęco-Biskupi Konsystorz Dyecezyi Krakowskiej w Krakowie 
L: 1 0 023 / 16
Kraków, dn ia  23 g rudn ia  1916.

Do Wielebnego Księdza W ilhelma Gaczka, k ap łan a  zakonu OO. Augusty- 
anów  w Krakowie.

Na przedstaw ienie Przewielebnego Ojca W ice-Prowincjała powierzam y n i­
niejszym  Waszej W ielebności zarząd nowoutworzonej z dniem  1 stycznia 1917 
stacyi duszpastersk iej przy kościele W aszym w Prokocimie, upow ażniając Cię 
do sam oistnego spraw ow ania d la  m ieszkańców  Prokocim a w szystkich z d u sz­
pasterstw em  łączących się czynności i obowiązków w charak terze sam oistne­
go w ikaryusza Ekspozyta.

Spodziewamy się, że W asza W ielebność dołożysz wszelkiego s ta ran ia , aby 
spełniać duszpastersk ie  obowiązki k u  większej chwale Bożej i ku  dobru  dusz, 
k tóre niniejszem  opiece Twej powierzam y i w tej intencyi udzielam y Ci n asze­
go arcypasterskiego błogosławieństwa.
+ Adam Stefan KBp
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P r z y w il e j na  o d p r a w ia n ie  a d o r a c ji N a jś w ię t s z e g o  S akram antu  
w kaplicy  w P r o k o c im iu , 31 sty c zn ia  1918 r .

[Kronika Parafii MB Dobrej Rady w Krakowie-Prokocim iu, s. 22],

N rus 679. Adam S tep h an u s Sapieha, m iseratione Divina et S. sedis apo- 
stolicae g ra tia  P rinceps Episcopus Cracoviensis, M em brum  C am erae M agna- 
tu m  nec non  C om itiorum  Regni Galiciae et Lodomeriae et Magni D ucatus 
C racoviensis, iu ris u triu sq u e  Doctor etc. etc.

Dilecto Nobis in  C hristo A. Rdo Dno Gulielmo Gaczek O.S.Aug. Exposito 
in  Prokocim, S alu tem  in Domino.

Petitioni D om inationis tu ae  ad  Nos factae am m entes, p raesen tiu m  tenore 
auc to rita te  N ostra O rdinaria licentiam  concedim us exponendi SSm um  Eu- 
charistiae  S acram en tu m  in C apella parochiali filiali in  Prokocim  adhibito  
decenti h um ine  ad  m inim um  set candelarum  de p u ra  cera, seraud itque de 
lege servandis in  M onstratorio per diem  Dom inica in  Q uinquagesim a.

M andam us u t  p resens R escrip tum  in S acristia  Ecclesiae affigatur.
In quoniam  fidem etc.

D atum  Cracoviae die 31 Ja n u a rii  1918 
+ Adam S tep h an u s

A n e k s  J

A n e k s  K
M ia n o w a n ie  O . W ilh elm a  G aczka  s u p e r io r e m  d o m u  za k o n n e g o  
OO. A u g u st ia n ó w  w  P r o k o c im iu , 5 m a ja  1920 r .

[Kronika Parafii MB Dobrej Rady w Krakowie-Prokocim iu, s. 27],

C uria generalicia A gostiniana - Via del S. Ufficio 1. Roma
Dilecto Nobis in  C hristo  R. P. Fr. Guilelmo Gaczek, Salu tem  in Domino.

Cum  ex his, quae Nobis re tu lit Adm. R. Pater C om m isarius, Fr. A ndreas 
Styla, Nobis constet Te carita te  ergo C onfratres, p ru d en tia  solertio [?] quae in 
rebus agendis oraeditum  esse, Nos, auc to rita te  q u a  fungim us, Te eligimus 
et constitu im us Rectorem  D om us Prokocim N ostrae Provinciae Poloniae, dan- 
tes Tibi auc to rita tem  et po testatem  in sp iritualibus et tem poralibus, quae 
tuo praedecessori in eodem m unere fuit concessa. In nom ine Patris e t Filii et 
Sp iritus Sancti. Amen.

D atum  Romae, ad  S. Monicae, die 5 Maji 1920. Fr. Thom as Giacchetti 
Glis O. E. S. A. L. c. Fr. M. Rodriguez Pro. Sacrat. Glis Reg.276
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A kt e r e k c y jn y  k o ś c io ł a  p w . M atki B o ż e j  D o b r e j  R ady  w  P r o k o c im iu , 
6  m a ja  1934 R.

[Archiwum Państwowe w Krakowie, A kta A ugustiańskie, Aug. 131].

Działo się w Prokocim iu pod Krakowem dn ia  szóstego m aja, roku  P ań­
skiego jubileuszow ego tysiącznego dziewięćsetnego trzydziestego czwartego,
— gdy n a  stolicy Apostolskiej zasiadał Ojciec św. Pius XI, były pierwszy N un­

cjusz papieski w odrodzonej Polsce,
— gdy Prezydentem  Najjaśniejszej Rzeczypospolitej był prof. Dr Ignacy Mo­

ścicki,
— M arszałkiem  Polski był Józef Piłsudski,
— a  n a  czele Archidiecezji Krakowskiej s ta ł X iążę-M etropolita Dr Adam S te­

fan Xiążę Sapieha,
— gdy wojewodą Krakowskim  był Dr Mikołaj Kwaśniewski,
— s ta ro s tą  Ziemi Krakowskiej Dr W ładysław Wnęk,
— dziekanem  d ek an a tu  Wielickiego Ks. Kanonik S tan isław  Węgrzynek,
— duszpasterzem  w Prokocim iu ks. Wilhelm Gaczek, A ugustjanin,
— a  naczelnikiem  gm iny Franciszek Korzeniowski,
— n a  m iejscu ofiarowanem  przez OO. Augustjanów , ten  kam ień  węgielny 

kościoła parafialnego w Prokocim iu,
według pro jek tu  a rch itek ta  krakowskiego Z ygm unta Gawlika 
pod wezwaniem Najśw. Marji Panny, M atki Dobrej Rady i św. O. A ugusty­
na, uroczyście poświęcono i w m urow ano n a  w ieczną pam iątkę.
Poświęcenia kam ien ia węgielnego dokonał J . E. Najprzewielebniejszy Ksią- 

żę-Arcybiskup Krakowski Dr Adam Stefan Książę Sapieha.
Za budow ę kościoła w tru d n y ch  czasach  kryzysu gospodarczego, dokona­

n ą  dzięki w ydatnej ofiarności OO. A ugustjanów , strażników  kościoła św. Ka­
tarzyny w Krakowie, oraz pom ocy parafian  Prokocim skich, niech będą Bogu 
W szechm ogącem u dzięki, n iech pochw aloną będzie Jego O patrzność Święta!

A n e k s  L
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M ateria ły  d o  kasaty  k la szto r u

OO. A u g u s t ia n ó w  w  K r a k o w ie  w  1950 r .

Z e z n a n ie  k s . B o lesła w a  P r z y b y s z e w s k ie g o , 23  g r u d z ie ń  1952 r .

[Tekst zam ieszczony w: C zuchnow ski W. Blizna. Proces Kurii krakow skiej 
1953, W ydawnictwo Z nak  2003, ss. 163-165],

Protokół p rzesłu ch an ia  podejrzanego 
Kraków, dn ia  23 g rudn ia  1952 r.
Zdanowicz W ładysław, kpt., oficer śledczy M inisterstw a Bezpieczeństwa P u­
blicznego w W arszawie, p rzesłuchał w charak terze podejrzanego:
Przybyszewskiego Bolesława, s. P iotra (personalia w aktach)

Pytanie: J a k  ustosunkow ała się Kuria krakow ska do ks. Woźnego w związku 
z jego przynależnością do Komisji Księży przy ZBoWiD?

Odpowiedź: Ks. Woźny Bonifacy był do połowy lipca 1951 [sic!] roku  p ro­
w incjałem  oo. augustianów , którzy mieli siedzibę w Krakowie przy parafii 
św. Katarzyny.

D nia 4 lutego 1950 roku  ja  byłem  n a  pogrzebie ks. M azanka Stefana. 
Przed godziną 11 kard . Sapieha przerw ał pogrzeb, po czym zabrał m nie ze 
sobą do swego a u ta  i udaliśm y się do pałacu  Sapiehy, gdzie oczekiwał n a  
niego ks. Woźny Bonifacy, którego Sapieha wezwał n a  tę godzinę. Gdy n a  
polecenie Sapiehy przyszedłem  do przedpokoju, zasta łem  tam  ks. Woźnego 
i ks. S chm idta -  kape lana  kard . Sapiehy. J a  w tym  czasie zastępow ałem  k an c­
lerza i z tego ty tu łu  m iałem  być obecny jako  św iadek przy rozmowie kard . S a­
piehy z ks. Woźnym. Gdy wszedłem  do gabinetu  kard . Sapiehy, zasta łem  go 
piszącego coś n a  kartce z kodeksu  kanonicznego. S apieha kazał mi zaczekać 
w przedpokoju , gdzie sam  wyszedł po pew nym  czasie. W ówczas S ap ieha 
w obecności mojej i ks. S chm idta odczytał W oźnemu treść zapisanej przez 
siebie kartk i, że m a poddać się dyscyplinie kościelnej, bo inaczej zostanie 
ukarany . Nie wyjaśnił wówczas, za co konkretn ie Woźny m a być u k aran y  -  
wiem jed n ak , że chodziło Sapiesze o to, że ks. Woźny należał do Komisji Księ­
ży221 i popierał wbrew Episkopatow i zrzeszenie „C aritas”.

Pytanie: Co się stało  następn ie  z ks. Woźnym?
Odpowiedź: Kard. Sapieha, będąc w Rzymie w kw ietniu i m aju  1950 roku, 

otrzym ał tam  w kongregacji d la  zakonników  upoważnienie, n a  mocy którego 
mógł rozwiązać prowincję oo. augustianów  w Polsce i zadysponow ać ich m a­
jątk iem . Z upow ażnienia tego skorzystał kard . Sapieha gdzieś 14 lipca 1950 
roku, wydając dekret o kasacji prowincji oo. augustianów  oraz drugi, zwal­
niający ich z obowiązków zakonnych. Jednocześn ie kard . Sapieha zarządził 
przekazanie kościołów augustiańsk ich  św. Katarzyny i w Prokocim iu, ja k  rów­
nież zwolnił z obowiązków proboszczów w tych kościołach ks. Woźnego i ks. Go- 
golińskiego. Zarządzeniem  kard. Sapiehy oo. augustian ie  (było ich około dzie-

A n e k s  M

221 Chodzi o Komisję Księży przy ZBoWiDzie.
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więciu księży) mieli sobie poszukać zajęcia w innych  diecezjach. Z nich  do 
kom isji Księży należeli ks. Woźny, ks. Gogoliński i praw dopodobnie ks. Stec 
oraz ks. W asilewski. Kom isarzem  do w ykonania dek retu  kasacyjnego wyzna­
czył kard. Sapieha swego doradcę ks. Kurowskiego Tadeusza.

Oo. augustian ie  nie chcieli początkowo poddać się powyższym zarządze­
niom  kard . Sapiehy, uw ażając że u k a ran i zostali niesłusznie. Odwoływali się 
oni w tej spraw ie do swego p ro k u ra to ra  generalnego w Rzymie, który, ja k  mi 
mówił ks. Woźny, robił im jak ieś nadzieje n a  pozytywne załatw ienie odwoła­
nia. Przypom inam  sobie, że ks. Woźny i ks. Gogoliński przychodzili często 
w tej spraw ie do Kurii. Któregoś dnia, oczekując n a  ks. Kurowskiego Tade­
usza , ks. Gogoliński użalał się przede m ną, że oo. au g u stian ie  zostali dlatego 
u k aran i, ponieważ byli księżm i patrio tam i. Jeśli chodzi o augustianów  -  byli 
oni łub ian i przez m iejscową ludność, a  co się tyczy ks. Woźnego, był on n a ­
praw dę wzorowym kapłanem . Ponieważ odebrano oo. augustianom  kościół 
św. Katarzyny, został s tam tąd  u su n ię ty  ks. Gogoliński, a  n a  jego m iejsce 
proboszczem  m ianow ano ks. Jaw orskiego. Zm ianę tę znaczna część parafian  
przyjęła niechętnie.

W krótce po tym  do k ardynała  przyszła w tej sprawie delegacja około 20-tu  
parafian  z parafii św. Katarzyny. S ap ieha delegacji nie przyjął. Rozmawiałem 
z nim i ja . Parafianie ci oświadczyli mi jednogłośnie, że „chcą pow rotu au g u ­
stianów ”. J a  powiedziałem im, że to je s t wola kard . Sapiehy, do której m ają 
się zastosow ać. O powyższym fakcie w spom inałem  kard . Sapiesze, jed n ak  
nie przywiązywał on do tego żadnej wagi, mówiąc: „ano byli to byli”.

Na tym  przesłuchanie przerwano. Protokół zapisano zgodnie z treśc ią  m ych 
zeznań, co po przeczytaniu go stw ierdzam  w łasnoręcznym  podpisem .

/ - /  Ks. Boi. Przybyszewski

L is t  k s . B o n if a c e g o  W o ź n e g o

DO KS. KARDYNAŁA ADAMA STEFANA SAPIEHY, 8  LUTY 1950  R.

[Archiwum Kurii M etropolitarnej w Krakowie, Teczka OO. Augustianie], 

Jego Em inencjo, książę Kardynale!
Na dosyć dziwnym przebiegu audiencji u  Jego Em inencji, księcia Kardy­

n a ła  w dn iu  4 b.m ., zostały mi przeczytane 2 kanony  praw a kościelnego, a  to 
kan . 139222 i 2344223, n a  k tóre m am  dać w yjaśnienie i satysfakcję.

222 CODEX IURIS CANONICIS, 1917, C an 139.
§1. Ea etiam  quae, licet non  indecora a  clericali tam en  s ta tu  a liena su n t, vitent.
§2. Sine apostólico indulto  m edicinam  vel ch irurg iam  ne exerceant; tabelliones 

seu  públicos no tarios n isi in  C uria  ecclesiastica, ne agant; officia publica, quae  exer- 
citium  laicalis iu risd ictionis vel adm in istra tion is secum ferun t, ne assu m an t.

§3. Sine licentia su i O rdinarii ne inean t gestiones bonorum  ad  laicos pertinen tium  
a u t officia saecularia quae secum ferant onus reddendarum  rationum ; procuratoris au t 
advocati m u n u s ne exerceant, nisi in tribunali ecclesiastico, a u t in civili quando agitur de 
cau sa  propria a u t suae ecclesiae; in laicali iudicio criminali, gravem personalem  poenam  
prosequente, nullam  partem  habeant, ne testim onium  quidem sine necessitate ferentes.

§4. S enato rum  a u t o ra to rum  legibus ferendis quos dep u ta to s  vocant m u n u s  ne 
sollicitent neve accep ten t sine licentia S anctae  Sedis in locis ub i pontificia prohibitio 
in tercesserit; idem  ne a tte n te n t aliis in locis sine licentia turn  su i O rdinarii, turn O rdi­
narii loci in quo electio facienda est.
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W odpowiedzi n a  kan o n  139, k tóry  mówi o zajęciach niezgodnych ze s ta ­
nem  duchow nym  donoszę i w yjaśniam , co następu je . Dotychczasowym  moim 
zajęciem  po powrocie z obozu koncentracyjnego do Ojczyzny była p raca  d u sz­
p aste rsk a , najpierw  w Krosnowicach, dekanacie Kłodzkim, przez 7 miesięcy, 
a  n astęp n ie  tak a  sam a p raca  w Prokocim iu, aż po dzień dzisiejszy. Po za tą  
p racą , żadnej innej, uw łaczającej godności kap łańskiej, a  tym  sam ym  s tan o ­
wi duchow nem u nie spełniałem  i nie spełniam . Ponieważ Jego E m inencja 
podał mi tylko sam  suchy  paragraf, a  nie zapodał, o co w rzeczywistości 
chodzi, obracam  się tylko w dom ysłach, k tóre mi n asu w ają  przypuszczenie, 
że może chodzi tu  o ostatn io  w prasie  w zm iankow anej nom inacji m nie n a  
członka za rządu  przym usow ego C aritasu . Jeśli o tą  w iadom ość chodzi, to 
w yjaśniam , że do dn ia  dzisiejszego nie otrzym ałem  żadnego zaw iadom ienia 
urzędowego o jakiejkolw iek nom inacji, an i też sam  się do żadnego zarządu  
nie pchałem  i nie pcham . Nikt m nie o to nie prosił — i ca ła  n o ta tk a  prasow a 
je s t d la m nie, ja k  wiele innych  spraw  zagadką i tajem nicą. Dlatego nie poczu­
w am  się w innym  przekroczenia k an o n u  139.

O dnośnie k an o n u  2344, który mówi o krzywdzie wyrządzonej władzy prze­
łożonej słowem, pism em , kazaniem , gazetą lub u lo tką  w prost lub  ubocznie, 
to mogę oświadczyć Jego Em inencji, że do tego rodzaju  wykroczenia wzglę­
dem  Księcia K ardynała zupełnie się nie poczuwam . Dotychczas przem aw ia­
łem n a  forum  publicznym  dw a razy. I tak  — w dn iu  24.1. b .r. n a  zjeździe 
Księży proboszczów i W ikariuszy, oraz n a  zjeździe Księży z całej Polski w dniu  
30 stycznia b .r. w Warszawie.

Na zjazd krakow ski zostałem  zabrany  przym usowo i pod naciskiem  m ia­
łem  polecone przemówić. W przem ów ieniu tym  poruszyłem  spraw ę m iłosier­
dzia, którym  kościół zajmował się od początku  swego istn ien ia , aż po dzień 
dzisiejszy, zap isu jąc pracę sw ą pięknym i dziełam i n a  dobro społeczne. Treść 
ta  została  zam ieszczona w dzienniku  z dn ia  25.01 b .r., co m ożna sprawdzić. 
T reścią powyższą sądzę nie ubliżyłem  Jego Em inencji, an i Kościołowi. Będąc 
ju ż  n a  zebran iu , zostałem  wezwany do przewodniczącego Rady Miejskiej Ob. 
Wójcika, który wręczając mi gotową rezolucję polecił dać ją  przewodniczące­
m u zebrania. Aczkolwiek zrobić tego nie chciałem , to jed n ak  pod wpływem 
presji m oralnej rezolucję przew odniczącem u podałem .

Na zebran iu  w arszaw skim , aczkolwiek podsunięto  mi zupełnie in n ą  treść 
do przem ówienia, to jed n ak  ją  pom inąłem  i poruszyłem  całkiem  obojętny 
tem at budowy kościoła w Prokocimiu, by tym sposobem  spełnić nacisk , że ja  
m uszę przem awiać, a  u n ik n ąć  drażliwego tem atu . I znowu w słowach, który­
mi nie zadowoliłem tych, którzy chcieli, abym  przem awiał, a  k tóre podała 
p ra sa  oraz radio nie ubliżyłem  ani Jego Em inencji, an i kom ukolwiek.

Poza tym i dwom a w ypadkam i nigdzie nie przem awiałem , an i też pomimo 
kilkakro tnych  nachodzeń , niczego nie podaw ałem  do p rasy  — chociaż ku  223

223 CODEX IURIS CANONICIS, 1917, C an 2344.
Qui R om anum  Pontificem, S. R. E. Cardinalem , Legatum Rom ani Pontificis, Sacras 

Congregationes Rom anas, Tribunalia Sedis Apostolicae eorum que officiales m aiores, 
p roprium  O rdinarium  publicis ephem eridibus, concionibus, libellis sive directe sive 
indirecte, iniuriis affecerit, a u t sim ulta tes vel odia con tra  eorundem  acta, decreta, deci­
siones, sen ten tias excitaverit, ab O rdinario non  solum  ad  instan tiam  partis, sed etiam  
ex officio ad igatur, per censu ras quoque, ad  satisfactionem  p raestandam , aliisve con- 
gruis poenis vel poenitentiis, pro gravitate culpae et scandali reparatione, pun ia tu r.
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m ojem u wielkiem u zdziwieniu spotkałem  w p rasie  w zm ianki przypisyw ane 
m nie, jako  moje wypowiedzi.

R easum ując powyższe ośw iadczam  jeszcze raz, że nie czuję się w innym  
przekroczenia an i 139, an i 2344 kanonu . Jedynie czuję się pokrzywdzony 
m oralnie, że Jego E m inencja oparł swoje zarzu ty  jedynie n a  prasie , której 
w artość je s t swoista. Ponadto czuję się skrzywdzony dlatego, że chociaż moją 
osobę ju ż  od zjazdu więźniów politycznych, to je s t od w rześnia ubiegłego roku 
w sposób niesm aczny przerzucają  ze szpalty  n a  szpaltę, nie otrzym ałem  żad­
nej dyrektywy od Jego Em inencji, an i żadnych  wskazówek, względnie za ­
strzeżeń, k tóre w niejednym  w ypadku, wobec natarczyw ości i bezwzględności 
różnych czynników, były by m i bardzo pom ocne.

Prokocim, dn ia  8 .II. 1950 
ks. Bonifacy Woźny 

Kraków-Prokocim

L is t  k s . B o n if a c e g o  W o ź n e g o

DO KS. KARDYNAŁA ADAMA STEFANA SAPIEHY, 1 1 LUTY 1 9 5 0  R.

[Archiwum Kurii M etropolitarnej w Krakowie, Teczka OO. Augustianie).

Do p ism a, k tóre przedłożyłem  w dn iu  8 /2  1950 r. dodaję jeszcze co n a s tę ­
puje: w yjaśniam  jeszcze raz, że n a  zebran iu  w m agistracie w Krakowie, dn ia  
2 5 /1  b.r. obywatel Wójcik przewodniczący Rady Miejskiej wręczył mi ju ż  go­
towy m aszynopis rezolucji, którego poprzednio nie czytałem , wzywając m nie, 
bym  ją  z kolei wręczył przewodniczącem u zebrania, którym  był Ob. Grochal- 
ski prezes Wojewódzkiej Rady Narodowej. W ymawiałem się, że przecież je s t 
tylu innych  n a  zebran iu , dlaczego koniecznie ja  m am  ją , t.zn. tę rezolucję 
wręczyć. Ob. Wójcik powiedział mi jed n ak , że je s t bezwzględnie konieczne, 
abym  ja  ją  wręczył. Pod tym  przym usem  wręczyłem tek s t rezolucji, k tó rą  
odczytał potem  przewodniczący Grochalski.

Oświadczam  jeszcze raz, że żadnego zajęcia, stanow iska, czy u rzędu  świec­
kiego bez zezwolenia Władzy Duchownej nie przyjąłem.

W zmianki w gazetach są  um ieszczane bez mojej wiedzy. Przyrzekam, że 
stosownie do kan. 139 Kodeksu Praw a Kanonicznego żadnego takiego u rzę­
d u  czy zajęcia świeckiego bez zezwolenia, a  tym  bardziej wbrew woli Władzy 
Duchownej nie przyjmę.

W Krakowie, dn ia  11 lutego 1950 r.
Ks. Bonifacy Woźny 

Kraków-Prokocim
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K a l e n d a r i u m  d z i a ł a l n o ś c i  

O O .  A u g u s t i a n ó w  w  P r o k o c i m i u

1908
7 s ie rp ień — wybór O. Grzegorza U tha n a  przeora k laszto ru  krakow ­

skiego OO. A ugustianów.

1909
7 lu ty — śm ierć w Prokocim iu E razm a Jerzm anow skiego

8 czerw iec— wizytacja k laszto ru  krakowskiego przez G enerała Zakonu,
O. Tom asza Rodrigueza

28 październ ik— uchw alenie n a  kap itu le  konw entualnej za k u p u  m ają tku  
w Prokocim iu.

1910
10 lu ty -

3 m arzec-

7 m arzec - 
29 m arzec -

22 kwiecień -

10 czerwiec-

początek lipca-

8 listopad — 
28 listopad —

27 grudzień —

A nna Jerzm anow ska sk ład a  ofertę sprzedaży m ają tku  Pro- 
kocim.
sprzedaż gruntów  k lasztornych w Krakowie, w celu um oż­
liwienia k u p n a  Prokocimia.
podpisanie k o n trak tu  kupna-sprzedaży  m ają tk u  Prokocim 
zatw ierdzenie k o n trak tu  kupna-sprzedaży  przez książęco- 
b iskupi o rdynariat w Krakowie.
ks. kardynał Puzyna wydaje zezwolenie n a  otwarcie w Pro­
kocim iu kaplicy.
m ianow anie O. Angelo Rodrigueza kom isarzem  generalskim  
prowincji polskiej.
w izytacja G enerała zakonu, O. Tom asza Rodrigueza w Kra­
kowie, ustanow ienie dom u zakonnego w Prokocim iu, k tó ­
rego superiorem  zostaje O. Grzegorz Uth. 
zatw ierdzenie k o n trak tu  przez cesarza F ranciszka Józefa I. 
za tw ierdzen ie k o n tra k tu  przez C.K. N am iestn ictw o we 
Lwowie.
przelanie praw a w łasności dóbr Prokocim n a  rzecz zakonu 
OO. A ugustianów .

1911
13 sie rp ień— poświęcenie kaplicy p.w. Matki Bożej Dobrej Rady w Pro­

kocim iu.
17 sie rp ień— m ianow anie O. W ilhelma G aczka kapelanem  przy kaplicy 

M atki Bożej Dobrej Rady w Prokocimiu.
21 sie rp ień— uroczyste otwarcie kaplicy M B Dobrej Rady w Prokocimiu. 
10 w rzesień— otwarcie w pałacu  prokocim skim  Nowej Szkoły.

14 październ ik— zaprowadzenie w kaplicy prokocim skiej nabożeństw a Dro­
gi Krzyżowej.

156



1912
19 kw iecień— ks. b iskup  Adam Sapieha udziela przywileju n a  p rzesun ię­

cie św ięta M atki Bożej Dobrej Rady z dn ia  26 kw ietnia n a  
najbliższą po tym  dn iu  przypadającą niedzielę.

15 w rzesień— powołanie Arcybractwa Pocieszenia Najświętszej Marii P an­
ny w Prokocim iu przez O. W ilhelm a Gaczka.

11 październ ik— śm ierć w Dreźnie Anny Jerzm anow skiej.

1913
31 październ ik— ks. Maciej Jacaszek , przy objęciu probostw a w B ieżano­

wie, w yraża zgodę n a  oddzielenie się Prokocimia, jako  osob­
nej parafii.

1914
10 m arzec— w niosek  W ładysław a Jerzm anow skiego  o licytację dóbr 

Prokocim.

1 9 1 4 -1 9 1 6
I w ojna światowa. M ajątek prokocim ski zajęty przez wojsko.

1916
19 kw iecień— ugoda sądow a z W ładysławem Jerzm anow skim .
25 lis to p ad — zgoda K onsystorza Krakowskiego n a  utw orzenie w Proko­

cim iu parafii.

1917
1 styczeń— powołanie przy kaplicy w Prokocim iu parafii, filialnej w sto ­

su n k u  do kościoła w Bieżanowie.
1 kw iecień— pierwsze rekolekcje w Prokocimiu.

2 lu ty — poświęcenie cm entarza n a  Imiołkach.
12 maj — O. Gaczek obejmuje funkcję katechety szkoły ludowej w Pro­

kocim iu.

1918
10 lu ty — pierwsze nabożeństw o adoracyjne w Prokocimiu.

16 czerwiec— poświęcenie lokalu i sk lepu Kółka Rolniczego w Prokocimiu.

1919
11 maj — procesja n a  Skałkę.

8 w rzesień— procesja n a  od p u st w Bieżanowie.
27 październ ik— k o n trak t kupna-sprzedaży  parceli pod szkołę Na Szutrach.

1920
29 styczeń— wizytacja dziekańska w Prokocimiu.
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1920 —  c .d .

11 s ie rp ień — sprzedaż 60 morgów gruntów  zakonnych Komitetowi Ze­
społu  Pracowników Kolejowych, pod budow ę kolonii kole­
jarsk iej w Prokocimiu.

1 w rzesień— otwarcie szkoły Na Szutrach .
1 październ ik— wynajęcie pa łacu  inż. A ntoniem u Lewalskiemu.
3 październ ik— poświęcenie szkoły Na Szutrach.

26 g rudz ień— poświęcenie b u d y n k u  „K onsum u” n a  Szutrach.

1921
3 m arzec — w ykreślenie d ługu  d la  W ładysława Jerzm anow skiego z h i­

poteki m ają tk u  w Prokocimiu.
2 maj — wizytacja dziekańska w Prokocim iu.

5 w rzesień — wizytacja ks. b isk u p a  A natola Nowaka w Prokocimiu.

1922
29 maj — pielgrzym ka dziecięca n a  J a s n ą  Górę.

1923
15 styczeń— wydzierżawienie m ajątku  rolnego Franciszkowi Gorgoniowi.

1924
19 lu ty — sprzedaż Łąki pod Lipkami n a  rzecz Spółdzielni Związko­

wej Pracowników Kolejowych, w celach budow nictw a m iesz­
kaniowego.

24 lu ty — O. Gaczek powołuje w Prokocim iu Parafialny Komitet Ra­
tunkowy.

1925
17 czerw iec— przekazanie dzierżawy m ają tku  prokocim skiego w ręce J ó ­

zefa Feliksa Zubrzyckiego.
15 sie rp ień— m sza św. prym icyjna ks. R om ualda Kosteckiego.

1926
25 styczeń— O. Wilhelm Gaczek ponownie m ianow any superiorem  dom u 

zakonnego w Prokocimiu.
3 maj — założenie w Prokocim iu Kasy Stefczyka.

26 maj — powołanie w Prokocim iu oddziału Katolickiego Stowarzy­
szenia Młodzieży Męskiej.

3 czerw iec— poświęcenie o łtarza bocznego Najświętszego Serca P ana J e ­
zu sa  w kaplicy w Prokocimiu.

10 czerwiec— k o n trak t kupna-sprzedaży  parceli pod Dom Oświatowy To­
w arzystw a Szkół Ludowych.

18 lipiec— powołanie w Prokocimiu oddziału Katolickiej Ligi Parafialnej.
26 w rzesień— pielgrzymka Roku Jubileuszowego do kościoła w Bieżanowie 

2 październ ik— pielgrzymka Roku Jubileuszow ego do kościoła w P iaskach 
Wielkich
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1927
19 czerw iec— poświęcenie pomocniczego budy n k u  szkoły Na Szutrach. 

17 lipiec— poświęcenie kam ienia węgielnego pod budowę Dom u Oświa­
towego Towarzystwa Szkół Ludowych.

7 w rzesień— wizytacja k laszto ru  w Prokocim u przez G enerała  zakonu, 
O. E ustasio  E stebana.

1928
11 lis topad— uroczysta  su m a  w 10. rocznicę odzyskania niepodległości.

1929
1 lipiec— przekazanie dzierżawy m ają tku  prokocim skiego w ręce S te­

fan a  E ttm ayera.
6 sie rp ień— pielgrzym ka parafialnej Ligi Katolickiej n a  J a s n ą  Górę.

8 w rzesień— procesja n a  od p u st w Bieżanowie.
16 październ ik— w dom u zakonnym  w Prokocim iu odbywa się Kongregacja 

D ekanalna D ekanatu  Wielickiego.
21 październ ik— uzyskanie zezwolenia n a  parcelację części m ajątku .

22 lis topad— początek przygotowania te ren u  pod budowę kościoła w Pro­
kocim iu.

1930
6 styczeń— powołanie w Prokocim iu Związku Katolickich Kolejarzy.

4 maj — poświęcenie sz tan d a ru  Katolickiego Związku Kolejarzy.
31 maj — wizytacja ks. b isk u p a  S tan isław a R osponda w Prokocimiu. 

3 sie rp ień— m sza św. prym icyjna ks. J a n a  Podkula.
5 sie rp ień— wprowadzenie oświetlenia elektrycznego ulic w Prokocimiu. 

31 sierpień — procesja do kościoła Św. Katarzyny w 1500. rocznicę śm ierci 
św. A ugustyna.

17 w rzesień— poświęcenie tablicy, upam iętniającej 10 rocznicę „Cudu nad  
W isłą”.

1931
8 lu ty — powołanie Kom itetu Budowy Kościoła.

12 kw iecień— powołanie w Prokocim iu oddziału Katolickiego Stowarzy­
szenia Młodzieży Żeńskiej.

7 maj — rejestracja Komitetu Budowy Kościoła, pod przewodnictwem 
O. Gaczka.

27 w rzesień— powołanie B ractw a Różańcowego w Prokocimiu.
10 październ ik— poświęcenie Dom u Oświatowego Towarzystwa Szkół Ludo­

wych przez ks. m etropolitę A dam a S. Sapiehę.

1932
14 lu ty — su m a dziękczynna w 10-lecie pontyfikatu Ojca Św. P iusa XI.
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1933
11 czerw iec— m sza prym icyjna, w Prokocim iu, ks. B ern ard a  Łukasiewi-

cza OSA.
15 lip iec— pielgrzym ka n a  J a s n ą  Górę.

8 październ ik— poświęcenie sz tan d a ru  B ractw a Różańcowego.

1934
6 maj — poświęcenie kam ien ia węgielnego kościoła w Prokocim iu 

przez ks. m etropolitę A dam a S tefana Sapiehę.
12 s ie rp ień — piesza pielgrzym ka do Kalwarii Zebrzydowskiej.

1935
1 styczeń— adm in istra to rem  m ają tk u  augustiańsk iego  w Prokocim iu 

zostaje F ranciszek Witowiak.
4 m arzec— powołano Stowarzyszenie Mężów Katolickich w Prokocimiu. 
15 lip iec— m ianow anie w ikarym i w Prokocim iu O. H ieronim a S trusz- 

czaka i O. Krzysztofa Olszewskiego.
u m iera  przeor konw entu  krakowskiego, O. Andrzej Styla, 
pielgrzym ka do Częstochowy, pod kierunkiem  O. Hieroni­
m a  S truszczaka.
jub ileusz  25-lecia k ap łań stw a ks. W ilhelm a Gaczka. 
pielgrzym ka do Kalwarii Zebrzydowskiej, pod kierunkiem  
O. Krzysztofa Olszewskiego.

18 lipiec 
4 sierpień

9 sierpień 
12 sierpień

1936
6 w rzesień— poświęcenie sz tan d a ru  Katolickiego Stow arzyszenia Mło­

dzieży Żeńskiej.
11 październ ik— poświęcenie sz tan d a ru  oddziału prokocim skiego Ligi Mor­

skiej i Kolonialnej.
25 październ ik— poświęcenie sz tan d a ru  Stow arzyszenia Mężów Katolickich.

1937
25 kw iecień— O. H ilaiy Kurowski zostaje proboszczem  w Prokocimiu.

9 maj — pożegnanie O. W ilhelma Gaczka.

1938
5 styczeń— zatwierdzenie szczegółowego p lan u  zabudowy parcelow a­

nych gruntów  au g u stiań sk ich  w Prokocimiu.
1 sie rp ień— wydzierżawienie m ajątku  rolnego w Prokocim iu inż. S tan i­

sławowi Chmielowcowi.
16 w rzesień — objęcie dzierżawy w Prokocimiu przez Tadeusza Linzenbartha.

1939
10 kw iecień— m sza św. prym icyjna ks. Albina Muszyny.
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1941
11 w rzesień— śm ierć, w klasztorze S ióstr Bożej Miłości w Woli Justow - 

skiej, O. Grzegorza U tha.
20 w rzesień— aresztow anie przez hitlerowców 6 księży A ugustianów.
17 lis to p ad — śm ierć w obozie koncentracy jnym  w Oświęcimiu O. Wil­

helm a Gaczka.
25 listopad — uroczysta  M sza Św, za duszę śp. O. W ilhelma Gaczka.

1942
15 lu ty  — objęcie probostw a w Prokocim iu przez O. H ieronim a S trusz- 

czaka.
23 czerwiec — utworzenie przez hitlerowców w obszarze dworskim  w Proko­

cimiu cen trum  dowodzenia Służby Budowlanej (Baudienstu). 
15 s ie rp ień — poświęcenie odnowionej kaplicy pw. M atki Bożej Dobrej 

Rady.
21 w rzesień— przym usow e wydzierżawienie m ają tku  rolnego w Prokoci­

m iu organizacji B audienst.

1943
23 czerw iec— zakończenie spraw y spornej z Franciszkiem  Witowiakiem. 
15 sie rp ień— „uruchom ienie” nowej zakrystii przy kościele.

1944
12 lipiec— powołanie przez O. S truszczaka Kom itetu Ojców C hrzest­

nych Organów.

1945
19 m arzec — wydanie przez władze zezwolenia n a  utw orzenie pryw atne­

go gim nazjum  OO. A ugustianów  w Prokocim iu.
30 m arzec— powołanie Kom itetu Budowy K ościoła-Pom nika, pod prze­

wodnictwem  O. S truszczaka.
11 kw iecień— początek zajęć w Prywatnym  G im nazjum  i Liceum OO. Au­

gustianów  w Prokocimiu.
29 kw iecień— uw olnienie przez arm ię  am ery k ań sk ą  O. J a n a  Pam uły, 

O. J a c k a  Tylżanowskiego i O. Bonifacego Woźnego z obozu 
koncentracyjnego w D achau.

28 październ ik— poświęcenie dzwonów przez ks. k ardynała  A dam a S tefana 
Sapiehę.

1946
6 lis topad— n apad  „partyzantów  AK” n a  Prywatne G im nazjum  i Liceum 

OO. A ugustianów  w Prokocimiu.

1947
1 styczeń— rejestracja  Komitetu Budowy Kościoła-Pom nika.

30 czerwiec— likwidacja przez władze Prywatnego G im nazjum  i Liceum 
OO. A ugustianów  w Prokocimiu.
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1948
1-5 w rzesień — wizytacja kanon iczna k laszto ru  krakowskiego wraz z p la­

ców ką w Prokocim iu przez ks. W ładysława Lohna SJ.

1950
18 m arzec— reorganizacja Kom itetu Budowy Kościoła-Pom nika.
5 kwiecień — zajęcie m ają tk u  augustiańsk iego  w Prokocim iu przez P ań ­

stwo, zgodnie z u s taw ą  „o D obrach Martwej Ręki”.
1 m a j— decyzja  K ongregacji Z ak o n n ik ó w  o k a sa c ie  k la sz to ru  

OO. A ugustianów  w Krakowie.
6 lip iec— wydanie decyzji o kasacie dom u zakonnego OO. A ugustia­

nów w Prokocimiu.
14 lip iec— zniesienie k laszto ru  OO. A ugustianów  w Krakowie, wraz 

z placów ką w Prokocim iu, przez ks. m etropolitę A dam a S te­
fan a  Sapiehę.

10 październ ik— przekazanie parafii w ręce ks. W alentego Przebindy.

1957
24 lis to p ad — poświęcenie kościoła pod wezwaniem  M atki Bożej Dobrej 

Rady w Prokocim iu.

1964
20 g rudzień— poświęcenie o łtarza głównego w kościele.

1984
19 g rudzień— śm ierć w Prokocim iu byłego proboszcza, ks. Bonifacego 

Woźnego.

1990
6 lu ty — śm ierć w Prokocim iu byłego proboszcza, ks. H ieronim a 

S truszczaka.
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